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P R O L E T A R I U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W  Ł Ą C Z C I E  S I Ę

O R G A N  C E N T R A L N E J  R A D Y  Z W I Ą Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H  W  P O L S C E

Nr 9 Warszawa, wrzesień 1950 r. Rok X X I

wykonaniu uchwal V  Plenum CRZZ wszystkie zarządy główne 
związków zawodowych odbyły swe plenarne posiedzenia. Prze­
bieg tych posiedzeń wskazuje na fbo, że zw iązki zawodowe przy­
stępują do realizowania Planu Sześcioletniego z pełną świado­
mością swych zadań i  możliwości ich wypełnienia.

Być może —  stw ierdzali mówcy na posiedzeniach zarzą­
dów —  że dotychczasowa nasza sprawność organizacyjna, nasza akcja wy­
chowawcza wystarczała, aby spełnić zadania minionego etapu odbudowy 
gospodarki Polski Ludowej, lecz dla sprostania nowym olbrzym im  zada­
niom, podyktowanym przez Plam Sześdioletni, musimy dokonać gruntownej 
zmiany sty lu  pracy we wszystkich dziedzinach naszej działalności.

Dotyczy to zwłaszcza ustosunkowania się ogniw związkowych do za­
dań produkcyjnych. W  licznych wypowiedziach uczestników zebrań plenar­
nych uw yda tn iły  się poważne niedociągnięcia działalności związków  
w zakresie współzawodnictwa pracy, a przede wszystkim brak w ytrw ałości 
w rozw ijan iu  podjętych form  współzawodnictwa i  z drugie j strony niedos­
tateczna in ic ja tyw a w  poszukiwaniu i  stosowaniu nowych jego form  dla 
szybszego reagowania na aktualne potrzeby produkcji.

Tak np. podjęte siwego czasu przez tow. Wallaszczyka współzawodnic­
two oszczędnościowe nie zostało należycie upowszechnione; również in ic ja­
tywa Hajduckich Zakładów Hutniczych nie rozprzestrzeniła się na wszyst­
kie zakłady pracy, a gdzie ją  podjęto, tam ograniczono je j zasięg do n iektó­
rych zagadnień gospodarki m ateria łowej a  nawet ty lk o  do problem u up łyn ­
nienia remanentów.

Uczestnicy posiedzeń plenarnych stw ierdzili też w ie lokrotn ie, że plany 
produkcyjne, a nawet podejmowane przez załogi zobowiązania, ujęte w su­
che cyfry , nie są tłumaczone na zrozum iały dla robotników  język zadań 
konkretnych Fakt ten w  znacznej mierze u trudn ia  robotnikom  przejawienie 
żywej in ic ja tyw y.

Przytoczone wypowiedzi plenarnych posiedzeń zarządów głównych do­
wodzą konieczności znacznego wzmożenia pracy związków zawodowych 
w dziedzinie produkcyjne j, tym  bardziej, że od końca 1950 r. dzieli nas już  
ty lko  cztery miesiące, a V  Plenum CRZZ postawiło przed masami pracują­
cym i hasło przedterminowego wykonania pierwszego roku  Planu Sześciolet­
niego.



SZYM O N D O B R Z Y Ń S K I
jr-

Piąta rocznica Siuiatoinej Federacji
Zruiązkóru Zaiuodoiuych

SO W STAN IE  Ś w ia tow ej Federacji 
Zw iązków  Zawodowych w  roku  1945 
stanowi p u n k t zw ro tny  w  h is to r ii m ię­
dzynarodowego ruchu  robotniczego. 
Znam ionu je  ono bow iem  zwycięstwo 

konsekwentnie pro le ta riack iego  i  a n ty re fo rm i- 
stycznego skrzyd ła  w  św ia tow ym  ruchu  zawo­
dowym .

Od samego zarania rozw o ju  zw iązków  zawo­
dow ych toczyła się nieustanna w a lka  dwóch 
k ie runków ; opartego na zasadzie w a lk i klaso­
w ej i  harm onijnego w spółdzia łan ia pom iędzy 
zw iązkam i zaw odow ym i a p a rtią  p ro le ta riacką  
oraz k ie ru n k u  głoszącego „apo lityczność“  
zw iązków  zawodowych i  spychającego ruch  za­
w odow y na manowce re fo rm izm u  i  w spółpracy 
z kap ita lis tam i. W alka ta ściśle w iązała się 
z b itw ą, jaką  to czy li tw ó rcy  naukowego socja­
lizm u  Mairks i  Engels, a następnie Len in  i  S ta lin  
z reformisitaim i i  oportun is tam i rozmaitego au­
toram entu, a w łaśc iw ie  z reprezentantam i d ro - 
bn o rni es zez a ński e j  i  bu rżuazy jne j ideo log ii w  
ruchu  robotniczym,. Z w ią zk i zawodowe m ia ły  
bow iem  odegrać poważną ro lę  n ie  ty lk o  w  w a l­
ce o codzienne postu la ty  k lasy  robotn icze j, lecz 
rów nież w  walce po lityczne j p ro le ta ria tu  o swe 
w yzw olen ie  z n ie w o li u s tro ju  kapita listycznego.

Jeszcze przed Kongresem I  M iędzynarodów ­
k i w  ro ku  1867 M arks pisał:

„ J e ż e l i  z w i ą z k i  z a w o d o w e  s ą  
p o t r z e b n e  d o  w a ł k i  m i ę d z y  k a ­
p i t a ł e m  a p r a c ą ,  t o  j e s z c z e  b a r ­
d z i e j  s ą  o n e  p o t r z e b n e ,  j a k o  
z o r  g a n i z i o w a n a  s i ł a  d o  z n i s z ­
c z e n i a  s a m e g o *  s y s t e m u  p r a c y  
n a j e m n e j  i  p o k o n a n i a  k a p i t a ł  u “ .

W  ty m  klasycznym  s fo rm u łow an iu  M arks 
da ł św ie tną d e fin ic ję  konieczności powiązania 
w a lk i ekonomicznej, prowadzonej przez zw iąz­
k i zawodowe, z w a lką  po lityczną  o rew o lucy jną  
przebudowę u s tro ju  społecznego:. S fo rm u łow a­
n ie  to —  ju ż  wówczas, w  zaran iu  narodzin  ru ­
chu zawodowego — określa ło m iejsce zw iązków  
zawód; wych w  ogólnej walce k lasy .robotniczej, 

M arks w idz ia ł w  zw iązkach zawodowych 
szkołę w a lk i klasowej, solidarności p ro le ta riac ­
k ie j, szkołę socjalizmu.

Na Kongresie I  M iędzynarodów ki M arks 
i Engels stoczyli zażartą w a lkę przeciw ko p ro - 
udhonistom  i  tradeunionistoim, k tó rzy  negowali 
potrzebę prowadzenia w a lk i po lityczne j przez 
zw iązk i zawodowe, ja k  rów n ież przeciw ko las-

salowcom, k tó rz y  n ie  w id z ie li po trzeby w a lk  
ekonomicznych. W odzowie m iędzynarodowej 
k lasy  robotn icze j ju ż  wówczas p rzew idyw a li, 
ja k  w ie lk im  niebezpieczeństwem dla zw iązków  
zawodowych jest oddzielenie w a lk  pa lityez- ! 
nych od ekonom icznych akcy j p ro le ta ria tu . 
P rze w id yw a li oni, że. ta k i podzia ł ileży w  in te ­
resie burżuazji, że podzia ł ten m usi doprow a­
dzić do w ykoś law ien ia  ru ch u  zawodowego i 
uczynienia z niego narzędzia p o lity k i burżuazji. 
T w órcy  naukowęgo socja lizm u w skazyw ali, że : 
jedyn ie  koordynacja  w a lk  ekonom icznych i  po­
lityczn ych  da w  rezultacie  p ro le ta r ia to w i p raw ­
dziw e zw ycięstw o nad w rogam i k lasow ym i. : 
W ie lcy  ko n tynua to rzy  M arksa i  Engelsa —  Le ­
n in  i  S ta lin  ro zw in ę li m arksistowską naukę
0 .związkach zawodowych i  zastosowali ją  do 
noiwych w a ru n kó w  —  okresu im peria lizm u
1 d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu .

Len in  i  S ta lin , w  nauce swej o ro l i  zw iąz­
ków  zawodowych w skazują na to, że w a lka  eko­
nomiczna nie jes t w  stanie rozstrzygnąć zagad­
n ień ogólnoklasowych, a .może to uczynić jedy-f 
n ie  w a lka  po lityczna k lasy  robo tn icze j. Taką 
zaś w a lką  m usi k ie row ać świadoma swych ce­
ló w  pa rtia  po lityczna. W alka ekonomiczna sta­
je  się b ron ią  w  ogólncMasowej walce, jeże li 
wnosi się do n ie j 'element po lityczne j świado­
mości, odpow iadającej celom h is to rycznym  p ro ­
le ta ria tu .

W  św ie tle  n a u k i M arksa, Engelsa, Lenina : 
i S ta lina  o zw iązkach zawodowych uw yda tn ia  I 
się jasno, p raw dz iw e  oblicze zw o lenn ików  „czy- | 
stej związfcowości“ , k tó rzy  poprzez re fo rm izm  I 
i  oportun izm  s toczy li się do jaw ne j zdrady in -  j 
teresów k lasy  robo tn icze j. Powstanie zw iązków  ! 
zawodowych —  w edług określenia Lenina —  
stanow iło  o lb rzym i postęp na początku rozw o ju   ̂
kap ita lizm u, gdy robo tn icy  ze stanu bezradno­
ści i  rozdrobn ien ia  przechodzili do zaczątków 
klasowego zjednoczenia, zw iązk i za trzym ały  
się jednak w  sw ym  rozw o ju  w  Europie Zachod­
n ie j, ponieważ opanowane zostały przez re fo r- 
m istyczmych wodzów.

Zdrada interesów  robotniczych, przejście do 
obozu im peria lis tycznego w iększości wodzów 
re fo rm is tycznych  —  spowodowało rozpad M ię-1  
dzynarodow ej Federac ji Z w iązków  Zawodo­
w ych  oraz sekre ta ria tów  m iędzynarodowych, 
k tó re  w chodziły  w  sk ład te j Federacji. Rozpad 
ten nastąp ił wraiz z w ybuchem  I  w o jn y  św ia­
tow e j. T ak i sam los,spotka ł amsterdamską m ię - j
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dzynarodówkę zw iązkową, k tó ra  na sztanda­
rach sw ych w yp isa ła  zasadę „neu tra lnośc i“  ru ­
chu zawodowego i  rozleciała się, ja k  je j po­
przedniczka, na tychm iast po w ybuchu  d rug ie j 
w o jn y  św ia tow ej. Zdemaskowała się ona w  
oczach m iędzynarodowej k lasy  robotniczej je ­
szcze bardz ie j n iż  M iędzynarodowa Federacja 
Zw iązków  Zawodowych, gdyż w raz z całym  
obozem im peria lis tycznym  w alczyła  przeciw ko 
pierwszemu państw u pro le ta riack iem u —- ZSRR.

Haniebna ta p o lity k a  re fo rm is tycznych  wo­
dzów M iędzynarodowej Federacji Zw iązków  
Zaw odowych pomogła faszyzm owi przygotować 
I I  w o jnę  św iatową. „A po lityczność“  menerów 
am sterdam skiej m iędzynarodów ki —  n ie  prze­
szkadzała im  w  prowadzen iu w yraźn ie  p o lity ­
cznej kam pan ii p rzeciw ko Z w iązkow i Radziec­
k iem u i  m iędzynarodowej lew icy  zw iązkowej. 
Przez ca ły  okres m iędzyw o jenny p row adz ili 
on i rozb ijaoką p o litykę , n ie  zgadzając się na 
p rzy jęc ie  do m iędzynarodów ki radzieckich 
zw iązków  zawodowych i  w yk lucza jąc  ze siwych 
szeregów lew icow e zw iązk i zawodowe w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych .

Zw ycięstw o Z w iązku  Radzieckiego nad h i­
tle ro w sk im i N iem cam i ta k  podniosło prestiż 
k ra ju  socja lizm u, a w  ty m  jego zw iązków  za­
w odowych w  oczach mas pracu jących całego 
śwdalta, a pęd do jedności w śród p ro le ta riuszy 
w szystk ich  k ra jó w  kap ita lis tyczn ych  i  k o lo ­
n ia lnych  b y ł ta k  w ie lk i, że oportun iśc i i  zd ra j­
cy n ie  b y l i  w  stanie przeszkodzić powstaniu 
św iatowego zjednoczenia ruchu  zawodowego —  
Ś w iatow ej Federacji Zw iązków  Zawodowych.

3 październ ik  1945 r. —  dzień uchwalenia 
s ta tu tu  Ś w ia tow ej Federacji Zw iązków  Zaw o­
dow ych s tanow i znamienną datę dlatego, że po 
raz p ierw szy w  h is to r ii powstało zjednoczenie 
robotnicze, obejm ujące p ro le ta riuszy  całej k u li 
ziem skie j: Zw iązku  Radzieckiego, k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j, k ra jó w  kap ita lis tycznych  
oraz k ra jó w  ko lon ia lnych. Data ta jest zna­
m ienna także dlatego, że Św iatowa Federa­
cja Zw iązków  Zawodowych postaw iła  sobie 
za zadanie obronę p ra w  ekonom icznych klasy 
robotniczej, w ysuw ając jednocześnie tak ie  po­
s tu la ty  po lityczne, ja k  prawo zrzeszania się, 
zniesienie dyskrym inac ji, w a lka z faszyzmem
0 pokój i  dem okrację itd . S ta tu t Ś w ia tow ej Fe­
de rac ji Z w iązków  Zaw odowych określa ł je j 
charakter, jako potężnej b ron i w a lk i mas p ra ­
cujących o dobrobyt, wolności dem okratyczne
1 socjalizm . T a k i p rog ram  Ś w ia tow ej Federacji 
Z w iązków  Zawodowych b y ł potężnym  ciosem 
d la agentów  bu rżuaz ji im peria lis tyczne j, dzia­
ła jących  w  ruchu  robo tn iczym  pod płaszczy­
k iem  „czyste j zw iązkowości“  czy po lityczne j 
„neu tra lnośc i“  zw iązków  zawodowych.

Powstanie Ś w ia tow ej Federacji Zw iązków  
Zaw odowych by ło  przede w szystk im  zasługą ra ­
dzieckich zw iązków  zawodowych. One to  bo­
w iem  w ys tą p iły  z in ic ja ty w ą  zw ołan ia  kon fe -

“  I

re n c ji jeszcze w  czasie w o jny . Przebogate do­
świadczenie radzieckich  zw iązków  zawodowych, 
k tó re  od c h w ili swego powstania k ierowane 
przez bolszewicką p a rtię  Len ina -  S ta lina , ode­
g ra ły  ta k  doniosłą ro lę  w  walce ro sy jsk ie j k la ­
sy robotn icze j o swe w yzw o len ie  .—  służyło  za 
drogowskaz dna Ś w ia tow e j Federacji Z w iąz­
ków  Zaw odowych i  ch ron iło  ją  przed burżua- 
zy jną  teo rią  „apo litycznośc i“ . Zasługą radziec- 
k icn  zw iązków  zawodowych je s t rów n ież  i  to, 
że wszelkie zakusy agentów am erykańskiego 
im p e ria lizm u  sk ierow ane przec iw ko św ia to w e j 
Federacji, a k tó re  zm ierza ły do stępienia amty- 
kap ita lis tycznego ostrza te j o rgan izac ji b y ły  p a ­
ra liżow ane w  zarodku.

Gdy w  p ią tą  rocznicę is tn ien ia  Św iatow ej 
Federac ji Zw iązków  Zaw odowych spoglądamy 
wstecz i  podsum owujem y ogromne sukcesy, zdo­
byte w  ty m  okresie, n ie  od rzeczy będzie p rz y ­
pomnieć, że agenci anglo -  am erykańscy im ­
pe ria lizm u  czyn ili wszystko^, by n ie  dopuścić do 
powstania bojowego organu, zdolnego do k ie ­
row ania  w a lką  p ro le ta r ia tu  m iędzynarodowego. 
D yw ers ję  rozb ijacką, skierow aną przeciw ko 
ŚFZZ p ro w a d z ili zarówno je j w rogow ie  —- 
p rzyw ódcy angielskiego TUC ora'z p ra w ico w i 
p rzyw ódcy CIO, a także m enerzy am sterdam ­
sk ie j m iędzynarodów ki, ja k  rów n ież  o tw a rc i 
je j w rogow ie  z A m erykańsk ie j Federacji Z w iąz­
k ó w  Zaw odowych —  A F L .

In t ry g i p rzeciw ko Ś w ia tow ej Federacji roz­
poczęły się od p ie rw sze j c h w ili je j organizowa­
nia. Gdy pod przem ożnym  naporem  w o li mas 
robotniczych, wodzow ie ang ie lsk ich  trade-un io - 
nów  zgodzili się na zwołanie w  lu ty m  1945 r. 
ko n fe re n c ji m iędzynarodow ej w  Londyn ie  
to  jednocześnie zm ob ilizow a li oni w rogów  je d ­
ności robotn icze j, starych zdra jców  interesów  
robotn iczych z am sterdam skie j m iędzynaro­
d ó w k i ta k ich  ja k  Schevenels i  O ldenbrock oraz 
ga lw an izow a li szczątki sekre ta ria tów  m iędzy­
narodow ych —  by nadać Federac ji pożądany 
dila siebie charakter.

Departam ent S tanu USA poprzez swych 
agentów z A F L  in s tru o w a ł swoich ludz i, k tó rzy  
mieli rozsadzić Ś w ia tow ą Federację od w ew ­
nątrz. P rzysz li rozbijadze Ś w ia tow ej Federacji 
Z w iązków  Zawodowych: Jouhaux, O idenbrock 
i  im  podobni ,—  już  w  1945 r. w y p e łn ia li roz­
kazy D epartam entu  Stanu, przekazyw ane im  
przez Greena, Dubińskiego i  B row na. A le  im ­
p e ria lis tyczny  koń  tro ja ń sk i okazał się in s tru ­
m entem  ca łkow ic ie  zawodzącym wobec potęż­
nego ruchu  dziesią tków  m ilio n ó w  robo tn ików  
całej k u l i  z iem skiej. W szystkie  w y s iłk i prze­
kszta łcenia ko n fe re n c ji londyńsk ie j w  nieoibo- 
w iązującą naradę konsu lta tyw n ą  napo tka ły  na 
jednom yślny sprzeciw  reprezentantów  zw iąz­
ków  zawodowych ZSRR, oraz F ranc ji, W łoch, 
A m e ry k i Łac ińsk ie j i  innych  k ra jó w  ka p ita lis ­
tycznych i  ko lon ia lnych .
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M achinacje D epartam entu S tanu i  Forei-gn 
O ffice  n ie  odniosły żadnego sku tku . Londyńska 
kon fe renc ja  n ie  zgodziła się na „reorgan iza­
c ję “  s-ta'rej, zbankru tow ane j m iędzynarodów ki 
i  zadecydowała stworzenie Ś w ia tow ej Federacji 
Z w iązków  Zawodowych. B y ło  to  w idom ym  
■zwycięstwem postępowego k ie ru n k u  w  m iędzy­
narodow ym  .ruchu robotn iczym .

Realizacja uchw a ł londyńsk ich  napotyka ła 
na dalsizą dyw ers ję  w rogów  jedności k lasy ro ­
bo tn icze j. Schevenels i  Oldenlbrock, k tó rzy  w e­
sz li w  sk ład K o m ite tu  A dm in is tracy jnego  
SFZZ, mającego przygotow ać m iędzynarodow y 
kongres zw iązków  zawodowych, s tw a rza li co­
raz to  nowe przeszkody, by n ie  dopuścić do 
zw ołania kongresu. Na posiedzeniu K o m ite tu  
w  Oklamdzie pod  San -  Francisco O ldeńbrock 
głosował .przeciwko p ro je k to w i s ta tu tu  Ś w ia to ­
wej Federacji, a Schevenels zaproponował za­
chowanie s ta tu tu  amsterdamskiego. Ich  p ropo­
zycje, alby sekre ta ria ty  m iędzynarodowe zacho­
w a ły  ca łko w itą  autonomię, m ia ły  na celu osła­
b ien ie  sprężystości o rgan izacy jne j Ś w ia tow e j 
Federacji i  u trzym an ie  ognisk d yw e rs ji. Ten 
sam cel m ia ły  ich propozycje, by uchw a ły  
Ś w ia tow ej Federacji n ie  obow iązyw a ły k ra jo ­
we céntra le zw iązkowe. P rzyw ódcy postępowe­
go ru ch u  zawodowego, a przede w szystk im  ra ­
dzieckich  zw iązków  zawodowych, konsekw ent­
n ie  demaBkowaill p ra w d z iw y  cha rak te r tych  
propozycyj. Toteż p ie rw szy Ś w ia tow y Kongres 
Zw iązków  Zawodowych, k tó ry  zebra ł się w  Pa­
ryżu  w  końcu w rześnia 1945 r. zaidał ostatecz­
ną drużgocącą klęskę agentom  ka p ita łu  mono­
polistycznego w  ruchu  robotn iczym . Reprezen­
tanci 66 m ilio n ó w  ro b o tn ikó w  z 56 k ra jó w  ca­
łego św iata dalii w y ra z  nastro jom  k lasy  ro b o t­
niczej, k tó ra  nauczona trag icznym i sku tkam i 
rozb ic ia  k lasy  robotn icze j, domagała się jedno­
litego  dzia łania , b y  n ie  dopuścić w ięce j do fa ­
szyzmu i  w o je n  im peria lis tycznych , by  so lidar­
ną w a lką  zabezpieczyć sobie dobrobyt, p raw a 
dem okratyczne i  lepszą przyszłość.

G roźnym  ostrzeżeniem d la  .im peria lis tów  i  
ich  agentów b y ły  oskarżenia dalegacyj zw iąz­
ków  .zawodowych k ra jó w  ko lon ia lnych  i  zależ­
nych, k tó re  po raz  p ierw szy m ia ły  możność po­
w iedzieć całem u św ia tu  o s trasz liw ym  .ucisku 
i w yzysku  robo tn ików  w  ich  kra jach . Dom agali 
się oni od Ś w ia tow ej Federac ji pomocy w  te j 
c iężkiej walce. P łonne b y ły  p róby W altera  C i­
tr in a  z TUC i  w szystk ich  jego zw olenników , 
zmierzające do odroczenia spraw y u tw orzen ia  
Św iatow ej Federacji. Ich  w n iosk i, by w ybrać 
ty lk o  tymczasowy ko m ite t do dalszej p e rtra k ta ­
c ji z amsterdamską m iędzynarodówką oraz by 
Św ia tow a Federacja n ie  zajm owała się p o lity ­
ką, lecz ograniczyła  się .jedynie do spraw  eko­
nom icznych, zostały obalone przez p rzyg n ia ta ­
jącą większość Kongresu. R ew o lucy jny  nastró j 
Kongresu b y ł ta k  powszechny, że gdy 3 paź-
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‘dziennika doszło do ukonsty tuow an ia  Ś w ia to ­
w e j Federacji Z w iązków  Zawodowych, to  opor- 
un iści n ie  odw aży li się .głosować przeciw ko 

s ta tu tow i.
Statult Ś w ia tow e j Federac ji Zw iązków  Za­

w odow ych  dob itn ie  św iadczy o tym , że nowe 
'zjednoczenie św iatowe -nawiązuje swą dz ia ła l­
ność do bo jow ych tra idycyj rew o lucy jnego  n u r ­
ku  w  m iędzynarodow ym  -ruchu robo tn iczym  i 
że od-rziuca oportunisltyczne w ykoślaw ien ie  r u ­
chu zawodowego, k tó re  w  sw ej -syndykałistycz- 
n-ej czy też tradeufnionistycznej postaci sprow a­
dzało -na bulrżuazyjne m anowce ruch  ro b o tn i­
czy.

S ta tu t Świato-wej Federac ji głosi, że organ i­
zacja walczyć będzie o popraw ę w airunków  ży­
c ia  i  p racy  k lasy  robo tn icze j w szystk ich  k ra ­
jów . Dalej- s ta tu t stw ierdza, że celem S w ia to - 
Wej Federac ji Zw iązków  Zaw odow ych jest:

„ W a l k - a  o1 w y k o r z e n i e n i e  w s z e l ­
k i c h ,  f a s z y s t o w s k i c h  f o r m  r z ą d u  
* w s z e l k i c h  p r z e j a w ó w  f a s z y z m u ,  
n i e z a l e ż n i e  o d  f  o - irm y  i  n a z w y ,  p o d  
' j  a ! ką w y s t ę p u j e ,  z w a l c z a n i e  w o j ­
n y  i  r o d z ą c y c h  j ą  p r z y c z y n ,  p r a ­
c a  n a d  u t  r  z y m a n i e m  t  r w a ł e g o  p o- 
k  o j  u “ .

Jeżeli do tęgo dodać, że S ta tu t zobow iązu je 
Św iatow ą Federację do organizow ania i  jedno ­
czenia ro b o tn ikó w  całego świalta niezależnie od 
rasy, narodowości, re lig ii i  poglądów p o lity c z ­
nych, to  jasne się .staje, ja|ką potężną b ron ią  stać 
się ona m ia ła  w  wallce kilasy -robotniczej. Ś w ia­
tow a Federacja sta ła  się reprezentantką .klasy 
‘robo tn icze j wobec w szystk ich  organów m ię ­
dzynarodowych. W  -celu osiągnięcia ca łkow ite j 
konso lida c ji ruchu  zawodowego -kongres p a ry ­
sk i po lec ił Ś w ia tow e j Federacji tw orzen ie  de­
partam entów  branżow ych w  łon ie  SFZZ., a ty m  
sam ym  lik w id a c ję  opo-rtu-nistycznych sekreta­
r ia tó w  m iędzynarodow ych.

Is tn ien ie  talk potężnego in s tru m e n tu  m ię­
dzynarodow ej .solidarności p ró le taT iaćkie j za­
trw o ży ło  obóz im peria lis tyczny, a przede w szy­
s tk im  am erykańskich podżegaczy wojennych. 
Szczególnie za trw oży ły  ich  sukcesy szeroko roz­
w in ię te j dzia ła lności św ia to w e j Federac ji na 
fo ru m  m iędzynarodow ym . N ie  m n ie j groźne 
b y ły  d la  n ich  sukcesy zw iązków  zawodowych 
F ranc ji, Wło-ch oraz innych  k ra jó w  k a p ita lis ty ­
cznych oraz ko losa lny  rozmach dzia ła lności -ru­
chu zawodowego w  .krajach ko lon ia lnych . O r­
ganizow any pod k ie row n ic tw em  Swia-towej Fe­
d e ra c ji je d n o lity  ruch  zaw odowy w  Niemczech 
przeszkadzał im pe ria lis tom  w  rea lizow an iu  ich 
p o lity k i rozb ic ia  N iem iec.

Działalność Ś w ia tow e j Federacji ham owała 
ataiki ¡monopoli na prńw a i  zdobycze robotnicze, 
'osiągnięte w  czasie w b jn y  oraz w  p ierw szym  
okresie po je j zakończeniu. K now an ia  swe p rze­
c iw ko Ś w ia tow e j Federacji Zw iązków  Zawod-o-



w ych  am erykańscy podżegacze do now ej w o j­
n y  rozpoczęli na szeroką skalę za pośrednic­
tw e m  sw ych w ypróbow anych n a jm itó w  z A F L . 
Departam ent S tanu sk ie row a ł em isariuszy A F L  
do A m e ry k i Łac ińsk ie j, A z ji i  osławionego I r -  
w inga B row na do Europy. Zaopatrzeni obfic ie  
w  d o la ry  m ie li o n i organizować rozłam y w ew ­
ną trz  poszczególnych cen tra l zw iązkowych, by 
w  ten sposób osłabić Św ia tow ą Federację. A n ­
g ie lsk i rząd P a r t i i P racy spowodował odwoła­
n ie  W alte ra  C itr in a  z sekre ta ria tu  Kongresu 
Trade Unionów , ponieważ n ie  udało m u się zar- 
pobiec pow stan iu  Ś w ia tow e j Federac ji Zw iąz­
kó w  Zawodowych. Został on przeniesiony do 
państwowego zarządu przem ysłu węglowego. 
Jego m iejsce w  TUC i  Ś w ia tow e j Federacji 
Z w iązków  Zaw odowych za ją ł ca łkow ic ie  posłu­
szny ¡roizkaiziom Bevina —  Deakin. W spólna 
w a łka  rządów  Stanów Z jednoczonych i  W ie l­
k ie j B ry ta n ii p rzeciw ko Ś w ia tow e j Federac ji 
u w yd a tn iła  się szczególnie jaskraw o w  Radzie 
Gospodarczo -  Społecznej ONZ. Jednocześnie 
TUC dogadała się z A F L  już  w  ro ku  1946, by 
przez M iędzynarodowe B iu ro  P racy przeszka­
dzać w ystąp ien iom  Ś w ia tow ej Federac ji w  Ra­
dzie Społeczno -  Gospodarczej ONZ. B y ła  to 
pospolita  zdrada ze s trony  przyw ódców  TUC, 
gdyż ich  przedstaw icie le w  Ś w ia tow ej Federa­
c j i  sam i g łosow ali za w nioskam i, ja k ie  ona w y ­
suwała na fo ru m  ONZ. W  ten sposób —  trze ­
ma drogam i prowadzona by ła  akcja przeciw ko 
Ś w ia tow e j Federacji: przez reprezentantów  
rządów  U S A  i  W ie lk ie j B ry ta n ii w  ONZ, przez 
dyw ers ję  p ła tnych  agentów z A F L  oraz przez 
u k ry ty c h  w rogów  z TUC i  CIO, dz ia ła jących 
w  zm ow ie z A F L  na te ren ie  M BP.

W szystkie  te w y s iłk i n ie  p rzyn io s ły  jednak 
oczekiwanych rezu lta tów . A n i roz łam  w  CGT, 
dokonany przez Jouhaux, a insp irow any  przez 
B row na, ani też roz łam  dokonany przez chrze­
śc ijańskich  dem okra tów  w e Włoszech, n ie  osła­
b iły  potęgi tam te jszych cen tra l zw iązkowych. 
Również n ik łe  re zu lta ty  p rzyn ios ły  m achinacje 
rozłam ow e w  Am eryce Łac ińsk ie j i  A z ji.  Toteż 
mocodawcy z W a ll-S tre e t zaprzęgli do ro zb i-  
ja ck ie j dz ia ła lności zamaskowanych do tych ­
czas w rogów  jedności robotn icze j, p raw icow ych  
przyw ódców  CIO  i  angie lskich trade-un ionów . 
W  m iarę  narastania tempa przygotow an ia  do 
nowej w o jn y , potęgowała się dyw ersy jna  dz ia ­
łalność roizbijaczy ruchu  zawodowego. Zaborczy 
p lan im p e ria lizm u  amerykańskiego —  P lan 
Marshalla. —  zd ra jcy  k lasy  robo tn icze j w yko ­
rz y s ta li jako  p re teks t do o tw artego w ys tąp ie ­
n ia  przec iw ko SFZZ. G dy n ie  uda ło  się im  
p rzy  pom ocy P lanu  M arsha lla  zepchnąć ŚFZZ 
do r o l i  agentu ry in teresów  im peria lis tów , w ó w ­
czas ,to na  rozkaz W aszyngtonu pp. Deakin, 
Tewson i  Carey dokona li roz łam u w  Ś w ia to­
w e j Federacji. Zdradzieccy przyw ódcy ang ie l­
sk ich  i  am erykańskich  zw iązków  zawodowych

bez zgody mas członkowskich zadecydowali o 
w ystąp ien iu  ze Ś w ia tow e j Federacji. D okona li 
on i haniebnego rozłam u w  ruchu  zawodowym  
wówczas, gdy w  obliczu ataków  na poziom ży­
c io w y  i  p raw a robotn icze jedno lita  postawa 
k lasy  robo tn icze j b y ła  i  jes t na jba rdz ie j po­
trzebna, gdy niebezpieczeństwo now e j w o jn y  
wym aga od mas pracu jących uporczyw ej w a lk i 
o zachowanie poko ju . M im o, że wodzom. anglo- 
am erykańskieh cen tra l zw iązkow ych n ie  udało 
się podważyć s iły  ŚFZZ —  to  odpowiedzialność 
ich  jes t ogromna, gdyż rozibijacka ich  p o lity ka  
pomaga w rogom  ludzkości, agresorom am ery­
kańskim , przygotow ać się do now e j w o jn y . D la ­
tego też w a lka  o pokó j, to  jednocześnie wailka 
z rolzbij a czarni ruchu  robo tniczego, t  o w a lka  
o ,jedność szeregów k lasy  robotn icze j.

Fiasko rozb ijack ie j dzia ła lności Deakina, Ca- 
reya  i  komip. jeszcze bardzie j podnosi znacze­
n ie  osiągnięć Ś w ia tow ej Federacji. Skoro t y l ­
ko  agenci im p e ria lis tyczn i zna leź li się poza na­
wiasem m iędzynarodowego ruchu  robotniczego 
■—  Św iatow a Federacja rozw inę ła  w  pe łn i swą 
działalność. Kongres w  M edio lan ie  w y ty c z y ł 
d ro g i Ś w ia tow ej Federac ji na now ym  etapie 
je j rozw o ju . Realizu jąc uchw a ły  m ediolańskie, 
Św ia tow a Federacja osiągnęła poważne re zu l­
ta ty . Odnosi się to  przede w szystk im  do o rg a n i­
zow ania  a k c ji ,na rzecz zachowania poko ju  m ię­
dzynarodowego'. Na apel św ia to w e j Federacji 
Z w iązków  Zaw odow ych klasa robotnicza p rzy ­
stąp iła  do czynnej w a lk i o pokó j. Bohaterska 
w a lka  dokerów  F ra n c ji, W łoch, B e lg ii, H o lan ­
d i i  i  szeregu in n ych  k ra jó w , to potężny cios 
w  agresywne p la n y  zaborców am erykańskich. 
Rola organizacyj zw iązkow ych w  a kc ji zb iera­
n ia  podpisów  pod Apelem  S ztokho lm skim  
wskazuje, że klasia robo tn icza  i  je j organizacje, 
to podstawowa siła  obozu pokoju.

Im ponujące sukcesy osiągnęła Św iatowa Fe­
deracja w  organ izow aniu  dępartam entów  za­
wodowych. Zrzeszenia m iędzynarodowe jedno­
czą zw iązk i zawodowe, zarówno należące do 
Św ia tow e j Federacji ja k  i  te, k tó rych  centra le 
w ys tą p iły  ze św ia to w e j Federacji. T ym  samym 
zrzeszenia re a lizu ją  je d n o lity  f ro n t ponad g ło­
w am i zdradzieckich wodzów.

Brukselska m iędzynarodów ka rozb ij acka, 
stworzona przez w yw ia d  U SA  n ie  zn a jdu je  żad­
nego posłuchu w  masach robotn iczych. Potężne 
akcje robotnicze na rizecz poko ju  w skazu ją  na 
to, że rozb ijacka propaganda zdrajców , p ro ­
wadzona za p ieniądze D epartam entu  Stanu 
w yw o łu je  n ienaw iść mas robo tn iczych  do za­
przańców. K lasa robotn icza w id z i w  SFZZ po­
tężną ostoję wolności i  pokoju.

Poważną pozycją  w  p ięc io le tn im  bilansie  
osiągnięć Św ia tow e j Federacji jes t je j dz ia ła l­
ność w  A z ji  i  O ceanii oraz we wslzystkich k ra ­
jach  ko lon ia lnych . K on fe renc ja  zw iązków  za­
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w odow ych A z ji i  Oceanii, k tó ra  odbyła się w  
Pekin ie, jest na jlepszym  tego dowodem.

P ią tą  rocznicę is tn ien ia  Ś w ia tow e j Federa­
c ji Zw iązków  Zaw odow ych masy robotnicze 
obchodzą w  decydującej c h w ili zmagań pom ię­
dzy obozem poko ju  i  wolności, na czele którego 
sto i ZSRR, a obozem n ie w o li i  w o jny . Roczni­
ca ta przypada w  w arunkach  gdy agresorzy 
am erykańscy przeszli do p o lity k i aw an tu r w o­
je nnych  i  spo tka li się z .natychm iastową naucz­
ką, ja k ie j im  u d z ie lił naród koreański. Roczni­
ca ta przypada na okres, gdy konieczność w a l­
k i o hasła, k tó re  w yp isa ła  na swych sztanda­
rach Św iatowa Federacja Zw iązków  Zawodo­

wych, s ta je  się jasna d la  każdego uczciwego ro ­
bo tn ika  czy in te lig e n ta  pracującego. P ią ta rocz­
n ica  Ś w ia tow e j Federac ji Zw iązków  Zawodo­
wych, chlubne osiągnięcia Federac ji w  walce 
o dob roby t i  pokój raz jeszcze potw ierdza ją , że 
ty lk o  ru ch  zawodowy, uzbro jony w  teorię  
Marksa, Engelsa, Len ina i  S ta lina  może spełnić 
swe zadanie orgainizartora i  obrońcy k lasy ro­
botn iczej. Polscy zw iązkow cy uczczą rocznicę 
is tn ien ia  Ś w ia tow e j Federac ji przez spotęgowa­
n ie  sw ych w y s iłk ó w  w  celu w ykonan ia  6 -le t- 
niego P lanu  budow y fundam entów  gospodarki 
socja listycznej, by  pod k ie ro w n ic tw e m  Polsk ie j 
Z jednoczonej P a irtii Robotnicze j kroczyć zw y­
cięsko do u s tro ju  socjalistycznego.

A. P. OSIPOW

W  piętnastolecie mchu
stachanoinskiego

Binę ło już  15 la t od początku ruchu  sta- 
chanowskiego, k tó ry  tak, ja k  to prze­
w id z ia ł tow . S ta lin , wszedł do h is to irii 
budow n ic tw a socjalistycznego jako 
jedna z na jch lubn ie jszych  jego ka rt. 

Ruch ten sta ł się now ym , wyższym  etapem 
współzawodnictwa socjalistycznego. P rzygoto­
w a ła  go w ie lo le tn ia  w a lka  p a r t ii Len ina -S ta li- 
na o zwycięstwo socja lizm u w  naszym k ra ju .

W  w y n ik u  paźdz ie rn ikow e j re w o lu c ji socja­
lis tyczne j dokonane zostało jedno z najgłębszych 
przeobrażeń samego cha rak te ru  p racy —  z 
n iew oln icze j sta ła się ona pracą dla siebie, dla 
swego społeczeństwa, dla swego państwa. 
„P o  r a z  p i e r w s z y  p o  s t u l e c i a c h  
p n ą c y  d l a  o b c y c h ,  p r a c y  p o d d a  ń-  
c z e j  d l a  e k s p l o a t a t o r ó w ,  z a i s t n i a ­
ł a  —  p i s a ł  L e n i n  —  m o ż n o ś ć  p r a c y  
d l a  s i e b i e  i  p r z y  t y m  p r a c y  
o p a r t e j  n a  z d o b y c z ą  e h  ma j n o w -  
s z e j  t e c h n i k i  i k u l t u r y “ .

Po raz p ierwszy, przed w ie lo m ilio n o w ym i 
masami ukazało się szeirokie pole dz ia łan ia , na 
k tó rym  mogą one u ja w n ić  swe zdolności i  ta ­
len ty . W  rozw o ju  społeczeństwa radzieckiego 
napędową, twórczą siłą  jest współzaw odnictw o 
socjalistyczne.

Ogromne znaczenie w spó łzaw odnictw a so­
cjalistycznego w  budow ie nowego życia u ja w ­
n i l i  i  uzasadnili w ie lc y  w odzow ie p a r t i i  bo l­
szew ickie j —  Len in  i S ta lin .

Już w  1918 ro ku  Len in  w skazyw ał, że o r­
ganizowanie w spółzawodnictwa w inno  zająć 
w yb itn e  m iejsce wśród innych  zadań, s to ją ­
cych przed w ładzą radziecką w  dziedzin ie go­

spodarczej, że organizowanie współzaw odnic­
twa, opartego na podstawach socja listycznych, 
s tanow i jedno z na jw ażn ie jszych i  na jba rdz ie j 
wdzięcznych zadań w  procesie przeobrażania 
społeczeństwa. R ozw ija jąc da le j idee le n in o w ­
skie w  zakresie współzawodnictwa, tow . S ta lin  
scharakteryzow a ł je, ja ko  „ m e t o d ę  k o ­
m u n i s t y c z n ą  b u d o w y  s o c j a l i z m u  
n a  p o d s t a w i e  m a k s y m a l n e j  a k t y ­
w n o ś c i  m i l i o n o w y c h  m a s  p r a c u ­
j ą c y  c h “ .

P a rtia  bolszewicka uczyn iła  wszystko, aby 
len inow sko -  s ta linow skie  idee współzawod­
n ic tw a  socjalistycznego s ta ły  się dorobkiem  
całego narodu. G igantyczna praca o rgan izacy j­
na i  wychowawcza p a r t i i  bo lszew ickie j w yda­
ła  owoce. Idea w spó łzaw odnictw a socja lis tycz­
nego opanowała m ilionow e masy. W spółzawod­
n ic tw o  socja listyczne przebyło  swą chlubną 
drogę, poczynając od kom un is tycznych  „subot- 
n ik ó w “  do ru ch u  stachanowskiego —  tego n a j­
bardzie j z  życiem  związanego i  żyw iołowego 
ruchu  współczesności —  ja k  to  znakom icie 
o k re ś lił tow . S ta lin . W  w y n ik u  współzawod­
n ictw a socjalistycznego u leg ł zm ianie charak­
te r pracy.

„ T o  c o  j e s t  n a j b a r d z i e j  g o d ­
n e  u w a g i  w e  w s p ó ł z a w o d n i c ­
t w i e  —  m ó w i  t o w .  S t a l i n  —  p o l e g a  
n a  t  y  m , ' ż e o n  o d o k o n u j e  z a s a d n i ­
c z e g o  p r ' z e w l r o t u  w  p o g l ą d a c h  l.u - 
d ? i  n a  p r a c ą ,  g d y ż  p r z e k s z t a ł c a  j  ą 
z h a n i e b n e g o ,  c i ę ż k i e g o  b r z e m i e ­
n i a ,  j a k i m  b y ł a  d o t y c h c z a s ,  w
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s p r a w ą  h o n o r u ,  w  s p r a w ą  c h w a ł y ,  
m ę s t w a  i  b o h a t e r s t w a “ .

Ruch stachanowski, ja ko  now y, wyższy 
etap w spółzawodnictwa socjalistycznego, ja ­
skraw o uw yda tn ia  ro z k w it tw órczych  s ił k lasy 
robotn icze j i  w szystk ich  pracujących, którzy 
czerpią natchn ien ie  i  k ie ru n e k  w  w ie lk ie j p a r­
tii! Len ina  - S talina.

W  sw ym  h is to rycznym  przem ów ien iu  na 
p ierw szej wszechzw iązkowej naradzie stacha­
nowców  nasz w ie lk i wódz i  nauczycie l tow . 
S ta lin  da ł g łęboką analizą 'znaczenia ruchu  sta- 
chainowskiego, uzasadniając naukowo jego rolę 
h is toryczną w  okresie przechodzenia od socja­
lizm u  do kom unizm u, w  okresie l ik w id a c ji 
p rzec iw ieństw  m iędzy pracą fizyczną a u m y­
słową. Tow. S ta lin  wskazał na cztery podsta­
w ow e przyczyny, na cztery źród ła  ruchu  sta­
chanowskiego.

Podstawowym  założeniem ruchu  stachanow­
skiego by ła  przede w szystk im  zasadnicza po­
praw a m ate ria lne j sy tuac ji robo tn ików . D rug im  
źród łem  ruchu  stachanowskiego stało się usu­
nięcie kap ita lis tyczne j eksploatacji robo tn ików  
w  naszym k ra ju . R obotnicy w  ZSRR pracują 
dla siebie, d la  społeczeństwa. Świadomość po­
wyższego staje się potężnym  bodźcem rozw oju  
s ił w y tw ó rczych  k ra ju  socjalizm u. Trzecim  
źródłem  ruchu  stachanowskiego jest fa k t po­
siadania przez nas nowej techn ik i. Wreszcie 
czwarte źródło ru ch u  stachanowskiego to ju ­
dzie, k tó rzy  tę nową techn ikę  sobie p rzysw o ili.

C harakte ryzu jąc ruch  stachanowski tow . 
S ta lin  w skazyw ał, że jest on nieodłącznie zw ią ­
zany z nową techn iką  —  że stachanowcy, to 
robotn ice i  robotn icy, k tó rzy  w  całej pe łn i opa­
n o w a li techn ikę swego zawodu, u ja rz m ili ją  
i  pchnę li naprzód. Ruch stachanowski łam ie 
stare no rm y techniczne, jako  juz  n ie w ys ta r­
czające, żąda now ych, wyższych, typ u je  nową 
wydajność, nowe p lany p rodukcy jne . Zaw iera 
on w  sobie zada tk i przyszłego kurtu ra lm o^tech- 
iiicznego w zrostu  k lasy  robotn icze j w  naszym 
Igraju, jes t w  ¡swej istocie ruchem  głęboko re ­
w o lucy jnym . , . ,

„ C z y ż  t o  n i e  j e s t  j a s n e  —  m ó w i ł  
t o w .  S t a l i n  -  ż e  s t a c h a n o w c y  s ą  
n o w a t o r a m i  n a s z e g o  p r z e m y  s ł  u,  
ż e  r u c h  s t a c h a n o w s k i  —  t o  p r z y ­
s z ł o ś ć  n a s z e g o  p r z e m y  s ł  u,
ż e  z a w i e r a  o n  w  s o b i e  z a r o d e k
p r z y s e i ł e g o k u l t u r a l n  o -  t e c h n i c z ­
n e g o  r o z w o j u  k l a s y  r o b o t n i c z e j ,  
że  o t w i e r a  p r z e d  n a m i  d r o g ę ,  n a  k t o -  
r e i  i e d y n i e  m o ż n a  w y w a l c z y ć  w y ż ­
s z e  w s k a ź n i k i  p r o d u k c j i ,  a 
n i e z b ę d n e  w  p r o c e s i e  p r  z e c h  o 
d z e n i a o d  s o c j a l i  z m u  d o  k o ­
m u n i z m u  i  z n o s z e n i a  p r z e c i  
w i e ń s t w  m i ę d z y  p r a c ą  u m y s ł  
w ą  a p r a c ą  f i z y c z n ą .

Genialne p rzew idyw an ie  tow . Stailina o 
w ie lk ie j przyszłości, ja ką  ma przed sobą ruch  
stachanowski, ca łkow ic ie  się spełn iło . W  latach 
p rzedw ojennych p ięc io la tek s ta linow skich in i ­
c ja tyw a  stachanowców, m istrzow sko w łada ją ­
cych nową techniką, w ie lo k ro tn ie  wzmogła 
tempo w spółzaw odnictw a socjalistycznego i  
podniosła potęgę ekonomiczną państwa radziec­
kiego. Już w  1940 r. p rodukc ja  globalna cięż­
kiego przem ysłu  p rzekroczyła  poziom  1913 r. 
p raw ie  12 razy.

W  okresie w ie lk ie j w o jn y  narodow ej, a k ty ­
wność i  poświęcenie m ilionow ych  mas, b io rą ­
cych udz ia ł we wszechzw iązkowym  współza­
w odn ic tw ie  soc ja lis tycznym  b y ły  jedną z pod 
stawowych, decydujących s ił, zabezpieczają­
cych pom yślne w ykonanie  zadań, k tó re  posta 
w iła  przed na,rodem pa rtia  bo lszew ików  i  w ie l­
k i  S ta lin . Tow. S ta lin  wysoko ocenił pełną po­
święcenia pracę ludz i radzieckich na zapleczu. 
M ó w ił on, że praca ta „w e jdz ie  do h is to r ii na 
ró w n i z bohaterską w a lką  A rm ii Czerwonej, 
jako  p rze jaw  bezprzykładnego hero izm u naro 
du, broniącego swej ojczyzny.

N ow y d o p ływ  s ił tw órczych  i  entuzjazm  
pracy spowodowało h istoryczne przem ów ienie 
tow. S ta lina  w  dn iu  9 lutego 1946 r „  w  k tó ry m  
nasz wódz i  nauczycie l p rzedstaw ił w span ia ły  
program  odbudowy i  dalszego potężnego roz­
w o ju  gospodarki narodowej ZSRR.

Naród radziecki z o lb rzym im  zapałem p rz y ­
s tąp ił do rea lizac ji w ie lk ic h  s ta linow skich  w y ­
tycznych. P racow n icy naszego k ra ju  pod ję li 
p ięc io le tn i p lan, jako  zadanie bojowe, zgodne 
z ich  n a jżyw o tn ie jszym i interesam i. Tow. Sta 
lin  m ów ił: „ L u d z i e  r a d z i e c c y ,  z p a r  
t  i  ą k o m u n i s t y c z n ą  n a  c z e l e ,  ż a ­
ł o w a ć  mi  e b ę d ą  a n i  s i ł ,  a n i  p r a c y ,  
b y  n i e  t y l k o  w y p e ł n i ć ,  l e c z  i  p r z e ­
k r o c z  y  ć ¡ p l a n y  n o w e j  p i ę c i o l a t ­
k i “ . —

R ozw ija jące się w spółzaw odnictw o soc ja li­
styczne o p rzedterm inow e w ykonan ie  pow o jen­
nej p ięc io la tk i s ta linow skie j p rzyb ra ło  charak­
te r masowy. Dowodem  tego są lis ty  ro b o tn i­
ków  do tow . S ta lina, w  k tó rych  p a trio c i ra ­
dzieccy donoszą w ie lk ie m u  wodzow i i  nauczy­
c ie low i o swych zwycięstwach w  pracy, o u ja w ­
n ionych  now ych  rezerwach, o pode jm ow aniu  
orzez k o le k ty w y  coraz to  wyższych zobow ią­
zań socja listycznych i  o na jw ażn ie jszych  srod 
kach technicznych i  o rgan izacyjnych, przed­
siębranych w  celu ich  wykonania .

Specja lny rys w spółzaw odnictw a w  okresie 
pow ojenne j p ię c io la tk i s tanow i jego ogólnona­
rodow y charakter, specyficzne pogłębienie tre ­
ści i  różnorodności fo rm , szybkie rozpowszech­
n ian ie  osiągnięć stachanowców oraz planowe 
wdrażanie staehanowsk:ch metod pracy, a ta k - 
że wciąż w zrasta jący udzia ł in żyn ie ry jn o -te c
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n icznych  ka d r i  rozszerzająca się współpraca 
lu d z i nauk i z ludźm i p racu jącym i w  p rodukc ji.

W zrost św iadomości socja lis tyczne j i  pod­
niesienie poziom u ku ltu ra lno-techn icznego p ra ­
cu jących —  pozwala im  głęboko w n ikać  w  eko­
nom ikę  p ro d u kc ji, staw iać i  rozstrzygać z pu n k ­
tu  w idzen ia  dobra państwa w ie lk ie  prob lem y 
techniczno-ekonom iczne oraz sp raw y organiza­
cy jne  w a lk i o lepsze w yko rzys tan ie  podstawo­
w ych  i  obro tow ych środków  p rodukc ji, o osz­
czędność surowca i  m a te ria łu , o ponadplano­
w ą akum ulację , o doskonałą jakość p rodukc ji,
0 w ysok i poziom  techniczny przedsiębiorstwa.

W e w spó łzaw odn ictw ie  socja lis tycznym  b ie ­
rze  udzia ł obecnie w  naszym k ra ju  ponad 90% 
ro b o tn ikó w  i  p racow n ików , a liczba stachanow­
ców w  ca łym  szeregu różnych gałęzi p rzem y­
s łu  przekracza 50% ogólnej lic zb y  współza­
wodniczących.

W spółzawodnictwo socjalistyczne pobudza 
u  pracu jących pęd do w iedzy, do podnoszenia 
k w a lif ik a c ji p rodukcy jnych . Tysiące stacha­
nowców uczy się na różnych kursach, w  szko­
łach, na w ieczorow ych kursach technicznych i  
ins ty tuc jach . W szystko to pozwala im  być  is to t­
n y m i nosic ie lam i postępu technicznego, m i­
s trzam i w ysokow ydajnego w yko rzys tyw an ia  
techn ik i. N ow atorzy p ro d u kc ji b io rą  a k tyw n y  
udz ia ł w  rozw o ju  przodu jące j n a u k i radzieckie j
1 techn ik i, w ytycza jąc  nowe d rog i postępu 
technicznego. Tokarze szybkościowcy —  tow . 
tow . B ortk iew icz , B yków , M a rkó w  i  ich  n ie ­
z liczen i następcy w n ie ś li cenny udz ia ł do nau­
k i  o sk raw an iu  m eta li.

Opanowawszy najwyższą technikę, stacha­
now cy p rzyczyn ia ją  się do szerokiego zakorze­
n ien ia  szybkościowych i  po tokow ych metod 
p ro d u kc ji, co p row adz i do zasadniczego u lep ­
szenia techno log ii p ro d u kc ji i  dalszego podnie­
sienia w yda jności pracy. W  przem yśle budow y 
maszyn, la u re a t p re m ii s ta linow sk ie j, m a js te r 
fa b ry k i „C zerw ony p ro le ta r ia t“  tow . B ie łow  i 
m a js te r fa b ry k i im ien ia  O rdzonik idze tow. G on- 
czarow, s tw o rz y li oddzia ły szybkościowe, za­
pew nia jąc jednocześnie potokowość p rodukc ji. 
Ruch stachanowsko -  szybkościowy został sze­
roko rozpowszechniony .również i  w  in n ych  gar 
łęziach gospodarki narodowej.

W  w y n ik u  powyższego już  w  1948 r. w y d a j­
ność pracy w  przem yśle ZSRR w  porów nan iu  
z rok iem  1947 podniosła się o 15% i  p rzekro ­
czyła poziom  przedw ojenny. W  1949 .r. w y d a j­
ność pracy znów wzrosła o 13%, a w  budow ie 
maszyn o 15%. W  1950 r. w  po rów nan iu  z ana­
log icznym i okresam i zeszłego ro ku  podniosła 
się ona w  p ie rw szym  kw a rta le  o 13%, a w  d ru ­
g im  o l z /o. We wzroście w yda jności pracy 
przede w szystk im  u jaw n ia  się w ie lka  ro la  
współzawodnictwa pracy, jako  s iły  decydującej 
W ro zw o ju  ekonom ik i radzieckie j.

W  w y n ik u  podniesienia w ydajności p ra ­
cy, obniżają się koszty w łasne p ro d u k c ji prze­
m ysłow ej i  ro ln e j. Z ko le i pozwala to na obniż­
kę cen na to w a ry  ro ln icze  i  przem ysłowe, co 
pow odu je  w zrost dob roby tu  mas pracujących.

Stachanowcy łączą w a lkę  o podniesienie 
w yda jnośc i p racy z akcją  oszczędności m ate­
ria łó w  i  polepszeniem jakości p ro d u kc ji, z pod­
niesieniem  k u ltu ry  przedsięb iorstw a i  p rzy ­
spieszeniem obro tu  środków  obiegowych.

Lau rea t p re m ii s ta linow sk ie j, pom ocnik 
m a js tra  Krasnocholm skiego kom b ina tu , A le k ­
sander C zutkich, zapoczątkował współzawod­
n ic tw o  o ja k  najlepszą jakość p rodukc ji, k tó re  
p rzyb ra ło  charakte r ogólnonarodowy.. W  sa­
m ych ty lk o  przedsiębiorstwach przem ysłu  le k ­
kiego we w spó łzaw odnictw ie  o doskonałą ja ­
kość p ro d u k c ji —  bierze udz ia ł obecnie w  dzie­
siątkach tysięcy b rygad ponad pó ł m iliona  ro ­
bo tn ików . Ruch o podniesienie jakości p ro d u k ­
c ji jest n ierozłącznie zw iązany z p ra w id ło w ym  
przebiegiem  procesów technologicznych, z pod­
niesieniem  ogólnego poziom u p ro d u kc ji. Po­
m ocn ik  m a js tra  fa b ry k i „T rechgorna M anu fak ­
tu ra “ , lau rea t p re m ii s ta linow sk ie j, W łodz i­

m ie rz  Woroszyn, zapoczątkował współzawod­
n ic tw o  o uspraw nien ie  dzia ła lności gospodarczej 
przedsiębiorstwa, k tó re  rów n ież rozpowszech­
n iło  się w  ca łym  k ra ju . N acze ln ik  oddzia łu  
w  K osińsk ie j fabryce  try ko ta rzy , lau rea t p rem ii 
s ta linow skie j, S iem ion M it in  —  zapoczątkował 
w a lkę  o pow iększenie w yda jności maszyn 
i  urządzeń drogą m odern izac ji in s ta la c ji tech­
n icznych i  lepszej obsług i technicznej. Coraz 
szerzej się rozprzestrzenia pa trio tyczna  in ic ja ­
tyw a  przedsięb io rstw  M oskw y, k tó re  zapocząt­
ko w a ły  w a lkę  o lepsze w yko rzys tan ie  podsta­
w ow ych  środków  p ro d u kc ji.

Na początku 1950 r. z in ic ja ty w y  lau rea tów  
p re m ii s ta linow sk ie j M a r ii Rożniewoj, L id i i  
K o rab ie ln ikow e j i  Teodora Kuźniecow a rozpo­
częto w spó łzaw odnictw o o zb iorow ą oszczęd­
ność m ate ria łów . Inne gałęzie gospodarki naro­
dow ej p o d ję ły  tę in ic ja ty w ę  i  p rzys tą p iły  ró w ­
nież do w spółzawodnictwa. W  m e ta lu rg ii np. 
z in ic ja ty w y  m agnitogorsk ich  h u tn ik ó w  Zacha- 
row a, S iem ionowa i  Z inu row a  rozpoczęto 
w spółzawodnictwo w  zakresie oszczędności na 
opale, surowcach i  energ ii e lek tryczne j, o p ro ­
dukc ję  ponadplanową p rzy  znacznej zniżce ko ­
sztów w łasnych.

C harakterystyczną cechą rozw o ju  ruchu  sta - 
chanowskiego w  obecnym okresie jest masowe 
prze jście  od in d yw id u a ln e j do ko le k tyw n e j 
pracy stachamowskiej. Z a in ic jo w a ł ten  ruch  
starszy m a js te r fa b ry k i m osk iew skie j „K a l i ­
ber“ , lau rea t p re m ii s ta linow sk ie j, M ik o ła j Ro- 
s ijs k ij. W  końcu zeszłego ro ku  fa b ryka  „K a l i ­
be r“  o trzym ała  nazwę „F a b ry k i ko le k tyw n e j 
pracy stachanow skie j“ .
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W spółzawodnictwo socjalistyczne i  ruch  sta­
chanowski m a ją  szerokie zastosowanie w  na­
szej w s i radzieckie j. P racow nicy socja listycznej 
gospodarki ro lne j walczą o p iękne i  stałe u ro ­
dzaje i  o rozw ó j uspołecznionej h o d o w li bydła.

P rzodu jący ludzie  naszego przem ysłu  i  go­
spodark i ro lne j otoczeni są powszechną m iłością  
i  szacunkiem. W ie le  tysięcy stachanowców zo­
stało nagrodzonych orderam i i  m edalam i Z w iąz­
k u  Radzieckiego, mnożą się szeregi bohaterów  
p racy socja listycznej. Za w yb itn e  w yna lazk i 
i  g run tow ne  udoskonalenia metod p ro d u kc ji 
se tk i now ato rów  przem ysłu, transpo rtu  i  ro l­
n ic tw a  zostało uhonorow anych ty tu łe m  laurea­
tów  s ta linow sk ie j p rem ii.

S tachanowcy —  to p łom ienn i p a tr io c i na­
szej ojczyzny, chorążowie przodu jących ide i 
czasów obecnych. Na ich  doświadczeniach uczą 
się in n i, ich  doświadczenia wzbogacają masy 
pracujące państw  dem okrac ji ludow ych, k tó re  
weszły na drogę budow n ic tw a socjalistycznego. 
W  Polsce, B u łg a rii, na Węgrzech, w  Czechosło­
w ac ji, R um un ii, A lb a n ii z jaw ia  się coraz w ię ­
cej przedsięb iorstw , w  k tó rych  k o le k ty w  p ra ­
cowniczy prow adzi współzaw odnictw o soc ja li­
styczne. Coraz szerzej ro zw ija  się współzawod­
n ic tw o  pracy w  now ych Chinach. Bohatersko 
p racu ją  obecnie w  K o re i masy pracownicze, 
k tó re  pomagają A rm ii Ludow e j w  je j walce z 
am erykańskim  najeźdźcą.

Ruch stachanowski p rzygo tow u je  w a ru n k i 
do przejścia od socja lizm u do kom unizm u. 
Rola organ izacji zw iązkowych, jako  szkoły 
kom unizm u, polega na jeszcze szerszym 
ro zw ija n iu  w spółzawodnictwa socjalistycznego 
i ruchu  stachanowskiego, na czynnym  ustosun­
kow an iu  się do w niosków  now atorów , na ener­
g icznym  p od trzym yw an iu  ich  przodujące j in i­
c ja tyw y , na walce z konserwatyzm em  technicz­
nym . Usuwając c z y n n ik i b iu rokra tyczne  w  k ie ­
ro w n ic tw ie  współzawodnictwem , zw iązk i za­
wodowe pow inny  zapewnić jawność współza­
w odnictw a, jego masowość i  aktywność. A by 
z powodzeniem  w ype łn ić  te zaszczytne zada­
nia, ka d ry  zw iązkowe p o w in n y  stale stud iować 
gospodarkę, g łęb ie j w n ikać  w  ekonom ikę p ro ­
d u kc ji, rozw ijać  i  udoskonalać o rgan izacyjno- 
maeową robotę.

Ruch stachanowski b y łb y  n ie  do pom yśle­
nia bez now ej wyższej techn ik i. W  okresie po­
w o jennym  Państwo Radzieckie sta le k o n ty ­
n u u je  w prow adzan ie we w szystk ie  gałęzie go­
spodark i narodowej now ej, na jba rdz ie j u lep ­
szonej techn ik i, k tó ra  pracę czyni lżejszą i  za­
pewnia podniesienie je j wydajności, rea lizu je

szeroki p rogram  m echanizacji robó t na jc ięż­
szych.

Zadaniem  zw iązków  zawodowych jest po­
maganie m łodym  robo tn ikom  w  p rzysw a jan iu  
now ej techn ik i, p rzekazyw anie  im  doświadczeń, 
ja k ie  zdobyły  kad ry , rozszerzanie sieci szkół 
i ku rsów  stachanowskich.

N arady p rodukcy jne  powołane są do ode­
gran ia  ogrom nej ro li w  podnoszeniu tw órcze j 
ak tyw nośc i mas, w  ulepszeniu p ro d u kc ji, w  
m ob ilizow an iu  rezerw  w ew nętrznych. Ze 
wszechm iar ważna jest sprawa ulepszenia o r­
gan izacji narad p rodukcy jnych , w a lka  o to, by  
na n ich  roztrząsane b y ły  podstawowe zagad­
n ien ia  produkcy jne . O bow iązkiem  zw iązków  
zawodowych jes t p rzyczyn ić  się w sze lk im i spo­
sobami do pogłęb ienia w spó łpracy lu d z i nauk i 
z ludźm i za trudn ion ym i w  p rodukc ji. Koniecz­
ne jest badanie i  szerokie rozpowszechnienie 
doświadczeń now atorów , konieczną uporczywa 
w a lka  o szybsze i  p lanow e w prow adzen ie tych  
doświadczeń do gospodarki narodow ej.

Przejście do ko le k tyw n e j p racy stachanow- 
sk ie j wym aga znacznego pogłębienia ro l i  orga­
n izacy jne j p racow n ików  in żyn ie ry jn o -te ch n i­
cznych w  rozw o ju  ru ch u  stachanowskiego.. Cze­
go dokonać może in żyn ie r św iadczy p rzyk ład  
tow . Kow alew a z fa b ry k i cienkiego sukna ,,P ro- 
le ta rsk ie  zw ycięstw o“ . M etoda tow . inż. K o ­
walewa w  zakresie badania, w yb o ru  i. masowe­
go zastosowania wysoko w yd a jn ych  m etod p ra­
cy  stachanowskiej ma ogromne ogólno-narodo- 
we znaczenie i  pow inna znaleźć ja k  najszersze 
zastosowanie. O rganizacje zw iązkowe obow ią­
zane są jeszcze szerzej wciągać do współzawod­
n ic tw a  socjalistycznego inżyn ie rów , techn ików , 
m a js trów , technologów.

Naród radziecki obchodzi 15 rocznicę ruchu  
stachanowskiego w  w arunkach  ogromnego w y ­
twórczego i  politycznego z ryw u , rea lizu jąc  z 
powodzeniem sta linow ską p ięc io la tkę  pow o jen­
ną.

Jednom yśln ie podtrzym aw szy wezwanie 
Stałego K o m ite tu  Światowego Kongresu O b­
rońców  Poko ju , ludz ie  radzieccy, swą pracą, 
pe łną samozaparcia, stale um acnia ją  potęgę o j­
czyzny socja lis tyczne j —  ostoi poko ju  i  p rz y ­
jaźn i m iędzy narodam i. Coraz szerzej się roz­
w ija  w spółzaw odnictw o socja listyczne o dalsze 
podniesienie ekonom ik i radzieckie j. Ruch sta­
chanowski, czerpiący swe na tchn ien ie  w  p a r t i i 
bolszew ickie j i  we wskazaniach w ie lk iego  Sta­
lina , dokaże cudów w  zakresie now ych osiąg­
nięć i  odegra swą h is to ryczną ro lę  w  walce 
o zwycięstwo kom un izm u w  naszym k ra ju .
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B O LESŁAW  R E D L IC H

Program szkolenia związkowego
in roku szkolnym 1950/51

/tyczne  pracy nad kadram i, postaw ione 
przez I I I  i  IV  P lenum  PZPR i  CRZZ, 
w yraźn ie  naśw ie tla ją  wysoce odpow ie­
dzia lną pracę szkolenia związkowego, 
od k tó re j w  znacznej m ierze zależy w a r­

tość a k tyw u  związkowego.
B y  móc postawić należycie p lan szkolenia 

kad r zw iązkow ych na ro k  1950/51, trzeba zdać 
sobie pokrótce sprawę z osiągnięć i  błędów, ja ­
k ie  w  zakresie szkolenia zw iązk i zawodowe po­
pe łn iły . Można śmiało powiedzieć, że szkolenie 
a k tyw u  związkowego nabrało w łaściw e j s iły  
i  znalazło swój w yraz  dynam iczny dopiero po 
I I I  P lenum  CRZZ. I I I  P lenum  poruszyło to za­
gadnienie w  ska li dotychczas w  pracy zw iązko­
w e j n ie  spotykane j, w  ska li zadań i  perspek­
tyw , ja k ie  P a rtia  wówczas przed nam i posta­
w iła .

O lb rzym ie  zadania w  dziedzin ie szkolenia, 
ja k ich  pod ję ły  się zw iązk i, zm ob ilizow a ły nasz 
a k tyw  w  zarządach g łów nych i  m iędzyzw iązko­
w ych  organach terenow ych około zagadnienia 
szkolenia, nadały tempo p racy szkoleniowo-or- 
ganizacyjne j, zm usiły  do czujności na ty m  od­
c inku  oraz pog łęb iły  poczucie odpow iedzialno­
ści za spełnienie tych  zadań.

I I I  P lenum  CRZZ wskazało na konieczność 
szkolenia społecznego a k tyw u  związkowego, 
działającego w  zakładach pracy, obejmującego 
a k ty w  g ru p y  zw iązkow ej oraz członków ko m i­
s ji rad zakładowych.

P obyt naszej de legacji w  Z w iązku  Radziec­
k im , ja k  rów nież osta tn i p oby t zw iązkowców 
radzieckich w  Polsce, bezpośrednie zetknięcie 
się z radz ieck im i organizatoram i i  pedagogami 
szkolenia związkowego, zaznajom ienie się z róż­
n ym i fo rm am i szkolenia i  p rzyw iezione bogate 
m a te ria ły  ja k  program y, s k ry p ty  i  inne w yd a w ­
n ictw a —  wszystko to  pozw o liło  nam  zrozum ieć 
konieczność nadania większego rozm achu w 
szkoleniu masowym w  zakładach pracy.

Od tego czasu w  coraz s iln ie jszym  stopniu, 
w  oparciu o bogate doświadczenia szkolenia 
związkowego w  ZSRR, o rgan izu jem y nasze 
szkolenie, przenosząc w ypróbow ane m etody 
pracy szkół i  kursów , doskona lim y nasze fo rm y  
i nasze m etody w  pracy szkoleniowej.

Patrząc k ry tyczn ie  wstecz na nasze do tych ­
czasowe szkolenie, stw ie rdzić  m usim y, że do 
końca 1949 ro ku  szkolenie masowe n ie  uw zględ­
n ia ło  w  dostatecznym  stopniu zasady szkolenia

przede w szystk im  ak tyw is tów , pełn iących kon­
k re tne  fu n kc je  zw iązkowe w  zakładzie pracy.

I  ta k  —  na 64.574 przeszkolonych w  I I  pó ł­
roczu 1949 ro ku  na kursach masowych, prze­
szkolono ty lk o  31.586 mężów zaufania, a więc 
m n ie j n iż  50%  ogólnej liczby  uczestn ików  k u r ­
sów. Pozostali uczestnicy kursów , b y li to  zw iąz­
kowcy, n ie  pe łn iący żadnych fu n k c ji zw iązko­
wych, a co gorsza —■ n ie  p rzew idz ian i do pe ł­
n ien ia  fu n k c ji organ izacji zakładowej w  zakre­
sie osiągniętego przeszkolenia. B y ło  to  w ięc 
szkolenie ja k b y  na osobisty uży tek  szkolonych, 
co bezsprzecznie podnosiło ogólny poziom  zw iąz­
kow ców  na teren ie zakładów  pracy w  zakresie 
is to tnych  zagadnień będących troską zw iązków 
zawodowych, ale n ie  rozszerzało ka d ry  społecz­
nego a k ty w u  związkowego, a ty m  samym m ija ­
ło  się z celem, ja k i pos taw iły  sobie zw iązk i za­
wodowe w  zakresie szkolenia.

O w ie le  lep ie j przedstaw iała się ta sprawa 
w  I  półroczu 1950 roku. I  ta k  —  na 1233 kursów  
zorganizowanych w  ty m  czasie p rzy  44.344 s łu­
chaczach, kursów  d la  mężów zaufania b y ło  1027 
z 35.995 słuchaczami. Pozostali słuchacze, to 
uczestnicy kursów  współzawodnictwa pracy, 
kursów  BHP, dzia łkowców , przewodniczących 
ko m is ji kob iecych i  in n i.

Poważnym  niedociągnięciem  w  pracy nasze­
go szkolenia masowego by ła  n iska frekw enc ja  
słuchaczy na w ykładach, co n ie w ą tp liw ie  w  
znacznym stopniu odb ija ło  się na w yn ikach  
szkolenia. A na liza  cy fr, m ów iących o fre kw e n ­
c ji, ja k  też i  sprawozdania opisowe wskazują 
na to, że wszędzie tam, gdzie zagadnienie szko­
len ia  masowego by ło  przedm iotem  tro sk i odpo­
w iedn ich  ins tanc ji zw iązkowych, gdzie k ie ro w ­
n icy  i  w yk ładow cy  kursów , b y li wyznaczeni 
w łaściw ie, gdzie zatroszczono się o w a ru n k i po- 
mieszczeniowe, tam  wszędzie frekw enc ja  a wraz 
z n ią  i  w y n ik i b y ły  dobre.

Sprawa w łaściwego doboru i  przygotowania 
kad r k ie ro w n ikó w  ku rsów  i  w yk ładow ców  przez 
terenowe instancje  zw iązkowe pozostaje jeszcze 
zaniedbana. D obór k ie ro w n ikó w  kursów  i  w y ­
kładow ców  jest często p rzypadkow y. W ie lu  k ie ­
ro w n ikó w  kursów  n ie  bierze udz ia łu  w  w y k ła ­
dach, n ie  prow adzi dz ienn ików  lekcy jnych , nie 
in te resu je  się frekw enc ją  słuchaczy, n ie  staw ia 
na zebraniach g ru p y  spraw y nieobecności męża 
zaufania na zajęciach szkoleniowych.

W  te j c h w ili w  ew idencji W ydz ia łu  Szkole­
n ia  CRZZ jest 755 w yk ładow ców  zorganizowa­
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nych w  kołach p rzy ORZZ i  2184 w  kołach p rzy  
PR ZZ; razem zarejestrowanych w yk ładow ców  
w  ko łach jest 2939.

Trzeba sobie jednak powiedzieć, że faikt u ję ­
cia w yk ładow ców  w  ewidencję, jest w  w ie lu  
wypadkach jeszcze czystą form alnością, ponie­
waż w yk ładow cy n ie  są jeszcze zgrupowani w e­
d ług  specjalności, n ie  są jeszcze p rzy jm ow an i 
do ko ła  w yk ładow ców  uchwałą in s ta n c ji zw iąz­
kow ej, a w  końcu w  n iew ie lu  ty lk o  wypadkach 
prowadzone jest ich  systematyczne szkolenie.

A na liza  spisu w yk ładow ców  wskazuje, że w  
dalszym  ciągu n ie  sięgnięto dostatecznie do sze­
regów in te lig e n c ji technicznej za trudn ione j w  
zakładach pracy, do rac jona liza to rów  i  now ato­
rów , a przede wszystkim , że cała praca w y k ła ­
dowców jest n iesystem atycznie i  rzadko ko n tro ­
lowana.

O wartości szkolenia decydu ją  wreszcie p ro ­
gram y. Dotychczasowe program y szkolenia m a­
sowego n ie  uw zg lędn ia ły  dostatecznie tem atów  
ideologicznych. W  oparciu o doświadczenia ra ­
dzieckich zw iązków  zawodowych CRZZ opra­
cowała w  ty m  ro ku  nową tem atykę  d la  ku rsów  
masowego szkolenia, w  k tó re j zagadnienia ide­
ologiczne stanow ią należytą podbudowę progra­
mu. Dopiero jednak od początku ro ku  szkolnego 
1950/51 będzie można rozesłać w  teren szczegó­
łow o rozpracowaną tem atykę, co zapewni jedno­
litość w  stosowaniu now ych program ów.

Trzeba stw ierdzić, że —  ja k  dotychczas —  
ogniwa zw iązkowe n ie  rozum ie ją  jeszcze, iż 
masowe szkolenie społecznego a k tyw u  zw iązko­
wego m usi stać się ich  bo jow ym  zadaniem, że 
przeszkolony na kursach masowego szkolenia 
szeroki społeczny a k tyw  zakładow y stanow i re ­
zerw uar z którego będzie można czerpać nowe 
kad ry  do pracy p a rty jn e j, zw iązkowej, adm in i­
s tra c ji państwowej i  gospodarczej oraz d la  o r­
ganizacji społecznych.

Już od stycznia br. szkoły zw iązkowe prze­
szły na trzym iesięczny ku rs  szkoleniowy. 
W praw dzie  w  tu rnus ie  od stycznia do kw ie tn ia  
by ło  jeszcze siedem różnych k ie ru n kó w  szkole­
nia, ale już  ku rs  następny od m aja do lipca w  
dziesięciu w o jew ódzkich  szkołach zw. zaw. ob ją ł 
przeszło tysiąc przewodniczących i sekretarzy 
rad zakładowych.

D z ięk i w łaśnie tem u dziesięć szkół zw iązko­
wych, szkoląc przewodniczących i  sekretarzy 
rad zakładowych na jw iększych  zakładów pracy, 
rea lizow ało  zasadę szkolenia zakładowej kadry , 
jako  s iły  m ob ilizu jące j szeroki a k ty w  społeczny
w  zakładzie pracy. , , .

U parta  w a lka  W ydz ia łu  K a d r C entra lne j 
Radv Z w iązków  Zawodowych ja k  tez i  zarzą­
dów  g łów nych o należytą rekru tac ję , popraw ia  
z ku rsu  na ku rs  poziom  przysy łanych  kandyda­
tów . D z ięk i ternu w  ro ku  bieżącym na ogolną 
ilość 1100 m iejsc w  szkołach w ojew ódzkich  mo­
żna b y ło  skierować 1087 kandydatów , odpowia­
dających wym aganiom .

W  czasie trw an ia  kursów  132 osoby zrezy­
gnow ały z n a u k i z powodu choroby, trudności 
w  nauce, względów  rodz innych  itp . przyczyn. 
Do egzaminu końcowego p rzystąp iło  959 osób, 
z tego 941 osoby zdały egzamin z w yn ik ie m  po­
m yślnym , a 18 osóib egzaminu n ie  zdało. Chara­
k te rys tycznym  faktem , świadczącym o na leży­
ty m  doborze słuchaczy na kurs ie  są uzyskane 
oceny i  tak:

226 osób otrzym ało  oceny b. dobre 
405 „  „  „  . dobre
310 „  „  „  dostateczne

1« .. „  niedostateczne.-LU jj >> J>

Na tle  tych  doświadczeń W ydzia ł Szkolenia 
CRZZ opracował w ytyczne p lanu  szkoleniowe­
go na ro k  szko lny 1950/51.

W  ro ku  szko lnym  1950/51 W ydzia ł Szkole­
n ia  będzie p row adz ił dwa zasadnicze ty p y  szko­
lenia

1) szkolenie z przerw ą w  pracy zawodowej
2) szkolenie bez p rze rw y  w  pracy zawodo­

w ej.
Od w rześnia do końca grudn ia  1950 roku  

C en tra lny  Ośrodek Szkolenia Zw iązkowego w  
W arszaw ie będzie szko lił w  dalszym  ciągu na 
jednom iesięcznych kursach cen tra lny  ak tyw  
zw iązkow y ja k : k ie ro w n ikó w  w ydz ia łów  socja l­
nych  ,ku ltu ra lno -ośw ia tow ych , sekretarzy, prze­
wodniczących i  w iceprzewodniczących zarządów 
g łów nych i ORZZ.

Od stycznia 1951 roku  zostanie w prowadzo­
ne w  C en tra lnym  Ośrodku przeszkalanie syste­
mem cyk licznym , polegające na przeszkoleniu 
w  ciągu dwóch la t lu d z i z centralnego ak tyw u  
zw iązków  zawodowych na czterech pow tarza ją ­
cych się jednom iesięcznych kursach z przerw ą 
w  pracy zawodowej. W  okresie m iędzy ku rsa ­
m i, trw a ją cym i pięć miesięcy, towarzysze, w y ­
znaczeni do szkolenia, będą p racow a li samo­
dz ie ln ie  na podstaw ie m a te ria łów  zebranych na 
jednom iesięcznym  ku rs ie  i  w  tra kc ie  te j p racy 
będą przy jeżdża li do Centralnego Ośrodka na 
dw udn iow e sem inaria sprawdzające. Po okresie 
p ięciom iesięcznym  przybędą znowu oni na jed ­
nomiesięczne szkolenie, oderwawszy się od p ra ­
cy zawodowej. W  ten sposób w  ciągu dwóch la t 
będzie można przepracować z cen tra lnym  a k ty ­
w em  zw iązków  zawodowych cały program , 
opa rty  w  zasadzie na program ie Rocznej Szkoły 
P a rty jn e j z dodaniem zagadnień ogólno-zw iąz-
kow ych, ,

Poza ty m  w  C en tra lnym  Ośrodku Szkolenia 
Związkowego będą prowadzone gabinety m eto­
dologiczne, um ożliw ia jące a k tyw o w i samodziel­
ne kszta łcenie się.

Od październ ika 1950 ro ku  uruchom iona zo­
stanie Roczna Szkoła Zw iązków  Zawodowych 
w  Warszawie. Szkoła ta, obliczona na 400 s łu­
chaczy, połączona z in te rna tem , będzie posiada­
ła  pięć w ydzia łów , a m ianow ic ie : W ydz ia ł O rga­
n izacy jny , Inspekc ji Pracy, Ubezpieczeń Spo-
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łecznych, K u ltu ra ln o  O św ia tow y i  Pedagogicz­
ny.

Kandydaci do te j szkoły będą się re k ru to w a ­
l i  przede w szystk im  z zakładów pracy. K a n d y­
datam i będą a k tyw iśc i zakładow i w  w ie ku  od 
20 do ¡30 la t, o ile  możności tacy, k tó rz y  już 
ukończy li bądź to trzym iesięczne ku rsy  zw iąz­
kowe, bądź to  U n iw e rsy te t Powszechny, a w  
każdym  razie  nieodzowne jest zam iłow anie kan­
dydata do pracy społecznej.

R ekru tac ję  do te j szko ły przeprow adzi W y ­
dz ia ł K a d r C entra lne j Rady Z w iązków  Zawodo­
wych, korzysta jąc z pomocy re fe ra tów  personal­
nych  zarządów g łów nych  i  ORZZ. Pewną liczbę 
słuchaczy, prócz a k tyw u  zakładowego, będą sta­
now ić działacze zarządów g łównych, okręgo­
w ych, a także C entra lne j Rady Zw iązków  Zawo­
dowych. P rzew idu je  się możliwość in d y w id u a l­
nych  zgłoszeń kandyda tów  do szkoły poprzez 
ich  zw iązkowe instancje.

P rogram  te j szkoły pow in ien  dać wyższy po­
ziom  podbudow y m arksistowsko - len inow skie j, 
ja k  też głębsze zaznajom ienie się z h is to rią  m ię­
dzynarodowych, radzieckich  i  po lsk ich  zw iąz­
kó w  zawodowych.

Następną fo rm ą  szkolenia z p rzerw ą w  p ra ­
cy zawodowej będzie szkolenie w  w ojew ódzkich 
szkołach zw iązków  zawodowych.

W  ro ku  szko lnym  1950/51 będzie prowadzić 
się w  dalszym  ciągu szkolenie zakładowego ak­
ty w u  związkowego, przede w szystk im  przewod­
niczących i  sekretarzy rad zakładowych oraz za­
k ładow ych  społecznych inspekto rów  pracy. W  
ro ku  szko lnym  1950/51 będzie czynnych dw a­
naście w o jew ódzkich  szkół zw iązkow ych, gdyż 
p rzybyw a nowa szkoła w  L u b lin ie .

Zasadniczo w  p lan ie  szkolenia p rzew idu jem y 
trzym iesięczny okres szkolenia do czerwca 1951 
roku. Jednak już  w  te j ch w ili, na bazie dośw iad­
czenia ostatniego trzym iesięcznego ku rsu  d la  
przewodniczących i  sekretarzy rad zakłado­
w ych, rozważa się m ożliwość przejścia od stycz­
n ia  1951 ro ku  na pięciom iesięczny okres szkole­
nia. P rzedłużenie to  jes t konieczne ze względu 
na obfitość m a te ria łu  szkoleniowego, ja k  też i  ze 
względu na fa k t, że słuchacze, wzięci z zakła­
dów  pracy odzwyczajen i od p racy um ysłow ej, 
często dopiero w  d rug im  lu b  trzecim  m iesiącu 
nauk i wchodzą w  no rm a lny  tok  p racy um ysło­
w ej, zaczynają lep ie j pracować. W  każdym  ra ­
zie W ydzia ł Szkolenia p rzygo tow u je  się do te ­
go, ażeby w  następnym ro ku  szkolnym  (1951/52) 
szkoły w o jew ódzkie  w  Szczecinie, W roc ław iu , 
Katow icach i  Łodzi zaczęły specjalizować się 
w  określonych zagadnieniach, a m ianow icie : 
ekonom icznym, socjalnym, ku ltu ra lno -o św ia to ­
w ym  i  organizacyjnym . Wówczas szkoły te bę­
dą m ia ły  tu rnusy szkoleniowe pięciomiesięczne 
i  będą szko liły  średni a k ty w  zw iązkowy. W  w o­
jew ódzk ich  szkołach p lanu je m y w  ro ku  szkol­
n ym  1950/51 przeszkolić 4000 osób. Od w rze­

śnia 1950 roku  przeszkolim y 1000 pracow ników  
ku ltu ra lno -o św ia tow ych , a następnie 1000 za­
k ładow ych  inspekto rów  społecznych. Prócz no- 
W ouruchom ionej szko ły od w rześnia, p rzew idu ­
je  się o tw arcie  w  L u b lin ie  dw óch now ych szkół 
w o jew ódzkich  w  O lsztyn ie  i  Pruszkow ie.

Oprócz ¡szkół zw iązkow ych, n ie k tó re  zarządy 
główne zakładają ośrodki szkoleniowe, w  k tó ­
rych  na cztero i  sześcio-tygodniowych turnusach 
szkolić się będzie przewodniczących rad oddzia­
łow ych  i  oddzia łow ych społecznych inspekto ­
ró w  pracy. Po zw iększeniu ilości tych  ośrodków 
do dziew ięciu, zostanie przeszkolonych w  roku  
szko lnym  1950/51 —  5.000 osób.

W  szkoleniu bez p rze rw y  w  pracy zawodo­
w e j m am y zam iar przeszkolić na zakładowych, 
m iędzyzakładowych i  m iędzyzw iązkow ych ma­
sowych kursach 225.000 ak tyw is tów , pełniących 
w  zakładach pracy społeczne fu n k c je  zw iązko­
we ta k ie  ja k : społecznych g rupow ych inspekto ­
ró w  pracy, delegatów  Ubezpieczeniowych, prze­
wodniczących rad  kobiecych i  przewodniczą­
cych ko m is ji zakładow ych organ izacji zw iązko­
w ych .

W e w rześniu pragniem y przeprowadzić k i l ­
kunastogodzinne sem inaria d la  a k ty w u  społecz­
nego w e  w szystk ich  zakładach pracy, obe jm u ją ­
ce tem atykę, odnoszącą się do rea lizac ji P lanu 
Sześcioletniego tak, b y  poprzez ten a k tyw  spo­
łeczny zagadnienie P lanu  do ta rło  do w szystkich 
zw iązkowców.

W  przygotow an iu  jest akcja doszkalania te ­
renow ych opera tyw nych p racow n ików  zarzą­
dów  g łów nych, ORZZ, zarządów okręgow ych 
i  oddziałów. W  ścis łym  w spó łdz ia łan iu  z odpo­
w ie d n im i ins tanc jam i p a rty jn y m i, zorganizowa­
ne zostaną w  zarządach g łów nych zespoły sa­
m okształceniowe, w  k tó rych  grupować się będą 
pracow n icy ope ra tyw n i cen tra li, ORZZ, zarzą­
dów  okręgow ych i  PRZZ oraz m andatariusze 
PRZZ i  zarządów oddziałów. Samokształcenie 
to  oprzemy na program ach samokształcenia 
pa rty jn e g o  e dodaniem  zagadnień ogólno zw iąz­
kow ych. Zespoły samokształcenia będą odby­
w a ły  —  zgodhie z planem  szkolenia pa rty jnego 
—• sem inaria, na k tó rych  om awiane i  dysku to ­
wane będą przygotow ane z góry m a te ria ły  sa­
mokształceniowe.

D la k ie ro w n ikó w  zespołów samokształcenio­
w ych  będziemy o rgan izow a li okresowo —  w  
oparciu o na jb liższą szkołę w ojew ódzką i  po­
moc p a r t i i —  jednodniow e sem inaria, p rzygo to­
wujące m a te ria ł naukow y do prowadzenia p ra ­
cy w  zespołach.

Na skutek poważnych b raków  w  aparacie 
szkolen iowym  zw iązków  zawodowych, zwłasz­
cza w  szkołach zw iązkowych, m us im y przejść 
do intensywnego szkolenia pedagogów zw iązko­
wych. W praw dzie  w  osta tn im  ro ku  szkolnym  
szkoły nasze u zupe łn iły  w  poważnym  stopniu 
swoje ka d ry  p rzy  pomocy na jlepszych absol­
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w entów  szkół zw iązkowych, wszystko to jednak 
n ie  zapewnia nam  dostatecznej kad ry  d la  szkół. 
D latego też —  ja k  w spom ina liśm y poprzednio—  
w  jednorocznej Szkole Zw iązków  Zawodowych 
w  W arszawie m am y zam iar przeszkolić 60 no­
w ych pracow n ików  pedagogicznych. Ponadto 
W ydz ia ł Szkolenia K C  P a rt ii zarezerwował d la 
zw iązków  zawodowych w  p a rty jn e j szkole d la 
w ykładow ców  pewną ilość m ie jsc d la  naszych 
asystentów. Do szkoły te j ponadto chcemy skie­
rować n ie k tó rych  zdolnych absolwentów szkół 
zw iązkow ych oraz w yróżn ia jących  się w y k ła ­
dowców na kursach masowego szkolenia.

W  radach pedagogicznych naszych szkół 
i  ośrodków u tw o rzym y zespoły samokształcenio­
we, pracujące w  oparciu o p rogram y samo­
kształcenia pa rty jnego  z dodaniem zagadnień 
zw iązkow ych i  pedagogicznych.

O pierając się na doświadczeniu tegorocznych 
ku rso -kon fe ren c ji d la zw iązkow ych p racow n i­
ków  pedagogicznych, zorganizu jem y w  ro ku  
szko lnym  1950/51 dw ie  kurso-konferencje , k tó re  
poraź p ierw szy chcemy zakończyć ko llokw iam i.

Dotychczasowe b ra k i w  pracy w yk ładow ców  
szkolenia masowego nakazują nam  w  roku  
szkolnym  1950/51 in tensyw n ie  zabrać się do 
rozw iązania prob lem u w ykładow ców  szkolenia 
masowego. I  tak  —  z początkiem  ro ku  szkolne­
go zorganizu jem y w  ORZZ jedno -  dw udniow e 
seminaria, przez k tó re  przejść muszą wszyscy 
w yk ładow cy kursów  masowego szkolenia. Po­
nadto s ta ram y się zorganizować centra ln ie  jeden 
ośrodek szkolenia w yk ładow ców  masowego 
szkolenia w  Warszawie, w  k tó ry m  przeszkalać 
będziemy na k ró tko te rm inow ych  kursach m oż li­
w ie  ja k  na jw iększą ilość terenow ych w yk ła d o w ­
ców masowego szkolenia. Prócz tego będziemy 
czuwali, by instancje  zw iązkow e w  teren ie  za­
p ro w a d z iły  ścisłą ew idencję, zaw iera jącą ¡szcze­
gółową charak te rys tykę  każdego w yk ładow cy  
i  by  w yk ładow cy  ci w łączeni zostali do samo­
kształcenia party jnego.

Cała praca szkoleniowa zw iązków  zawodo­
w ych  m usi być oparta na ścisłej w spółpracy na­
szych ogniw  szkolen iowych z partią , a odpowie­
dz ia ln i za pracę szkoleniową towarzysze w  te re ­
n ie  muszą zrozumieć, że rea lizu jąc p lany  szko­
lenia, korzystać muszą w  ja k  najszerszej m ierze 
z doświadczeń i pomocy p a rty jn ych  ogniw  szko­
len iow ych.

W  szczególności korzystać będziemy z pomo­
cy p a r t ii przez,:

1) k ie row an ie  w yróżn ia jących  się a k ty w i­
stów  zw iązkow ych na szkolenie do szkół 
p a rty jn ych ,

2) korzystan ie  z pomocy p a r t ii p rzy  p row a­
dzeniu sem inariów  w  zespołach samo­
kszta łceniow ych pracow n ików  opera tyw ­
nych  w  zarządach g łów nych  i  ORZZ w  
zakresie szkolenia ideologicznego,

3) w łączenie związkowego personelu szko­
leniowego w  m oż liw ie  najszerszej m ierze 
do wszelk ich fo rm  doszkalania p a rty jn e ­
go aparatu  szkoleniowego,

4) wprowadzenie do rad pedagogicznych 
szkół zw iązkow ych i  ośrodków szkolenio­
w ych  pracow n ików  aparatu szkolenia 
party jnego, w ysy łan ie  p rzedstaw ic ie li 
zw iązkowego aparatu szkoleniowego na 
odpraw y, narady i  in s truk taż  aparatu 
szkolenia party jnego,

5) w łączenie m oż liw ie  najszerszego a k tyw u  
związkowego do grup samokształcenia 
party jnego,

6) korzystan ie  z pomocy ko m ó rk i program o- 
w o -konsu ltacy jne j p rzy  K C  i  ścisłą z n ią  
współpracę p rzy  uk ładan iu  program ów 
z zakresu szkolenia ideologicznego.

P lanu je  się zatym  dużo: przeszkolenie ponad 
dw ustu  tysięcznego zakładowego a k tyw u  zw iąz­
kowego na kursach masowego szkolenia, prze­
prowadzenie k ilkunastogodzinnego sem inarium  
d la  popu la ryzac ji w y tycznych  P lanu  Sześciolet­
niego, przeszkolenie w  szkołach zw iązkow ych
4 tys ięcy i  w  ośrodkach zarządów g łów nych
5 tysięcy ak tyw is tów , objęcie przeszkoleniem 
centralnego a k ty w u  związkowego w  C en tra l­
n ym  Ośrodku Szkolenia Zw iązkowego i  w  koń ­
cu zrealizowanie Rocznej Szkoły Zw iązkow e j 
d la  400 słuchaczy w  Warszawie. A b y  te wszyst­
k ie  am bitne p lany  przeprowadzić —  trzeba 
ogromnego w y s iłk u  ze s trony n ie  ty lk o  W ydzia­
łu  Szkolenia C entra lne j Rady Zw iązków  Zawo­
dowych i  w ydz ia łów  szkolenia zarządów g łów ­
nych i  ORZZ. Trzeba również, ażeby wszystkie 
zarządy główne, ORZZ i  inne  ogniwa terenowe 
zrozum ia ły, że —  ja k  m ó w ił tow . Zaw adzki na 
IV  P lenum  —  sprawa „w ychow an ia  now ych 
kad r posiada w  pracy zw iązków  zawodowych 
dw ie  strony. P ierwsza z n ich, podstawowa —  to 
podnoszenie na wyższy poziom ideologiczny 
i  po lityczny  mas zorganizowanych w  związkach 
oraz w y łan ian ie  i  podnoszenie na wyższy poziom 
masowego, dołowego, społecznego ak tyw u  
związkowego. D ruga strona, to w y łan ian ie  re ­
zerw uaru  a k tyw u  dołowego, szkolenie, rozsta­
w ian ie  doborowej, sprawdzonej, oddanej i  w ie r­
nej swej k lasie  i  swem u państw u kad ry  k ie ro w ­
niczej d la  obsady stanow isk w  instancjach 
zw iązkowych, w  aparacie gospodarczym i  pań­
s tw ow ym  oraz d la  przekazywania najlepszych 
i  na jzdoln ie jszych —  w  drodze najw iększego 
i najszczytniejszego awansu — do pracy w  apa­
racie p a rty jn y m “ .

Przedstaw iając ten program  szkolenia zw iąz­
kowego, m am y nadzieję, że jeś li zarządy g łó w ­
ne zw iązków  zawodowych, ORZZ i  ich  ins tan - 
je  terenowe włączą go do swego p lanu  pracy, 
oraz będą go przeprowadzały konsekwentnie, to 
wówczas będziem y m og li sobie powiedzieć, że 
hasło „zw ią zk i zawodowe kuźn ią  k a d r“  będzie 
przez nas ch lubn ie  zrealizowane.
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PA W EŁ L IK IE R T  i CZESŁAW  K U L IK O W S K I

Uwagi o współzawodnictwie
w przemyśle hutniczym

RZED żadnym, bodaj, z przem ysłów  
P lan Sześcioletni n ie  postaw ił tak 
ogrom nych zadań, ja k  przed h u tn ic ­
twem . Zbudowanie podstaw socja lizm u 
w Polsce, ja k  podkreśla I  rozdzia ł Usta­

w y  o P lan ie  Sześcioletnim  ,to w  p ierw szym  rzę­
dzie znaczne podniesienie poziom u s ił w y tw ó r­
czych, ze szczególnym uw zględn ien iem  p ro d u k ­
c ji środków  w ytw órczych . P lan zakłada n a j­
wyższe tempo- rozw o ju  budow y maszyn, re a li­
zacja k tó rego —  s iłą  rzeczy —  uzależniona jest 
od dzia ła lności hu tn ic tw a . Żeby sprostać na ło ­
żonym  zadaniom, muszą h u ty  w  okresie n a j­
bliższych -sześciu la t pow iększyć p rodukc ję  su­
ró w k i 2,25 razy, p rodukc ję  s ta li ja k  i  w yrobów  
walcow anych —  dw ukro tn ie .

Jakie  są w id o k i hu tn ic tw a  na w ykonanie  
tych  zadań?

Przedterm inow e w ykonan ie  P lanu 3 -le tn ie - 
go przez ten przem ysł pozwala mieć nadzieję, 
że nasi h u tn icy  rów n ie  —  jeże li n ie  lep ie j —  
dadizą sobie radę z rea lizacją  P lanu Sześciolet­
niego. B iorąc jednak pod uwagę, że w  I  p ó łro ­
czu rb. m ia ło  m iejsce pewne zaham owanie w y ­
dajności pracy, gdyż p lan w y tw arzan ia  surów ­
k i został w ykonany zaledw ie w  96%, zachodzi 
konieczność najszybszego opanowania sy tuac ji 
i  wzmożenia tempa pracy.

Zadaniem  niniejszego a r ty k u łu  jest naśw ie­
tlen ie  ro li ogn iw  zw iązków  -zawodowych w  roz­
w iązyw an iu  trudności, na ja k ie  napotyka w  te j 
c h w ili przem ysł hu tn iczy. A na liza  tych  tru d ­
ności, przebieg współzawodnictwa p racy i  us te r­
k i  w  jego rozw o ju , w szystk ie  te  obserwacje zo­
sta ły  poczynione na dw uch hutach: —  „K o ­
ściuszko“  —  k tó ra  w yko n u je  p la n y  p ro d u k c y j­
ne z  nadw yżką oraz „B o b re k “  —  gdzie p lan  za 
I  półrocze rb . n ie  został zrea lizow any. Ze w zglę­
du  na typowość p ro d u k c ji i  w a runków  d z ia ła l­
ności m ie jscow ych ogn iw  zw iązku  zawodowego, 
poczynione obserwacje i  w n iosk i można genera­
lizować, operując danym i, zebranym i we wsp jm -  
n ianych hutach, jako p rzyk ładam i na p o tw ie r­
dzenie s fo rm u łow ań ogólnych.

I

Współzawodin -tw o pracy, ten na jpo tę żn ie j­
szy oręż w a lk i o podniesienie p ro d u k c ji w  ręku  
k lasy robotniczej, zm ierzającej do socjalizmu, 
podjęte zostało przez h u tn ikó w  po lsk ich  już  
w  ro k u  1946. Prowadzone by ło  -w ty m  okresie 
przez -całe h u ty  i przebiegało w. fo rm ie  ry w a li­

zacji o zdobycie sztandaru przechodniego. O bar­
czały je  wady, k tó re  cechowały ten p ierwszy 
pow ojenny okres gospodarczy, a m ianow ic ie  
niedociągnięcia organizacyjne, b ra k i w  p lano­
w aniu. Cele w spółzawodnictwa tego okresu b y ­
ły  niedostatecznie skonkretyzowane, w k ład  
uczestn ików  poszczególnych, b iorących w  n im  
udzia ł zespołów —  niedostatecznie uw idoczn io­
ny  i  zw iązany z zadaniam i całej hu ty . W spół­
zawodnictw o n ie  znajdowało dostatecznej opie­
k i ze s trony  zw iązku  zawodowego. Dopiero no ­
wa fo rm a —  w spółzawodnictwa in dyw idua ln e ­
go, w prowadzona w  roku  1948, p rzyn ios ła  pew ­
ną poprawę w  sy tu a c ji i  ożyw iła  jednocześnie 
współzawodnictwo zespołowe —  branżowe. O ży­
w ien ie  to  w y ra z iło  się znacznym przyrostem  
współzawodniczących, jednak wciąż jeszcze 
współzaw odnictw o w  hutach pozostawało n ie  
skonkretyzowane, fo rm y  jego nada l n iedosta­
tecznie m obilizu jące.

N ow ym  bodźcem do przełam ania -tego stanu 
stało się, rzucone w  r. ub. przez załogę sta lo­
w n i H u ty  „B ankow a“ , wezwanie pod adresem 
załogi s ta low n i H u ty  „Kościuszko“  oraz in ­
nych  sta low ni. W ezwanie to  za in ic jow a ło  nową 
form ę w spółzawodnictwa o skrócenie czasu w y ­
topu. Jak dow iod ły  w yczyny  brygad, prowadzo­
nych przez w ytap iaczy tow . tow . K u lińsk iego , 
Truchana, Gogolina i  innych, proces w ytopu  
może być znacznie skrócony. T ak  w ięc udało się 
v/ po jedyńczych w ypadkach uzyskać reko rdow y 
czas w y topu  poniżej 4 godzin, gdy dotychczas 
w ytop  w  50-tonowy-m p iecu trw a ł 7 —  8 go­
dzin. Czas uzyskany przez brygadę tow. K o - 
zubka w yn iós ł 3 godziny 26 m inu t.

N ieste ty tych  rew e lacy jnych  w y n ik ó w  nie 
można uzyskać na w szystk ich  piecach, gdyż n ie  
pozw ala ją  na to  w a ru n k i techniczne i zaopa­
trzeniowe. Ta nowa fo rm a współzawodnictwa 
w skazuje jednak na is tn ien ie  jeszcze o lb rzy ­
m ich  'n iew ykorzystanych rezerw  w  zakresie m o­
ż liw ości powiększenia w yda jności p racy i  w zm o­
żenia p ro d u kc ji. Rekordowe w y to p y  są bodź­
cem i  ¡przykładem d la pozostałych, n ie  b io rą ­
cych udz ia łu  w e w spó łzaw odnictw ie  brygad. 
D a ją  okazję do ustalenia -najw łaściwszych me­
tod pracy, w łączają do w spółzaw odnictw a coraz 
to  nowe zastępy robo tn ików .

Obserwacje przebiegu współzawodnictwa 
o skrócenie czasu w ytopu , poczynione we 
wspom nianych dwóch hutach, w skazu ją  na ko ­
nieczność dbania o to, aby akcja  ta n ie  m ia ła
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jedyn ie  charakte ru  wyczynowego, gdyż e fekt 
je j b y łb y  niedostateczny. W  zrozum ieniu tego 
Zw iązek Zaw odow y H u tn ikó w  in ic ju je  od s ie r­
pnia rb. współzaw odnictw o o skrócenie średnie­
go miesięcznego czasu w y to p u  d la  całych hu t. 
Rzecz zrozum iała, że uzyskane skrócenie śred­
niego czasu w y to p u  n ie  może być ta k  e fek tow ­
ne, ja k  reko rdy  in dyw idua ln e  poszczególnych 
brygad. W yraża się ono m ożliwością skrócenia 
tego czasu d la  całej h u ty  w  granicach od 5 do 
10 m in u t, co jednak p rzy  upowszechnieniu te j 
fo rm y  współzaw odnictw a na cały przem ysł h u t­
n iczy m ogłoby dać o lb rzym ie  oszczędności 
i przyśpieszyć w ykonanie  p lanów  p ro d u kcy j­
nych.

Poczynione w  obu hutach obserwacje w ska­
zują na konieczność zwrócenia przez zakładowe 
organizacje zawodowe —  ta k  przez radę zakła­
dową j  ak i  g rupy zw iązkowe —  bacznej uwagi 
na przestrzeganie p rz y  w spó łzaw odnictw ie  i  w y ­
topach szybkościowych na leżyte j jakości p ro ­
d u kc ji. Ten m om ent bow iem  w  h u tn ic tw ie  ob­
s ługu jącym  ca ły  nasz p rzem ysł i  p racu jącym  
na eksport odgryw a ogromną rolę.

Nowe fo rm y  współzawodnictwa m iędzy b ry ­
gadami, zespołami obsługu jącym i dany agre­
gat (w ie lk i piec, piec m artenow ski etc.), w p ro ­
wadzone na hucie  „Kościuszko“ , zw iększyły 
w ydajność pracy, p o zw o liły  na przekroczenie 
p lanów  p rodukcy jnych . W  konsekw encji tego 
w zrosły i  zarobki robo tn ików . Tak np. stawka 
akordowa tow . Danisza Jana z h u ty  „Kościusz­
ko “ , wynosząca w  czerwcu r. ub. —  94.69 z ło ­
tych w  gotówce, w  lip c u  ro ku  bieżącego podn io­
sła się dz ięk i udz ia łow i tego od lew nika we 
w spó łzaw odnictw ie  do 117.47 zł.

W ażnym  momentem, różniącym  h u ty  m ię­
dzy sobą i  u trudn ia ją cym  prowadzenie w spó ł­
zawodnictwa, jes t n ie jednakow y i  niedostatecz­
ny  stopień mechanizacji. Ręczny załadunek 
w ie lk ich  pieców w  dużym  stopniu u tru d n ia  i 
ko m p liku je  p rodukcję  surów ki. N iem nie j je d ­
nak na skutek współzaw odnictw a uzyskano w  
rok  ubież. w  h u tn ic tw ie  przecię tny bezwzględ­
n y  w zrost p ro d u kc ji s ta li o 4,6%. Przew idziana 
w  P lan ie  Sześcioletnim  m odernizacja i  mecha­
n izacja  h u t pozwolą na dalsze w ydatne  pod­
wyższenie tego wzrostu.

I I

Po om ów ien iu  h is to r ii współzawodnictwa 
w  h u tn ic tw ie  oraz trudnośc i, na k tó re  napo ty­
ka ono w  swoim  rozw oju , należy zastanowić się 
nad ro lą  i  udzia łem  Z w iązku  Zawodowego H u t­
n ikó w  w  przebiegu tego współzawodnictwa.

W  dyskus ji, k tó ra  m ia ła  m iejsce na V  P le ­
num  CRZZ p rzy  om aw ian iu  zadań p ro d u kcy j­

nych zw iązków  zawodowych w  rea lizow aniu  
P lanu  Sześcioletniego, została poddana k ry ty c e  
działalność na ty m  po lu  Zarządu G łównego 
Zw iązku  H u tn ików . N ie w ykonan ie  p lanu  p ro ­
d u k c ji su ró w k i w  ro ku  1949 n ie  zm obilizow ało 
w  początku ro ku  bież. tego Zarządu do prze ła ­
mania istniejącego w  hu tn ic tw ie , a n iepom yśl­
nego d la  jego rozw o ju  —  stanu. Zw iązek nie 
zainteresował się dostatecznie sprawą u p łyn n ie ­
n ia  m ilia rd o w e j w artośc i rem anentów , zalega­
jących m agazyny hu t, n ie  rozw iną ł należycie 
w a lk i z aw ariam i, n ie  zw ró c ił uw agi na roz­
w ija n ie  współzawodnictwa o najwyższą jakość 
p ro d u kc ji w y robów  i  pó łfab ryka tów . A k c ja  zo­
bowiązań skrócenia czasu w y topów  d ług i czas 
przebiegała w  sposób przypadkow y, n ie  była 
kierowana. Zw iązek niedostatecznie op ieku je  
się ruchem  racjona liza to rów  i  k lubam i techn ik i 
i  rac jona lizac ji. N ie zwraca uwagi na fo rm y  
poglądowej ag itac ji. A  przecież p laka ty  i  ta b li­
ce om awiające w yczyny  p rodukcy jne  przodo­
w n ikó w  pracy, fo tog ra fie  zasłużonych h u tn i­
ków  umieszczane na oddziałach hu t, troska o 
upowszechnianie dorobku przodow ników  i  ra ­
c jonalizato rów , dbałość o tych  ludzi, wszystko 
to  sprzy ja łoby w  znacznie w iększym  —  n iż  to 
ma m iejsce obecnie —  s topn iu  rozpowszechnia­
n iu  współzawodnictwa pracy.

Zarząd G łów ny Z w iązku  na jpraw dopodob­
n ie j n ie  w id z i te j poważnej sy tuac ji, k tó ra  za­
is tn ia ła  o d  dłuższego czasu w  h u tn ic tw ie . Św iad­
czy o ty m  chociażby s ta tystyka  _ związkowa, 
z k tó re j w yn ika , że... w  h u tn ic tw ie  żelaznym 
we w spółzaw odnictw ie  bierze udz ia ł przeszło 
86% załóg. P iękny ten —  ale odnosimy w raże­
nie n ie  odpow iadający rzeczyw istości —  w y n ik  
w ip ływ a zapewnie dodatn io  na nastro je  Zw iąz­
ku , w  k tó ry m  zapanowało samousp oko jen ie  
i  samozadowolenie. A  przecież naw et pobieżne 
zaznajom ienie się ze stanem w spółzawodnictwa 
w  poszczególnych hutach wskazuje, że sytuacja  
wcale n ie  upoważnia do ta k  op tym istyczne j 
oceny ilości współzawodniczących. Pozostaje 
stw ierdzić : im ponujące c y fry , a le n iep ropo rc jo ­
na ln ie  n ik ły  efekt.

K o m ite ty  zakładowe i  oddziałowe współza­
w odn ic tw a n ie  p rze jaw ia ją  in ic ja ty w y , n ie  w i­
dać śladów ich  dzia ła lności na hutach. Jeżeli 
ta k  rzeczy w yg ląda ją  w  hutach, zna jdu jących 
się w  bezpośrednim  sąsiedztw ie siedziby Z a­
rządu Głównego Zw iązku, to  należałoby sobie 
zadać p y ta n ie  —  ja k  w yg ląda  praca zw iązkowa 
np. w  ta k im  Stołczynie, od leg łym  o paręset k i ­
lom etrów .

M ożnaby się zastanowić, dlaczego Zarząd 
G łów ny pozw o lił, aby zam arła p iękna in ic ja ty ­
wa załóg hu tn iczych  H ajduckiego Zjednoczenia, 
k tó ra  pozw o liła  zw oln ić z obiegu i przekazać 
na inne  potrzeby gospodarki narodowej dwa
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m ilia rd y  zło tych. U  powszechnienie te j akc ji, 
ożyw ienie je j —  oto jeszcze jedna z m ożliw ości 
u jaw n ien ia  tw órcze j in ic ja ty w y  Z w iązku  H u t­
n ików .

I I I

Rada zakładowa h u ty  „Kościuszko“ , sądząc 
z p ięknego i  skom plikowanego schematu orga­
nizacyjnego, objęła zasięgiem swoich zaintere­
sowań w szystk ie  m ożliw e sprawy. Pięć re fe ra ­
tów  i  Zak ładow y K o m ite t W spółzawodnictwa, 
na czele k tó ry c h  s to ją  u rlopow an i członkow ie 
rady, dwadzieścia cztery na jrozm aitszych  ko m i­
s ji, w  k tó rych  przew odniczy pozostałych —  24 
radców  zakładowych, to  o lb rzym ia  maszyna, 
k tó re j sprawne funkcjionowanie m ogłoby zdzia­
łać cuda. I le  jednak spośród ty c h  ko m is ji rze­
czyw iście działa, a ile  zadawala się za jm ow a­
n iem  m iejsca na p iękne j tabliczce —  tru d n o  do­
ciec.

Is tn ie je  w ięc „kom is ja  w a lk i z ana lfabe tyz­
m em “  i  „kom is ja  w a lk i z a lkoho lizm em “ — obie 
n ie  dające w yrazu  zewnętrznego swoim  chwa­
lebnym  zamierzeniom. N ie  znaleźliśm y w  hucie 
śladów dzia ła lności „k o m is ji p o ko ju “  —  b rak  
bow iem  na oddziałach p laka tów  propagando­
w ych, n ic  się też o spraw ie  poikoj u n ie  m ó w i w  
gazetce ściennej. M im o is tn ien ia  ko m is ji m iesz­
kaniowej, słyszeliśm y narzekania na n iespraw ie­
d liw e  rozdysponowanie bardzo zresztą n ie w y ­
starczającego p rzydz ia łu  izb m ieszkalnych d la  
załogi hu ty . „K o m is ja  op iek i nad mężami zau­
fa n ia “ , to  jiuż chyba w ym ys ł g ra fika -tw ó rcy  
schematu, gdyż w edług uzyskanej od paru  ro ­
bo tn ików  in fo rm a c ji, działalność mężów zaufa­
n ia  ogranicza się jedyn ie  do zbierania składek. 
G dyby wspomniana kom is ja  p rze jaw iła  swoją 
troskę o na leżytą  pracę mężów zaufania, to 
p rzyna jm n ie j większe, n iż  obecnie, sum y w p ły ­
w a łyb y  do kasy Zw iązku. W  Zarządzie G łów ­
n ym  potw ierdzono nam, że sk ła d k i na pon iektó ­
rych  hutach wpłaca zaledw ie 50 —  60% człon­
ków  Zw iązku. Jakże te n  stan cha rak te ryzu je  
opow iedziany nam fa k t, że naw o łu jący  do 
wpłacania składek przedstaw ic ie l Z w iązku  b y ł 
zasypany przez uczestn ików  zebrania p y ta n ia ­
m i —  co nam  daje Związek? M ów iący o ty m  
towarzysz z rozbra ja jącą  szczerością p rzyzna ł 
się, że w łaśc iw ie  n ie  p o tra f ił dać zadawalającej 
odpowiedzi...

W  hucie „Kościuszko“  spotykam y wszystkie  
fo rm y  współzawodnictwa pracy. T u ta j p racu ją  
znani już  w  całej Polsce wytap iacze tow . tow . 
Jan Danisz, F lo ria n  Gogolin, W ładys ław  T ru ­
chan i  in n i, k tó rz y  w s ła w ili się reko rdow ym i 
w y n ik a m i szybkości w y topów  s ta li. W  d n iu  30 
s ierpn ia  rb. w ym ie n ie n i w yże j trze j w y ta p ia ­
cze podp isa li nową um owę o brygadowe w spół­
zaw odnictw o na piecu m artenow skim  sta lo­
w n i. G łów nym i e lem entam i um ow y są: dba­
łość o podniesienie w ydajności, p ro d u kc ji i  uzy­

sku, zm niejszenie Rości w yb raków , oszczędno­
ści w  zużyciu  pa liw a , m a te ria łów  ogn io trw a łych  
i  w yko rzys tan ia  pieca, podniesienie bezpieczeń­
stwa p racy  i  dbałość o uspołecznienie załogi. 
Jak  w ięc w id z im y  nowa fo rm a współzawodnic­
tw a  sta je  się doda tkow ym  czynn ik iem  w ycho­
w aw czym  w  zakładzie pracy. O dpow iednio w y ­
korzystana i  pogłębiona, pow inna  się przyczynić 
do wzm ocnienia poczucia społecznego, stać się 
jeszcze je d n ym  elementem w ychow ania socja­
listycznego.

Jak nam  podano, w  in d yw id u a ln ym  w spół­
zaw odnictw ie  uczestniczy 41% załog i „K o ­
śc iuszki“ , zaś w  zespołowym  —-34% . Huta, ja ­
ko taka, uczestniczy we w spółzaw odnictw ie 
m iędzyzakładowym . P lan  p ro d u k c y jn y  w  I I  
kw a rta le  ro k u  bież. został w ykonany  przez h u ­
tę  w  108,4%, planowana w yda jność p racy w  
107,1%.

C y fra  współzawodniczących na ta k  w ie lk ie j 
hucie, jaką  jes t „K ościuszko“ , ja k  w idz im y, 
znacznie odbiegła od om ów ionych ju ż  przez nas 
danych Zw iązku. To zm niejszenie się procentu  
b iorących udz ia ł we w spó łzaw odnictw ie  jest 
ty lk o  pozorne, gdyż przytoczone pow yżej dane, 
tyczące obecnego etapu współzaw odnictw a, są 
bardzie j konkre tne  i  odpow iadają rzeczyw isto­
ści. Tak w ięc daw n ie j p rzy  w spó łzaw odnictw ie  
zespołowym zobowiązania b y ły  podejmowane 
wspólnie, cała załoga podpisyw ała się na jedne j 
liśc ie  i  na sku tek  tego zobowiązania m ia ły  cha­
ra k te r niew iążący. Obecnie zobowiązania są 
podpisywane w  ramach całych zespołów —  in ­
d yw id u a ln ie  przez każdego z uczestników. W  
tych  w arunkach cy fra  rzeczyw is tych  uczestni­
ków  w spółzawodnictwa jes t bardzie j uchw ytna  
i realna. K o n tro lu je  się w ykonan ie  zobowiązań 
przez sprawdzanie k a r t  roboczych (akordo­
wych). Nadw yżkę w ykonan ia  p lanów  p ro d u k ­
cy jn ych  oraz polepszenie w yda jnośc i p racy za­
wdzięcza huta  w  dużej m ierze energicznej dz ia­
ła lności m ie jscow ej podstawowej o rgan izacji 
p a rty jn e j, k tó ra  jest tu  m otorem  w szystkich 
prac i  a kc ji społecznych.

W ytw orzona przez Podst. Org. Part. atmos­
fe ra  siłą  rzeczy pobudziła radę zakładową do 
prze jaw iona energiczniejszej działalności na 
pew nych odcinkach życia zbiorowego hu ty . Tak 
węc prow adzi ona skuteczną w a lkę  z absencją, 
dążąc do popraw ien ia  szwankującej dyscyp liny 
pracy.

M im o, że w  zakresie a kc ji współzaw odnic­
tw a pracy, w ykonaw stw o s iłą  rzeczy zna jdu je  
się w  ręku  cz łonków  ra d y  zakładowej, opuści­
liśm y  hutę  pod ogólnym  w rażeniem  b ra ku  in i ­
c ja ty w y  ze s tro n y  tego najważnie jszego ogni­
wa związkowego.

IV
D ru g i zakład, k tó ry  dostarczył m a te ria łów  

obserwacyjnych, to H u ta  „B o b re k “ . T ak samo, 
ja k  H uta  „K ośc iuszko“ , zakład ten zna jdu je
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się w  o ko licy  siedziby Zarządu G łównego Zw. 
Zaw. H u tn ikó w ; rada zakładowa może zatem 
ła tw o  u trzym yw ać k o n ta k t z ty m  Zarządem.

Znany je s t fa k t, że w  1949 r. H u ta  „B o ­
b re k “  n ie  w ykona ła  p lanu. Również w  roku  
bieżącym sytuacja w  hucie  od p ierw szych t y ­
godni uk ładała się n iepom yśln ie . Na starcie do 
P lanu Sześcioletniego huta  znalazła się z po­
w ażnym  obciążeniem. Na skutek n iedo trzym a­
nia te rm inarza  rem ontów  pieców  m artenow - 
skich, p lan  styczn iow y znow u n ie  został w y k o ­
nany. Następne m iesiące rów nież n ie  p rzyn io ­
sły popraw y. Dopiero późną wioisną osiągnięto 
w ykonyw an ie  p lanów  miesięcznych. Zaległość 
jednak n ie  została jeszcze w yrów nana.

W czerwcu uzyskano nieznaczne p rzekro ­
czenie p lanu  miesięcznego. W  lip c u  zrealizo­
wano p lan  w  105,5 %. W  s ie rpn iu  —  w  101,5 % . 
A le  w  s ie rpn iu  stw ierdzono znowu pewne osła­
b ien ie  w y s iłk u  załogi, tendencję dio poprzesta­
n ia  na osiągnięciach lipcow ych, co oczywiście 
skończyło się uzyskaniem  w y n ik u  gorszego, n iż 
w  lipcu. Ocena p racy w  p ierw szej dekadzie 
września w skazyw ała na to, że p lan  miesięcz­
n y  w  ty m  m iesiącu będzie w ykonany, aile za­
ległości z z im y wciąż jeszcze będą c iąży ły  nad 
hutą.

W  tych  w arunkach przed radą zakładową 
stanęło poważne zadanie- przezwyciężenia p rze ­
de w szystk im  pewnego rodza ju  in e rc ji, w  jaką  
popadła załoga, wzmożenia je j w y s iłk u  kon ie ­
cznego d la  pokonania „w ąsk ich  garde ł“ , k tó re  
opóźnia ły rea lizację  p lanów  m iesięcznych oraz 
rozw in ięc ia  w spółzawodnictwa na taką skalę, 
aby p rzyczyn iło  się ono do podniesienia w y d a j­
ności pracy. Doprowadzenie w  miesiącach w io ­
sennych. do w ykonyw an ia  p lanów  wskazuje na 
to, że przejściowe trudności zostały w  pew nej 
m ierze przezwyciężone. Osłabienie zaś tempa 
pracy w  s ie rpn iu  dowodzi, że trudnośc i te n ie  
zostały jeszcze pokonane ca łkow ic ie  i  że na ra ­
dzie zakładowej ciąży nadal obowiązek poszu­
k iw a n ia  d róg d la  dalszego wzmożenia w yd a jn o ­
ści pracy. Czy rada zakładowa spełnia to  zada­
nie?

Szukając odpow iedzi na to  pytan ie , docho­
dz im y do nader charakterystycznych s tw ie r­
dzeń. Oto s ta tystyka  współzaw odnictw a w y k a ­
zuje że we w spó łzaw odn ictw ie  uczestniczy 
95,5%. P row adzi się w spółzaw odnictw o in d y w i­
dualne i  zespołowe. H uta  „B o b re k “  bierze udzia ł 
w e w spó łzaw odnictw ie  m iędzyzakładow ym : 
koksow nia  współzawodniczy z ta k im  samym 
dzia łem  h u ty  „Kościuszko“ , robo tn icy  pa rku  sa­
mochodowego —  z park iem  Centralnego Zarzą­
du  P rzem ysłu Hutniczego, in te rn a t SPP z Do­
mem M łodzieży H u tn icze j w  Zabrzu, straż po­
żarna —  ze strażą h u ty  „P o k ó j“ . W  teczce K o ­
m ite tu  W spółzawodnictwa zna jdu ją  się zobo­
w iązania b rygad  s ta low n i do skrócenia średnie­
go czasu w ytopu. W ykaz p rzodow ników  pracy

zawiera 38 nazw isk posiadaczy odznaki przo­
dow n ika  pracy, 195 robo tn ików  stale w yróżn ia ­
jących się w  pracy i  przekraczających norm y.

Nazw iska p rzodow ników  w id n ie ją  na ta b li­
cy p rzy  g łównej bram ie. R efera t współzawod­
n ic tw a  (tak ja k  i  w  hucie „Kościuszko“  —  w y ­
konu jący is to tne czynności w  dziedzin ie  w spó ł­
zawodnictwa i  w yręcza jący w  ty m  zakresie ra ­
dę zakładową) prowadzony jest porządnie, roz­
porządza szczegółowymi m a te ria łam i sprawoz­
dawczym i. R eferat p row adzi dzie lna tow a rzy­
szka Łuc ja  Kluisz, w ysun ię ta  z fu n k c ji ro b o tn i­
cy p rzy  piecach, na k tó re j to  fu n k c ji przepra­
cowała w  te j samej hucie  7 la t, zanim  w  1949 r. 
została m ianowana oddzia łow ym  kom isarzem  
oszczędnościowym, a późnie j in s tru k to re m  
współzawodnictwa.

W szystko w skazyw ałoby na to, że w  hucie 
w spó łzaw odnictw o ro zw ija  się wzorowo. A  je d ­
nak w  k ie ro w a n iu  ty m  ruchem  rada .zakładowa 
p rze jaw ia  zasadniczy błąd, k tó ry  c iążył i  ciąży 
nadal na przebiegu p ro d u kc ji. Jest n im  b ra k  
żyw e j in ic ja ty w y , n ieum ie ję tność rozw iązyw a­
n ia  ak tua lnych  zadań p rodukcy jnych , skostnie­
nie i  zb iu rokra tyzow an ie  k ie ro w n ic tw a  w spó ł­
zawodnictwa.

Doskonałą sposobność do przekonania się
0 is tn ie n iu  tych  niedociągnięć da je  przysłucha­
n ie  się k tó re jk o lw ie k  z narad p rodukcy jnych . 
W  dn iu , k iedy  piszący te słowa, zna jdow a li się 
w  hucie  „B o b re k “ , odbywała się narada w y ­
tw órcza sta low ni. Na naradę s ta w ili się w szy­
scy k ie ro w n icy  dz ia łów  pracy w  s ta low n i oraz 
tych  dzia łów , k tó re  bezpośrednio w spółpracu­
ją  ze stalownią. N ie  p rz y b y ł jedyn ie  k ie ro w n ik  
zespołu, k tó ry  z ram ien ia  przedsięb iorstw a bu ­
dowlanego przeprowadzał rem ont pieca m arte - 
nowskiego. A  w łaśn ie  p rzew lek łe  tempo robó t 
rem ontow ych znow u —  ta k  ja k  w  s tyczn iu  —  
groziło wprowadzen iem  zamieszania do te rm i­
narza prac sta low ni.

Już p rz y  om aw ian iu  spraw y rem ontu  pieca 
u w y d a tn ił się b rak  współdzia łan ia  g rup  robo t­
niczych, za trudn ionych  na sta low ni. Zespół bu ­
dow lany należący do innego przedsiębiorstwa, 
ale w yko n u ją cy  robo ty  ta k  ściśle związane z 
całokszta łtem  p ro d u kc ji, n ie  został w łączony do 
ogólnego ry tm u  pracy s ta low n i. S tanow ił on 
jednostkę o rgan izacy jn ie  obcą, kom un iku jącą  
się z szefem s ta low n i drogą okólną, poprzez 
swego k ie ro w n ika  —  w  dodatku n iezbyt często 
pojaw ia jącego się w  hucie. Rada zakładowa b y ­
ła pozbawiona w p ły w u  na ten zespół, n ie  po­
tra f i ła  w łączyć go do współzaw odnictw a, a trze ­
ba p rzy  ty m  dodać, że b y ł to  w łaśn ie  ten ze­
spół, k tó ry  o trzym yw a ł stosunkowo wyższe za­
robki.

Z dalszej d ysku s ji dow iedzie liśm y się, że 
sku tk iem  b ra ku  wagonów ku le je  dowóz złom u
1 surow ca oraz w yw ózka gruzu  ze sta low ni. Na 
haili odlewnicze j —  w  ty m  sercu sta low ni —
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następuje zaham owanie pracy na sku tek g ro ­
madzenia się żużla. To wreszcie tzw . w i lk  ta ­
m u je  poruszanie się w  na jb liższym  sąsiedztwie 
pieca. , , . '■■ j

A le  po te j se rii s tw ie rdzeń następuje druga. 
O to k ie ro w n ik  tra n sp o rtu  oświadcza, że wago­
nów  jes t pod dostatkiem , ale w agony s to ją  n ie - 
wyładowane. B rygad ie r, odpow iedzia lny za w y ­
ładowanie, s tw ie rdza  skoie i, że n ie  może nadą­
żyć z w y ładunk iem , ponieważ załoga s ta low n i 
zwala do wagonów bez żadnego ła d u  gruz. w raz 
z c ię żk im i p ły ta m i, co n ie zw yk le  u tru d n ia  
opróżnien ie wagonu. B ryg a d ie r ten zauważa 
p rzy  tym , że s ta low nia  n ie  zw racała się do tych ­
czas z rek lam ac jam i w  spraw ie  wagonów; ja k  
się okazało, s ta low n ia  zgłaszała swe reklam acje, 
ale... przetokowem u, k tó ry  ich  da le j n ie  kom u­
n ikow a ł. W reszcie co do „w ilk a “ , to  tw o rzy  się 
on z w in y  za łog i s ta low n i, a lbow iem  załoga je j 
n ie  ob liczywszy dokładn ie  wsadu, pow oduje 
w y lew an ie  się s ta li z kadzi.

D z ię k i tak iem u  o b ro to w i d ysku s ji uczestni­
czący w  n ie j d y re k to r naczelny m ógł ła tw o  
sform ułow ać p rzyczyny  pow staw ania „w ąsk ich  
ga rde ł“ . Jasne stało się, że trudnośc i s ta low n i 
pow sta ły  n ie  przez w a ru n k i ob iektyw ne, lecz 
na sku tek  b ra ku  współdzia łan ia  różnych b ry ­
gad, pracu jących na s ta low n i. Poszczególne 
brygady n ie  w yko n yw a ły  sw ych czynności 
z na leżytą starannością, n ie  m yś la ły  o następ­
nych ogniwach procesu produkcyjnego, aż w  
końcu ich  w łasne zaniedbania obracały się 
p rzec iw ko  n im  samym.

O dpow iednie uchw a ły  narady w ytw órcze j, 
przeniesione następnego dn ia  na poszczególne 
brygady, za k tyw izo w a ły  załogę, dz ięk i czemu 
można m ieć pewność, że wrzesień przyn iesie  
n ie  ty lk o  w ykonan ie  p lanu, lecz także znaczne 
jego przekroczenie.

Przebieg te j na rady nasunął szereg re fle k ­
sy j. Przede w szystk im  dostarczył on jeszcze 
jednego dow odu na n ie zw yk le  doniosłe znacze­
n ie  narad p rodukcy jnych .

W  to ku  dyskus ji u ja w n iły  się różne fa k ty , 
k tó re  w  czasie p racy  bądź uchodziły  uwadze 
k ie ro w n ikó w  robót, bądź n ie  zostały w  na leży­
ty  sposób ocenione. Narada dała sposobność ro ­
bo tn ikom  do p rze jaw ian ia  in ic ja ty w y , do po­
czynienia uwag cennych d la  k ie row n ic tw a .

Narada w y tw órcza  u w yd a tn iła  jednak ró w ­
nież pewne fa k ty  u jem n ie  świadczące o s ty lu  
pracy rady zakładowej, a zwłaszcza K o m ite tu  
W spółzawodnictwa. W praw dzie  naradzie  prze­
w odn iczy ł jeden z radnych zakładowych, ale ani 
on, ani in n i uczestniczący w  obradach radcy za­
k ła d o w i n ie  w ie le  m ie li do pow iedzenia w  spra­
w ie  organ izacji p racy na s ta low n i. W idoczne 
było , że rada zakładowa, organ izu jąc naradę, 
spełniała regu lam inow y, fo rm a lny  obowiązek, 
ale na naradę n ie  z ja w iła  się należycie przygo­
towana do dyskus ji, a przecież pow inna by ła

przy jść z go tow ym i w n ioskam i. Jak  dow iodła 
narada w y tw órcza  —  w szystkie  n iem al tru d n o ­
ści s ta low n i p ow s ta ły  z b łędów  w  organ izacji 
pracy, a rada zakładowa to  przełcież organiza­
to r zbiorowego w y s iłk u  załogi. N a jba rdz ie j zaś 
charakterystyezlne by ło  stanow isko przedsta­
w ic ie la  zakładowego K o m ite tu  W spółzawod­
n ic tw a  Pracy, k tó ry  przez ca ły czas w  ogóle 
n ie  zabiera ł głosu. Sytuacja, ja ką  narada w y ­
twórcza m ia ła  rozw ik łać , by ła  typow ą, k la sy ­
czną sytuacją, w ym agającą p rze jaw ien ia  in ic ja ­
ty w y  w  dziedzin ie  w spółzaw odnictw a pracy. 
Szybkie w yładow an ie  wagonów, oczyszczenie 
pomieszczeń z żuż lu  itp ., to  na jwdzięcznie jsze 
pole do rozw in ięc ia  w spółzaw odnictw a m iędzy 
brygadam i. Na przyśpieszenie rem ontu  p ieców  
może w  dużej m ierze w p łynąć  podjęcie w spó ł­
zaw odn ictw a przez zespół budow lany. Ileż 
m ożliw ości d la  okazania in ic ja ty w y . A  tym cza­
sem przedstaw ic ie l K o m ite tu  W spółzawodnic­
tw a  b ie rn ie  p rzys łu ch iw a ł się obradom... w e rtu ­
jąc teczkę, zaw ierającą fo rm u la rze  zobowiązań 
d ługo fa low ych. To zatopienie się p rzedstaw i­
ciela K o m ite tu  W spółzawodnictwa w  s tud iow a­
n iu  fo rm u la rzy  w  ch w ili, gdy należało w y k o ­
rzystać sytuację  d la  natychm iastowego rzuce­
n ia  now e j in ic ja ty w y , s tanow i sym boliczny 
obraz,

Sikoro m am y usta lić  przyczynę takiego b ra ­
k u  in ic ja ty w y , to m usim y s tw ie rdz ić , że w inę  
ponosi przede w szys tk im  Zarlząd G łów ny 
Zw iązku  H u tn ików . Bada zakładowa h u ty  „B o ­
b re k “  i  K o m ite t współzaw odnictw a dz ia ła ją  w e­
d le  swej' nalepszej w o li. Należy podkreślić, że 
in s tru kc je  Zarządu G łównego w  zakresie w spó ł­
zaw odnictw a b y ły  i  są przez radę zakładową 
sum iennie w ykonyw ane . ,Nie jest w iną  rady 
zakładowej, że działalność instrukcyjm a Zarzą­
du G łównego niedomaga i  że Zarząd ten  n ie  
potrafi, należycie przeprow adzić sizkolenia rad ­
nych zakładowych, n ie  śledzi system atycznie 
dzia ła lności rad zakłaidowych i  n ie  p o tra fi roz­
budzić ich  in ic ja ty w y  w  dziedzin ie  współza­
w odn ic tw a  pracy.

*
Specjalną cechą s tru k tu ry  organ izacyjne j 

Z w iązku  Zawodowego H u tn ik ó w  jest dw ustop- 
niowość. Pom iędzy Zarządem G łów nym  a ra ­
dam i zak ładow ym i n ie  ma ogn iw a pośredniego. 
S tru k tu ra  taka pow inna  zapewnić Z w iązkow i 
znaczną sprężystość organizacyjną pod w a ru n ­
k iem  u trzym an ia  wysokiego poziom u pracy rad 
zakładowych, a przede w szystk im  ich  uzdoln ie­
n ia  do p rze jaw ian ia  żyw e j in ic ja ty w y .

„Rada Żakładowa, ja k o  ogn iw o  zw iązku  za­
wodowego, jest organizatorem  zbiorowego w y ­
s iłk u  za łog i“ . —  Hasło to, w idn ie jące  na ścia­
nach pomieszczeń rady zakładowej, pow inno 
przypom inać, że do g łów nych  je j obow iązków 
należy p rzyczyn ian ie  się do w zrostu  w yd a jn o ­
ści p racy, do  wzm agania socja lis tyczne j dyscy-
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pliiny pracy, do pogłęb ienia świadomego udzia ­
łu  mas pracu jących  w  rozw iązyw an iu  zadań 
p rodukcy jnych .

Jak ie  zadania s to ją  przed radam i zakłado­
w y m i w  dziedzin ie  współzawodnictwa?

D ecydu jącym i elem entam i o rgan izac ji w spó ł­
zaw odnictw a są: dobra współpraca personelu 
in ż y n ie ry jn o  -  technicznego z ro b o tn ika m i 
współza wodnićząc ych zespołów, organizowanie 
przez .radę zakładow ą p ro d u kcy jn ych  odpraw  
członków  poszczególnych zespołów, w  k tó rych  
b ra lib y  udz ia ł p racow n icy, obsługujących je 
urządzeń (np. suw nic t|j. dźw igów). Konieczne 
je s t też prow adzen ie a k c ji doszkalania 'zawo­
dowego w y tap ia  czy, k tó rą  pow inna organizo­
wać rada zakładowa w  porozum ien iu  z d y re k ­
c ją  hu ty . Po za poruszoną ju ż  w yże j sprawą 
konieczności zwrócenia uw ag i na dobrą jakość 
p ro d u kc ji, na leżałoby prow adzić w  grupach 
zw iązkow ych  sta łą  akc ję  uśw iadam iająco -  p ro ­
pagandową na tem at na leżyte j dbałości o gos­
podarkę swego zespołu pracy. W  c h w ili obec­
nej obserwuje się duże m arno traw stw o  su row ­
ców i  m a te ria łó w  pom ocniczych oraz, b ra k  dba­
łości o całość i  sprawne dzia łan ie  urządzeń.

Is tn ie je  możność prowadzenia w spółzawodnic­
twa, podejm ow ania zobowiązań o pokonyw a­
n ie  trudności po jaw ia jących  w  to ku  procesów 
p rodukcy jnych . Usuwanie tych  przeszkód, t r u ­
dności i  b raków  —  oto m ożliw ości podejm o­
w ania na danym  oddziale konk re tnych  zobo­
w iązań, podejm owania w spó łzaw odnictw a m ię­
dzy zm ianam i, załogam i oddzie lnych pieców 
itd . N ow a fo rm a konk re tnych  zobowiązań p ro ­
d u kcy jn ych  sta ła się ruchem  żyw ym  i  in te re ­
su jącym  robo tn ików , gdyż w idzą e fek t swej 
p racy  i  zainteresojwani są w  najszybszym  
i na jlepszym  w yko n a n iu  zobowiązań.

W  chw ili, gdy ten zeszyt naszego pisma od­
da jem y do d ruku , dochodzą nas w iadomości, 
że pierwszą załogą, k tó ra  zareagowała na podję­
te przez hutę „P o k ó j“  zobowiązanie ku  uczcze­
n iu  rocznicy R ew o luc ji Październ ikowej —  b y ­
ła  huta  „B o b re k “ . F a k t ten dowodzi dokonania 
się doniosłej p rzem iany w  pracy tam tejszej o r­
ganizacji zw iązkowej. N ie w ą tp liw ie  Zarząd 
G łów ny Zw . Zaw. H u tn ik ó w  ty m  razem uczy­
n i wszystko, aby in ic ja ty w a  robo tn ików  zo­
stała podtrzym ana i  znalazła pełne w a ru n k i dla 
dalszego rozw o ju  współzawodnictwa pracy.

TA D EU SZ L IP S K I

Mechanizacja pracy uj górnietmie
IE R P N IO W E  P lenum  C entra lne j Rady 
Zw iązków  Zawodowych szeroko om ów i­
ło zadania zw iązków zawodowych, ja ­
k ie  stanęły obecnie, gdy polska klasa 
robotnicza p rzystąp iła  do rea lizac ji P la ­
nu Sześcioletniego.

Przewodniczący CRZZ —  tow. K łosiew icz 
w  sw ym  referacie na P lenum  CRZZ podkreślił, 
że dwa są czołowe zadania, od k tó rych  uzależ­
nione jest pełne powodzenie planu, a m ianow i­
cie: uzyskiw anie  stałego w zrostu w ydajności 
oraz zmniejszenie kosztów w łasnych p rodukc ji. 
A by  te zadania wykonać, trzeba konsekw ent­
n ie  dążyć do uspraw nien ia metod pracy do 
pełnego w ykorzys tan ia  maszyn, do w yk ryc ia  
i zużytkow an ia  w szystk ich  rezerw  ludzk ich  
i m ateria łow ych, a co p rzy  tym  jest n iezm iern ie  
ważne —  do w łaściwego w ykorzystan ia  m ate­
ria łó w  p rodukcy jnych , k tó re  jakże często 
jeszcze są przedm iotem  m arnotraw stw a.

P lan Sześcioletni staw ia przed masami ro ­
bo tn iczym i zadania trudne, k tó rych  w ykonanie  
Wymaga użycia innych , n iż  dotychczas, metod 
pracy. Jedną z tak ich  now ych i  decydujących 
metod w  naszej walce o w ykonan ie  P lanu Sze­
ścioletniego jest mechanizacja.

Jakże w ym ow nie , a zarazem jasno okreś lił 
znaczenie m echanizacji tow . S ta lin  w  sw ym

przem ów ien iu  na naradzie działaczy gospodar­
czych w  1931 r., m ówiąc:

„M echanizacja procesów pracy jest tą  nową 
dla nas i  decydującą siłą, bez k tó re j n iem oż li­
we jest u trzym an ie  ani naszego tempa, ani no ­
w e j ska li p ro d u kc ji“ .

S łowa tow. S ta lina, specjalnego znaczenia 
nab iera ją  dla zagadnienia pracy w  naszym prze­
m yśle w ęglow ym , k tó ry  w  P lanie Sześcioletnim 
ma osiągnąć w  1955 roku  1000 m ilio n ó w  ton 
w ydobycia  węgla. K opa ln ie  m ają  uzyskać to 
w ydobycie  nie przez w zrost załogi, lecz przede 
w szystk im  w  w y n ik u  systematycznego podno­
szenia w yda jności pracy, ta k  aby w  1955 r. osią­
gnąć je j wzrost o 36% w  porów nan iu  ze stanem 
dzisiejszym. T a k i w zrost w yda jności n ie b y łb y  
m oż liw y  na bazie istn ie jące j techn ik i górniczej, 
gdyż dopiero mechanizacja procesów w y tw ó r­
czych jes t ręko jm ią  spełnienia zadań, ja k ie  po­
stawione zostały przed masami górn iczym i. 
Różne roboty, w ykonyw ane dotychczas w  ko ­
paln iach ręcznie, mogą być zastąpione przez m a­
szynę. Mechaniczna w rębów ka i  w ie rta rk a  po­
w ie trzna  zastąpią z powodzeniem św ider g ó r­
n ika, a tra n sp o rte ry  i  „kacze dz ioby“  —  łopatę 
ładowacza.

A le  to jeszcze n ie  wszystko. N ie  pom og ły­
by  przecież najnowocześniejsze maszyny, g d y
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by robo tn icy  n ie  zostali należycie przekonani 
i  uśw iadom ien i o korzyściach, ja k ie  one im  
przynoszą p rzy  pracy. Trzeba przede w szystk im  
przekonać robo tn ików , że w  us tro ju  soc ja li­
stycznym  maszyna jest po to, aby u ła tw iać  p ra ­
cą, zwiększać produkc ję  i  zarazem zarobek ro ­
botn ika . I  tu  w łaśnie dochodzim y do zagadnie­
nia, przed którego rozw iązaniem  od w ie lu  już  
m iesięcy sto ją robo tn icy, zorganizowani 
w  Z w iązku  Zawodowym  G órn ików .

Trzeba pam iętać o tym , że w  gó rn ic tw ie  do­
zór w  znacznym jeszcze procencie niechętn ie 
pa trzy  na inow acje i  nowe system y pracy. Po­
dobnie konserw atyw na jes t pewna część g ó rn i­
ków, k tó ra  pam ięta jeszcze czasy kap ita lis tycz ­
ne, czasy rugow ania robo tn ika  przez maszynę 
i  pod w p ływ e m  tych  wspom nień zachowuje na ­
dal w rog i stosunek do n ie j. Należy też wziąć 
pod uwagę, że w  p ierw szym  okresie stosowania 
maszyny, g ó rn ik  n ie  m ający odpowiedniego 
przeszkolenia i  pomocy ze s trony  personelu 
technicznego, uzysku je  gorsze w y n ik i, n iż  p rzy 
dawnej m etodzie pracy, co na tu ra ln ie  w p ływ a  
na niego zniechęcająco. Z tego też względu 
ważne jest, aby prowadząc akcję m echanizacji 
w  przem yślę w ęglow ym , otaczać g ó rn ików  od­
pow iedn ią  opieką fachową, za jm ując się zara­
zem ich  uśw iadom ieniem . Jest to o ty le  ła tw ie j­
sze do przeprowadzenia, że znaczna już  część 
g ó rn ików  nabra ła  przekonania do m echanizacji 
i  zrozum iała, że maszyna jest pom ocnikiem  
górn ika  w  jego ciężkie j i  niebezpiecznej pracy.

D la  a kc ji m echanizacji procesów p ro d u kcy j­
nych w  przem yśle w ęglow ym , w ie lk ie  znacze­
n ie  ma nowa form a współzawodnictwa, k tó rą  
za in ic jow a ł g ó rn ik  z kopa ln i im . „Józefa S ta li­
na“  tow . Józef Szulc. Dzień 26 m aja 1950 roku, 
k iedy to Szulc rzu c ił swe pam iętne wezwanie, 
jes t w łaśc iw ie  początkiem  etapu a k tyw ne j w a l­
ko o zmechanizowanie pracy górn icze j. T ak  ja k  
kiedyś in ic ja to r ruchu  współzawodnictwa pracy 
w  Polsce Ludow e j tow . W incen ty  P strow ski 
rz u c ił całej k las ie  robotn icze j wezwanie „K to  
da w ięcej ode m nie?“ , tak  w  m a ju  tow . Szulc 
zw ró c ił się do w szystk ich  gó rn ików  z apelem, 
aby w  pe łn i w y k o rzys tyw a li urządzenia mecha­
niczne, dając ty m  tysiące ton węgla ponad p lan 
i  przyśpieszając w ykonan ie  P lanu  Sześciolet­
niego.

Na czym polegała nowe metoda pracy tow. 
Szulca, k tó ry  zaapelował do ogółu załóg g ó rn i­
czych o pójście w  jego ślady. Otóż tow . Szulc ze 
swą brygadą pracow ał na ścianie, na k tó re j za­
insta low any b y ł przenośnik zgrzebłowy, k tó ry  
należycie zabudowany na ścianie, samoczynnie 
odstawia około 50% urobku, a reszta znacznie 
m nie jszym  w ys iłk ie m  zostaje załadowywana 
ręcznie. Zobowiązanie Szulca polegało na tym , 
że postanow ił on w raz ze swą brygadą n ie  t y l ­
ko zwiększyć norm ę wydobycia, ale jednocześ­
n ie  m iędzy dwoma zm ianam i w ykonać prze­
k ładkę  przenośnika zgrzebłowego, co dotych­

czas dokonywała specjalna brygada przekład­
kowa, złożona z 6-c iu  ludz i. A b y  tego dokonać, 
ludzie z b rygady Szulca m usie li się zaznajomić 
dokładn ie z m echanizmem transporte ra  i  sposo­
bem jego rozm ontow yw an ia. In ic ja ty w a  tow. 
Szulca okazała się bardzo słuszna, gdyż p ra k ty ­
ka wykazała, że dz ięk i nowej metodzie można 
by ło  6-ciu ludz i przekazać do inne j pracy 
w  przodkach. Nadto należycie zabudowany na 
ociosie transporte r u m o ż liw ił brygadzie tow. 
Szulca uzyskanie w iększej n iż  dotychczas n o r­
m y wydobycia .

A b y  uw yp u k lić , ja k  poważne znaczenie dla 
spraw y m echanizacji m ia ło  wezwanie tow. 
Szulca, w ysta rczy podać, że w  tym że okresie 
znaczny procent maszyn, posiadanych przez 
po lsk i przem ysł w ęglow y, n ie  b y ł należycie w y ­
korzystany. Tak np. ty lk o  48% w rębów ek było  
w  użyciu, a z posiadanej liczby  transporte rów  
używano ty lk o  60%, i  w  ty m  ty lk o  3/4 z n ich  
w łaściw ie  zabudowywano.

Hasło rzucone przez brygadę gó rn ików  z ko ­
pa ln i „S ta lin “  znalazło szybko szeroki odzew 
w  masach górniczych, k tó re  przystępując do 
nowej fo rm y  współzawodnictwa, p o tw ie rd z iły  
zarazem w zrost uświadom ienia.

Okazało się, że przez w łaściw e w yko rzys ta ­
n ie  maszyn coraz w ięcej gó rn ików  uzyskuje 
znaczne sukcesy. Tak w ięc np. rębacz przodowy 
kopa ln i „P rezyden t“ , tow . N ik ie l, odpowiadając 
na apel tow . Szulca, zobowiązał się, pracując 
„kaczym  dziobem“ , w  ciągu 17 dn iów ek upędzić 
68 mb. chodnika, zamiast p rzew idzianych 34 
m e trów  i  dać 712 ton węgla, zamiast 356 ton. 
Tow. N ik ie l, podejm ując swe zobowiązanie, 
zw róc ił jednocześnie uwagę na ważny element 
w spółpracy dozoru technicznego z górn ikam i. 
Dozór ten pow in ien  baczyć, aby „kaczy dziób '1 
b y ł w prow adzony ty lk o  w  tych  chodni­
kach, w  k tó ry c h  są odpow iednie ku  tem u w a ­
ru n k i techniczne. Jedyn ie  bow iem  wówczas m a­
szyna ta  może być ca łkow ic ie  w ykorzystana, co 
stanow i znaczną zachętę d la  gó rn ików  i daje 
w  efekcie poważne zwiększenie ich  w ydajności 
pracy.

N ic  ta k  n ie  przem aw ia do przekonania gór­
n ikom , ja k  c y fry  w ydobycia  węgla, osiągane 
p rzy  używ an iu  maszyn. Tonny węgla, w ydoby­
tego p rzy  użyc iu  w ręb ia rek, „kaczych dzio­
bów “  i  transporte rów  zgrzebłowych s ta ły  się 
na jlepszym  bodźcem dla górn ików , k tó rzy  po­
czątkowo niechętn ie  odnosili się do mechaniza­
cji. Fakt, że N ik ie l, stosując krótkościanow ą 
w ręb ia rkę  i  ładow arkę „kaczy dziób“ , uzyskuje 
w  trzyosobowej brygadzie w ydajność 8 m postę­
pu chodnika i  91,5 tonn  węgla na dniówkę, co 
żadną m ia rą  n ie  da się osiągnąć w  w arunkach 
niezmechanizowanej pracy, przekonał w ie lu  
z pośród w ahających się.

A  w y n ik i n ie  da ły  na siebie długo czekać. 
Tak w ięc brygada K o tyzy  z kopa ln i „Czerwona 
G w ard ia “  p rzy  użyciu  w rę b ia rk i radzieckie j
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M W -60 uzyskiw a ła  18 ton w yda jności na jedne­
go członka brygady, gdy in n y  zespół, p racujący 
bez w rę b ia rk i, uzysk iw a ł ty lk o  10 ton na jedne­
go górnika. Jeżeli do tego doda się, że Kotyza 
zużywa ty lk o  65 % ilośc i m a te ria łu  w ybucho­
wego, jaką  potrzeba na ścianie p rzy  pracy n ie- 
zmechanizowanej —  to  chyba w yraźn ie  już 
u w yp u k la ją  się korzyści, płynące z m echanizacji 
i je j w p ły w  na podniesienie w yda jności pracy. 
Przytaczając dals-ze p rzyk łady , w a rto  podać, 
że w  kopa ln i „W ieczorek“  brygadzista tow. 
A ndrze j P iw ow ar, używ a jący w  pracy w rę ­
b ia rk i gąsienicowej, k tó rą  ła tw ie j jes t przesu­
wać z m iejsca na miejsce, uzysk iw a ł przeciętn ie 
1,6 mb. postępu chodnika i około 15 ton  węgla 
na jednego członka brygady. V / tak ich  samych 
w arunkach pracująca inna brygada, bez użycia 
w rę b ia rk i, uzysku je  zaledw ie 0,6 mb. postępu 
oraz około 6 ton w ęgla  na jednego robotn ika. 
B rygadzista P iw ow ar zaoszczędza rów nież około 
80% m a te ria łu  wybuchowego, zużywanego przy 
pracy niezmechanizowanej.

R ekordow ym  wzrostem  osiągnięć poszczy­
cić się może rębacz przodow y kopa ln i „S iem ia ­
now ice“  —  tow. A d o lf Spiegel, k tó ry  pracuje 
w raz z maszynistą „kaczego dziobu“  Józefem 
Jordanem  i  wrębaczem A n to n im  Korbelem . 
Osiągnął on w  chodniku o 6 m etrow e j szeroko­
ści, 8 m  postępu w  ciągu 7V2 godzinnej d n ió w k i 
dając 81 ton urobku, czy li 27 ton węgla na 
jednego robotn ika . W  ten sposób brygada ta 
uzyskała 418% norm y, a dodać p rzy ty m  trze ­
ba, że norm a na ty m  przodku została podnie­
siona o 30% w  zw iązku z tym , że jest on cał­
kow ic ie  zmechanizowany. P racu jąc ręcznie na 
ty m  sam ym  chodniku, Spiegel m ógłby uzyskać 
zaledwie 1,80 mb. postępu na dniówkę, a w ięc 
i  odpowiednio m n ie j ton  węgla.

Już jednak w  k ró tk im  czasie okazało się, 
że is tn ie ją  dalsze m ożliwości podwyższenia w y ­
dajności. P racu jący bow iem , w  te jże kopa ln i 
„S iem ianow ice“  gó rn ik  tow. Ław ińsk i, uzyskał 
na chodniku 10 mb. postępu, a znany już  nam 
tow . Spiegel odpow iedzia ł na to rekordem  12 
m. postępu. A by  lep ie j uzm ysłow ić to osiągnię­
cie, dodam, że posługując się nową techniką, 
Spiegel w y rą b a ł w  ciągu tygodn ia  chodnik, na 
którego w ykonan ie  p racu jący ręcznie tow. W i­
k to r  M ark iew ka, k tó ry  —  ja k  w iadom o jest 
in ic ja to rem  w spółzaw odnictw a długofalowego, 
potrzebow ałby miesiąc.

W a kc ji mechanizowania robó t górniczych 
kładzie  się duży nacisk na sprawę odstawy u ro ­
bionego węgla i w łaściwego w ykorzystan ia  
transporterów . W  w arunkach niezmećhanizo- 
w anych —  ja k  w iadom o —  węgiel ładu je  się 
ręcznie, łopatą. N ie trzeba uzasadniać ile  w y ­
s iłku  wym aga ręczna praca ładowacza, jest to 
zresztą jedna z najcięższych prac w  kopa ln i. 
Ponadto usprawnione urab ian ie  węgla wymaga 
przyśpieszenia tem pa jego odstawy z przodka. 
Z tego też w zględu ta k  ważna jest akcja mecha-

n iza c ji na odcinku transpo rtu  i  w łaściwego w y ­
korzystan ia  transporterów . I  ten prob lem  spot­
ka ł się ze zrozum ieniem  przeważającej części 
załóg górniczych.

Na szczególne podkreślenie zasługuje p rzy 
ty m  osiągnięcie b rygady tow. Paw ła F ilaka  
z kopa ln i „W ieczorek“ , tego samego, k tó ry  
w  pam ię tnym  dn iu  10 sierpn ia br. rz u c ił w e­
zwanie do podejm owania konkre tnych  zobo­
w iązań p rodukcy jnych  i  w łaściwego w y k o rz y ­
stania maszyn.

Na przykładzie  tow . F ilaka  jeszcze raz moż­
na się przekonać, ja k  ważna jest współpraca 
dozoru technicznego z robo tn ikam i p rzy  w p ro ­
wadzaniu m echanizacji do naszych kopalń. Po­
m ys ł F ila ka  polega na przesuwaniu transporte ­
ra zgrzebłowego w  czasie ruchu, czego dokonuje 
obecnie jeden ro b o tn ik  p rzy  użyc iu  lew arka  
najprostszej ko n s tru kc ji. B rygada przez okres 
k ilku n a s tu  dn i debatowała nad ty m  pro jek tem  
w spóln ie  ze sztygarem  oddzia łow ym  tow . Sor­
k iem , k tó ry  chętnie s łuży ł gó rn ikom  swą w ie ­
dzą fachową. Pom ysł przesuwania w  całości 
przenośnika w  czasie ruchu, w  miarę^ postępo­
wania ostrzelania u robku , zdał egzamin, a jego 
zastosowanie zw iększyło  p rodukc ję  zm ianową 
z 200 do 300 wozów, co da je  dziennie p rzy p ra ­
cy dwuch zm ian dodatkowo 200 ton węgla na 
ścianie. W  ten sposób ulepszona została metoda 
p rzedk ładk i przenośnika pancernego po raz 
p ie rw szy zastosowana w  kopa ln i im . „S ta lin a  
k ie d y  to tę czynność w ykonyw ać m usiało 6 lu b  
8 lu d z i przez okres k i lk u  godzin.

Jak w ięc na przykładzie  w idać, górn icy 
w  prak tyce  zaczęli stosować przenoszenie do­
świadczeń przodujących robo tn ików  i  zespołów 
do innych  kopalń, co przecież jest poważnym  
elementem w a lk i o zrealizowanie P lanu  Sze­
ścioletniego.

Oceniając dotychczasową akcję mechaniza­
c ji w  przem yśle w ęglow ym , stw ie rdzić  trzeba, 
że in ic ja ty w a  górn ików , ich  pom ysły pełnego 
i  lepszego w yko rzys tan ia  maszyn, entuzjazm, 
w yraża jący się przystępowaniem  w  coraz w ię k ­
szym stopn iu  do współzawodnictwa pracy, me 
zna jdu ją  należytego odbicia w  pracy Zw iązku 

.Zawodowego G órn ików . N ie  ulega kw es tii, ze 
za niedomagania i  b ra k i w  te j dziedzinie odpo­
w iada w łaśnie Zw iązek Zawodowy G órn ików  
i  jego też k ie row n ic tw o  pow inno ja k  na jszyb­
cie j zastanowić się nad zm ianą s ty lu  pracy, na 
tak  w ażnym  odcinku, ja k im  n ie w ą tp liw ie  jest 
współzawodnictwo, mechanizacja i  rac jona liza ­
torstwo. , .

Faktem  jest, że Zw iązek Zawodowy G ó rn i­
ków  n ie  p o tra f ił dotychczas w y jść  z re a ln ym i 
w n ioskam i i  p lanam i naprzeciw  in ic ja ty w ie  gór­
n ikó w  w  ich  dążeniu do zw iększenia w yd a jn o ­
ści p racy i pełnego w ykorzys tan ia  maszyn. 
Szczególnie w yraźne b ra k i w  p racy zw iązko­
wej uw idaczn ia ją  się w  dziedzin ie  ruchu  rac jo ­
nalizatorskiego. To, że w  kopa ln iach is tn ie ją
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k lu b y  rac jona lizac ji i  techn ik i, że jedne z n ich 
p racu ją  spraw nie j, a d rug ie  p raw ie  nie prze ja ­
w ia ją  żywotności, n ie  jes t zasługą ZZG . N ie ma 
przecież w  Zarządzie G łów nym  tego Zw iązku  
żadnej —  chociażby na jm nie jsze j —  kom órk i 
organizacyjne j, k tó re j zadaniem by łoby  k ie ro ­
wanie ruchem  racjona liza to rów  i  nowatorów, 
wskazywanie robo tn ikom  korzyści, p łynących 
z zastosowania w  prak tyce  ich  pomysłów, 
uspraw nia jących pracę.

Ruch rac jona liza to rsk i pozostawiony został 
przez ZZG  na m arginesie działalności zw iązko­
w ej, toteż w łaśc iw ie  prowadzony jest on przez 
adm in is trac ję  przemysłową, p rzy  n ik ły m  udzia­
le czynn ika związkowego, zasiadającego w  ko­
m isjach wynalazczości i  usprawnień, k tó rych  
działalność zresztą w  w ie lu  w ypadkach w y w o ­
łu je  poważne zastrzeżenia ze s trony  robo tn ików  
—  now ato rów  i rac jonalizato rów .

O tym , ja k  małe jes t zainteresowanie ZZG  
i  jego ogn iw  w  teren ie zagadnieniam i rac jona­
liza to rstw a, św iadczy rów n ież fak t, że pom ysło­
dawcy, czekający n ieraz na ocenę swych w n io ­
sków przez d ług ie  miesiące, zw racają się o po­
moc i in te rw enc je  do organizacji p a rty jn ych  
lub  też do prasy codziennej, a n ie  do Zw iązku. 
Świadczy to także o tym , że robo tn icy  dokład­
nie w idzą b rak  zainteresowania kwestią 
usprawnien ia ze s trony  Z w iązku  .i n ie  w ierzą, 
że pomoc i opieka ogniw a związkowego może od­
nieść rea lny  skutek. Dotychczas rów nież nie 
w iadomo, czy ruchem  rac jona liza to rsk im  za j­
mować się ma w  Zarządzie G łów nym  ZZG  W y­
dzia ł Ekonom iczny, czy też R efera t Współza­
wodnictwa. Ten b rak  kom petencji w  samym 
Zarządzie G łów nym  Z w iązku  G órn ików  powo­
duje, że w  aktach zw iązkow ych n ie  is tn ie je  na­
w e t dokładna sta tystyka, k tó ra  w ykazyw a łyby , 
ile  k lu b ó w  rac jona liza to rsk ich  działa w  kopa l­
n iach oraz ja k ie  są dotychczasowe re zu lta ty  
pracy na tym  odcinku  w  postaci zgłoszonych 
i zastosowanych w  p ro d u kc ji pom ysłów  u lep­
szeń, n ie m ówiąc już  o usta lan iu  wysokości 
kw o t zaoszczędzonych dzięk i w yko rzys tan iu  po­
m ysłów  górniczych. Po te dane w  przem yśle 
w ęg low ym  trzeba zazwyczaj zwracać się do 
adm in is trac ji. A  przecież CRŻZ w yraźn ie  wska- * 
zywała, że ruch rac jona liza to rsk i pow in ien  być 
organizowany i ro zw ija n y  przez ogniwa zw iąz­
kowe, poprzez stałe interesowanie się sposobem 
załatw iania , zastosowywania w  praktyce  oraz 
upowszechniania pom ysłów  rac jona liza to rsk ich  
robotn ików .

Ruch rac jona liza to rsk i nabiera specjalnego 
znaczenia dziś, gdy z taką energią przystępu je ­
m y do spraw  mechanizowania robót g ó rn i­
czych, do pełnego w ykorzystan ia  maszyn i urzą­

dzeń technicznych oraz prze łam yw an ia  is tn ie ­
jącego jeszcze wśród części załóg i dozoru tech­
nicznego konserw atyzm u i n iechęci do stoso­
wania nowych, ulepszonych metod pracy.

Niedostateczna jest rów n ież praca Zw iązku 
Zawodowego G órn ików  na odcinku przekazy­
wania doświadczeń przodujących górn ików , ra ­
c jona liza to rów  i  m echanizatorów. W spółudzia ł 
Zw iązku  G órn ików  p rzy  organizowaniu narady 
przodow ników  i  rac jona liza to rów  z dozorem, 
k tó ra  odbyła się swego czasu w  Chorzowskich 
Zakładach P rzem ysłu Węglowego, czy w yg ło ­
szenie z in ic ja ty w y  ZZG  k ilk u  odczytów  na te ­
m at m echanizacji —  to stosunkowo zbyt mało, 
ja k  na tak  poważny problem , k tó ry  skupić w i­
n ien  w  znacznym stopniu uwagę całego ak tyw u  
tego Zw iązku.

Ostatnie P lenum  Zarządu Głównego ZZG, 
któ re  odbyło się po V  P lenum  CRZZ, 
w  swych uchwałach s tw ie rdz iło  m. inn.

„R uch rac jona liza to rsk i stanow i źródło po­
w ażnych oszczędności i  dalszego’ usprawnian ia 
procesów pracy w  górn ic tw ie . In ic ja ty w a  i m yśl 
twórcza g ó rn ików  w in n y  się spotykać zawsze 
z opieką ze s trony  w szystk ich  ogniw  zw iązko­
wych. R acjonalizatorzy i  now atorzy p rodukc ji 
w in n i korzystać z fachowej pomocy personelu 
technicznego i  naukowców.

O gniwa zw iązkowe w in n y  z całą energią 
uświadamiać masy górnicze o korzyściach, p ły ­
nących z zastosowania m echanizacji i  pełnego 
w ykorzystan ia  maszyn, jako- ważnego w arunku  
zwiększenia w yda jności i  podniesienia zarob­
ków  górn iczych“ .

Uchw ała ta  fak tyczn ie  u jm u je  n a jis to tn ie j­
sze zadania ZZG  na odcinku mechanizacji 
i  zw iązanych z n ią  e lem entów  ja k  rac jona liza ­
to rs tw o  i  doświadczenie techniczne, trzeba je d ­
nak, aby ZZG  p o tra f ił ją  w  ja k  na jkró tszym  
czasie w prow adzić w  życie. T y lko  bow iem  w ów ­
czas z likw idow ane  zostaną b ra k i i  n iedociągnię­
cia, k tó re  dotychczas są dowodem słabej pracy 
tego Z w iązku  na ta k  w ażnym  odcinku.

Trzeba rów nież pam iętać o tym , że na bazie 
m echanizacji może się szeroko rozw inąć praca 
zespołowa. Ta fo rm a pracy, k tó re i stosowanie 
um oż liw ia  mechanizacja ma w ie lk ie  znaczenie 
dla spraw y w ychow ania  załóg górniczych, bu ­
dzi bow iem  wśród n ich  poczucie solidarności, 
wzmaga dyscyplinę, zrozum ienie dla sprawy 
wspólnego w ys iłku , a w ięc spólnoty tak  ważnej 
d la kszta łtow ania  charakteru  nowego człowieka, 
budowniczego u s tro ju  socjalistycznego.

Tak w ięc akcja m echanizacji stanow i bazę 
w yjśc iow ą, na k tó re j górn icy oprą się w  re a li­
zowaniu P lanu Sześcioletniego, p lanu  uprzem y­
słow ienia k ra ju  i l ik w id a c ji zacofania gospo­
darczego.
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TEODOR DO ŁO W Y

Sportowcy związkowi na starcie
Planu Sześcioletniego

w yrazem  docenienia ważności zagadnie­
n ia  ¡ku ltu ry  fizyczne j przez państwo lu ­
dowe jetet fa k t objęcia k u ltu ry  fizycznej 
P lanem  Sześcioletnim. Ruch sportow y 
zw iązkowy, k tó ry  s tanow i około 80°/o' 

sportu  polskiego, ma w szystk ie  ob iek tyw ne  w a­
ru n k i po temu, aby spełnić przypadające m u  za­
dania w  dziele rozw o ju  k u ltu ry  fizyczne j._ S port 
zw iązków  zawodowych krzepn ie  i  rozw ija  się 
z każdym  n iem al dniem . Rośnie cy fra  lu d z i p ra ­
cy, up raw ia jących  sport. Pow sta ją  nowe k luby  
i ko ła  sportowe p rzy  zakładach pracy. Liczba 
członków  zw iązków  zawodowych i  ich  rodzin, 
upraw ia jących  czynnie sport, dosięgła w  stycz­
n iu  br. 398.000 osób. W  ostatn im  kw a rta le  br. 
cy fra  ta wzrosła p raw ie  o 15%.

Bardzo w ażnym  m om entem  w  życiu  sportu  
związkowego b y ły  ostatnie w yb o ry  do wszyst­
k ich  jego ogniw , poczynając od rad g łów nych 
zrzeszeń, a kończąc na kołach sportow ych przy 
zakładach pracy. W ybo ry  przeprowadzone zo­
sta ły  w  2.424 ogniwach sportu  związkowego. W  
w y n ik u  w ybo rów  do w ładz naszego sportu  w e­
szło 25.127 osób —  a k tyw is tó w  zw iązków  za­
w odow ych oraz przedstaw ic ie li p a r t i i i  ZM P.

S ta ły  w zrost naszego sportu  wym aga szcze­
gólnej tro s k i o nowe ka d ry  in s truk to rsk ie . W 
m yśl P lanu  Sześcioletniego liczba kó ł w  roku  
1955 wzrośnie do 5.000 (obecnie 1.478). E ta­
towa kadra  ins truk to rska  liczy  obecnie zaled­
w ie  609 osób, co jest cy frą  z b y t m ałą  ma a k tu a l­
ne potrzeby. W  końcu P lanu Sześcioletniego bo­
dziem y m ie li 1300 etatow ych ins truk to rów .

U zupełn ien iem  kad ry  etatowej jest społecz­
na kadra  ins truk to rska , k tó ra  w  ro ku  1955 w y ­
nosić będzie 25.000 osób (obecnie 2.030). T y lko  
ta k  liczna kadra in s tru k to ró w  może spełnić swe 
zadania, p rzew idu je  się bowiem, że same koła 
sportowe w  końcu P lanu Sześcioletniego obej­
mą 2.000.000 czynnych sportowców - zw iąz­
kow ców  i  ich  rodzin.

Tak w ie lk ie  perspektyw y rozwojowe k u ltu ­
ry  fizyczne j w  P lan ie  Sześcioletnim  staw ia ją  
przed zw iązkam i zawodowym i w ie lk ie  zagadnie­
n ie  kadr. N ie chodzi bow iem  o to, abyśmy m ie ­
l i  ka d ry  ty lk o  do pracy organizacyjne j w  spor­
cie. Zadaniem  naszym jest umasowienie sportu, 
w łączenie coraz w iększej masy m łodzieży i  lu ­
dzi p racy do w ychow ania fizycznego.

Praca zw iązkowa w  dziedzin ie k u ltu ry  f i ­
zycznej jest n iezm iern ie  ważna i  odpow iedzia l­
na, gdyż p rzygo tow u je  nowe, sprawniejsze f i ­

zycznie ka d ry  do w ykonania  P lanu  Sześciolet­
niego.

W  szkoleniu ka d r sportu  w  p ie rw szym  pó ł­
roczu bieżącego ro ku  p rzeszko liliśm y 752 ludzi, 
n ie  w ykonu jąc  p lanu w  11%. Powodem n ie w y ­
konania p lanu  by ła  n ie w ą tp liw ie  obojętność 
większości zw iązków  zawodowych d la  zagad­
n ień k u ltu ry  fizyczne j, ja k  rów n ież to, że dz ia­
łacze zw iązkow ej k u ltu ry  fizyczne j za m a ło  do­
cenia li zagadnienie szkolenia i  niedostatecznie 
w a lczy li o pozyskanie pełnow artościow ych kan­
dydatów  na kursy.

D ołożym y w szelk ich starań, by  te  poważne 
niedociągnięcia w  p lan ie  pierwszego półrocza 
usunąć w  d ru g im  półroczu, ta k  aby plan szkole­
n ia  bieżącego ro ku  w ykonać w  100%. W  P lan ie 
Sześcioletnim  p rzew idu jem y przeszkolenie 
15.270 a k tyw is tó w  sportu  związkowego na k u r ­
sach, trw a jących  od dw óch do ośm iu tygodni.

W  ciągu ostatniego półrocza cała praca o r­
ganizacji zw iązkowych, za jm u jących  się k u ltu rą  
fizyczną stała pod znakiem  rea lizac ji w y tycz ­
nych p a r t ii,  'odnośnie k u ltu ry  fizyczne j i  sportu. 
Uchwała B iu ra  Politycznego K o m ite tu  C entra l­
nego PZPR z września 1949 ro ku  jasno okreś li­
ła zadania zw iązków  zawodowych w  te j ta k  
ważnej d la  n ich dziedzin ie pracy.

O znaczeniu, ja k ie  d la  zw iązków  zawodo­
w ych  ma praca na odc inku  k u ltu ry  fizyczne j 
m ó w ił przewodniczący CRZZ —  tow . A leksan­
der Zaw adzki w  sw ym  referacie  na I I I  P lenum  
CRZZ. Tow. Zaw adzki p rzy ty m  podkreś lił, że 
zw iązk i zawodowe n ie  p rze jaw ia ją  dostatecznej 
tro sk i o ideowe w ychow an ie  działaczy i  a k ty w i­
stów  sportow ych i  n ie  udzie la ją  pomocy organ i­
zacyjnej zrzeszeniom sportowym , k lubom  te re ­
now ym  i  ko łom  sportow ym  przy  zakładach p ra ­
cy. W skazał on da le j, na to, że sport zw iązkow y 
n ie  może być izo low any od całokszta łtu  p rob le ­
m ów  i  dzia ła lności zw iązków  zawodowych, gdyż 
stanow i on część składową zadań zw iązkowych. 
D latego też obojętność większości zarządów 
g łów nych zw iązków  zawodowych d la  zagadnień 
sportu, jaką  wciąż jeszcze obserwujem y, m usi 
zniknąć.

Doświadczenia ostatniego półrocza wskazu­
ją, że gdzie zarządy g łów ne zw iązków  zawodo­
w ych  postaw iły  zagadnienie k u ltu ry  fizyczne j 
i  docen iły  je j znaczenie (K o le jarze i  M etalowcy), 
tam  re zu lta ty  i osiągnięcia tych  zrzeszeń sporto­
w ych  są już  dz is ia j w idoczne. Lecz n iestety, 
znaczna część zarządów g łów nych  zw iązków  za­
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wodowych, ich  okręgów, oddziałów i  Rad zakła­
dow ych prze jaw ia  niedopuszczalną obojętność 
w  stosunku do dzia ła lności w  dziedzin ie  k u ltu ­
ry  fizyczne j. Zw iązek zawodowy lekceważąc 
k u ltu rę  fizyczną i sport, n ie  spełnia jednego ze 
swych poważnych zadań. Nowoobrane rady 
zw iązkow ych zrzeszeń sportow ych pow inny, 
opierając się na postanowieniach I I I  P lenum  
C entra lne j Rady Z w iązków  Zawodowych, zna­
leźć pełną pomoc organizacyjną i  opiekę ideową 
zw iązków  zawodowych.

Najw iększe zaniedbanie obserwujem y na od­
c inku  in w e s tyc ji sportowych. W  P lan ie  Sześcio­
le tn im  na inw estyc ję  sportowe przew idziana 
jest suma ponad 4 m ilia rd ó w  złotych. Realiza­
cja tych  w yd a tkó w  wym aga w ie lk ie j dbałości 
ze strony zw iązków  zawodowych. W  ta k  ważnej 
działalności obserw ujem y b ra k  na leżyte j opie­
k i i zainteresowania, co doprowadzić może do 
s tra t i  m arno traw stw a. Z w iązk i zawodowe po­
w in n y  zainteresować się bardzie j inw estyc jam i 
sportow ym i, zbadać ich  przydatność, pomagać 
społecznym kom ite tom  budow y i  kontro low ać 
je.

M us im y zm obilizować w szystk ich  działaczy 
sportow ych i  zw iązkow ych do w ykonan ia  P la ­
nu  Sześcioletniego w  dziedzinie sportu  i  k u ltu ­
ry  fizyczne j.

S port zw iązkowy, w  oparciu  o pomoc całe­
go ruchu  zawodowego, p rzy  pe łne j w spółpracy 
z kom ite tam i k u ltu ry  fizyczne j, czerpiąc z bo­
gatych doświadczeń sportu  radzieckiego, w yp e ł­
n i swe zadanie, ja k ie  postaw iła  przed n im  par­
tia.

K u ltu ra  fizyczna w  Polsce Ludow e j ma 
wspaniałe w a ru n k i rozw oju. Sport robotniczy, 
k tó ry  w  okresie m iędzyw o jennym  m usia ł ro zw i­
jać się w  c iężkie j w alce z rządam i sanacyjnym i, 
jes t teraz ruchem, m ającym  wszechstronne po­
parcie ze s trony  państwa, opiekę, k tó ra  objaw ia 
się zarówno w  pomocy m a te ria lne j ja k  i  m o ra l­
nej.

P racu jem y na s ilne j bazie ideologicznej, 
uzb ro jen i we wspania łe  w zo ry  radzieckiego w y ­
chowania fizycznego. Równie s ilna jest nasza 
baza gospodarcza, k tó ra  pozwala na m ilionow e 
dotacje na szkolenie, sprzęt i inwestycje .

M im o w ie lu  niedociągnięć i  b raków , należy 
stw ierdzić, że dotychczasowy rozw ó j sportu  
związkowego jest najlepszym  św iadectwem  ra ­
cjonalnego w yko rzys tyw an ia  danych nam  przez 
państwo ludow e możliwości.

W eźmy d la  p rzyk ładu  osiągnięcia ostatniego 
półrocza. W  Biegach Narodowych startow ało  
128,340 zw iązkowców, w  tu rn ie ju  p iłk i ręcznej 
b ra ło  udz ia ł około 1.500 drużyn, w  tu rn ie ju  ten- 
nisa stołowego —  700 drużyn. S zko liliśm y ludz i 
p racy członków  k ó ł sportow ych w  jeździe na 
łyżw ach i  na nartach, przeprowadzam y masową 
naukę p ływ ania .

W  dziedzin ie sportu  wyczynowego możemy 
się rów nież pochw alić osiągnięciam i na m iarę  
światową. C z łonk in i k lu b u  zw iązkowego „W łó k ­
n ia rz “  —  tow . Helena Rakoczy zdobyła ty tu ł  m i­
s trzyn i św iata w  gimnastyce. W e w szystkich 
n iem al dyscyp linach sportu  n o w ym i reko rdz i­
stam i i  reprezentantam i ba rw  narodow ych są 
zw iązkowcy, w  w alkach m iędzynarodowych z 
robo tn iczym i sportowcam i F ranc ji, Szwecji, R u­
m u n ii czy F in la n d ii odnosimy piękne sportowe 
i propagandowe sukcesy.

A le  umasowienie w ychow ania  fizycznego i  po­
stępy w  sporcie w yczynow ym  nie są celem osta­
tecznym. Od początków naszego ruchu  w a lczy­
m y o nowy, socja lis tyczny typ  sportowca, o czło­
w ieka, k tó ry  w  oparciu o fizyczne i  m ora lne w a­
lo ry  będzie zdrow ym , s iln ym  i  radosnym  tw órcą  
nowego us tro ju . I  w  te j dziedzin ie no tu jem y 
najw iększe chyba osiągnięcia. Z do ła liśm y prze­
łamać i  w ye lim inow ać z naszego życia sporto­
wego w rogie, kap ita lis tyczne  teorie  w  rodzaju 
„sp o rt d la  spo rtu “ , „zw yc ięs tw o  za wszelką ce­
nę“  itp . C złonkow ie naszych k lu b ó w  i  kó ł -— lu ­
dzie pracy rozum ie ją  po lityczny  sens w ychow a­
nia fizycznego, rozum ie ją  jego w ie lk ą  ro lę  we 
w szystk ich  ak tua lnych  zagadnieniach życia co­
dziennego, w  walce o pokój, w  w alce o zdrow ie 
i  tężyznę narodu.

W iążem y ruch  sportow y z życiem  i w a lką 
o lepsze ju tro . M an ifes tu jem y w raz z całą klasą 
robotniczą w  naszych w ie lk ic h  św iętach: 1 M a­
ja  i  22-go lipca. Łączym y się w raz z całą klasą 
robotniczą świata; pod sztandaram i w a lk i o po­
kój,. Pomagamy w si w  budow ie now ych ludo ­
w ych  zespołów sportow ych i  we w szystk ich  je j 
akcjach po litycznych , w  walce o je j nowe o b li­
cze gospodarcze i  społeczne.

Najlepszym  św iadectwem  przem ian, ja k ie  
zaszły w  szeregach sportu  zw iązkowego, prze­
m ian przede w szystk im  ideologicznych, są zobo­
w iązania d la  uczczenia rocznicy 22-go Lipca.

Siadem ko le ja rzy  z Tarnow skich  G ór poszli 
w  całej swei masie sportow cy zw iązkow i. W  
prasie czy ta liśm y se tk i w zm ianek o nap ływ a­
jących z każdym  dn iem  zobowiązaniach spor­
tow ców  -  robo tn ików . Jakie  to b y ły  zobowią­
zania?

Obok zobowiązań n a tu ry  czysto w yczynow ej, 
ja k  pobic ia reko rdów  polskich, popraw ien ia  w y ­
n ików , sumienniejszego tren ingu , lepszej posta­
w y  w  walce na bo isku itp ., zanotowaliśm y ba r­
dzo w ie le  zobowiązań p rodukcy jnych . Sporto­
w cy zw iązkow i rozum ie ją  w ie lk ie  znaczenie 
P lanu  Sześcioletniego. Wiedzą, że od jego szyb­
kiego w ykonan ia  zależy szybszy marsz do socja­
lizm u . I  z m yślą  o tvćH ideałach górn icy -  spor­
tow cy jeszcze bardzie j zw iększy li tem po swej 
pracy, m etalowcy, w łókn ia rze , chemicy, ko le ia - 
rze —  wszyscy, se tk i tysięcy zw iązkowców  z je ­
szcze w iększym  zapałem rea lizu ją  w ykonanie  
planów.

408 PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY



W ychow ujem y nowego człowieka, i  to  jest 
naszym na jw iększym  i  na jpow ażn ie jszym  zada­
niem , którego rea lizacja  jest spraw ą naszego ho­
noru.

S toją jeszcze przed nam i w ie lk ie  zadania. 
M usim y w  dalszym  ciągu w ykuw ać nowe, ro ­
botnicze ka d ry  działaczy i  in s tru k to ró w , m usi­
m y popraw ić s ty l naszej pracy, wzmóc naszą 
czujność na odc inku  gospodarowania sprzętem 
i  ob jek tam i sportow ym i. _ M us im y bardziej 
i  wszechstronnie j związać się z masami sportow ­
ców, skończyć z b iu rokra tyzm em , d y g n ita r-

stwem, „g igan tom an ią “  w  p lanowaniu. Jak na j­
ostrzej walczyć m usim y z is tn ie jącym i jeszcze 
ob jaw am i kaperow nictw a, spekulanctwa. M us i­
m y walczyć o robo tn iczy socja listyczny sport 
zw iązkowy, k tó ry  objąwszy masy pracujące, po­
prow adzi je  k u  lepszej przyszłości.

Drogowskazem w  naszych pracach będzie 
uchwała B iu ra  Politycznego K C  PZPR   ̂ oraz 
uchwała ostatniego V  P lenum  CRZZ, k tó ra  w  
punkcie  12-tym  poleca zw iązkom  zawodowym  
zwrócić w iększą n iż  dotychczas uwagę na zagad­
n ien ia  k u ltu ry  fizyczne j.

S TA N IS ŁA W  N IE M Y S K I

Zadania spółdzielczości spożywców
EGOROCZNY Dzień Spółdzielczości 
w Polsce u p łyn ą ł pod znakiem  dalszego 
zacieśniania w spółpracy m iędzy zw iąz­
kami zaw odow ym i i  spółdzielczością 
spożywców. Zw iązek Spółdzie ln i Spo­

żywców —  p rzy  współudzia le Z w iązku  Zaw o­
dowego P racow n ików  Spółdzielczych —  pod ją ł 
wzmożoną akcję, mającą na celu popularyzację  
spółdzielczości spożywców. A kc ja  ta  została po­
łączona z w e rbunk iem  zw iązkowców  na człon­
ków  spó łdz ie ln i spożywców. W erbunek p row a­
dzony jes t pod hasłem: „Z w iązkow cy  —  w  w a l­
ce o p rzed te rm inow e w ykonan ie  P lanu  Sześcio­
letn iego —  podnoszą ilośc iow y i  jakościow y roz­
w ó j spółdzielczości spożywców“ .

G łówne nasilenie a k c ji przew idziane jest w  
okresie od 15 w rześnia do 15 październ ika b : 
Do końca 1950 r. liczba członków spółdzie ln i 
spożywców ma zwiększyć się o dalsze 500 tys ię ­
cy zw iązkowców. Rady zakładowe, pow iatow e 
i okręgowe ra d y  zw iązków  zawodowych p rz y j­
dą z niezbędną pomocą p rzy  re a liza c ji hasła: 
„każdy  członek zw iązku zawodowego —  człon­
k iem  spó łdzie ln i spożywców“ .

A k c ja  w erbunkow a w śród zw iązkowców  po­
siada poważne znaczenie d la  dalszego rozw o ju  
te j gałęzi spółdzielczości.

W  P lan ie  Sześcioletnim  spółdzielczość spo­
żyw ców  ma w y tk n ię te  doniosłe zadania. Ma ona 
w yda tn ie  współuczestn iczyć w  przyśpieszeniu 
i rozszerzeniu procesu uspołecznienia gospodar­
k i  narodow ej. _ .

Rozbudowujące się w  w ie lk im  tem pie p la ­
có w k i naszego’ hand lu  uspołecznionego^ k tó re  
obsługują ludność w  coraz w iększe ilośc i a r ty ­
ku łów , w  coraz to  nowe asortym enty tow arów , 
muszą znacznie unowocześnić swe urządzenia 
i  zracjonalizow ać swą pracę. W  hand lu  uspo­
łeczn ionym  nastąpi znaczny w zrost sieci deta­
liczne j i  s ieci żyw ien ia  zbiorowego. L iczba de­
ta licznych  placów ek uspołecznionych wzrośnie

do ponad 87.000. L iczba zakładów żyw ien ia  
zbiorowego —  do około 11.000. P rzecię tny ob ró t 
na jedną placów kę hand lu  uspołecznionego pod­
niesie się w  1955 r. —  w  porów nan iu  z 1949 r.
—  o 7 6 %.

Już dziś spółdzielczość spożywców w  m ia ­
stach rozporządza 16 tys iącam i sklepów. W  o- 
kresie rea liza c ji P lanu Sześcioletniego nastąpi 
podwojenie te j sieci, p rzy  czym g łów ny nacisk 
będzie położony na rozbudowę sieci sklepów 
w  dzie ln icach robotn iczych. O bro ty  spółdzie ln i 
spożywców zwiększą się d w u  i  pó łk ro tn ie . 
Zw iększy się trz y  i  p ó ł razy p rodukc ja  p iekarń, 
a d w u  i  pó ł k ro tn ie  p rodukc ja  masarń. D w u ­
k ro tn ie  zw iększy się liczba spółdzielczych p la ­
cówek żyw ien ia  zbiorowego, a p rodukc ja  tych  
zakładów wzrośnie b lisko  dziesięciokrotn ie . Po­
trzebne będzie znaczne uspraw nien ie  sieci zao­
patrzenia, ulepszenie wyposażenia technicznego 
i  bazy m a te ria łow e j sklepów  i  zakładów spół­
dzielczych. Potrzebne będzie o lb rzym ie  uspraw ­
n ien ie  zaopatrzenia sieci deta licznej przez p rz y ­
śpieszenie doprowadzenia tow arów  do konsu­
menta. Trzeba będzie wzmożenia ciągłości do ­
staw, podwyższenia te ch n ik i i  w yda jnośc i p ro ­
d u k c ji spółdzielczej. W ykonanie  zadań P lanu 
Sześcioletniego wym agać będzie od spó łdz ie l­
czości spożywców sta łe j, energicznej w a lk i o 
obniżenie kosztów  obro tu  towarowego i  p ro d u k ­
c ji oraz w a lk i o podwyższenie jakości pracy 
spółdzieln i.

W szystko to  wymagać będzie n ie  ty lk o  po­
czynienia w ie lk ic h  w y s iłk ó w  organ izacyjnych 
i  gospodarczych. Spółdzielczość czerpie bow iem  
swe s iły  n ie  ty lk o  ze swych osiągnięć organiza­
cy jnych  i  gospodarczych.

„R zeczyw is tym  źródłem  ożywczym  tego ru ­
chu —  pow iedz ia ł P rezydent B ie ru t w  Dzień 
Spółdzielczości 1949 r. —  jest jego dem okra- 
tyczność i  masowość, to  znaczy —  jego a k ty w ­
ność społeczno-wychowawcza“ .

—  P R ZE G LĄ D  Z W IĄ Z K O W Y  409



W  w arunkach narasta jące j w a lk i k lasowej, 
w a lka o realizację zadań spółdzielczości, o po ­
praw ę jakości je j p racy, o pogłębienie treści 
społecznej te j gałęzi spółdzielczości, może być 
zwycięsko przeprowadzona jedyn ie  w  oparciu
0 szeroką bazę członków, o w zrasta jący współ­
udz ia ł mas w  zarządzaniu p laców kam i spó łdz ie l­
czym i i  w  k o n tro li nad ich  działalnością.

I  tu , w  łączności z tegoroczną akcją  w e r­
bunkow ą zw iązkowców  na członków  spółdzie ln i 
spożywców, nasuwa się dość istotna uwaga. 
Choć organizacja hand lu  spółdzielczego w  w ie ­
lu  dziedzinach jeszcze szwankuje, choć jeszcze 
n ie  zawsze handel ten ob ję ty  jest p lanem  i je ­
szcze często wchodzi do cen trum  m iast z p om i­
nięciem  przedmieść i ośrodków robotn iczych, 
a także n ieraz ulega ła tw iźn ie  w  prowadzen iu 
asortym entów  tow arów  z pom inięciem  a r ty k u ­
łó w  trudnych , ja k  np. owoce, w arzyw a czy m ię ­
so —  to  jednak nie ulega w ą tp liw ośc i, że spół­
dzielczość spożywców na ogół odegrała ro lę  po­
zy tyw ną  w  zaopatrzeniu mas robo tn iczych  i  ro ­
lę pozy tyw ną  w  procesie w yp ie ran ia  in ic ja ty w y  
p ryw a tne j. Natom iast w  dziedzin ie  um asow ie- 
n ia  ruchu  spółdzielczości spożywców, w  dzie­
dzin ie  jego dzia ła lności społeczno^samorządowej
1 w  dziedzin ie pow iązania się z organizacjam i 
m asow ym i ciągle jeszcze is tn ie ją  poważne b rak i.

. Wszyscy k ie ru ją cy  akcją  w e rbunkow ą  po­
w in n i zaznajom ić ¡się z cy fram i, charakte ryzu­
jącym i rozw ó j spółdzielczości spożywców. W e­
d ług  danych „P rzeg lądu  Spółdzielczego“  —  
członków  spó łdz ie ln i spożywców było : w  stycz­
n iu  1949 r. —  1.400.000, w  ilipcu 1949 r. —  
1.788.000, w  s tyczn iu  1950 r. —  1.313.000, w  
k w ie tn iu  1950 r. —  1.785.000. P ierwsze p ó łro ­
cze 1949 r. zaznaczyło się p rzyp ływ e m  około
400.000 now ych  członków, spośród przede wszy­
s tk im  członków  zw iązków  zawodowych. Lecz 
ta akcja w erbunkow a była, ja k  to okazało się 
później, przeprowadzona w  części pow ierzchow ­
nie. P rzy sk ładan iu  dek la racy j n ie  za liczkow a­
no udzia łu, a w  następnych okresach n ie  p rzy ­
p ilnow ano dopełn ien ia  udzia łów . Suma w p ła t 
na fundusz udzia łów  n ie  podążała za ilością  na­
p ływ a jących  dek la racy j. W  styczn iu  1949 r. ka ­
p ita ł udz ia łow y Spółdzie ln i Spożywców w yno ­
s ił 979 m ilio n ó w  zł., co da je  przecię tn ie  na je d ­
nego członka —  700! zł. Koniec 1949 r. zamyka 
się sumą udzia łów  w  wysokości 1.339 m ilio n ó w  
zł., co da je  przecię tn ie  755 zł. na jednego człon­
ka. W skazuje to  na fa k t, że pełne udz ia ły  (2.500 
zł.) n ie  są realizowane. P rzy  porządkow aniu  re ­
jes trów  stw ierdzono w  I  'kw arta le  1950 r. 
nawet absolutny spadek liczby  członków o 28 
tysięcy.

C y fry  te w skazują na potrzebę rozw in ięcia  
dużej akc ji uśw iadam iającej o znaczeniu udzia­
łó w  i  na potrzebę udzielenia przez zw iązk i za­
wodowe w yda tne j pomocy dla spó łdz ie ln i spo­
żyw ców  p rzy  inkasow an iu  udziałów, oczywiście,

z zastosowaniem wskazań in s tru k c ji organiza­
cy jne j Z w iązku  Spó łdzie ln i Spożywców i  okó l­
n ika  Zarządu G łównego Z w iązku  Zawodowego 
P racow n ików  Spółdzielczych o w arunkach  spła­
ty  udziałów .

A kc ja  w erbunkow a zw iązkow ców  na człon­
kó w  spółdzie ln i spożywców ma na celu n ie  t y l ­
ko zwiększenie liczb y  członków  te j gałęzi spół­
dz ie ln i. Chodzi także —  i  to przede w szystk im —
0 zasilenie dzia ła lności społeczno-samorządowej 
spółdzielczości spożywców, o pow iązanie te j 
spółdzielczości z m asow ym i organizacjam i, 
z ja k  na jszerszym i ko łam i konsum entów , bez 
czego ten sektor gospodarki n ie  m óg łby w y k o ­
nać zadań, wyznaczonych m u w  P lan ie  Sześcio­
le tn im .

C zynn ikam i dzia ła lności samorządowej są: 
w alne zgromadzenia, rady  nadzorcze i  ko m ite ­
ty  członkowskie. Samorząd spółdzie lczy uczy
1 w ychow u je  ta k  członków, ja k  i  p racow n ików  
spółdzie ln i. Przysposabia ich  do uczestnictwa 
w  gospodarce socja listycznej. Samorząd spół­
dzie lczy pomaga w  prow adzen iu bezkom prom i­
sowej w a lk i ze spekulacją , up raw ianą  przez 
wroga klasowego na teren ie spółdzielczości. 
Oczyszczenie apara tu  spółdzielczości spożywców 
z tych  e lem entów jest w  pe łn i m ożliw e  jedyn ie  
p rzy  m o b iliza c ji szerokich mas członków, czu j­
n ie  strzegących dobra społecznego. Samorząd 
spółdzielczy odgryw a ważną ro lę  w  w yp le n ia ­
n iu  ze spółdzielczości e lem entów b iu ro k ra tycz ­
nych.

Podstawową kom órką  samorządu spółdzie l­
czego są ko m ite ty  członkowskie. Jak  na jw ięce j 
zw iązkowców  w in n o  wchodzić w  skład tych  k o ­
m ite tów , by  brać bezpośredni udz ia ł w  codzien­
nej p racy  i  w  k o n tro li dzia ła lności spółdzie ln i.

Już I I  Kongres Zw iązków  Zawodowych 
s tw ie rdz ił:

,,Należy dążyć do dalszego uspraw nien ia 
pracy hand lu  państwowego i  spółdzielczego, do 
ulepszenia jakości tow arów , do lepszego zao­
patrzenia sk lepów  w  asortym enty  towarowe, 
dostosowane do potrzeb terenu oraz do obniże­
n ia  kosztów  obro tu  towarowego. W  ty m  celu 
zw iązk i zawodowe w in n y  wzm ocnić społeczną 
kon tro lę  sklepów, sto łówek, ja d ło d a jn i itd . Na­
leży ożyw ić pracę kom ite tów  członkowskich 
p rzy  sklepach spółdzielczych oraz zorganizować 
kon tro lę  społeczną nad d ys trybuc ją  mięsa i  t łu ­
szczu. Należy organizować narady konsum en­
tó w  p rzy  domach tow arow ych  i  sklepach pań­
s tw ow ych “ .

I  znowu posłużym y się k i lk u  cy fra m i i da­
nym i, zaczerpniętym i z „P rzeg lądu  Spółdzie l­
czego“ . Na 1 stycznia 1950 r. is tn ia ło  w  spół­
dzielczości spożywców w  373 spółdzieln iach 

17.316 kom ite tów , reprezentu jących 12.542 sk le ­
py oraz 861 p laców ek zbiorowego żyw ienia. 
M niejsza ilość kom ite tów , n iż  sklepów, t łu m a ­
czy się g łów n ie  fak tem  obejm owania przez je ­
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den ko m ite t d w u  lu b  w ięcej sklepów. Na 39.163 
członków tych  kom ite tów  by ło  11.076 członków, 
delegowanych przez zw iązk i zawodowe. Stano­
w i to  28 %.

A le  k o m ite ty  te  p rze jaw ia ją  znacznie ż y w ­
szą działalność w  m iastach średnich, n iż  w  
w ie lk ich  m iastach i  ośrodkach robotniczych. Np. 
zebrania członkowskie obwodów w  W arszaw­
skie j Spółdzie ln i Spożywców i  w  Powszechnej 
Spó łdz ie ln i Spożywców w  Łodz i w  1949 r. w y ­
kaza ły frekw enc ję  sięgającą zaledw ie 5% ogó­
łu  członków. Spółdzie ln ia Spożywców w  Za­
brzu  s tw ie rdz iła , że na 26 zebraniach obwodo­
w ych frekw enc ja  w ynos iła  ty lk o  7 % w szyst­
k ich  członków. Powszechna Spółdzie ln ia Spo­
żywców  w  Sosnowcu podała, że gdy na pe­
ry fe ria ch  i  przedm ieściach frekw enc ja  sięgała 
często 30% członków  —  to w  śródm ieściu nie 
zanotowano zainteresowania zebraniam i. O gól­
n ie  spółdzieln ie spożywców podają, że na zebra­
niach frekw enc ja  sięga od 8% do 10%, co m ów i 
o m in im a ln ym  zainteresowaniu członków spół­
dz ie ln i spraw am i spółdzie ln i. W szystko to  w ska­
zuje, że zrozum ienie korzyści, w yn ika jących  
z udz ia łu  w  samorządzie spó łdz ie ln i n ie prze­
n iknę ło  jeszcze do najszerszych mas.

Tymczasem już  dz is ia j —  wobec lik w id a c ji 
dotychczasowych fo rm  k o n tro li zakupów na ba­
zie leg itym acy j i  ta lonów  zw iązków  zawodo­
w ych  —  należy rozszerzać spółdzielcze fo rm y  
k o n tro li zakupów i  realizować w  ty m  zakresie 
odpow iednie p u n k ty  s ta tu tów  i  ustaw y spó ł­
dzielczej, Trzeba wzm ocnić opiekę nad spół­
dz ie ln iam i, sklepam i i  zakładam i spółdzie ln i 
spożywców, obsługu jącym i określone zakłady 
p rodukcy jne1— szczególnie kopaln ie , h u ty  i  w ie l­
k ie  fa b ry k i —■ i  zapewnić członkom  tych  spół­
dz ie ln i i pracow nikom , obsług iw anym  przez te 
sklepy i  zakłady, bardz ie j wszechstronne zao­
patrzenie w  tow ary .

W  w ie lk ich  ośrodkach m ie jsk ich  należy za­
pewnić bliższą łączność m iędzy członkam i spół­
dz ie ln i a danym  sklepem  i  zakładem  spółdzie l­
czym po to, by  uspraw nić d ys trybuc ję  i  zapew­
n ić członkom  m ożliwość w p ły w u  na pracę spół­
dz ie ln i i  możliwość k o n tro li dz ia ła lności spół­
dzie ln i.

Trzeba rozw inąć i  upowszechnić in ic ja tyw ę  
oddolną p racow n ików  spółdzielczych, um oż li­
w ić  poszczególnym .spółdzielniom, a naw et 'skle­
pom, gospodom i  sto łów kom  dokonyw anie  zde­
centra lizow anych zakupów i  podejm owanie de- 
cyzyj, mogących w p łynąć na osiągnięcie w yż ­
szej rentowności. Należy z likw idow ać p rzero­
sty w  zatrudn ien iu , zracjonalizować pracę sieci 
hand low ej i  zakładów  spółdzie ln i spożywców, 
kładąc szczególny nacisk na postęp techniczny, 
uspraw nien ia techniczne, m echanizację praco­
ch łonnych czynności, na lepszą konserwację 
p roduk tów  i  zm niejszenie stra t. Konieczne jest 
zw oln ien ie  nadm iernych  środków  obrotowych, 
uw ięzionych w  spółdzielczości spożywców, a to 
zarówno przez skrócenie cyk lu  ob ro tu  m ate ria ­
łowego i  finansowego, ja k  i  przez obniżenie 
kosztów w łasnych i  adm in is trac ji. Konieczne 
jest wreszcie przystąp ien ie  do współzawodnic­
tw a z siecią hand lu  państwowego na w szystkich 
odcinkach, a zwłaszcza na odc inku  sprawności 
obsługi, stanu sanitarnego i  h ig ieny, estetyczne­
go w yg lądu  sklepów, w ystaw  i  szyldów , in ic ja ­
ty w y  w  obsłudze konsum enta w  okresach sezo­
nowego napięcia obrotów .

A kc ja  w erbunkow a zw iązkowców  do spół­
dz ie ln i spożywców w inna  jeszcze bardz ie j po­
wiązać spółdzielczość spożywców ze zw iązkam i 
zawodow ym i i  rozszerzyć uczestnictwo zw iąz­
kow ców  w  samorządzie spółdzielczym, k tó ry  
jest jednym  z g łów nych czynn ików  rea lizac ji 
zadań, wyznaczonych spółdzielczości spożywców 
w  P lan ie  Sześcioletnim.
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L. ZA JC ZYK O W A

Kilka cyfr o aruansie społecznym 
w łódzkim przemyśle włókienniczym

»Cechą znamienną dzisiejszego okresu jest właśnie to, że m i­
liony najprostszych łudzi weszły na scenę życia publicznego, że 
pragną stać się czynnymi, a n ie b iernym i ty lko  jego uczestnikami 
¿e stają się stopniowo świadomymi twórczym  czynnikiem  dzie­
jów “ . (Bolesław B ie ru t).

Y N A M IK A  przekształceń we w szyst­
k ich dziedzinach życia  jes t obecnie w ie l­
ka. P rzem iany, ja k ie  zachodzą pod 
względem gospodarczym, są w yrazem  
przejścia od gospodarki kap ita lis tyczne j 

do gospodarki uspołecznionej. Zm iana w  s tru k ­
tu rze  gospodarczej pociąga za sobą zm ianę w  
s tru k tu rze  społecznej. K ap ita lis tyczne  fo rm y  ży ­
cia gospodarczego ulegają zagładzie, zastąpione 
nowoczesną p lanow ą gospodarką, dostosowaną 
do now ych w a ru n kó w  ekonomicznych. Zachodzą 
zm iany w  system ie p ro d u k c ji i  w  organizacji. 
Dochodzą do głosu nowe czyn n ik i rep rezen tac ji 
k lasy robotn icze j. K lasa robotn icza jes t pow o ła ­
na do w spó łdzia łan ia  w  tw o rzen iu  gospodarki 
państwowej. Proces koncen trac ji przedsię­
b io rs tw  i  skupienia ich  pod jednym  k ie ro w n ic ­
tw em  państw ow ym  wym aga przygo tow an ia  
ąparatu ludowego. P rzy  organ izow an iu  gospo­
d a rk i p lanow e j na jw iększą uwagę poświęca się 
zagadnieniom  najcenniejszego czynnika, a m ia ­
now ic ie  człow ieka.

y  podniesienie w  d ra b in ie  znaczeń wym aga św ia ­
dom ych w y s iłk ó w  ze s tro n y  jednostk i. Podnie­
sienie się w  h ie ra rch ii m ie jsc społecznych na­
zyw am y awansem społecznym, a dążenie do 
podniesienia m iejsca społecznego —  dążeniem 
do aw ansu“ .

W  dobie obecnej zagadnienie awansu nie 
jes t sprawą l i  tylko* jednostk i, spraw ą in d y w i­
dualnego dążenia do podniesienia się „w  h ie ­
ra rc h ii m ie jsc“ . Stało się ono troską  państwa. 
Awans robo tn ików , to  akc ja  zakro jona  na sze­
roką  skalę, to  akcja , k tó ra  p rzyb ra ła  cha rak­
te r in s ty tu c ji, pow sta łe j na tle  now ej dem okra­
tyczne j rzeczywistości.

Jakie  są k ry te r ia , na podstaw ie k tó rych  oce­
nia się wartość poszczególnych jednostek i  co 
decydu je  o ich  awansie? Jakie  środk i pow inno 
przedsięwziąć państwo, organizacje zawodowe, 
aby stw orzyć należyte w a ru n k i awansu społecz­
nego? Jakie  ka tegorie  robo tn ików  m ają  n a jle p ­
sze dane d la  awansu społecznego?

Przed socjologiem  p ię trzą  się specjalne za­
dania: zrozum ienie sensu zaszłych zmian, pod­
pa tryw an ie  now ych  ob jaw ów  życia, w y ja śn ie ­
n ie  i  ukazyw an ie  now ych dróg d la  rozw iązania 
zagadnień budujących się now ych fo rm  życia 
zbiorowego, zrozum ienie obecnych stosunków 
m iędzyludzkich . Na t le  obecnych przekszta łceń 
w yrasta  p rob lem  człow ieka pracy —  dostoso­
wania się jego do nowych, sy tuac ji.

Jakie  zm iany zachodzą w  cz łow ieku  ¡pracy, 
św iadom ym  sw ych now ych zadań? D okona ły się 
zm iany w  sy tu a c ji życ iow ej robo tn ików , w  ich  
pozycji społecznej, świadomości społecznej, 
a podłożem tych  zm ian są większe szanse ży­
ciowe. , j |

D efin ic ję  awansu społecznego podaje pro f. 
Chałasiński: „W  każdej trw a łe j g rup ie  społecz- 
nej, m iejsca społeczne są uszeregowane h ie ra r­
chicznie, m iejsca społeczne zajm owane przez 
jednostkę są w yrazem  fu n k c ji,  pe łn ionych  ¡przez 
n ią  w  dynam icznym  procesie zbiorowego życia. 
U trzym an ie  zajmowanego m iejsca, ja k  i  jego

D la  udzie len ia odpow iedzi na te pytan ia , na ­
leżałoby zbadać ca łoksz ta łt sy tu a c ji życiow ej 
robo tn ika  awansującego. W  ten sposób zaryso­
w u je  się p rob lem atyka  zagadnień i  p rzedm io t 
badań.

Wobec ca łkow itego b raku  naukow ych opra­
cowań zagadnienia awansu społecznego, bada­
nia ¡nasze m usim y rozpocząć od ¡prac wstępnych, 
k tó re  pozwolą nam  na zorientow an ie  się w  m a­
te ria le  i  w y tyczą  k ie ru n k i dalszych studiów . 
W ce lu  uzyskania zarysu zagadnienia awansu 
społecznego posłużym y s ię  metodą reprezenta­
cyjną, obiera jąc za p rzedm io t badań przebieg 
a k c ji w ysuw an ia  ro b o tn ikó w  w  łódzk im  prze­
m yśle w łók ienn iczym . Jako podstawę badań 
p rz y jm u je m y  ka rto tekę  ro b o tn ikó w  —  w ysu ­
w anych na k ie row n icze  stanowiska. K a rto te k i 
tak ie  prowadzą w yd z ia ły  personalne d y re k c ji 
przedsięb iorstw  w łók ienn iczych . Na podstawie 
k a r t in d yw id u a ln ych  możemy uzyskać dane co 
do środowiska, z którego pochodzą awansujący 
robo tn icy, ich  w ieku , stażu p racy  oraz o roz­
m iarach a k c ji w ysuw an ia  robo tn ików .
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P R ZEM YSŁ W Ł Ó K IE N N IC Z Y  W  POLSCE  
Wysunięci w/g podziału na grupy i stanu zatrudnienia w  Polsce i Łodzi

Dane na l.  l l.  48r.

D yrekc ja  p rzem ysłu

Stan za trudn ien ia W ysun ięc i %  w ysun ięć  do 
stanu zatrudn.

Podzia ł na g rupy w  ło d z i

w  Polsce w  Łodz i w  Polsce w  Łodz i I I I 111 IV
w  Polsce w  Łodz i

B aw e łn ian ..................................
W e łn ia n e ...........................  .
D z ie m ia r.....................................
Jedw. G a l..................................
A lt .  i T k ....................................
K on fekc ......................................
W łó k . Szt...................................
Roszarnie . . .......................
Fabr. Szt. Jedw ab iu  Je l. Góra 
W łó k . Ł y k .................................

104835
60125
20439
18923
4078

36039
10954
4283

620
33040

54081
19951
11593
8281
1619
6289

1085
581
234
269

77
138
100
24

3
273

628
206
170
145

42
21

1.04 
0,9 
1,1
1.4
1,9
0,4
0,9
0,56
0 ,"8
0,08

1,1
1,03
1.5 
1,7
2.6 
0,3

5
5

14
1
1

17
4

3
6
1

28
34
28
22
18
6

578
163
128
119

17
14

R a z e m .  . . • 293336 101814 | 2784 1212 1 -  i - | 26 1 31 1 136 11019

Tablica  ta cha rak te ryzu je  dwa zagadnienia: 
ilości ro b o tn ikó w  fizycznych  w  przem yśle w łó ­
k ienn iczym  w  Polsce i  w  Łodz i oraz w ysun ię ­
tych  w  przem yśle w łók ienn iczym  w  Polsce 
i  w  Łodzi. Jakie  m iejsce za jm u je  przem ysł w łó ­
k ienn iczy  w  Łodzi w  stosunku do przem ysłu 
w łókienniczego w  Polsce*? Z ta b lic y  te j w id z i­
my, że przem ysł w łók ienn iczy  za trudn ia  w  Po - 
sce 293.336 robo tn ików  fizycznych, a w  Łodzi 
101.814, co stanow i 35%. N a jw ięce j robo tn ików  
za trudn ia  p rzem ysł baw ełn iany. Stan za trudn ie ­
nia p rzem ysłu  bawełnianego w  Łodz i w  stosun- 
k u  do przem ysłu  bawełnianego w  całej Polsce 
w ynosi 51,5%.

D rug ie  m iejsce za jm u je  przem ysł w e łn iany , 
k tó ry  za trudn ia  60.125, a w  Łodzi 19.951, co 
stanow i 33% w  stosunku do całego przem ysłu  
w łókienniczego w  Polsce.

Trzecie m iejsce za jm u je  przem ysł ko n fe k ­
cy jn y , k tó ry  za trudn ia  36.0*39 roboltn ikow  f i ­
zycznych, a w  Łodz i za ledw ie 6.289, co stanow i 
17%. Na trzec im  m ie jscu  w  Łodz i góru je  p rze­
m ysł dz iew ia rsk i, za trudn ia  on 11.593 ro b o tn i­
ków  w  stosunku do 20.439 za trudn ionych  w  ca­
łe j Polsce. Ilość za trudn ionych  w  przem yśle

dz iew ia rsk im  stanow i 60% ogółu za trudn ionych  
w  przem yśle dz iew ia rsk im  w  całej Polsce.

Przechodząc do zagadnienia w ysun ię tych  
konsta tu jem y co następuje: na ogólną liczbę 
w ysun ię tych  na l . I I . 1948 r. —  2.784 w  Polsce

—  1.212 w  Łodzi 
co stanow i 42,5% ogółu w ysun ię tych . W idz im y, 
że Łódź za jm u je  dużą ro lę  w  w ysuw an iu  robo t­
n ikó w  na wyższe stanowiska.

Tablica ta  uw zględn ia podzia ł na grupy.
Do 1-szej g rupy należą k ie ro w n icy  samo­

dz ie lnych  przedsięb iorstw  przem ysłow ych —  
d y re k to rzy  naczelni, techn iczn i i  adm in is tra ­
cy jn i. W  zależności od w ie lkośc i przedsię­
b io rs tw , osoby pełniące w yże j w ym ien ione  
fu n kc je  —  poza d y re k to ra m i nacze lnym i —  m o­
gą być za liczan i do I I  grupy. Do I I  g rupy w cho­
dzą zastępcy d y rek to rów , szefowie p ro d u k c ji 
i  adm in is trac ji. I  w  te j g rup ie , w  zależności od 
w ie lkośc i przedsiębiorstwa, mogą w ym ie n ie n i 
być zaliczani do I I  grupy,

Do IV  g rupy należą m a js trow ie ; jest to  d o l­
na granica wysuw ań. Większość w ysun ię tych  
należy do g ru p y  IV , k tó ra  obe jm u je  m a js trów , 
co w ynosi 84% w  stosunku do ogółu w ysun ię ­
tych  w  Łodzi.

Przemysł włókienniczy w  Łodzi w /g ilości wysuniętych i wieku

ui t e m  w /g * r w. e k u

D yrekc ja  przem ysłu Ilo ść  w ysuń. 1 8 8 0 -1 8 9 0  | 1 890-1900 1900' -  10 | 1910 -  20 | 1920 — 30

6 6 -5 8  la t 58— 48 la t 4 8 -3 8  la t 38 — 38 la t 2 8 -1 8  la t

Bawełn ianego . . •
W e łn ia n e g o ................
D z iew ia rsk iego  . . ■ 
Jedw abn.-G a lan t. . • 
K on fekcyjnego .
A rt. i  T kan in  Techn.

628
206
170
145

21
42

41
32
11
11

3

117
57
12
34

3
6

304
75
59
61
10
18

117
38
70
24
6
11

49
4

18
15
2
4

R a z e m  . . ■ 1212 98 229 527 266 92

stosunek p rocen tow y 
w  stosunku do ogułu 1 | 8,1 | <  18,7 43,5 21,5 7,5
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Tablica charakte ryzu je  zagadnienie w ie ku  
w ysun ię tych. Na ogólną liczbę w ysun ię tych  
1.212 osób, 527 osób jest w  w ie ku  od 48 do 38 
la t, co stanow i 43,5% w  sltosunku do ogółu.

Zaznacza się w yraźna różnica w  s tru k tu rze  
w ie ku  w  przem yśle baw ełn ianym , a w e łn ianym  
i pozostałych przemysłach.

W  przem yśle w e łn ianym  w  Łodz i przeważa­
ją  robo tn icy  starsi w  w ie k u  68 —  58 la t, jes t 
ich 32, podczas gdy w  w ieku  28 —  18 la t jest 
zaledw ie 4.

W  przem yśle baw e łn ianym  i  w  pozostałych 
dyrekc jach  p rzem ysłow ych większość w ysun ię ­
tych  —  poza wspom nianą grupą od 48— 38 la t—

to ludzie  w  w ie ku  od 50 do 48 la t, stanow iący 
18,7%, a następnie od 38 do 28 la t —  21,8% 
ogółu zatrudn ionych.

Jak w id z im y  z tego zestawienia, większość 
w ysun ię tych  to  ludzie  starsi z w ie lką  w ysługą 
la t p racy.

Obraz s tru k tu ry  w ie ku  możemy uzupełn ić 
jedyn ie  danym i ogó lnym i, dotyczącym i za tru d ­
nienia m łodocianych od 18 ilat w  ca łym  przem y­
śle w łók ienn iczym  w  Polsce.

Na ogólną ilość za trudn ionych  w  przem yśle 
w łók ienn iczym  305.744 tysięcy pracow n ików  
przypada m łodocianych —  11.443, co stanow i 
3,7% ogółu.

Przemysł włókienniczy w  Łodzi 
w/g ilości zakładów, oraz robotników  

zatrudnionych i wysuniętych, 
w/g miejsca urodzenia

W t y m  w / g  m i e j s c a  u r o d z e n i a

D yrekc je  przem ysłu Ilo ść
wysuń. Łódź W o j.

łódź.

W ieś
pod

Łodz.

M iasto
Cenlr.
Polski

W o je  w. 
Centr. 
Polski

Zagrań. N ie
pod.

U w a ­

gi

B a w e łn ia n e g o ....................... 628 409 51 126 22 8 3 9
W e łn ia n e g o ........................... 206 104 23 69 5 — 3 2
D z ie w ia rs k ie g o ....................... 170 112 10 38 3 2 3 2

1Jedwabn. G a lan t.................... 145 88 13 35 6 2 —

K o n fe k c y jn e g o ....................... 21 16 — 5
i

— —

A rt. i  T kan in  Techn. . . . 42 25 7 9

R a z e m .................. 1212 754 104 282 37 12 9 14

%  uj stos. do ogó łu  za trud­
n io n ych  tuys in ................... 62,1 8,5 23,2 3,1 0,9 0,8 1,1

Tablica ta i lu s tru je  ilość w ysun ię tych  p ra ­
cow ników , z uw zględn ien iem  m iejsca urodze­
nia.

Na 1212 w ysun ię tych, urodzonych w  Łodzi 
jest 754, co stanow i 62,1% w  stosunku do ogó­
łu  w ysun ię tych. Pozostali przew ażnie pochodzą

ze wsi, w  okolicach Łodzi, jest ich  282 osoby, 
co s tanow i 23,2%. Zn ikom a jest ilość osób za­
tru d n io n ych  w  w o jew ództw ie  łó d zk im  i  cen tra l­
ne j Polsce. K i lk u  jest zaledw ie przybyszów 
z F ranc ji, L itw y  i  N iem iec. W e w szystk ich  d y ­
rekc jach  przem ysłow ych zagadnienie przedsta­
w ia  się jednakow o.

Przemysł włókienniczy w  Łodzi. 
Ilość wysuniętych w /g stanu cywilnego

D yrekc je  przem ysłu
Ilo ść

w ysuń.

W  t y m  w e d ł u g  s t a n u  c y tu i I u e ą  o

M  ę ż c y ź n i K o b i e l H

Żon. Kawał. W d ó w . Rozw iedź. Męż. Panna W dow a Rozu>

B a w e łn ia n e g o ....................... 628 548 57 12 8 3 — — —
W ełn ianego . . . . 206 184 7 9 3 3 — —
D ziew ia rsk iego  . . . 170 111 6 2 2 26 21 2
Jedwabn. G a l.......................... 145 122 10 — — 4 8 1 —
K o n fe k c y jn e g o ...................... 21 15 — — — 5 — i —
A rt. T e ch n ................................ 42 39 — — — 3 — —

R a z e m .................. 1212 1019 80 23 13 44 29 4

Razem 1X35 męż. K ob ie t 77

Tablica ta  charak te ryzu je  zagadnienie stanu sun ię tych  je s t 1019 żonatych, co stanow i 97% 
cyw ilnego w ysun ię tych. Na ogólną liczbę w y -  ogółu. Mężczyzn jest 1135, a kob ie t zaledw ie 77.
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N ajw ięce j ko b ie t jest w ysun ię tych  w  p rzem y- mach, są m agazynierkam i 
śle dz iew ia rsk im , a m ianow ic ie  6,3% ogółu. K o - swietilic. 
b ie ty  -zajmują stsnow isikb. w szwalniach, k ra ja ł-

Przemysł włókienniczy w  Łodzi.
Wysunięci z podziałem na grupy I, I I ,  I I I  

w /g wykształcenia

k ie row n iczkam i

Podzia ł 
na g rupy

W  t y m  u c z ę s z c z a ł o  d o  s z k ó ł Uczęsz­
czał na 

kursy
W ysu ­
n ię c i

1
element.

P o u js z . d o  

4  k l.

Ukończ.
poiusz.

N ie
ukończ.
zaruod.

Ukończ.
zaruod.

H and l.
N ie

ukończ.
g im .

Techn.

I
I I

I I I
IV

26
32

136
1018

4
86

2
10

38 4

9
10
82

48 6

1
4

10
23 9

8
3

12
8

21
30

4

6

10
2

42
155

R a z e m  . . 1212 90 396 587 38 9 11 71 10 206

Tablica ta obe jm u je  dane, dotyczące w y ­
kształcenia w ysun ię tych  z podzia łem  na grupy.

Z ogólnej liczby 1.212 osób —  1.018 jest 
w  IV  grup ie  i  194 osoby należą do I, I I  i  I I I  
grupy. Do I-szej —  26, I l-g ie j 32, I I I - e j 
1.36.

Z ogólnej liczb y  1.212 w ysun ię tych  587 osob, 
co s tanow i 48% badanych, ukończyło  szkołę po­
wszechną, a 396 osób ukończyło  zaledw ie 4 k la ­
sy szkoły powszechnej; 90 osób —  podaje w y ­
kształcenie swe —  „e lem entarne“ ; są to zazwy­
czaj samoucy, do szkół w  ogóle nie uczęszczali, 
um ie ją  zaledw ie czytać, n ie  wszyscy zaś um ie­
ją  pisać.

Z ogólnej lic zb y  194 osób, k tó re  wchodzą 
w  skład I, I I ,  I I I  g rupy, 4 osoby w  ogóle n ie  cho­
dziło do szkół, 101 osób ukończyło  szkołę po­
wszechną, 41 osób uczęszczało do I  lu b  do I I  
k lasy g im nazjum . Rozpoczęło naukę w  szkołach 
zawodowych 14 osób, lecz je j n ie  ukończyło.
9 osób rozpoczęło stud ia  w  Technicum  W łók ien ­
niczym .

Jak już  w yże j by ło  w y jaśn ione  —  osoby, 
wchodzące w  skład g ru p y  I, I I ,  H I, za jm u ją  b a r-

Przemysł włókienniczy w Łodzi.

a i z o  a a p u W l f c iU Z - i c t i i i t :  a t a u ó w « » « .  ^  w

bow ych dotyczących w ykszta łcenia w idać zu­
pełn ie  niedostateczne przygotow an ie  teoretycz­
ne w ysun ię tych  do pe łn ien ia  ta k  poważnych 
fu n k c ji zawodowych.

A kc ja  rozbudow y sieci kursów  dokształca­
jących stale jes t aktua lna . Należy podkreślić 
i ten mo-menit, że z g rupy I, I I  i  H I —  54 osoby 
uczęszczało na ku rsy  dokształcające, ^kursy d la  
k ie ro w n ikó w  fa b ryk , ku rsy  bezpieczeństwa p ra ­
cy organizowane w  ro ku  1947, 1948.

Skierow anie  osób do Technicum  W łó k ie n n i­
czego m ia ło  na celu podniesienie w ykszta łcen ia  
w ysuniętych.

Konieczność dokształcania i  to w  bardzo 
szybkim  czasie w ysun ię tych  jest bardzo a k tu ­
alna. U trzym an ie  się na swoich stanow iskach 
i dalsze awansowanie jest przede w szystk im  
uzależnione od tego m om entu. Szeroko ro z w i­
n ięta sieć szko ln ic tw a zawodowego oraz rozpra­
cowanie p lanów  dokształcania w ysun ię tych  
jest poważnym  zadaniem zw iązku zawodowe­
go x).

zawodowej

D yre kc je  p rzem ysłu W ysun ięc i

W  tym  iu /e  roku  rozpoczęcia  pracy zam odoiuej

do 10 la t 1 0 -1 5  la t 1 5 -2 0  la t
ponad 
20 la t

b rak
danych

%  b raku j.

B a ru e łn ia n e g o ..................................................

A rt. i  T kan in  T e c h n ........................................
K o n fe k c y jn e g o .................. ...............................

628
206
170
145
42
21

13
5
4
1

141
41
19
36
18
11

180
49
54
31
12
6

27
8

12
4
2

267
103

81
■73
10

4

42%

R a z e m ........................... 1212 23 266 332 53 538 42%

Tablica ta dotyczy ilości w ysun ię tych  
z uw zględn ien iem  ro k u  rozpoczęcia p racy  zawo­
dowej. Najw iększe trudnośc i przedstaw ia ło  za­
gadnienie to  d la  ana lizy  sta tystyczne j. N iestety,

l i .  XV- V * --- ------------- ------ ----- ------J  Ł ./

k ładn ie  prowadzone.
P rzecię tny w ie k  rozpoczęcia pracy zawodo­

w ej jest od 10 —  25 la t. Do g rupy  10 —  15 la t
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należy 266 osób, nieco w ięcej rozpoczęło pracę 
w  późnie jszym  w ie ku  m ając la t  od 15 —  20. 
Ogółem ty c h  ostatn ich jest 332 osoby. W  w ieku  
ponad 20 la t  rozpoczęło pracę zaledw ie 53 oso­
by, a n ie  m ając 10 la t rozpoczęło 23 osoby. Do 
te j osta tn ie j ¡grupy wchodzą robo tn icy , k tó rz y  
posiadają przeszło 40— 50-le tn i staż pracy. Roz­

poczęli o n i pracę, n ie  chodząc do szkoły i  po­
siadają ta k  zwane „e lem entarne“  wykszta łcenie. 
Oddawano ich  na naukę do m a js tra  i  ja k o  ucz­
n iow ie  spędzali d ług ie  la ta  w  warsztacie pracy, 
w ie lu  z n ich  zn a jdu je  się w  n im  do dzisiejsze­
go dnia. C harakterystyczne jes t u  tych  p racow ­
n ikó w  przyw iązan ie  do swego w arszta tu  pracy.

Przemysł włókienniczy w  Łodzi. 
Wysunięci według stażu pracy

D yrekc je  przem ysłu
W ysu ­
n ię c i

W  tym  tn/g p rzeprac. la t p racy zaw odow ej

do 10 la t 10 — 20 la t 2 0 -3 0  la t 3 0 -4 0  la t ponad 40
n ie

podano
ściś le

%  b raku j.

B a w e łn ia n e g o .................................... 628 17 83 247 66 22 193
W e łn ia n e g o ........................................ 206 1 10 51 23 16 105
D ziew ia rsk iego  . ................................ 170 6 30 39 13 9 73
Jedw abn.-G a lan t................................... 145 4 17 39 5 1 79
A rt. i  Tkań . T e ch n ............................. 42 — 13 20 — 1 8
K o n fe k c y jn e g o .................................... 21 — — 11 6 — 4

R a z e m ....................... 1212 38 153 407 113 49 462

Zagadnienie stażu p racy nasunęło te  same 
trudnośc i co i  zagadnienie rozpoczęcia ro ku  p ra ­
cy zawodowej. N a jw iększą grupę stanow ią ro ­
botn icy, k tó rz y  p racu ją  w  ty m  sam ym  zawodzie 
od 20 —  30 la t, jes t ich  407. Ponieważ k a r ty  in ­
dyw idua lne  w  liczb ie  462, tra k tu ją ce  to  zagad­
nienie, zostały zakw a lifikow ane , ja ko  nieścisłe, 
w ięc n ie  poddano ana liz ie  procentowego stosun­
k u  stażu pracy. D la  ogólnej cha rak te rys tyk i 
należy podkreślić, że większość w ysun ię tych  to 
ludz ie  o  dużym  stażu pracy, o w ie lo le tn ie j p ra k ­
tyce zawodowej. Poza tym , co w yn ika  z w y w ia ­
dów a n ie  z ana lizy sta tystyczne j, większość w y ­
suniętych to robo tn icy  p racu jący  od w ie lu  la t 
w  tych  samych zakładach pracy.

Z przedstawionego tu ta j m a te ria łu  można 
wysnuć pewne w n io sk i ogólne. Należy oczyw i­
ście zastrzec się, że praca n in ie jsza n ie  obe jm u­
je  ca łokszta łtu  zagadnienia, lecz s tanow i ty lk o  
przyczynek s ta tys tyczny do badań tego w ie lk ie ­
go, nowego zagadnienia socjologicznego, ja k im  
w  dobie obecnej s ta ł się awans społeczny.

S ta tystyka  w ysunięć ro b o tn ikó w  na stano­
wiska k ierow nicze w skazuje na to, że na p rze­
łom ie la t  1947 —  1948 przem ysł w łók ienn iczy  
w  Łodzi b y ł terenem  żyw e j a k c ji awansowania 
robo tn ików . A kc ja  ta  obejm owała w ysunięcia  
robo tn ików  na wyższe stanow iska kierow nicze. 
W śród zaawansowanych robo tn ików  przew aża li 
ludzie  w  średn im  w ie ku  (38 —  48 la t), m ający 
za sobą dłuższy staż zawodowy ;—  15 do 20 la t 
pracy we w łók ienn ic tw ie . Większość ich  stano­
w i l i  robo tn icy, p racu jący  od w ie lu  la t w  tych  
samych zakładach pracy. Oznacza to, że p rzy  
w ysuw an iu  na stanow iska k ie row n icze  powodo­
wano się przede w szystk im  zam iarem  oddania 
odbudow yw anych zakładów  w  ręce lu d z i dosko­

nale znających m iejscowe po trzeby i  w a ru n k i 
pracy. N iedostateczna jeszcze znajomość no­
w ych  k a d r n ie  pozw o liła  wówczas adm in is trac ji 
przem ysłow ej na szersze w ysuw an ie  m łodych 
robo tn ików .

Dane o m ie jscu pochodzenia robo tn ików  
awansowanych świadczą o ściśle reg iona lnym  
charakterze środowiska. R obotn icy c i to n ie  t y l ­
ko d ługo le tn i p racow n icy tych  samych fa b ryk , 
to  n iem al sam i łodzianie.

Tabele statystyczne m ów ią  nam  następnie, 
że lata 1947 —  1948 n ie  b y ły  jeszcze okresem 
śmiałego w ysuw an ia  kob ie t na stanow iska k ie ­
rownicze, ty m  bardzie j, że te  stosunkowo n ie ­
liczne w ysun ię te  kob ie ty  obe jm ow ały stanow i­
ska średniego dozoru w  szwalniach i  k ra ja l-  
n iach oraz fu n kc je  m agazynierek i  k ie row n iczek  
św ie tlic .

P rzecię tny poziom  w ykszta łcen ia  ogólnego 
i  teoretycznego m usia ł być z n a tu ry  rzeczy n ie ­
w ysok i; wszak g łów ną grupę w ysun ię tych  ro ­
bo tn ików  stanow ią robo tn icy  starsi, k tó rz y  
w  czasach panowania kap ita lis tycznego n ie  m ie ­
l i  m ożliw ości kszta łcenia się. W artości, ja k ie  c i 
robo tn icy  w n ieś li do k ie ro w n ic tw a  przem ysłu, 
to  przede w szys tk im  bogate doświadczenie, 
gruntow na, praktyczna znajomość zawodu, 
w ie lk ie  p rzyw iązan ie  do w arsz ta tu  i  p ra w d z i­
w ie  socja lis tyczny stosunek do pracy. W  okre ­
sie, ob ję tym  badaniem, robo tn icy  już  rozpoczęli 
dokształcanie się na różnych  kursach i  w  Tech- 
n icum  W łókienn iczym . Dalsze u ła tw ian ie  do­
kształcania robo tn ików , w ysun ię tych  na k ie ro w ­
nicze stanowisko, jes t nada l zadaniem  zw iązków  
zawodowych, k tó re  są zobowiązane do okazyw a­
n ia  im  sta łe j op iek i.
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Związki zawodowe obradują
nad realizacją Planu Sześcioletniego

---------  IE R P IE Ń  i  w rze s ie ń  b y ł w y p e łn ia n y  p le n a rn y m i

S o b ra d a m i za rządów  g łó w n y c h  z w ią zkó w  zaw odo­
w ych , p o św ię co n ym i za d a n iom  z w ią zkó w  zaw o­
dowych. w  re a liz a c j i  P la n u  S ześc io le tn iego . O b ra -

_____  (iy k o n c e n tro w a ły  się w o k ó ł zaga dn ie n ia  u d z ia łu
z w ią zkó w  zaw odow ych  w  ro z w ią z y w a n iu  zadań  p ro d u k ­
c y jn y c h . W  ob liczu  now ego  e tapu  d z ia ła ln o ś c i z w ią z k ó w  
zaw odow ych  o b ra d y  p le n a rn e  d a ły  o ka z ję  do podsum o­
w a n ia  c a ło k s z ta łtu  d o tychczasow ych  p ra c  zw ią zko w ych . 
Z o b fite g o  m a te r ia łu  spraw ozdaw czego  n o tu je m y  tu ta j  
w y p o w ie d z i u c z e s tn ik ó w  posiedzeń, odnoszące .się ściś le  
do za gadn ień  p ro d u k c y jn y c h .

P le n u m  Z a rzą d u  G łów nego  Z w . Z a w . G ó rn ik ó w  
s tw ie rd z iło , że w  m aso w e j k a m p a n ii m o b iliz o w a n ia  za­
łó g  g ó rn ic z y c h  do w y tę ż o n e j tw ó rc z e j pra.cy_ g łó w n a  
u w a g a  o g n iw  Z w ią z k u  m u s i sko n ce n tro w a ć  się w o k ó ł 
za gadn ień  w sp ó łza w o d n ic tw a  p ra c y  i m e c h a n iz a c ji r o ­
bó t.

P le n u m  w yk a z a ło , że w  dz ie d z in ie  o rg a n iz o w a n ia  
ru c h u  w s p ó łz a w o d n ic tw a  i  k ie ro w a n ia  n im  — • obok w ie ­
lu  os iągn ięć  —■ Z w ią z e k  m a  jeszcze pow ażne  b ra k i 
i  n ie d o c ią gn ię c ia . B ra ik  n a le ż y te j k o n t ro l i  ze s itrony d o ­
ło w y c h  o g n iw  Z ZG  nad  p rz e b ie g ie m  w y k o n y w a n ia  zo­
bo w ią za ń , p o w z ię ty c h  p rzez  u c ze s tn ikó w  w sp ó łza w o d ­
n ic tw a  p ra c y , s p ra w ił,  że :za ilo ś c io w y m  ro z w o je m  
w sp ó łz a w o d n ic tw a  n ie  nadąża  w z ro s t w y d a jn o ś c i p ra c y .

R ów n ież  n ied o s ta te czn a  je s t  jeszcze pom oc o g n iw  
Z w ią z k u , a zw łaszcza  —  ra d  z a k ła d o w ych , o kazyw ana  
u cze s tn iko m  ru c h u  w s p ó łz a w o d n ic tw a . W  n ie k tó ry c h  
p rz y p a d k a c h  f a k t y  n ie w y ik o n y w a n ia  zobow iązań  m a ją  
sw o je  ź ró d ło  w ła ś n ie  w  b ra k u  po m o cy  d la  g ó rn ik ó w , 
w a lczących  o p rze zw yc ięże n ie  tru d n o ś c i, na  k tó re  n a p o ­
ty k a ją  w  codz ienne j p ra c y .

Z w ią z e k  n ie  p rz e p ro w a d z ił w  dos ta te czn e j m ie rze  
w a lk i  o ró w n o m ie rn e  ro z k ła d a n ie  p ra c y  w  ko p a ln ia c h . 
W c ią ż  jesizoze p lam y .p rod u kcy jn e  są re a lizo w a n e  w  k o ń ­
cow ych  okresach  m ies iąca . T a  szhurm ow ość p rz y  w y k o ­
n y w a n iu  p la n ó w  zw iększa  k o s z ty  w ła sn e  p ro d u k c ji,  gdyż  
w s k u te k  zm n ie js z e n ia  się p rz e c ię tn e j w y d a jn o ś c i ¡za­
chodz i n ie ra z  kon ieczność p ra c y  w  d n i św ią teczne .

P le n u m  za a kce n to w a ło , że d la  u z d ro w ie n ia  tego  s ta ­
n u  n iezbędne je s t d o k ła d n e  z a z n a jo m ie n ie  g ó rn ik ó w  
z p la n a m i p ro d u k c y jn y m i k o p a lń . Z na jom ość  p la n ó w  
będzie  bodźcem  do w zm o żen ia  sys te m a tyczn e j, codz ien­
n e j w a lk i o ic h  w y k o n a n ie .

D użo m ie jsca  pośw ięcono za g a dn ie n iu  o p ie k i nad 
p rz o d o w n ik a m i p ra c y  i  ra c jo n a liz a to ra m i o raz sp ra w ie  
sze rok iego  w łą c z a n ia  in ż y n ie ró w  i  te c h n ik ó w  k o p a ln ia ­
n ych  do d z ia ła ln o ś c i k lu b ó w  te c h n ik i i  ra c jo n a liz a c ji.

P le n u m  u w y d a tn iło , że w ie le  o g n iw  z w ią zko w ych  
n ie w ła ś c iw ie  podesz ło  do w a lk i o zm n ie jszen ie  absenc ji, 
t ra k tu ją c  u s ta w ę  o s o c ja lis ty c z n e j d y s c y p lin ie  p ra c y , 
ja k o  sw o jego  ro d z a ju  a u to m a ty c z n ie  d z ia ła ją c y  środek, 
m a ją c y  sam  p rze z  się zabezp ieczyć z w y c ię s k i p rze b ie g  
te j w a lk i.  Z ap o m n ia no  o ty m , że n a  o g n iw a  Z w ią z k u  
Spada obow iązek  p rz e p ro w a d z a n ia  k a m p a n ii,  u ś w ia d a ­
m ia ją c e j o ty m , w  ja k  w ie lk ie j m ie rz e  szkodz i in te re ­
som  k la isy  ro b o tn ic z e j n ie u s p ra w ie d liw io n a  absencja  
i  n ie ró b s tw o .

O m a w ia ją c  za g a dn ie n ia  re a liz a c ji p la n ó w  p ro d u k c y j­
n y c h  P le n u m  p o d k re ś liło , że p roces te j re a liz a c j i  będzie 
p rz e b ie g a ł w  w a ru r jk a c h  z a o s trz a ją c e j się w a lk i  k la s o ­
w e j. W  to k u  d y s k u s ji m ó w cy  p o d a w a li k o n k re tn e  p rz y ­

k ła d y  d z ia ła ln o ś c i w ro g a  k lasow ego  i  p re c y z o w a li m e­
to d y  p rz e c iw d z ia ła n ia  z b ro d n icze j rob o c ie  re a k c ji r o ­
d z im e j i  a g e n tó w  im p e r ia liz m u .

P lenum  Z a rzą d u  G łów nego  Z w . Z aw . H u tn ik ó w  w y ­
sunę ło  na czo łow e m iejisce k luczo w e  za g a d n ie n ia : d a l­
szy w z ro s t w y d a jn o ś c i p ra c y , obn iżkę  k o s z tó w  w ła s n y c h  
p ro d u k c ji i  szko len ie  ka d r.

P le n u m  s tw ie rd z iło , że o g n iw a  Z w ią z k u  p o t r a f i ły  
co p ra w d a  sp o p u la ryzo w a ć  n ie k tó re  now e  fo rm y  w sp ó ł­
z a w o d n ic tw a  (szyb ko śc io w y  w y to p  s ta li,  szybkościow e 
s k ra w a n ie  m e ta li) ,  lecz n ie  z d o b y ły  się ju ż  na  to , b y  
o toczyć w sp ó łza w o d n iczących  n a le ż y tą  op ie ką  i  b y  
p rze p ro w a d zać  sys te m a tyczn ą  k o n tro lę  w y k o n a n ia  p o ­
w z ię ty c h  zobow iązań . Do rzę d u  p o w a żn ie jszych  b ra k ó w  
n a le ży  z a lic zyć  zupe łne  p o m in ię c ie  p rzez  o g n iw a  Z w ią z ­
k u  s p ra w y  upow szechn ien ia  w s p ó łz a w o d n ic tw a  o n a j­
w yższą  ja k o ś ć  p ro d u k c ji.

P le n u m  w ie le  u w a g i po św ię c iło  zag a dn ie n io m  ra c jo ­
n a liz a to rs tw a  i  n o w a to rs tw a . Z a in te re so w a n ie  h u tn ik ó w  
ruchem  ra z jo n a liz a to rs k iim  i  s p ra w a m i tz w . m a łe j m e­
c h a n iz a c ji je s t  ba rdzo  duże. Jednakże  k lu b y  ra c jo n a li­
z a to rs k ie  n ie  zawisze w y w ią z u ją  s ię  n a le życ ie  ze sw ych  
zadań. K lu b y  te  n ie  p ro w a d zą  sze ro k ie j a k c ji  p o p u la ry ­
zow an ia  w y n a la z k ó w  i  u sp ra w n ie ń . T o te ż  często zda­
rz a  się — • ja k  to  m . in .  w y k a z a ł to w . K a c z m a rc z y k  
z H u ty  „ A n d rz e j“  —• że ro b o tn ic y  w  je d n y c h  h u ta ch  
p ra c u ją  nad po m ys łe m , k tó r y  ju ż  w  in n y c h  h u ta c h  zo­
s ta ł o p ra co w a n y  i  zastosow any.

D la  da lszego zw ię ksze n ia  w y d a jn o ś c i kon ieczne  je s t  
zaako rd o w a n ie  m o ż liw ie  n a jw ię k s z e j ilo ś c i ro b ó t w  p rz e ­
m yś le  h u tn ic z y m , w yz w o le n ie  w s z y s tk ic h  do tąd  jeszcze 
n ie w y k o rz y s ta n y c h  re z e rw  i  w p row ad ze n ie  now ych  
n o rm  te ch n icznych  ta m , gdz ie  is tn ie ją  po te m u  odpo­
w ie d n ie  w a ru n k i.

P le n u m  p o d k re ś liło  kon ieczność m o b iliz o w a n ia  h u t ­
n ik ó w  do bezw zg lę d ne j w a lk i  z a w a r ia m i, k tó re  n ie je ­
d n o k ro tn ie  są w y n ik ie m  d z ia ła ln o ś c i w ro g a  k lasow ego .

W  dz ie d z in ie  szko le n ia  k a d r  Z w ią z e k  m a  pow ażne 
b ra k i i  n ie d o c ią g n ię c ia . I  ta k  m . in . z b y t m a ły  je s t  za­
s ięg  szko len ia  p rz y  w a rs z ta c ie  p ra c y .

P onad to  P le n u m  p o ru s z y ło  sp raw ę  b ra k u  m ieszkań  
d la  h u tn ik ó w  w  p o b liż u  m ie jsca  ic h  p ra c y , zaznacza jąc, 
że w s z y s tk ie  o g n iw a  zw ią zko w e  p o w in n y  d op ilnow ać, 
b y  p rzeznaczone  na  b u d o w n ic tw o  m ie szkan io w e  i  na 
a k c ję  so c ja ln ą  fundu sze  b y ły  w  p e łn i w y k o rz y s ty w a n e .

P lenium  Z arzą d u  G łów nego  Z w . Z aw . W łó k n ia rz y  
p o d k re ś liło  kon ieczność da lszego zw iększen ia  w y d a jn o ­
ści p ra c y , sp row a d ze n ia  do m in im u m  p ra c y  w  g o d z i­
nach n a d lic zb o w ych  i  zm n ie jszen ia  ko s z tó w  w ła s n y c h  
p ro d u k c ji.  Z w rócono  uw agę  n a  fa k t ,  że w  w a lce  o w y ­
ko n a n ie  p la n u  ilo śc io w e g o  n ie k tó re  z a k ła d y  p ra c y  czę­
s to  z a p o m in a ły  o ob o w ią zku  t rz y m a n ia  się za p la n o w a ­
n y c h  l im itó w  ko sz tó w  w ła s n y c h , a ty m  sa m ym  n a ra ż a ­
ł y  p a ń s tw o  na pow ażne s tra ty .

W  d y s k u s ji om ów iono  ta k ie  s p ra w y , ja k  o p o rta n i-  
s ityczny stosunek do p ro b le m u  n o rm , ce chu jący  jeszcze 
n ie k tó ry c h  c z ło n kó w  Z w ią z k u , ja ik  le k k o m y ś ln e  i  k a r y ­
godne m a rn o tra w s tw o  su ro w có w  w  n ie k tó ry c h  z a k ła ­
dach p ra c y , ja k  n ied o s ta te czn e  ¡szkolenie zaw odow e 
i  zw ią zko w e , ja k  n ie d o m a g a n ia  a k c ji,  p o p u la ry z u ją c e j 
ru c h  w ie lo w a rs iz ta to w y , ja k  s łaba  op ie ka  nad  b ry g a d a ­
m i SP i  m ło dz ieżą , ja k  b ra k  n a le ż y te j t r o s k i o z a k ty w i­
zow an ie  k o b ie t.
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D użo u w a g i pośw ięcano sp ra w ie  w y k o rz y s ty w a n ia  
re z e rw  w  p rz e m y ś le  w łó k ie n n ic z y m . P rz e d s ta w ic ie le  
o d d z ia łó w  i  ra d  z a k ła d o w ych  p o d a w a li k o n k re tn e  spo­
soby w y k ry w a n ia  ty c h  re z e rw  i  w łą c z e n ia  ic h  do p ro ­
d u k c ji.  A  a n a liz o w a li o n i p racę  .swych za k ła d ó w , u ja w ­
n ia ją c  b ra k i i  n ied o c ią gn ię c ia . I  ta k  ,np. w  c ią g u  dw óch 
m ies ięcy  w  Z P B  im . M a rc h le w s k ie g o  s tracono  w s k u te k  
p o s to jó w  300 ty s ię c y  m e tró w  tk a n in ,  a za p racę  w  go ­
dz inach  n a d lic z b o w y c h  w yp ła co n o  37 m ilio n ó w  z ł.  T ow . 
Soboń z o d d z ia łu  w  T om aszow ie  w s k a z a ł n a  b iu ro k ra ­
ty c z n y  s ty l p ra c y  w  Z jednoczen iu  A r ty k u łó w  i  T k a n in  
T ech n iczn ych , gdz ie  p ism a  w  w a żn ych  sp ra w a ch  leżą  
n ie ro z p a trz o n e  c a ły m i m ie s ią cam i. W y tk n ą ł on ró w n ież  
że rem o in tow n ie  n ie  w y k o n u ją  sw o ich  p la n ó w . L ic z n i 
m ów cy  w y s tą p il i  z o s trą  k r y ty k ą  d z ia ła ln o ś c i C e n tra l­
n ych  Z a rzą d ó w  P rz e m y s łu  B a w e łn ia n e g o  i  W e łn ia n e g o , 
a to  —  za b ra k  w s p ó łp ra c y  z o d d z ia ła m i z w ią z k o w y m i 
i za b iu ro k ra ty c z n e  z a ła tw ia n ie  sp raw .

P odsum ow u jąc  d ysku s ję , to w . A le k s a n d e r B u rs k i 
u w y d a tn i ł  .następujące n a jis to tn ie js z e  zad a n ia  w łó k n ia ­
r z y  w  ic h  w a lce  o  re a liz a c ję  p la n u  na  1950 r .

1) S ze rok ie  ro z w in ię c ie  w s z y s tk ic h  fo rm  -współza­
w o d n ic tw a  p ra c y , z u w zg lę d n ien ie m  s p ra w y  re w iz j i  
p rz e s ta rz a ły c h  no rm .

2 ) P o g łę b ie n ie  za in te re so w a n ia  ra d  z a k ła d o w ych  
i załóig fa b ry c z n y c h  za g a d n ie n ia m i w y d a jn o ś c i p ra c y , 
jakośc i p ro d u k c ji i  je j  ko sz tó w  w ła sn ych .

3) R ozpow szechn ian ie  os iągn ięć  ra c jo n a liz a to rs k ic h  
i  sze ro k ie  p ro p a g o w a n ie  ru c h u  w i e l o w-ars z ta  t  o we g o .

4) W zm ożen ie  w a lk i o p odn ies ien ie  d y s c y p lin y  p ra ­
cy.

W  p o w z ię te j przeiz P le n u m  uch w a le  c z y ta m y  m . in .:
„P le n u m  po leca  w s z y s tk im  o g n iw o m  zw ią zko w ym  

p o ło żyć  ja k  n a jw ię k s z y  n a c is k  na w ła śc iw e  m e to d y  
szko le n ia  i  doszka la n ia  zaw odow ego i  zw iązko w e g o , k o n ­
se kw e n tn ą  w a lk ę  o z lik w id o w a n ie  n a d m ie rn y c h  godz in  
n a d lic zb o w ych  i  p o s to jo w y c h , p rzez u suw an ie  w ą sk ich  
g a rd e ł p rocesu  techno log icznego  i  p rzez sp raw ne  zao­
p a trz e n ie , u s ta le n ie  w ła ś c iw y c h  n o rm  te ch n icznych  zu­
życ ia  su ro w ca  i  m a te r ia łó w  p om ocn iczych “ .

W  ob radach  P le . um  Z a rzą d u  G łów nego  Z w . Z aw . 
B u d o w la n y c h  p o dkreś lono  szczególną don ios łość zadań 
ro b o tn ik ó w  b u d o w n ic tw a  w  re a liz a c j i P la n u  S ześc io le t­
n iego. W yb u d o w a n ie  1425 o b ie k tó w  p rz e m y s ło w y c h , w  
ty m  —  250 w ie lk ic h  z a k ła d ó w  p ra c y , 90 n o w ych  osie­
d li  ro b o tn ic z y c h  i  ponad 700.000 izb  —  są to  za d a n ia  o l­
b rz y m ie . To też Z w ią z e k  m u s i do łożyć  w sze lk ich  s ta ra ń , 
b y  p rz y g o to w a ć  w s z y s tk ie  s w o je  o g n iw a  do sko n ce n tro ­
w a n ia  się w o k ó ł za gadn ień  p ro d u k c y jn y c h .

P le n u m  podda ło  k ry ty c z n e j a n a liz ie  b łę d y  i  b ra k i,  
k tó re  p rz e ja w ia ły  się w  p ra c y  te re n o w y c h  o g n iw  Z w ią z ­
k u  i  w  d z ia ła ln o ś c i Z a rzą d u  G łów nego, zw łaszcza  p rz y  
o rg a n iz o w a n iu  a k c ji w s p ó łza w o d n ic tw a .

W  d y s k u s ji w iększość w y p o w ie d z i d o ty c z y ła  zagad­
n ie ń  p ro d u k c y jn y c h . U c z e s tn ic y  d y s k u s ji p o ś w ię c ili w ie ­
le  u w a g i sp ra w o m  w y d a jn o ś c i p ra c y , o bn iżen ia  kosz­
tó w  w ła s n y c h , p rzyśp ie sze n ia  ob iegu  ś rod kó w  o b ro to ­
w ych  itp .  W ska zyw a n o  na  ś ro d k i na jszybszego  un o w o ­
cześn ien ia  b u d o w n ic tw a . D e le g a c i w y p o w ie d z ie li s ię za 
sze ro k im  za z n a ja m ia n ie m  ro b o tn ik ó w  z p la n a m i p ro ­
d u k c y jn y m i. Je s t to  n iezbędny  w a ru n e k  w y łą czn e g o  
o p a rc ia  ru c h u  w sp ó łz a w o d n ic tw a  o k o n k re tn e  zobow ią ­
zan ia  zespo łow e i  in d y w id u a ln e . P o ruszono  ta k ż e  s p ra ­
wę z a k ła d o w ych  u m ó w  zb io ro w y c h  i  a kcen tow ano  p rz y  
ty m , że ic h  w p row ad ze n ie  w  życ ie  p rz y c z y n i .się do n a ­
s ila n ia  w a lk i o p rz e d te rm in o w e  w y k o n y w a n ie  p lanów .

D użo m ie jsca  w  d y s k u s ji z a ję ło  zagadn ien ie  k a d r. 
M ów cy  p o d k re ś la li kon ieczność sze rok iego  z a tru d n ie n ia  
k o b ie t w  b u d o w n ic tw ie . D om agano  się śm ie lszego, n iż  
do tychczas, w y s u w a n ia  u zd o ln io n ych  ro b o tn ik ó w  n a  k ie ­
row n icze  s ta n ow iska .

L ic z n i m ów cy  z w ró c il i uw agę  na kon ieczność śc i­
ś le jszego p o w ią za n ia  się za rządów  o k rę g o w ych  i  od­
d z ia łó w  z ra d a m i z a k ła d o w y m i i  na  po trze b ę  n ie s ie n ia  
w y d a tn e j pom ocy ty m  d o ło w y m  o g n iw o m  w  ic h  w a lce  
o d a lszy  ro z w ó j ru c h u  w sp ó łza w o d n ic tw a .

P le n u m  Z w . Z aw . M e ta lo w có w  s tw ie rd z iło , że W p rz e ­
m yś le  m e ta lo w y m  w sp ó łza w o d n iczy  77 p ro c . z a tru d n io ­
nych . R o z w ija  się w s p ó łza w o d n ic tw o  m iędzyza k ła d o w e , 
o ja ko ść  p ro d u k c ji i  inne .

D a ls z y  w z ro s t w sp ó łz a w o d n ic tw a  h a m u ją  je d n a k  n ie ­
je d n o k ro tn ie  sz tyw n e  re g u la m in y . D la te g o  te ż  w  n a j­
b liż s z y m  czasie w p row ad zo n e  zos tan ie  w s p ó łza w o d n ic ­
tw o  o p a rte  na  k o n k re tn y c h  zobow iązan iach , o b e jm u ją ­
cych  n ie  ty lk o  za g a dn ie n ia  p ro d u k c y jn e , a le  c a ło k s z ta łt  
d z ia ła ln o ś c i z a k ła d u : p rzyśp ie sze n ie   ̂ ob iegu  ś rod kó w  
o b ro to w ych , u p ły n n ie n ie  rem a n e n tó w  itp .

O g n iw a  zw ią zko w e  n iedo s ta te czn ie  jeszcze sp o p u la ­
ry z o w a ły  m etodę  szybkośc iow ego s k ra w a n ia , k tó ra  da­
je  w ie lk ie  m o ż liw o ś c i p o d n ies ien ia  w y d a jn o ś c i p ra cy . 
N p . w  je d n e j z fa b r y k  w  D ą b ro w ie  G ó rn icze j p rzez  
p rzyśp ie sze n ie  s k ra w a n ia  zw iększono  w yd a jn o ść  p ra c y  
w  dz ia le  o b ró b k i o 10 p roc. a w  za k ła d a ch  m echan icz­
n y c h  „P o rę b a “  —  o 5 p roc.

D a ls z y m  zadaniem  Z w ią z k u  w  w a lce  o podnies ien ie  
w y d a jn o ś c i je s t  w p ro w a d ze n ie  n o w y c h  te ch n icznych  
n o rm  p ra c y . O bow iązu jące  w  te j c h w il i  n a rm y  są p rz e ­
s ta rz a łe  i  n ie  u iw zw ilędn ia ją  po s tęp u  techn icznego  oraz 
lepsze j o rg a n iz a c ji p ro d u k c ji.

W  d y s k u s ji m ów cy  p o ś w ię c ili w ie le  u w a g i za g a dn ie ­
n iu  t r o s k i o cz ło w ie k a  p ra c y , o je g o  zd ro w ie , o w a ru n ­
k i  p ra c y , szczegó ln ie  obsze rn ie  o m a w ia ją c  zagadn ien ie  
bezp ieczeństw a  i  h ig ie n y  p ra c y  w  za k ładach . M ów cy  
s tw ie rd z i l i ,  że o g n iw a  zw ią zko w e  i  a d m in is tra c ja  n ie  
in te re s o w a ły  się do tąd  w  d o s ta te czn ym  s to p n iu  ty m  z a ­
gadn ien iem .

D y s k u ta n c i p o ś w ię c ili w ie le  m ie jsca  p ro b le m o w i do­
p ły w u  n o w y c h  kad r do przem ysłu  m eta lo w e g o , wskazu­
ją c  szczegó ln ie  n a  m oż liw ość  Ziatrudnienia w ię ksze j l ic z ­
b y  ko b ie t.

M ocn y  w y ra z  w  d y s k u s ji zn a la z ła  sp ra w a  d y s c y p lin y  
ip racy w  fa b ry k a c h . S tw ie rd zo n o , że o g n iw a  zw iązkow e  
n ie  p rz y w ią z y w a ły  dos ta teczne j w a g i do a k c ji u ś w ia ­
d a m ia ją c e j, n ie je d n o k ro tn ie  o g ra n ic z a ją c  się je d y n ie  do 
za zn a jo m ie n ia  z a ło g i z tre ś c ią  u s ta w y .

U c z e s tn ic y  P le n u m  Z a rzą d u  G łów nego  Z w ią z k u  K o ­
le ja rz y  s tw ie rd z i l i,  że n a jw a ż n ie js z y m  p rob le m e m  w  k o ­
le jn ic tw ie  w  o k re s ie  P la n u  S ześc io le tn iego  je s t w a lk a  
o w z ro s t w y d a jn o ś c i p ra c y  i  p o ta n ie n ie  t ra n s p o r tu  k o ­
le jo w e g o .

W  d y s k u s ji p o d k re ś la n o , że a k ty w  z w ią z k o w y  n ie  
m oże p o p rze s ta ć  na  sch e m a tyczn ym  o p ra co w a n iu  zobo­
w ią za ń , lecz p o w in ie n  om aw iać  je  z p ra c o w n ik a m i, g ru ­
p a m i i  zespo łam i.

K o le ja rz e  p o lscy  — • s tw ie rd z o n o  w  d y s k u s ji —  w in ­
n i  sze rze j w y k o rz y s ty w a ć  b o g a te  dośw iadczen ia  ra d z ie c ­
k ic h  to w a rz y s z y  p ra c y , szczegó ln ie  w  zakres ie  z w ię k ­
szenia dobow ych  p rze b ie g ó w  ¡parowozów, sk róce n ia  cza­
su -obrotu w a g o n ów , p rzyśp ie sze n ia  ro z ła d o w y w a n ia  
w agonów , p rz e d łu ż a n ia  p rze b ie g u  p a ro w o zó w  bez _ p łu ­
k a n ia  k o t ła  p rze z  u życ ie  ,^sodafosu“  i  u s p ra w n ia n ia  
p ra c y  na w ęz ła ch . W ie lk ie  zadan ia  s to ją  p rze d  s łużbą  
w a rs z ta to w ą . Z a ło g i w a rs z ta tó w  m uszą  po lepszyć ja ­
kość i  sk róc ić  czas dokonyw a,n ia  n a p ra w .

W ie le  m ie jisca w  ob radach  z a ję ła  sp ra w a  d o p ły w u  
n o w ych  k a d r  do k o le jn ic tw a , a zw łaszcza  z a tru d n ia n ia  
ko b ie t.

R e fe ra t zasadn iczy  na P le n u m  Z w . Z aw  P rac. • 
P rzem . C hem icznego p o d k re ś lił,  że p rz e m y s ł chem iczny 
w  P la n ie  6 -lehn im  —  w y s u n ie  się na  je d n o  z czo łow ych  
m ie jsc  w  nasze j gospodarce  n a ro d o w e j, zw ię ksza ją c  w  
1955 r .  sw ą p ro d u k c ję  o 250 p roc. w  p o ró w n a n iu  
z 1949 r .

W  ce lu  w y k o n a n ia  ty c h  zadań, p la n  in w e s ty c y jn y  
p rz e w id u je  budow ę 16 dużych  n o w ych  fa b r y k  o raz b u ­
dowę i  rozbudow ę  m n ie js z y c h  za k ła d ó w  p ra cy .

R o z w ija ją c y  s ię  s ta le  ru c h  w spółza-w odnictw -a p ra c y  
o b ją ł w  p rz e m y ś le  che m iczn ym  83 pro-c. za łó g , w  p rz e ­
m yś le  p a p ie rn ic z y m  —  73 p roc., t łu s z c z o w y m — 62 proc., 
g u m o w y m  —  62 p ro c . s ta n u  z a tru d n io n y c h .

Je d n ym  z w a ru n k ó w  re a liz a c j i P la n u  S ześc io le tn iego  
je s t obn iżen ie  ko s z tó w  w ła s n y c h  p ro d u k c ji.  P ow ażne
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w y n ik i w  ty im  z a k re s ie  d a ło  w s p ó łza w o d n ic tw o  o p rz y ­
sp ieszen ie  ob iegu  ś rod kó w  o h ro to w ych . Do te j fo rm y  
w sp ó łz a w o d n ic tw a  p rz y s tą p iły  904 z a k ła d y  p rz e m y s łu  
chem icznego, p a p ie rn icze g o  i  im , k tó re  p o d ję ły  zobo­
w ią z a n ia  w yg o sp o d a ro w a n ia  d o d a tko w ych  oszczędności 
na .sumę 10.116 m iln .  z ło ty c h .

M e ld u n k i n a p ły w a ją c e  z poszczegó lnych  fa b ry k ,  
św iadczą  o p e łn e j re a liz a c j i p o d ję ty c h  zobow iązań . M . 
im  30 za k ła d ó w  tłu s z c z o w y c h  w  l l  k w a r ta le  b r. p o d ję ­
ło  zo b o w ią za n ia  w a r to ś c i 3.229 m ilio n ó w  z ło ty c h , a w y ­
ko n a ło  je  jiuż do tychczas n a  sum ę 2.393 m ilio n ó w  z ło ­
ty c h . Ź ró d łe m  pow a żn ych  oszczędności w  p rze m yś le  che­
m ic z n y m  je s t  z a ta cza ją cy  co ra z  szersze k rę g i ru c h  no ­
w a to rs tw a . Do c h w il i  obecnej zo rg a n iz o w a n o  w  te j g a ­
łę z i p rz e m y s łu  75 k lu b ó w  ra c jo n a liz a to rs k ic h  zrzesza ­
ją c y c h  1.752 n o w a to ró w , k tó rz y  w  I  p ó łro c z u  b r .  z g ło ­
s i l i  968 w n io s k ó w  ra c jo n a liz a to rs k ic h . W  w y n ik u  za­
s to so w a n ia  .za tw ie rd zo n ych  jiuż p o m y s łó w , uzyskano  
oszczędności w  w yso ko śc i 281 m ilio n ó w  z ło ty c h .

P le n u m  s tw ie rd z iło  kon ieczność z re w id o w a n ia  p rz e ­
s ta rz a ły c h  n o rm  p ra c y  i  za s tą p ie n ia  ic h  n o w y m i, te ch ­
n ic z n y m i n o rm a m i. N a le ż y  ponad to  u a k ty w n ić  n a ra d y  
w y tw ó rc z e  i  rozsze rzyć  s k ła d  osobow y ty c h  n a ra d . W  
w ie lu  p rz y p a d k a c h  n a  n a ra d y  ta k ie  n ie  są  za p ra sza n i 
ro b o tn ic y  p rz o d u ją c y  w  p ro d u k c ji.

P ow ażne tru d n o ś c i w y s tę p u ją  na  o d c in ku  w a lk i 
o p e łn ie jsze  n iż  do tychczas, w łą cze n ie  k o b ie t do p ra c y  
w  p rze m y ś le  chem iczn ym . N ie k tó re  o g n iw a  a d m in is tra ­
c j i  za sze re g o w u ją  p ra co w n ice  do n a jn iż s z y c h  g ru p . Ten  
s ta n  rze czy  m u s i się zm ie n ić  ra d y k a ln ie .

D y s k u s ja , w  k tó re j w z ię ło  u d z ia ł ponad 20 m ów ców , 
to c z y ła  s ię  w o k ó ł za g a dn ie ń  p ro d u k c y jn y c h .

W ie le  m ie jsca  pośw ięcono w  d y s k u s ji om ó w ien iu  
b łędów , w y n ik a ją c y c h  z lekcew ażącego n ie ra z  u s to su n ­
ko w a n ia  się n ie k tó ry c h  o g n iw  a d m in is tra c ji do zagad ­
n ień  p ro d u k c ji.

P le n u m  Z w . Z a w . T ra n s p o rto w c ó w  p o d k re ś liło , że 
n ie  w s z y s tk ie  g a łę z ie  t ra n s p o r tu  w y k o n a ły  sw o je  p la ­
n y  w  p ie rw s z y m  p ó łro c z u  b r. P on a d to  p la n y  n ie  b y ły  
re a lizo w a n e  w sze ch s tro n n ie . I  ta k  np . sp ó łd z ie ln ie  r y ­
back ie  w y k o n a ły  p la n  w  m asie  to w a ro w e j,  lecz n ie  z re ­
a liz o w a ły  p la n u  d la  poszczegó lnych  g a tu n k ó w  ry b . 
U ła tw ia ją c  sobie w  te n  sposób zadanie , s p ó łd z ie ln ie  t t  
o s ią g n ę ły : „ A r k a “  —  112°/o p la n u , „B a n k a “  —  154%  
p la n u , a „D a lm o r “  —  101,7%  p la n u . P o w a ż n y m i n a to ­
m ia s t sukcesam i m ogą  się poszczyc ić  p ra c o w n ic y  t ra n s ­
p o r tu  lądow ego P K S , k tó rz y  p la n  p rze w o zu  osób i  to ­
w a ró w  na  p ie rw sze  p ó łro cze  h r .  w y k o n a li w  122% .

P le n u m  p o św ię c iło  w ie le  u w a g i zag a dn ie n io m  w s p ó ł­
za w o d n ic tw a . R uch  te n  o b ją ł m . im. 83%  o g ó łu  p ra c o w ­
n ik ó w  z a tru d n io n y c h  w  żeg ludze  m o rs k ie j.  D z ię k i z a in i­
c jo w a n e j w  p o rta c h  n o w e j m eto d z ie  p ra c y  (p rze ła d u n e k  
system em  p o to k o w y m ), zaoszczędzono w  p ie rw s z y m  p ó ł­
roczu  b r .  pomad 9 m ilio n ó w  z ł.

W  d y s k u s ji po ruszono  m . in . sp raw ę  n ie d o s ta te czn e j 
dba łośc i o p o ja z d y , co p o w o d u je  p rzedw czesne w y łą c z a ­
n ie  ich  z  e k s p lo a ta c ji.  M ó w cy  u s k a rż a li s ię  n a  b ra k  n a ­
le ż y te j o p ie k i ze s tro n y  d y re k c ji n a cze ln e j i  d y ra k c y j 
o k rę g o w y c h  P K S  na d  ru ch e m  ra c jo n a liz a to rs k im . P o­
ruszono  ró w n ie ż  sp raw ę  m a rn o tra w ie n ia  odpadków  p ro ­
d u k c y jn y c h . In n i  m ó w cy  d o m a g a li się w zm o żen ia  a k c ji 
szko le n ia  fa ch ow eg o  i  zw ią zko w e g o  i  z w ra c a li uw agę  
na  kon ieczność z a k ty w iz o w a n ia  k o b ie t i  m ło d z ie ż y  w  
p ra c y  zaw odow e j i  zw ią zko w e j.

M ó w cy  w y tk n ę li,  że zan iedbano s p ra w ę  zap e w n ie n ia  
ro b o tn ik o m  n a  W y b rz e ż u  odpow ie dn ich  w a ru n k ó w  b y - 
to w o n m ie szka n io w ych , a ta k ż e  —  sp ra w ę  u tw o rz e n ia  
na k ra ń c o w y c h  s ta c ja c h  a u tob u so w ych  s ta ły c h  sch ro n isk  
d la  k ie ro w c ó w  i  k o n d u k to ró w . W s z y s tk ie  te  n ie d o c ią g ­
n ię c ia  w p ły w a ją  h a m u ją co  na ro z w ó j w s p ó łza w o d n ic tw a  
i  na  zw iększen ie  w y d a jn o ś c i p ra c y .

N a  P le n u m  Z a rzą d u  G łów nego  Z w . Z aw . P rac. 
P rze m . S kó rzanego , d y s k u ta n c i p o d k re ś li l i  kon ieczność 
w p ro w a d z e n ia  n o w ych  n o rm  te ch n icznych , g d yż  d o ty c h ­
czasowe n o rm y , zw łaszcza  w  p rze m y ś le  g a rb a rs k im , są 
p rz e s ta rz a łe  i  h a m u ją  ro z w ó j w s p ó łza w o d n ic tw a .

Z e b ra n i a k ty w iś c i zo b o w ią za li się do łożyć  w sze lk ich  
s ta ra ń , ab y  w  I V  k w a r ta le  b r .  w p ro w a d z ić  w e w s z y s t­
k ic h  za k ła d a ch  w sp ó łza w o d n ic tw o  o p a rte  na  k o n k re t­
n y c h  d łu g o o k re so w ych  zobow iązan iach .

P le n u m  Z w . Z aw . P ra c . Leśnych  i  P rz e m y s łu  D rz e w ­
nego, d y s k u tu ją c  nad  za d a n ia m i le ś n ic tw a  w  P la n ie  
S ześc io le tn im , p o d k re ś liło  w ie lk ie  m o ż liw o śc i s ta łego  
zw ię ksza n ia  w y d a jn o ś c i p ra cy .

N a  k o n k re tn y c h  p rz y k ła d a c h  s tw ie rdzo n o , że u p o w ­
szechnienie  p rz o d u ją c y c h  dośw iadczeń i  m e tod  p ra c y  
w  gospodarce  le śn e j i  p rze m yś le  d rze w n ym  da og rom ne  
k o rz y ś c i. Z w ią z e k  będzie  w  w ię k s z y m  n iż  do tychczas 
s to p n iu  p o p u la ry z o w a ł n o w a to rs k ie  i ra c jo n a liz a to rs k ie  
p o m y s ły  le ś n ik ó w  i  ro b o tn ik ó w  p rz e m y s łu  drzew nego.

P o d s ta w o w ym  w a ru n k ie m  p rze d te rm in o w e g o  w y k o ­
n a n ia  P la n u  S ześc io le tn iego  w  d ro g o w n ic tw ie  —  zda­
n ie m  d y s k u ta n tó w  u c ze s tn ikó w  P le n u m  ZG  Z w . Zaw . 
D ro g o w có w  —  je s t  upow szechn ien ie  n o w e j ra d z ie c k ie j 
m e to d y  b u d o w y  d ró g  tz w . m e to d y  fe rg a ń s k ie j.  Sposób 
te n  p o zw a la  n a  szybsze i  oszczędniejsze b udow an ie , na 
p rzyśp ie sze n ie  w y k o n a n ia  zadań p ro d u k c y jn y c h  d ro ­
gow ców .

U cze s tn icy  P lenum  Z a rzą d u  G łów nego  Z w . Zaw . 
S pożyw ców  na  czo ło  zag a dn ie ń , o m a w ian ych  w  d y s k u ­
s j i ,  w y s u n ę li sp ra w ę  da lszego szko le n ia  k a d r  zaw odo­
w y c h  i  z w ią z k o w y c h  o raz n a le ży te g o  w y k o rz y s ta n ia  
w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ik ó w .

P os ta n o w io n o  o toczyć tro s k liw s z ą , n iż  do tychczas, 
op ieką  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y  i  ra c jo n a liz a to ró w  p ra cy . 
Z w ią z e k  w sp ó ln ie  iz a d m in is tra c ją  czuw ać będzie nad 
ty m , ab y  w szyscy  w y s z k o le n i ro b o tn ic y  b y l i  z a tru d n ie ­
n i zgodn ie  z n a b y ty m i k w a lif ik a c ja m i,  w  ce lu  dalszego 
u z u p e łn ie n ia  w ie d z y  zaw odow e j.

Z w rócono  ró w n ie ż  uw agę  na  kon ieczność po lepsze­
n ia  w a ru n k ó w  bezp ieczeństw a  i  h ig ie n y  p ra c y  w  z a k ła ­
dach p rz e m y s łu  spożyw czego.

N a  czo łow e m ie jsce  o b rad  P le n u m  Z w . Z aw . P rac . 
P rze m . C u k ro w n icze g o  w y s u n ię to  sp raw ę  u a k ty w n ie n ia  
p ra c y  ra d  z a k ła d o w y c h , k tó re  n ie  s p e łn ia ją  iswej fu n k ­
c j i  w sp ó łg o sp od a rza  za k ła d u . S ku te k  je s t ta k i,  że w  
o kres ie  k a m p a n ii c u k ro w n ic z y c h  do łow e o g n iw a  Z w ią z ­
k u  n ie je d n o k ro tn ie  p o z o s ta ją  na  uboczu w a lk i o p ro ­
du kc ję , s łaba  a k tyw n o ść  n ie k tó ry c h  ra d  za k ła d o w ych  
s p ra w ia , że a d m in is tra c ja  le kce w a ży  o rg a n iz a c ję  z w ią z ­
kow ą . W  p e w nych  zaś p rz y p a d k a c h  d y re k to rz y  c u k ro w ­
n i p rz e k ra c z a ją  sw o je  u p ra w n ie n ia , liczą c  p rz y  ty m  na 
b ra k  ja k ie jk o lw ie k  in g e re n c ji ze s tro n y  ra d  z a k ła d o ­
w ych . D osz ło  n a w e t do te g o , że jeden  z d y re k to ró w  cu ­
k ro w n i z a tru d n ia ł ro b o tn ik ó w  p rz y  p iln o w a n iu  k ró w , 
k tó re  b y ły  je g o  w ła sn o śc ią . In n y  znów  d y re k to r  -—■ w ra z  
z c a łą  ro d z in ą  —  sp ę d z ił u r lo p  w  p re w e n to r iu m  d la  
d z iec i ro b o tn ik ó w .

W  d y s k u s ji w skazano  n a  kon ieczność podn ies ien ia  
poz iom u  n a ra d  w y tw ó rc z y c h  i  na  po trze b ę  roz to cze n ia  
w ię ksze j, n iż  do tychczas, o p ie k i nad  u c z e s tn ik a m i r u ­
chu  w s p ó łz a w o d n ic tw a , a zw łaszcza  —  nad  p rz o d o w n i­
k a m i p ra cy .

W ie lu  u cze s tn ikó w  d y s k u s ji o m ó w iło  zagadn ien ie  
k a d r, p o d k re ś la ją c  m . in ., że z d o ln i ro b o tn ic y  n ie  isą 
dość ś m ia ło  w y s u w a n i na k ie ro w n ic z e  s ta n o w iska . Z w ró ­
cono p o n ad to  uw agę  na  kon ieczność zw ię ksze n ia  s tanu  
z a tru d n ie n ia  kobiet, w  za k ła d a ch  p rz e m y s łu  c u k ro w n i­
czego.

D użo m ie jsca  w  d y s k u s ji z a ję ły  s p ra w y  a k c ji łą c z ­
ności ro b o tn ik ó w  c u k ro w n i z w s ią . Z aa kcen tow ano  p rz y  
ty m , że w  a k c ji te j  n ie  w y k o rz y s ta n o  do tychczas w s z y s t­
k ic h  m o ż liw o ś c i je j  rozsze rze n ia , zw łaszcza  —  w  o k re ­
sach k a m p a n ii c u k ro w n iczych .

P ow a żn ym  n a to m ia s t b ra k ie m  d y s k u s ji b y ło  n iedo ­
sta teczne  w ią z a n ie  p ro b le m ó w  w a lk i 0 d a lszy  w z ro s t 
p ro d u k c ji,  o p o p ra w ę  je j  ja k o ś c i i  o obn iżen ie  ko sz tó w  
w ła s n y c h  z za g a d n ie n ia m i w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y  
i ru c h u  ra c jo n a liz a to rs k ie g o . P onad to  z b y t p o w ie rzch o w ­
n ie  p o tra k to w a n o  sp raw ę  p rz e c iw d z ia ła n ia  a w a rio m  
i p o s to jo m  m aszyn .
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P le n u m  Z  w . Z aw . R o b o tn ik ó w  R o ln y c h  w y k a z a ło , że 
p ra ca  Z w ią izku  w  d z ie d z in ie  m o b iliz o w a n ia  m as c z ło n ­
k o w s k ic h  do re a liz a c j i p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  n ie  b y ła  
jeszcze dosta teczna . T o te ż  Z w ią ze k  m u s i w  w ię ksze j, 
n iż  do tychczas, m ie rze  sko ncen trow ać sw o ją  u w a g ę  w o ­
k ó ł za gadn ień  w sp ó łz a w o d n ic tw a  o ja k  na jle p sze  i lo ­
śc iow e i  ja ko śc io w e  w y n ik i  p ro d u k c y jn e , w o k ó ł za g a d ­
n ie ń  ro zb u d o w y  i  p rze b u d o w y  ro ln ic tw a . N a le ż y  p onad ­
to  in te n s y w n ie  za jąć  się sze ro k im  p o p u la ryzo w a n ie m  
p rzo d u ją c y c h  m e to d  p ra c y , czego do tychczas Z w ią ze k  
n ie  p o t r a f i ł  n a le życ ie  p rze p ro w a d z ić .

Szczególną uw agę  p o w in ie n  z w ró c ić  Z w ią ze k  n a  
sp raw ę  u d z ie la n ia  pom ocy n a js z e rs z y m  rzeszom  m a ło  
i  ś red n io ro ln eg o  ch ło p s tw a  w  ic h  zm ag a n ia ch  się z ż y ­
w io ła m i k a p ita lis ty c z n y m i na w s i.

O rg a n iza c je  za k ła d o w e , m uszą  śc iś le  w sp ó łp ra co w a ć  
z k ie ro w n ic tw e m  PG R , je ż e li ch o d z i o w y k o n y w a n ie  
p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h , o obn iżen ie  ko s z tó w  w ła s n y c h  
i  w y k o rz y s ta n ie  w s z y s tk ic h  re z e rw  s i ł  i  m a te r ia łó w . 
Do zadań z a k ła d o w ych  o rg a n iz a c ji n a le ż y  ró w n ie ż  k o n ­
t r o la  nad w ła ś c iw y m  o b lic za n ie m  n o rm  p ra c y .

M ó w cy  w s k a z y w a li na  f a k t y  tz w . o s trożnego  p la n o ­

w a n ia , p o d k re ś la ją c  p rz y  ty m , że w  w ie lu  p rzyp a d ka ch  
w  ta k i w ła ś n ie  sposób p la n u ją  n ie k tó rz y  d y re k to rz y  
P G R , k tó rz y  p rzed  w o jn ą  b y l i  o b sza rn ika m i.

W  d y s k u s ji zaakcen tow ano , że o g n iw a  Z w ią z k u  n ie  
w y w ią z u ją  s ię  n a leżyc ie  z ta k  pow ażnego  zadan ia , ja ­
k im  je s t k o n tro la  na d  p rze b ie g ie m  w y k o n y w a n ia  zobo­
w ią z a ń , p o w z ię ty c h  p rzez  u c ze s tn ikó w  ru c h u  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw a . . , ,  ___ _

D użo m ie jsca  w  d y s k u s ji z a ję ły  s p ra w y  w s p ó łp ra c y  
o g n iw  Z w ią z k u  z a d m in is tra c ją . N a  n ie d o m a g a n ia  te j 
w s p ó łp ra c y  w s k a z y w a li za ró w n o  a k ty w iś c i _ Z w ią z k u , 
ja ik  i  p rz e d s ta w ic ie le  a d m in is tra c ji.  U w y d a tn ia n o  p rz y  
ty m , że n iedos ta teczne  z a zw ycza j w spó łdz ie łam ie  z a k ła ­
dow ych  o rg a n iz a c ji zw ią z k o w y c h  z a d m in is tra c ją  P G R  
u tru d n ia  o p ra co w yw a n ie  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  na pod­
s ta w ie  zobow iązań , p o w z ię ty c h  p rzez  robobnukow ro l-

y  W  to k u  d y s k u s ji w ie lu  m ów ców  za a kce n to w a ło , że 
obecnie obow iązu jące  re g u la m in y  w sp ó łz a w o d n ic tw a  
h a m u ją  ro z w ó j te g o  ru c h u  i  że n iezbędne s ta je  s ię  o p a r­
cie w sp ó łz a w o d n ic tw a  o k o n k re tn e  zo b o w ią za n ia  m ię ­
dzyza k ła d ow e , zespo łow e  i  in d y w id u a ln e .

III Kongres Niemieckich
Wolnych Związków Zawodowych

T
rz e c i K o n g re s  Z rze sze n ia  N ie m ie c k ic h  W o ln y c h  
Z w ią z k ó w  Z aw o d o w ych  (F D G B ),  o d b y w a ją c y  
się w  B e r lin ie  w  d n iu  30 s ie rp n ia  —  2 w rze śn ia  

| b r., z g ro m a d z ił 3.600 d e le g a tó w  z w ią z k ó w  za-
,_____ j w o d o w ych  i  p rz o d o w n ik ó w  z te re n u  N ie m ie c k ie j
R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j o raz zw ią zko w có w  ze s t re f  
o k u p a c y jn y c h  a m e ry k a ń s k ie j, a n g ie ls k ie j i  f ra n c u s k ie j.

W  K o n g re s ie  w z ię ły  ró w n ie ż  u d z ia ł de legac je  ŚFZZ 
i  12 c e n tra l z w ią z k ó w  zaw odow ych . Ś w ia to w ą  F ede­
ra c ję  Z w ią z k ó w  Z aw o d o w ych  re p re z e n to w a li to w . to w . 
g e n e ra ln y  s e k re ta rz  L o u is  S a illa n t  i  s e k re ta rz  K o m i­
te tu  W yko n a w cze g o  S e rg iusz  R o s to w sk i. Z w ią z k i za ­
w odow e ra d z ie c k ie  re p re z e n to w a ła  d e le g ac ja  z se kre ­
ta rz e m  W C S P S  to w . L .  N . S o ło w ie w ym  na  czele. 
Sześcioosobowej d e le g a c ji z w ią z k ó w  C h in  L u d o w ych  
p rz e w o d n ic z y ł w ice p rzew od n iczą cy  W sze ch ch iń sk ie j F e ­
d e ra c ji Z w . Z aw . —  to w . C h u -H o ich  F an .

W  s k ła d  d e le g a c ji p o ls k ie j w c h o d z ili to w . to w .: p rz e ­
w odn iczący  C R ZZ  —  to w . W . K ło s ie w ic z , p rz e w o d n i­
czący Z w . Z aw . G ó rn ik ó w  —  M . C z e rw iń s k i, p rze w o d ­
n iczą cy  Z w . Z a w . M e ta lo w c ó w  —  J- B ie ń , p rzo d o w n icz ­
k a  p ra c y , w łó k n ia rk a  —  W . G ośc im ińska , p rz o d o w n ik  
p ra c y , ro b o tn ik  b u d o w la n y  —  J. M a rk ó w , k ie ro w n ik  
W y d z ia łu  Łączn ośc i M ię d zyn a ro d o w e j C R ZZ  —  L . M a ­
re k  o raz k ie ro w n ik  W y d z ia łu  P ra so w o -W yd a w n icze g o  
CR ZZ —  O. S zechter.

C zechos łow ack ie j d e le g a c ji p rz e w o d n ic z y ł s e k re ta rz  
U R O  —  to w . J . Szen. N a  czele d e le g a c ji w ę g ie rs k ie j 
s ta ł g e n e ra ln y  s e k re ta rz  C e n tra ln e j R ady  Z w ią z k ó w  
Z aw odow ych  —  to w . P iro s  La sz lo , d e le g a c ji ru m u ń ­
s k ie j —  p rzew o d n iczą cy  Z w . Z aw . T ra n s p o rto w c ó w  —  
R . D a ska lu . Ze s tro n y  zw ią zko w có w  b u łg a rs k ic h  p rz y ­
b y l i  to w . to w . N . B . A le k s ie w  i  I .  G. L a za ró w .

F ra n c u s k ą  C G T re p re z e n to w a li to w . to w . G. M onm ous- 
seu, O lg a  T ou rn a de , L .  J a y a t,  J . M a r io n . D e le g a c ji 
w ło s k ie j p rz e w o d n ic z y ł s e k re ta rz  Z w . Z aw . T ra n s p o r­
to w c ó w  —  to w . G. A n to n e tt i.  Z w ią z k i a u s tr ia c k ie  de­
le g o w a ły  to w . to w .: W . K n u s t i  L .  H a r tlo c k .

P rz y b y li ró w n ie ż  p rz e d s ta w ic ie le  z w ią z k ó w  zaw odo­
w y c h  H o la n d ii —  to w . B . B ra n d sen  o raz z w ią z k ó w  
szw edzk ich  —  to w . to w . S. Johansson i  N . G ru n d s tró m .

W  obradach  K o n g re s u  u c z e s tn ic z y li p re z y d e n t N R D
—  W ilh e lm  P ie ck  i  p re m ie r  —  O tto  G ro te w o h l.

Po z a g a je n iu  o b rad  p rzez  p rzew odn iczącego  F D G B
—  to w . H e rb e r ta  W a rn k e , w y b ra n o  p re z y d iu m  hono­
row e , w  k tó re g o  s k ła d  w e s z li:  G e nera liss im us S ta lin , 
p re z y d e n t N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j W i l ­
h e lm  P ieck , M ao  T se -T u n g , p re z y d e n t R zeczypospo­
l i t e j  P o ls k ie j B o le s ła w  B ie ru t ,  p re z y d e n t R e p u b lik i 
C zechos łow ack ie j G o ttw a ld , p re z y d e n t R e p u b lik i W ę ­
g ie rs k ie j M a ty a s  R a ko s i, p rze w o d n iczą cy  ŚFZZ  d i 
V it to r io ,  p rze w o d n iczą cy  W C S P S  K u zn ie co w , M a u ric e  
T ho re z , B e n o it F ra ch o n , P a lm iro  T o g l ia t t i ,  p ro f .  J o l-  
l io t -C u r ie ,  p rzyw ó d ca  n a ro d u  ko re a ń sk ie g o  K im  Ir -s e n  
o ra z  p rze w o d n iczą cy  k o re a ń s k ic h  z w ią z k ó w  zaw odo­
w y c h  T su  K e n -tso . ,

W  im ie n iu  rz ą d u  N R D  p o w ita ł u cze s tn ikó w  K o n g resu  
p re m ie r  O tto  G ro te w o h l, k tó r y  p o d k re ś li ł don io s ło  zna ­
czenie p ra c y  F D G B  d la  d e m o k ra ty z a c ji,  z jednoczen ia  
i  osw obodzen ia  N ie m ie c .

N a s tę p n ie  p rze w o d n iczą cy  F D G B  —  to w . H e rb e r t  
W a rn k e  z ło ż y ł sp raw o zd a n ie  z d z ia ła ln o ś c i za okres 
trz e c h  i  p ó ł la t ,  ja k ie  u p ły n ę ły  od I I  K o n g re s u  F D G B  
i  n a k re ś li ł  w y ty c z n e  da lsze j p ra c y . .

P rze w o d n iczą cy  F D G B  w s k a z a ł na  zasadnicze z m ia ­
n y , ja k ie  w  s y tu a c ji m ię d zyn a ro d o w e j za sz ły  w  o k re - 
się od p o p rzedn iego  K o n g re su . P la n  M a rs h a lla , paki. 
a t la n ty c k i,  p la n  Schum ana, u tw o rz e n ie  s e p a ra ty s ty c z ­
nego rz ą d u  w  B onn  dow odzą p rz y g o to w a ń   ̂ ang losas­
k ic h  podżegaczy w o je n n y c h  do u c zyn ie n ia  N ie m ie c  Z a ­
chodn ich  bazą  a g re s ji.  R ów nocześn ie  je d n a k  w  N ie m ­
czech w schodn ich  p o w s ta ła  n iezw yc ię żo n a  za p o ra  P rze ­
c iw k o  a g re s ji im p e r ia lis ty c z n e j —  N ie m ie c k a  R e p u b li­
k a  D e m o k ra ty c z n a , w o k ó ł k tó re j z je d n o c z y li się w szys ­
cy  p o k ó j m iłu ją c y  N ie m c y . W  dz ie le  z jednoczen ia  i  de­
m o k ra ty z a c ji N ie m ie c  d o n ios łą  ro lę  s p e łn ia ją  n ie m iec ­
k ie  w o ln e  z w ią z k i zaw odow e, k tó re  m a ją  do za n o tow a -
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n ia  ta k ie  p rze ło m o w e  os ią g n ię c ia  w  p ra c y  p o ko jo w e j, 
ja k  w łą cze n ie  się do (ogó lnośw ia tow ego  obozu p o ko ju , 
zadokum en tow ane  p rz y ję c ie m  ich  do ŚFZZ , czy p rz y ­
czyn ie n ie m  sie do u g ru n to w a n ia  dob rosąs iedzk ich  s to ­
su n kó w  z P o lską  L u d ow ą . W yd a rze n ie m  o ś w ia to w y m  
znaczen iu  p o lity c z n y m  b y ła  um o w a  F D G B  z f ra n c u ­
ską  G enera lną  K o n fe d e ra c ją  P ra c y  o w sp ó ln e j o b ro ­
n ie  p o ko ju .

F D G B  je s t  je d n y m  z f i la r ó w  N a rodow ego  f r o n t u  
N ie m ie ck ie g o , s tanow iącego  po tężną  s iłę  p o lity c z n ą , łą ­
czącą N ie m có w  w  w a lce  o z jednoczen ie  i  w  ob ron ie  
p o ko ju .

F D G B  b ra ł c zyn n y  u d z ia ł w  u tw o rz e n iu  N ie m ie c k ie j 
R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j; w  p a ź d z ie rn ik u  1949 r .  n ie ­
m ie ck ie  w o ln e  z w ią z k i n a  ty s ią c z n y c h  zeb ra n ia ch  do­
m a g a ły  się u tw o rz e n ia  p ra w d z iw ie  d e m o k ra ty c z n e j re ­
p u b lik i w  odpow iedz i na  p o w s ta n ie  re a k c y jn e g o  te r r o ­
r u  w  B onn . . . .

D o n ios łe  znaczenie  d la  odbudow y k r a ju  i  je g o  ro z ­
w o ju  gospodarczego m a  o rg a n iz o w a n y  p rzez z w ią z k i 
zaw odow e ru c h  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y . W e  w s z y s tk ic h  
g a łę z ia ch  p ro d u k c ji znane są n a z w is k a  ro b o tn ik ó w  i  r o ­
b o tn ic , u w a ża n ych  za p ra w d z iw y c h  b o h a te ró w  n a ro d o ­
w ych . R ezo luc je  k ie ro w n ic tw a  F D G B  z p o czą tku  1950 r .  
s ta n o w iły  p o tę ż n y  bodziec do da lszego ro z w in ię c ia  r u ­
chu p rz o d o w n ik ó w  p ra c y . . ..

O m a w ia ją c  d z ia ła ln o ść  F D G B  w  dz ie d z in ie  p ro d u k c ji,  
to w . W a rn k e  w s k a z a ł n a  kon ieczność za o s trze n ia  c z u j­
ności, g d yż  w ró g  k la s o w y  n ie  u s ta je  w  p róbach  d y ­
w e rs ji  i  sabo tażu . P rze w o d n iczą cy  F D G B  p o d k re ś lił 
ró w n ie ż , że  d z ia ła ln o ść  z w ią z k ó w  zaw odow ych  w sro d  
ro b o tn ik ó w  p rz e d s ię b io rs tw  p ry w a tn y c h  je s t  jeszcze
n iedos ta teczna .

W ś ró d  szybko  ro z w ija ją c y c h  się w y d a rz e ń  —  zaz­
n a c z y ł to w . W a rn k e  —  kon ieczne  je s t, ab y  z w ią z k i za ­
w odow e s ta le  u s p ra w n ia ły  sw ą  p racę  o rg a n iz a c y j­
ną, a b y  m óc n a ty c h m ia s t za reagow ać na  w s z y s tk ie  no ­
w e  p o ja w ia ją c e  się za g a dn ie n ia . Je d n ym  z g łó w n ych  
zadań je s t  pe łne  z a k ty w iz o w a n ie  g ru p  z w ią zko w ych  
i  p o w ią za n ie  ic h  d z ia ła ln o ś c i z ro z w ią z y w a n ie m  zadań 
p ro d u k c y jn y c h . R ezo luc je  k ie ro w n ic tw a   ̂ F D G B  w  
1948 r . ,  k tó re  u s u n ę ły  d u a liz m  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  ro ­
b o tn ik ó w  w  za k ła d a ch  p ra c y , w łą c z a ją c  ra d y  z a k ła ­
dowe do s t r u k tu r y  z w ią z k o w e j, za p o c z ą tk o w a ły  n o w y  
e tap  ro z w o ju  z w ią z k ó w  zaw odow ych  pod h a s łe m : „W ię ­
ce j m ie js c a  d la  z w ią z k ó w  zaw odow ych  w  za k ładach

P Od" daw na  w y s u w a n y  p o s tu la t k o n t ro l i  z w ią zkó w  
nad  u b ezp ieczen iam i spo łe czn ym i z o s ta ł _ z re a lizo w a n y . 
N a s tą p ił znaczny  ro z w ó j a k c ji  s o c ja ln e j. Z w ią z k i za- 
w odow e z w ię k s z y ły  sw ą d z ia ła ln o ść  o za sp a ka jan ie  m a - 
te r ia ln y c h  p o trz e b  za łó g  ro b o tn ic z y c h . ,

S iln ie  ro z w in ę ła  się a k c ja  w czasów  p ra co w n iczych , 
j Podczas g d y  w  1947 r .  za le d w ie  70.000 ro b o tn ik ó w  
i spędz iło  u r lo p y  w  dom ach w yp o czyn ko w ych ,  ̂to  w  
I 1950  r .  ju ż  400.000 ro b o tn ik ó w  zn a la z ło  m ożność w y -  
j p o czyn ku  n a  w czasach. Z w ią z k i zaw odow e n ie  m ogą  

je d n a k  p o p rzes tać  n a  ty c h  w y n ik a c h .
W  d z ia ła ln o ś c i k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j F D G B  o s ią g ­

n ą ł w ie lk ie  re z u lta ty ,  p rzede  w s z y s tk im  d z ię k i u s ta n o ­
w ie n iu  F un d u szu  K u ltu ra ln e g o  i  oddan iu  15% w p ły w ó w  
z w k ła d e k  cz ło n ko w sk ich  ra d o m  za k ła d o w y m  z p rze zn a ­
czen iem  na  p o k ry w a n ie  w y d a tk ó w  p ra c y  k u ltu ra ln o -  
o ś w ia to w e j. K o n ie czn e  je s t, ab y  z w ią z k i n ie  o g ra n i­
c z a ły  sw e j d z ia ła ln o ś c i k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j ty lk o  do 
c z ło n k ó w  zw ią zkó w , lecz n a w ią z u ją c  ś c is ły  k o n ta k t  z 
m a sa m i p ra c u ją c y m i, w y w ie ra ły  na  n ie  w p ły w  u ś w ia ­
d a m ia ją c y .

R e o rg a n iz a c ja  s p o rtu  p ra co w n icze g o  n a  po d s ta w ie  
p io n ó w  p ro d u k c y jn y c h  s tw o rz y ła  pom yś ln e  w a ru n k i 
o d d z ia ły w a n ia  z w ią z k ó w  zaw odow ych  n a  d e m o k ra ­
ty z a c je  s p o rtu  i  k u l t u r y  f iz y c z n e j.  _ .

W  1949 r . ,  a zw łaszcza  w  p ie rw s z y c h  m ies iącach  
1950 r .  F D G B  ro z s z e rz y ł w y d a tn ie  sw ą dz ia ła ln o ść  
p ra so w o -w yd a w n iczą . W ie le  z w ią z k ó w  p o d ję ło   ̂ w y d a - 
w a n ie  w ła s n y c h  czasop ism . S zeroko ro z w in ą ł się ru c h

ko re sp o n d e n tó w  z w ią zko w ych , do czego p rz y c z y n iła  się 
k o n fe re n c ja  ko re sp o n d e n tó w , z w o ła n a  p rzez  czasopism o 
F D G B  —  „T r ib ü n e ” . ,

R ów n ież  w  p ra c y  s zko le n io w e j o s ią g n ię to  pom yś lne  
re z u lta ty ,  na  co p rzede w s z y s tk im  w p ły n ę ło  u tw o rz e ­
n ie  k i lk u  szk ó ł z w ią zko w ych . N ie m ie j je d n a k  n a  p o lu  
szko len ia  F D G B  m a  jeszcze w ie le  do z d z ia ła n ia , gdyż  
ty lk o  w  p e łn i u ś w ia d o m io n e  rzesze p ra cu ją ce  m ogą  po ­
do łać o lb rz y m im  za dan iom  n ie m ie c k ie j k la s y  ro b o tn i-
cze j. , , ,

P rzechodząc do n a k re ś le n ia  w y ty c z n y c h  da lsze j p ra ­
c y  F D G B , o ś w ia d c z y ł to w . W a rn k e , że g łó w n y m  zada­
n ie m  n ie m ie c k ic h  w o ln y c h  z w ią z k ó w  zaw odow ych  je s t 
ob rona  p o k o ju  pod p rzew odem  k la s y  ro b o tn ic z e j, k tó ra  
m a  w s z y s tk ie  w a ru n k i po te m u , a b y  p rze z  ś m ia ła  i  sze­
ro k o  z a k ro jo n a  a kc ję  p rzeszkodz ić  p rz y g o to w a n io m  do 
n o w e j w o jn y . K on ieczne  je s t  p rz y  ty m  ud z ie le n ie  w y ­
d a jn ie js z e j, n iż  do tychczas, pom ocy ro b o tn ik o m  N ie ­
m iec Z achodn ich  w  ic h  w a lce  o p o k o i.

P rzed  n ie m ie c k im i w o ln y m i z w ią z k a m i za w o d o w ym i 
s to i o lb rz y m ie  za d a n ie : re a liz a c ja  P la n u  P ię c io le tn ie g o  
rind k ie ro w n ic tw e m  S o c ja lis ty c z n e j P a r t i i  Jedności 
N iem iec .

„W y k o n a m y  P la n  P ię c io le tn i — • za ko ń c z y ł to w . 
W arnke - sw ó j re fe ra t  —  te n  o lb rz y m i p la n , k tó r y  o s ta ­
te czn ie  p rz e ła m ie  p ra w a  daw nego  k a p ita lis ty c z n e g o  
p o rz ą d k u  i  k tó r y  te m n o  naszego ro z w o ju  s o c ja lis ty c z ­
nego^ a za tem  i  d o b ro b y t m as p ra cu ia cye h  podnies ie  do 
n ieznanego  n ig d y  do tychczas poz iom u.

W ie m y , że d ro g a  nasza n ie  bedzie w ca le  ła tw a , że 
nasza p ra ca  będzie tru d n a . B ę dz iem y m ie lą  do czyn ie ­
n ia  z w ro g a m i ró w n ie ż  na  te re n ie  N ie m ie c k ie i R e p u b li­
k i  D em okra tvczne-i. w ro g a m i, k tó ry c h  pokonan ie  w y m a ­
ga nasze j ja k  n a jw ię k s z e j czu jnośc i. M u s im y  przede 
w s z y s tk im  zdaw ać sobie so ra w e  z dążen ia  im p e r ia l i ­
s tó w  do w y w o ła n ia  n o w e j k a ta s t ro fy  w o je n n e j. TTnlce- 
s tw im y  te  dążen ia , /w y w a lc z y m y  p o k ó j, do_ k tó re g o  
z m ie rz a m y  w  śc is łe j n ie ro z e rw a ln e j p rz y ja ź n i ze 
Z w ią z k ie m  R a d z ie ck im , z k ra ja m i d e m o k ra c ją  lu d o w e j, 
ze w s z y s tk im i p o k o i m ilu ia c v m i n a ro d a m i ś w ia ta  
i  z m ilio n o w y m i, z je d n o czon ym i w  ŚFZZ  m ię d z y n a ro ­
d o w y m i m asa m i p ra c u ją c y m i. Je s te śm y  p e łn i e n tu z ja z ­
m u  p ra c y  p e w n i swego z w y c ię s tw a ” .

W  da lszym  c ią g u  o b rad  w icen rem ie -r N R D  —  W a lte r  
U lb r ic h t  w y g ło s ił  r e fe ra t  na  te m a t: ..Z w ią z k i zaw o ­
dowe w  w a lce  o w y k o n a n ie  P la n u  P ię c io le tn ie g o ” . 
M ów ca  z w ró c ił p rzede  w s z y s tk im  u w a g ę  na  ko n ie cz ­
ność w n o ie n ia  o rg a n iz a c jo m  z w ią z k o w y m  poczuc ia  od­
p o w ie d z ia ln ośc i za n a le ż y te  ro z w ią z y w a n ie  zadań p ro ­
d u k c y jn y c h . Z w ią z k i zaw odow e m uszą  b yć  odp ow ie ­
d z ia ln e  za o rg a n iz a c je  i  k ie ro w n ic tw o  w sp ó łz a w o d n ic ­
tw e m  p ra c y , re g u lo w a n ie  w a ru n k ó w  p ła c y  i  p ra c y , 
op ra co w a n ie  i  re a liz a c je  zb io ro w ych  u k ła d ó w  p ra c y , 
p o lity c z n e  i  zaw odow e szko len ie  ro b o tn ik ó w , p rz y g o ­
to w a n ie  k a d r .  p ro w a d ze n ie  d z ia ła ln o ś c i k u ltu ra ln o -o ś -  
w ia .tow e i. n a d zó r nad  ubezp ieczen iam i spo łecznym i, 
ro z w ija n ie  a k c ji w czasów , s p o rtu  i  k u ltu ry ^  f iz y c z n e j 
w ś ró d  p ra c u ją c y c h . N a  re a liz a c ii ty c h  zad a ń  p o w in n a  
sko ncen trow ać sie ca ła  p ra ca  S e k re ta r ia tu  F D G B  i  je ­
go o g n iw  te re n o w ych .

N a s tę p n y  're fe - ra t w icep rzew odn iczącego  F U H R  -— 
to w . A le k s a  S ta rc k a  o m ó w ił za g a dn ie n ia  o rg a n iz a c y j­
ne. M ów ca  s tw ie rd z i ł znaczn y  ro z w ó i o rg a n iz a c y jn y  
F D G B  w  o k re s ie  od I I  K o n g re su . Podczas g ó r  w y b o ry  
do w ła d z  te re n o w y c h  o g n iw  zw ią zko w ych  o b le ły  60.000 
z a k ła d ó w  p ra c y , to  w  1950 iu ż  —  29.0,500. w  ty m  
181 000 p rz e d s ię b io rs tw  m a ły c h . IJczba. cz ło n kó w  
F D G B  w z ro s ła  w  tv m  czasie z S 200.000 do 4.700 000. 
S zczególn ie  w y d a tn ie  w z ra s ta  liczba  m ężów  z a u fa n ia , 
k tó ry c h  obecnie je s t 218.000. R o z w in ę ły  sie now e fo rm y  
o rgan izacy jne - i  m e to d y  p ra c y . W  p rze d s ię b io rs tw a ch  
u p a ń s tw o w io n y c h  u tw o rz o n o  zespo ły  te chn iczne , g ru -  
pu ia ce  fa c h o w y c h  ro b o tn ik ó w , p rz o d o w n ik ó w  p ra c y , 
m a js tró w , te c h n ik ó w  i  in ż y n ie ró w  dla ro z w ią z y w a n ia  
zadań p ro d u k c y jn y c h  i  doskona len ia  w ia d o m o śc i zaw o­
dow ych . W  za k ła d a ch  p ra c y  u tw o rz o n o  k o m ite ty  ob-
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ro n y  p o ko ju . O rg a n iz u je  się g ru p y  a g ita c y jn o -p ro p a -  
gandow e. W p ro w a d z a  się w y m ia n ę  dośw iadczeń m ię d zy  
z a ło g a m i p rz e d s ię b io rs tw . D o tychczasow e je d n a k  o s ią g ­
n ię c ia  o rg a n iz a c y jn e  n ie  są jeszcze dostateczno.

Po w ska za n iu  n a  do tychczasow e n ie d o c ią gn ię c ia  p ra ­
cy  o rg a n iz a c y jn e j, to w . S ta re k  w e z w a ł w s z y s tk ie  o g n i­
w a  zw ią zko w e  —  od S e k re ta r ia tu  F D G B  począw szy —  
aby^ d o k o n a ły  one za sadn icze j z m ia n y  s ty lu  p ra c y . P od­
k r e ś l i ł  zw łaszcza  don ios łe  znaczenie  g ru p  z w ią zko w ych  
i  m ężów  z a u fa n ia , k tó rz y  p o w in n i być w  p e łn y m  s łow a  
tego  znaczen iu  o rg a n iz a to ra m i zb io row ego  w y s iłk u  m as 
p ra c u ją c y c h  d la  re a liz a c ji P la n u  P ię c io le tn ie g o . Z azn a ­
c z y ł p rzy^ ty m , że na obecnym  e ta p ie  p u n k t c iężkośc i 
p ra c y  z w ią z k o w e j n a le ż y  p rzesuw ać z te re n o w y c h  o r ­
g a n ów  F D G B  na  o g n iw a  poszczegó lnych  z w ią z k ó w  za ­
w odow ych .

N a d  re fe ra ta m i w y w ią z a ła  się w sze ch s tro n n a  d ys ­
k u s ja . W  tra k c ie  d y s k u s ji p rze d s ta w ic ie le  z a g ra n ic z ­
n ych  o rg a n iz a c ji z w ią z k o w y c h  w y g ło s il i  swe p rze m ó w ie ­
n ia .

_ B u rz liw y m i o w a c ja m i na  cześć to w . S ta lin a  i  r a ­
dz ieck ich  z w ią z k ó w  zaw odow ych  p o w ita n o  p rze m ó w ie ­
n ie  p rzew odn iczącego d e le g ac ji ra d z ie c k ie j to w . Soło- 
w ie w a . W ś ró d  o lb rzym ie g o  e n tu z ja z m u  u ch w a lo n o  te k s t 
te le g ra m u  do to w . S ta lin a  i  W C S P S  z w y ra z a m i 
w dzięczności za  pom oc okazaną w  bud ow ie  N ie m ie c k ie j 
R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j i  z za pew n ien iem , że z w ią z ­
k o w c y  N R D  n ie  szczędzą s i ł  w  w a lce  o p o k ó j, toczone j 
Przoz obóz p o k o ju  ze Z w ią z k ie m  R a d z ie ck im  na  czele.

W ś ró d  n ie m ilk n ą c y c h  o k rz y k ó w  n a  cześć Ś F Z Z  se­
k re ta rz  g e n e ra ln y  —  to w . L o u is  S a illa n t  n a ś w ie t l i ł  
s ta n o w isko  Ś F Z Z  wobec n ie m ie ck ich  w o ln y c h  z w ią z ­
k ó w  zaw odow ych , s treszcza ją c  je  w  s ło w a ch : „ N ie  je ­
steście  ju ż  sam i, n ie  pozos ta jec ie  ju ż  iz o lo w a n i na  św ię­
cie. N ie , T ow arzysze . Jesteście cz ło n ka m i Ś F Z Z  i  po ­
siadacie  b ra c i i  s io s try  w e w s z y s tk ic h  częściach ś w ia ta ” .

. P rze w o d n iczą cy  C R ZZ  —  to w . W ik to r  K ło s ie w ic z , 
w ita n y  o w a c y jn ie  p rzez  u c ze s tn ikó w  K o n g re su , p rz e ­
k a z a ł K o n g re s o w i b ra te rs k ie  p o z d ro w ie n ia  w  im ie n iu  
w s z y s tk ic h  z w ią zko w có w  p o ls k ic h  i  c a łe j p o ls k ie j k la ­
sy  ro b o tn ic z e j. W ś ró d  o k la s k ó w  K o n g re s  u c h w a lił w y ­
s ła n ie  te le g ra m u  z p o z d ro w ie n ia m i d la  P re zyd e n ta  R .P. 
B o le s ła w a  B ie ru ta .

P o d y s k u s ji na d  re fe ra ta m i K o n g re s  u c h w a lił no­
w y  s ta tu t  F D G B , d o ko n a ł w y b o ru  c e n tra ln y c h  w ła d z , 
w y b ie ra ją c  p o n ow n ie  to w . H e rb e r ta  W a m k e  p rze w o d ­
n iczącym  F D G B .

W  zakończen iu  o b rad  u ch w a lo n o  rez o lu c ję  p o lity c z ­
ną , ekonom iczną  i o rg a n iz a c y jn ą  i  k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow ą .

R ezo luc je  te  g łoszą  m ię d zy  in n y m i:  „G łó w n y m  zada­
n ie m  F D G B  s ta n o w i w a lk a  o p o k ó j. U ra to w a n ie  lu d z ­
kości p rze d  now ą  w o jn ą  ś w ia to w ą  je s t  m oż liw o śc ią  
re a ln ą . Po ra z  p ie rw s z y  w  h is to r i i  ludzko śc i is tn ie je  
pod p rzew odem  Z S R R  s iln ie  zo rg a n iz o w a n y  ś w ia to w y  
obóz p o k o ju , k tó r y  p o tężn ie je  z d n ia  n a  dzień. S iła  
Z S R R  s ta le  w z ra s ta  i  u w o ln ie n i od w yz y s k u  ro b o tn ic y  
rad z ie ccy  p ra c u ją  z p e łn y m  sukcesem d la  w y k o n a n ia  
i p rze k ro cze n ia  p o w o je n nych  p la n ó w  p ię c io le tn ic h . Po­
m y ś ln a  budow a  s o c ja liz m u  w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu ­
dow e j, oswobodzenie C h in  od im p e r ia liz m u  a m e ry k a ń ­
skiego^ p e łn a  sukcesów  w a lk a  n ie p o d leg ło śc io w a  K o ­
re a ń s k ie j R e p u b lik i L u d o w o -D e m o k ra ty c z n e j p rz e c iw ­
ko  in trw e n c ji^  a m e ry k a ń s k ie j, w z ra s ta ją c e  ru c h y  w o l­
nościowe k ra jó w  k o lo n ia ln y c h  p rz e c iw k o  podżegaczom 
w o je n n y m , co raz s iln ie js z y  opór ro b o tn ik ó w  w  k ra ja c h  
k a p ita lis ty c z n y c h  dowodzą s ta łego  w z m a g a n ia  się s iły  
św ia tow ego  obozu p o k o ju  i  s ta n o w ią  d o tk l iw y  cios d la  
im p e r ia liz m u .

Ś F Z Z  m o b iliz u je  m ię dzyn a ro d ow ą  k lasę  ro b o tn iczą  
p rz e c iw k o  n iebezp ieczeństw u  w o je n n e m u  i  o fe nsyw ie  
k a p ita lis ty c z n e j o ra z  s ta w ia  p rzed  z w ią z k a m i zaw odo­
w y m i ca łego  ś w ia ta  k o n k re tn e  zadan ia  w  w a lce  o po ­
k ó j.  R e a liz u ją c  uch w a łę  ses ji K o m ite tu  W yko n a w cze ­
go Ś F Z Z  w  Budapeszcie  z dn. 21— 24 m a ja  1950 r .  
F D G B  z a w a r ł z fra n c u s k ą  G enera lną  K o n fe d e ra c ją

P ra c y  (C G T ) p rz y m ie rz e  w  w a lce  p rz e c iw k o  p rz y g o ­
to w a n io m  w o je n n y m  im p e r ia liz m u  a m e ryka ń sk ie g o “ .

P o n a ś w ie tle n iu  m a c h in a c ji im p e r ia lis tó w  a n g lo ­
sask ich  zm ie rz a ją c y c h  do u c z y n ie n ia  N ie m ie c  Z achod­
n ic h  bazą a g re s ji n a  Z S R R  i  k r a je  d e m o k ra c ji lu d o ­
w e j re z o lu c ja  s tw ie rd z a :

„ P o l i ty k a  p rzyw ó d có w  za chodn io -n iem ieck ich  zw ią z ­
k ó w  zaw odow ych  w  o s ta tn ic h  la ta c h  w s k a z u je  n a  to , 
że B ó ch le r, R e u te r, T a rn ó w  i  kom p. w a lczą  u  boku 
im p e r ia lis tó w  a n g lo a m e ry k a ń s k ic h  i  fra n c u s k ic h  
w b re w  in te re so m  ro b o tn ik ó w  N ie m ie c  Z achodn ich . P a ­
now ie  c i m a ją  za  zadan ie  p rz y k u c ie  zachodn io -n iem iec­
k ic h  ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  do ry d w a n u  w o jennego  
im p e r ia liz m u  U S A .

W obec te j z d ra d y  o p o rtu n is ty c z n y c h  p rzyw ód có w  
zachodn io -n iem ieck ich  z w ią z k ó w  zaw odow ych , F D G B  
m a  obow iązek p ro w a d ze n ia  sw e j p o l i ty k i  zw ią zko w e j 
n a  p la t fo rm ie  o g ó ln o -n ie m ie ck ie j i  n ie  ty lk o  w in ie n  
je s t  poczuw ać się do odpow iedz ia lnośc i za z w ią z k i za ­
w odow e w  N ie m ie c k ie j R e p u b lice  D e m o k ra ty c z n e j, 
lecz także  zob o w ią za ny  je s t  do m o b iliz o w a n ia  zachod­
n io -n ie m ie c k ic h  zw ią zko w có w  d la  czynne j w a lk i  o p o k ó j.

F D G B  w z y w a  w s z y s tk ic h  cz łonków  i  a k ty w is tó w  
z w ią zko w ych  o raz n io zo rg a n izo w a n ych  ro b o tn ik ó w  N ie ­
m iec Z ach o d n ich  i  zachodniego se k to ra  B e r lin a  do b ra ­
te rs k ie j s o lid a rn o śc i z ro b o tn ik a m i ca łego ś w ia ta , w a l­
czącym i p rz e c iw k o  podżegaczom  w o je n n y m , do p o d ję ­
c ia  ene rg iczn e j a k c ji  p rze c iw ko  podżegaczom  w o je n ­
n ym , do w zm ożen ia  a k c ji p o d p isów  pod A p e le m  S ztok­
h o lm s k im , za k ła d a n ia  w e w s z y s tk ic h  p rze d s ię b io rs tw a ch  
k o m ite tó w  o b ro n y  p o k o ju  i  do odm ow y p ro d u k c ji m a ­
te r ia łó w  w o je n n y c h  w  N iem czech  Z achodn ich .

P rzed  z w ią z k a m i z a w o d o w ym i N R D  s to i zadanie  u - 
tw o rz e n ia  w e w s z y s tk ic h  p rze d s ię b io rs tw a ch  k o m ite tó w  
o b ro n y  p o ko ju , na sze ro k ie j baz ie  spo łeczne j.... W  o p a r­
c iu  o m aso w y  ru c h  i  liczn e  k o m ite ty  o b ro n y  p o k o ju  
p ra g n ą  n ie m ie ck ie  w o lne  z w ią z k i zaw odow e na  I I  Ś w ia ­
to w y m  K o n g re s ie  O b ro n y  P o k o ju  w y ra z ić  zdecydow a. 
ną  w o lę  w a lk i  o p o kó j, ja k ą  ż y w ią  ro b o tn ic y  n iem ieccy.

_ W  w a lce  o p o kó j n ie  m a  d la  zw ią zko w có w  m ie jsca  
w ś ró d  „n e u tra ln y c h “ . N ie m ie c k ie  w o ln e  z w ią z k i zaw o ­
dowe w a lczą  o dalsze pog łęb ien ie  p rz y ja ź n i n a ro d u  n ie ­
m ie ck ie go  z n a rodem  Z w ią z k u  R adzieckiego. T y lk o  w  
m ocne j p rz y ja ź n i z Z S R R  m ożna p ro w a d z ić  zw yc ięską  
w a lk ę  p rze c iw ko  a n g lo -a m e ry k a ń s k im  podżegaczom  
w o je n n y m .

Z S R R  n a  w s z y s tk ic h  k o n fe re n c ja c h  m ię d zyn a ro d o ­
w y c h  b ro n i ko n se kw e n tn ie  is to tn y c h  in te re s ó w  n a ro d u  
n iem ieck iego ,, w y s tę p u je  w  s p ra w ie  je g o  je d n o śc i n a ­
ro d o w e j, o u tw o rz e n ie  je d n o lite g o  dem okra tycznego  
p a ń s tw a  n a  g ru n c ie  u k ła d u  poczdam skiego, Z S R R  o- 
k a z a ł N R D  n ieocen ioną  pom oc w  b u d o w n ic tw ie  dem o­
k r a c j i .  T o te ż  obow iązk iem  każdego zw ią zko w ca  n ie ­
m ie ck ie go  je s t  zw a lczać p ropa g a n d ę  a n ty ra d z ie c k ą , de­
m a s k u ją c  ją  ja k o  zb ro d n ię  p rz e c iw k o  n a ro d o w i n ie ­
m ie ck ie m u . P ro p a g a n d a  ta  je s t  g łó w n ą  b ro n ią  id e o lo ­
g iczn ą  im p e r ia liz m u  a n g lo -a m e ryka ń sk ie g o  d la  rozpę­
ta n ia  w o jn y . N ie m ie c k ie  w o ln e  z w ią z k i zaw odow e o- 
św adcza ją , że g d y b y  im p e r ia liś c i a n g lo .a m e ry k a ń s c y  
o d w a ży li się u rz e c z y w is tn ić  swe p la n y  w o je n n e , to  r o ­
b o tn ic y  n ie m ieccy  w a lczyć  będą u  b oku  Z S R R  i  św ia ­
to w y c h  s i ł  p o k o ju  o szybk ie  p rz y w ró c e n ie  p o ko ju .

S iln e  w ię z y  p rz y ja ź n i łączą  nas z P o lską  L u d o w ą . 
W ie lk ie  d e m o n s trac je  p o ko jo w e  zw ią zko w có w  p o lsk ich  
i  n ie m ie ck ich  w e  F ra n k fu rc ie  n /O d rą  i  Z go rze lcu  je sz ­
cze b a rd z ie j z a c ie ś n iły  p rz y ja ź ń  z w ią z k ó w  n ie m ie ck ich  
i  p o lsk ich . G ra n ic a  O d ra — N y s a  je s t  g ra n ic ą  p o k o ju  
m ię d zy  n a rodem  p o ls k im  i  n ie m ie c k im , n a  je j  p o d s ta ­
w ie  rozpoczę ła  się n o w a  e ra  w  s tosunkach  m ię d zy  obo­
m a n a ro d a m i.

R ów n ież  ze sąs iedzk im  na rodem  czechosłow ackim  
łą c z y  nas śc is ła  p rz y ja ź ń . S ta le  zac ieśn ia jące  p rz y ja z ­
ne s to s u n k i ze w s z y s tk im i k r a ja m i d e m o k ra c ji lu d o ­
w e j i  z w ie lk im  n a rodem  c h iń s k im  s ta n o w ią  p rz e s ła n ­
kę  d la  ro z k w itu  i  ro z w o ju  nasze j g o s p o d a rk i i  k u ltu r y ,

422 PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY



s ta łe g o  podnoszen ia  s to p y  ż yc io w e j naszych  ro b o tn ik ó w  
i  z w y c ię s k ie j w a lk i  o p o k ó j” .

N as tę p ne  re zo lu c je  K o n g re s u  n a k re ś la ją  zadan ia  
F D G B  w  re a liz a c j i hase ł N ie m ie ck ie g o  F ro n tu  N a ro ­
dowego o raz w z y w a ją ' n ie m ieck ie  w o ln e  z w ią z k i zaw o­
dowe do u d z ie la n ia  w y d a tn e j pom ocy zw iązkow com  za- 
ch o d n io -n ie m ie ck im  w  d e m o k ra ty z a c ji i  z jednoczen iu  
n iem iecko -zachodn ich  z w ią z k ó w  zaw odow ych.

D a lsze  rez o lu c je  p re c y z u ją  zasady u d za łu  F D G B  
w  re a liz a c j i P la n u  P ięc io le tn ie g o , w z y w a ją  z w ią z k i za­
w odow e do u s p ra w n ie n ia  o rg a n iz a c ji ru c h u  w sp ó łza ­
w o d n ic tw a  p ra c y , n a w ią z a n ia  ś c is łe j w s p ó łp ra c y  z n a ­
u ko w ca m i, p rz e ja w ie n ia  w ię ksze j, n iż  do tychczas t r o ­
s k i o cz ło w ie ka  p ra c y , zw ró cen ia  baczn ie jsze j «uwagi 
n a  s y tu a c ję  ro b o tn ik ó w  w  p rze d s ię b io rs tw a ch  p ry w a t ­
n ych . Szczegółow y p ro g ra m  p ra c y  k u ltu ra ln p .o ś w ia to -  
w e j, u c h w a lo n y  razem  z re z o lu c ja m i n a k re ś li ł  za d a n ia

w s z y s tk ic h  o g n iw  F D G B  w  ro z w ija n iu  d z ia ła ln o śc i 
w ych o w a w cze j w ś ró d  sze ro k ich  m as p ra c u ją c y c h .

„N a sze  z w ią z k i zawodowe —  czy ta m y  w  zakończe­
n iu  re z o lu c ji —  z re a liz u ją  śm ia ło  i  odw ażn ie  w ie lk ie  
dz ie ło  P la n u  P ię c io le tn ie g o , k tó r y  m a  na  ce lu  o s iąg ­
n ięc ie  n ieznanego  do tychczas w  N iem czech  d o b ro b y tu  
lu d u  p ra cu ją ce g o , k tó ry  p rz y n o s i o lb rz y m ie  podnies ie ­
n ie  s i ł  w y tw ó rc z y c h  naszego k r a ju  i  w y k o n a n ie  k tó ­
reg o  będzie w s p a n ia ły m  p rz y k ła d e m  d la  ca łych  N ie - 
m ieć. W szyscy  n a s i cz łonkow ie  i  a k ty w iś c i m uszą pod­
ją ć  n ie zm o rd o w a ną  w a lk ę  o w y k o n a n ie  P la n u  P ię c io ­
le tn ie g o  d la  u m o cn ie n ia  nasze j N ie m ie c k ie j R e p u b lik i 
D e m o k ra ty c z n e j. U rz e c z y w is tn im y  nasze w ie lk ie  has ło  
z w ią z k o w e :

—  W  w a lce  o p o kó j i '  z jednoczen ie , przez re a liz a ­
c ję  P la n u  P ię c io le tn ie g o  do d o b ro b y tu “ .

Przegląd m iędzynarodow y
*  W  ZS R R  obchodzono u roczyśc ie  

D z ień  G ó rn ik a . Ś w ięto  to  z b ie g ło  isię 
w  ro k u  b ie żą cym  z 15- tą  roczn icą  
p ie rw szeg o  w y c z y n u  p ro d u kcy jn e g o  
s łyn n e g o  g ó rn ik a  ra d z ie ck ie g o  A le k ­
sego S tachanow a.

G ó rn ic y  rad z ie ccy  u c z c ili sw o je  
św ię to  n o w y m i o s ią g n ię c ia m i .p roduk­
c y jn y m i.  Ze w s z y s tk ic h  izag łęb i w ę ­
g lo w y c h  z a ło g i gó rn icze  n a d s y ła ły  
m e ld u n k i o p rz e d te rm in o w y m  w y k o ­
n a n iu  sw o ich  p la n ó w  i  w y d o b y c iu  p o ­
nad  p la n  se tek to n  w ę g la .

W s p a n ia ły  sukces o s ią g n ą ł w  d n iu  
26 s ie rp n ia  w ie r ta c z  k o p a ln i ru d y  
im . K a g a n o w icza  w  Z a g łę b iu  K r z y ­
w y  Róig, ta w . Iw a n  Sawcizenko, k tó ­
r y  w y k o n a ł 232°/o n o rm y .

Coraz) w ięce j' za k ła d ó w  p ra c y  w  
Z S R R  s to su je  m etodę  inż._ K o w a le w a , 
p o le g a jącą  n a  a n a liz ie  i  m aso w ym  
rozp o w sze ch n ia n iu  p rz o d u ją c y c h  do ­
św iadczeń stacham ow skich. W  p ra k ty ­
ce bada się sposoby p ra c y  n a jle p ­
szych  ro b o tn ik ó w  i  na istępnie p o p u la ­
r y z u je  się je  pop rzez w yw ie s z a n ie  w  
o ddz ia łach  .specja lnych  p la k a tó w  ce­
le m  p rze ka za n ia  ty c h  sposobów ca łe j 
za łodze.

♦  W  p rze m yś le  czechos łow ack im  
szeroko ro z w in ę ło  się w s p ó łza w o d n ic ­
tw o  s o c ja lis tyczn e  o u zys k a n ie  t y t u ­
łu  n a jle p s z y c h  z a k ła d ó w  dane j g a łę ­
z i p ro d u k c ji.  W  c h w ili obecnej t y t u ł  
n a jle p s z e j o d le w n i s ta li R e p u b lik i 
C zechos łow ack ie j zdoibvła sob ie  od le­
w n ia  s ta li im . 1 M a ja  w  m ieście

P la n  8 m ies ięcy  1950 r .  z a k ła d y  
w y k o n a ły  w  i24°/o.

*  M in is te rs tw o  P ra c y  B u łg a rs k ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j p rz y ję ło  uch w a łę  
o sk róce n iu  d n ia  p ra c y  dlla ro b o tn i­
k ó w , z a tru d n io n y c h  w  s z ko d liw ych  
d la  zd row ia , ga łęz ia ch  p rz e m y s łu .

S ześc iogodz inny dz ień  p ra c y  w p ro ­
wadza. sie d la  ro b o tn ik ó w  ca łego  sze- 
j-pip-u g a łę z i p rz e m y s łu  chem icznego i  
n ie k tó ry c h  in n y c h  ro d ź a ió w  p rz e m y ­
s łu . S ie d m io g o dz in n y  dizi°ń p ra c y  
wnro<wodza s ie  w  p rze m yś le  g ó m i-  
czw n  i  w  n ie k tó rych , ga łęz ia ch  r r z e -  
p iy s łu  h u tn icze g o , d la  ro b o tn ik ó w  
braysT iw tn . k o le jo w e g o  i  in m w h . W e  
w s z y s tk ic h  p o z o s ta łych  ga łęz iach

p rz e m y s łu  u trz y m a n y  zo s ta je  ośm io ­
g o d z in n y  dz ień  p ra c y .

*  W  B e r lin ie  o b ra d o w a ł I I I  K o n ­
g re s  W o ln y c h  N ie m ie c k ic h  Z w ią zkó w  
Z aw o d o w ych  (F D G B ) z u d z ia łe m  de­
le g a c ji za g ra n iczn ych .

K o n g re s  u c h w a lił je d n o m yś ln ie  no ­
w y  s ta tu t ,  re zo lu c ję  o zadaniach  
z w ią z k ó w  .zawodow ych w  w a lce  o po ­
k ó j,  jedność N ie m ie c  i  o d o b ro b y t 
m as p ra c u ją c y c h  o raz re z o lu c ję  w  
s p ra w ie  m asow e j p ra c y  k u ltu ra ln e j.  
P onad to  n a  ko n g re s ie  om ów iono  za­
d a n ia  zw . ;zaw. w  Plam ie P ię c io le t­
n im .

N a  pos iedzen iu  now ego z a rzą d u  
F D G B  w y b ra n o  p re z y d iu m . P rze w o d ­
n iczą cym  F D G B  w y b ra n y  z o s ta ł p o ­
n o w n ie  H e rb e r t  W a m k e . Z as tępcam i 
p rzew odn iczącego  z o s ta li S tarfc  i 
K irc h n e r.

*  G azeta  „H u n je n jib a o “  poda je , 
że w  U ch a ń  i  H a n k o u  (C h in y )  po 
w y z w o le n iu  ty c h  m ia s t u tw o rz o n o  22 
o rg a n iz a c je  zw iązkow e . Spośród 260 
ty s . ro b o tn ik ó w  114,646 osób w s tą p i­
ło  ju ż  w  sze reg i z w ią z k ó w  zaw odo­
w ych .

*  W  B r ig h to n  o d b y w a ły  się d o ro ­
czne o b ra d y  K o n g re s u  B ry ty js k ic h  
Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  (T U C ) .

R e a kcy jn e  k ie ro w n ic tw o  T U C  p o ­
n io s ło  na  ko n g re s ie  pow ażną  po rażkę  
w  k w e s t i i  p ła c . K o n g re s  p r z y ją ł z g ło ­
szona iprzez Z w ią z e k  Z aw odow y R o ­
b o tn ik ó w  P rz e m y s łu  E le k tro te c h n ic z ­
nego re zo lu c ję , w z y w a ją c ą  do ods tą ­
p ie n ia  od p o l i t y k i  o g ra n icze n ia  żądań 
p o d w y ż k i p ła c  i  dom a g a ją cą  się, b y  
rz ą d  z a p ro w a d z ił u s ta lo n ą  p rzez  p ra ­
w o k o n tro lę  zysków .

S e k re ta rz  g e n e ra ln y  Z w ią z k u  Za ­
w odow ego H u tn ik ó w , G a rdne r, z g ło ­
s i ł  ró w n ie ż  re z o lu c ję , w z y w a ją c ą  do 
zac ieśn ien ia  p rz y ja z n y c h  s tosunków  
z ZSR R . Zw iązeik Z aw o d o w y  P rac. 
P rz e m y s łu  T y to n io w e g o  za żą d a ł w  
sw ym  p ro je k c ie  ,re z o lu c ji,  b y  R ada 
G enera lna  z w o ła ła  n a rodow ą  k o n fe ­
re n c ję  o b ro n y  p o ko ju . W ie lu  de lega ­
tó w  zw ią zko w ych  p o tę p iło  w  sw ych  
p rze m ó w ie n ia ch  a g re s ję  a m e ryka ń ską  
w  K o re i oraiz p o lity k ę  rz ą d u  la b o u - 
rzys itow sk ie go  w  teij k w e s t ii.

*  W  T u ry n ie  (W ło c h y )  o d b y ła  się

k o n fe re n c ja  z w ią z k ó w  zaw odow ych  
W ło c h  p ó łnocnych  oraiz p le n u m  k ie ­
ro w n iczeg o  k o m ite tu  C G ÎL  (W ło s k a  
G enera lna  K o n fe d e ra c ja  P ra c y ), na  
k tó ry c h  om aw iano  p la n y  i  fo rm y  w a l­
k i  ro b o tn ik ó w  p rz e m y s łu  w ło s k ie g o  o 
z różn iczko w a n ą  po d w yżkę  p ła c  i  za­
p rze s ta n ie  z w o ln ie ń  z p ra cy .

N a  zakończen ie  o b rad  o d b y ł się 
m aso w y  w iec  ludn o śc i p ra c u ją c e j T u ­
ry n u , na  k tó ry m  p rz e m a w ia li sekre ­
ta rz e  C G IL  B ito s s i i  Sainti o ra z  se­
k re ta rz  g e n e ra ln y  C G IL , d i V it to r io .  
T en  o s ta tn i w  sw ym  p rze m ó w ie n iu  
o św ia d czy ł, że w.iec m as p ra c u ją c y c h  
T u ry n u  je s t  .zapoczą tkow an iem  p ie r ­
w sze j p rz y g o to w a w c z e j fa z y  sze ro ­
k ie j w a lk i  z w ią z k ó w  zaw odow ych  o 
p ra w a  lu d u  p ra cu ją ce g o .

*  Po m ies iącu  o ku p ow an ia  k o p a ln i 
na zna k  p ro te s tu  p rz e c iw k o  z a m ie ­
rzon e m u  je j  z a m kn ię c iu , b o h a te rscy  
g ó rn ic y  szybu  N r  7 A u ch e l (F ra n c ja )  
p o w ró c il i n a  p o w ie rzch n ię . S t r a jk  b y ł 
p rze p ro w a d zo n y  w sp ó ln ie  z c z ło n k a ­
m i C G T , ch rz e ś c ija ń s k ic h  z w ią z k ó w  
zaw odow ych  i  F o rce  O u v riè re . 210 
g ó rn ik ó w , k tó rz y  w  c ią g u  m ies iąca  
p rz e b y w a li na  g łę bokośc i 720 m e tró w  
zg rom adzona  ludność p rz y w ita ła  
Śpiewem  M ię d z y n a ro d ó w k i. G ó rn icy  
szybu  N r  7 w  sw ym  o s ta tn im  k o m u ­
n ik a c ie , k tó r y  o d c z y ta ł p rz e d s ta w i­
c ie l C G T —  to w . B onne l, w z y w a ją  
m asy  p ra cu ją ce  F ra n c j i  do w sp ó ln e j 
w a lk i w  ob ron ie  p o k o ju  i  żądań za­
w odow ych .

W  m ie jsco w o śc i Ic i- le -M o u lin e a u  
pod P a ryże m  o d b y ła  się k o n fe re n c ja  
fra n c u s k ie j F e d e ra c ji M e ta lo w có w  
(w chodzące j w  sk ła d  G enera lne j K o n ­
fe d e ra c ji P ra c y ) .  K o n fe re n c ja  odby­
ła  s ię  pod z n a k ie m  da lsze j m o b il i­
z a c ji m as p ra c u ją c y c h  do w a lk i  o p o ­
k ó j, o w zm ocn ien ie  m ię d zyn a ro d o w e j 
s o lid a rn o śc i k la s y  ro b o tn ic z e j, o sp e ł­
n ie n ie  soc ja ln o  - e ko n om icznych  żą ­
dań p ra cu ją cych .

*  W  p o rta c h  b e lg ijs k ic h  t rw a  p o w ­
szechny s t r a jk  p ra c o w n ik ó w  p o r to ­
w ych , za p o czą tko w a n y  p rze z  ro b o t­
n ik ó w  A n tw e rp ii.  S tra jk u ją c y  ro b o t­
n ic y  d o m a g a ją  się p o d w y ż k i p łac . 
W s z y s tk ie  p o r ty  s trzeżone  są p rze z  
w zm ocn ione  o d d z ia ły  p o lic j i .
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W e F ra n c j i  ro b o tn ic y  ¡po rto w i B ou- 
logne , a czko lw ie k  sa m i d o tk n ię c i bez­
roboc iem , o d m ó w ili w y ła d o w a n ia  s ta t ­
kó w , k tó ry c h  n ie  c h c ie li w y ła d o w a ć  
ic h  to w a rz y s z e  z  A n tw e rp ii.

*  S t r a jk  85 ty s . m e ta lo w có w  f i ń ­
sk ich , d o m a g a ją cych  się p o d w y ż k i 
p ła c , t rw a  w  d a lszym  c iągu .

N a  z ra k  so lid a rn o śc i z m e ta lo w c a ­
m i, do s t ra jk u  p rz y s tą p iło  20 ty s . r o ­
b o tn ik ó w  ta r ta k ó w  i  p rz e m y s łu  d rze ­
w nego. W raiz z m e ta lo w c a m i liczba  
s tra jk u ją c y c h  w  F in la n d ii ro b o tn ik ó w  
w yn o s i ponad 100 ty s . osób.

Z a k o ń c z y ł się proceis p rze c iw ko  
118 g re c k im  dz ia ła czo m  zw ią z k o ­
w y m . 8 osób —- Bo irg ias, D a lez ios , 
m a łżo n ko w ie  B a ira m o g lu , P ik i  B a z i-  
gu , K a la id z is , R a g u la tu  i  V e n id ico - 
g lu  —  ska za n ych  zos ta ło  na  k a rę  
śm ie rc i, 2 osoby —- na  d o żyw o tn ie  
w ię z ie n ie  i  pozos ta łe  — • na różne  k a ­
r y  w ięz ienne .

S ka za n i n a  k a rę  śm ie rc i o św ia d ­
c z y li k o re sp o n d e n to w i g a z e ty  „D e m o - 
k ra tilk o s “ , że ja k o  u c z c iw i dz ia łacze  
z w ią z k o w i w a lc z y li o p ra w a  lu d u  
p ra cu ją ce g o  i  g o to w i są  oddać życ ie  
za tę  spraw ę.

★  Pod n a c is k ie m  m asow ego ru ch u  
p ro te s ta c y jn e g o  p ro w in c jo n a ln y  rz ą d  
w  B o m b a ju  zm uszony b y ł z w o ln ić  z 
w ię z ie n ia  w icep rzew odn iczącego  Ś w ia ­
to w e j F e d e ra c ji Z w ią z k ó w  Z aw odo ­
w y c h  D ange, a resz tow anego  w  k w ie ­
tn iu  1948 ro k u .

Od d łuższego  czasu t r w a  s t r a jk  
w łó k n ia rz y  w  B o m b a ju . S tra jk u ją c y  
domaga ją  się p o d w y ż k i p ła c . N a  zn a k  
so lid a rn o śc i 31 s ie rp n ia  w  B o m b a ju  
o d b y ł się je d n o d n io w y  s t r a jk  pow sze­

chny, w  k tó ry m  w z ię ło  u d z ia ł 90(IA 
og ó ln e j lic z b y  ro b o tn ik ó w  i'p ra c o w n i­
kó w  u m y s ło w y c h  m ia s ta . S a lw y , s k ie ­
row an e  do ro b o tn ik ó w  p rzez  po-licję 
z a b iły  3 osoby, ra n io n o  ponad 100, w  
ty m  29 c iężko. A re sz to w a n o  100 ro ­
b o tn ik ó w .

♦  Ja p o ńska  R ada N a ro d o w a  do 
s p ra w  łącznośc i ze z w ią z k a m i zaw o­
d o w y m i i  Ja p o ń s k i K o n g re s  P rz e m y ­
s ło w y c h  Z w ią z k ó w  Z aw o d o w ych  o g ło ­
s i ły  p ro te s t p rz e c iw  s a m o w o li g łó w ­
nodow odzącego a m e ry k a ń s k im i w o j­
s k a m i o k u p a c y jn y m i gen. M ac A r th u ­
ra , k tó r y  w y d a ł ro z k a z  za m kn ię c ia  
d ru k a rn i,  gdz ie  b y ły  d ru ko w a n e  g a ­
z e ty  zw iązkow e .

★  Japo ńska  g aze ta  „M in c iu  N ip -  
pon “  podiaje, że ro b o tn ic y  ja p o ń s k ie ­
go to w a rz y s tw a  op tycznego  „N ihorn  
K o g a k u “ , k tó re  p ro d u k u je  p rz y rz ą d y  
op tyczne  d la  a rm ii a m e ry k a ń s k ie j, 
o d m ó w ili w y k o n y w a n ia  ¡zamówień 
z b ro je n io w y c h  a g re so ró w  a m e ry k a ń ­
sk ich . M im o  p o g ró ż e k  a m e ry k a ń ­
sk ich  w ła d z  o k u p a c y jn y c h  ro b o tn ic y  
„N ih o n  K o g a k u “  w  d n iu  25 s ie rp n ia  
b r .  p rz e rw a li p racę .

*  Po p rze sz ło  ty g o d n io w y c h  r o ­
k o w a n ia c h  m ię d z y  Z w . Z aw . Rob. R o l­
nych  a w ła ś c ic ie la m i p is n ta c y j n a ­
s tą p ił s t r a jk  700 ty s . ro b o tn ik ó w  r o l ­
n ych  In d o n e z ji.

C a łk o w ic ie  u s ta ła  p raca  n a  p la n ta ­
c ja ch  ka u czu ku , k a w y , h e rb a ty  i  t y ­
to n iu  na w ysp a ch  J a w a  i  S u m a tra .

*  D e p a rta m e n t P ra c y  rz ą d u  P ó ł­
nocne j R o d e z ji s tw ie rd z a , że liczb a  
cz ło n k ó w  Z w . Z aw . G ó rn ik ó w  o s ią g ­
n ę ła  o s ta tn io  19 ty s . Z w ią ze k  te n  p o ­
w s ta ł na  p o c z ą tk u  1949 r .  z ¡połącze­
n ia  z w ią z k ó w  ¡zawodowych ro b o tn i­
k ó w  cz te rech  ko p a lń  m iedz i.

J a k  po d a je  p ism o  „ A f r ic a n  W ee- 
k ly “  w z ro s t tein b u d z i pow ażne zan ie ­
p o ko jen ie  w ś ró d  m ie jsco w ych  k ó ł o f i ­
c ja ln y c h .

*  S t r a jk i  w  U S A  t r w a ją  nada l. 
Gazeta „D a i ly  W o rike r“  donosi, że 
ty lk o  w  ¡sam ym  s ta r.ie  M ic h ig a n  
s t ra jk u je  ponad 25 ty s . ro b o tn ik ó w , 
.żądając p o d w y ż k i p ła c .

W  m ieśc ie  Ico rso  s t ra jk u je  10 tys . 
h u tn ik ó w  to w a rz y s tw a  „G ra te  Lalkę 
S tee l C o m pa n y“ . U rz ę d n ic y  z w ią zko ­
w i ze Z jednoczonego Z w ią z k u  Z aw o­
dowego R o b o tn ik ó w  P rz e m y s łu  H u t ­
n iczego o g ło s il i te n  s t r a jk  za „b e z ­
p ra w n y “ , pon iew aż zaczę ty  b y ł bez 
ich  zgody. W  D e t ro it  s t r a jk u je  15 
ty s . ro b o tn ik ó w  w  7 ró ż n y c h  ¡przed­
s ię b io rs tw a ch  m ia s ta . 16 ty s . ro b o t­
n ik ó w  to w a rz y s tw a  „M ic h ig a n  B e ll 
Telephoin C o m pa n y“ , n a leżących  do 
Z rzeszen ia  P ra c o w n ik ó w  Łącznośc i, 
ró w n ie ż  zażądało  p o d w y ż k i p ła c .

*  B ra z y li js k a  k o n fe d e ra c ja  p ra c y  
o p u b lik o w a ła  m a n ife s t,  w z y w a ją c y  
n a ro d y  do w y ra ż a n ia  p ro te s tó w  p rz e ­
c iw ko  a m e ry k a ń s k ie j a g re s ji w  K o ­
re i i  z łożen ia  sw ych  podp isów  pod 
p e ty c ją  o za ka z  h ro n i a to m o w e j.

*  12 o rg a n iz a e y j, z rzesza jących  
c h il i js k ic h  p ra c o w n ik ó w  p rz e m y s ło ­
w ych , k tó re  na leżą  do ró ż n y c h  cen­
t r a l  .zw iązkow ych , u tw o rz y ło  k o m ite t  
k o o rd y n a c y jn y , m a ją c y  na ce lu  u s ta ­
le n ie  je d n o lite g o  k ie ru n k u  d z ia ła ln o ­
ści ru c h u  ro b o tn icze g o . D o re a liz o w a ­
n ia  p ro g ra m u  k ra jo w e g o  ru c h u  je d ­
ności ro b o tn ic z e j p rz y s tą p iły  m . in . 
z w ią z k i zaw odow e: G ó rn ik ó w , P rac. 
B u d o w la n ych , W łó k n ia rz y ,  M e ta lo w ­
ców , E n e rg e ty k ó w  i  P rac . G azow n i, 
P rac. T e le fo n ó w . C u k ro w n ik ó w  i  Rob. 
M a g a zyn ó w  M ącznych .

Wyniki konkursu na najlepszy opis
: —

metody. pracy przodownika
1 1 1 1 d n iu  14 w rze śn ia  b r .  od b y ło  się zeb ran ie  sądu 
1  (konku rsow ego  k o n k u rs u  na  n a jle p s z y  op is  m e- 
W n t o d  p ra c y  p rz o d o w n ik a , ra c jo n a liz a to ra  lu b  p rz o - 
J f  ld u ją c e j b ry g a d y . K o n k u rs  te n  og ło szo ny  w  koń - 

. ,cu  u b ie g łe go  ro k u  p rzez  re d a kc je  „P rz e g lą d u  
Z w ią zko w e g o ”  -—  o rg a n u  CR ZZ o raz „E k o n o m ik i i  O r­
g a n iz a c ji P ra c y  ’ ^ ^  o rg a n u  G łów nego  In s ty tu tu  P ra c y  
z n a la z ł ż y w y  o d dźw ięk  w  te re n ie . W y ra z iło  się to  w  i lo ­
ści n ades łanych  op isów , k tó ra  w y n o s i 1116. N ades łane  
o p isy  te ry to r ia ln ie  o b e jm u ją  230 m ie jscow ośc i. N a j­
w ię ksza  lic zb a  u cze s tn ikó w  k o n k u rs u  pochodzi z te re n u  
poznańsk iego . W p ły n ą ł n a  to  znaczny  u d z ia ł w  k o n ­

k u rs ie  ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  te ch n iczn ych  Z a k ła ­
dów  P rz e m y s łu  M e ta lo w e g o  im . S ta lin a  w  P oznan iu . 
Poza ty m  n a jw ię c e j u c ze s tn ikó w  k o n k u rs u  d o s ta rc z y ły  
Ka tow ice ., W a rsza w a , Ł ó d ź , K ra k ó w  i  W ro c ła w . W  po­
d z ia le  b ra n ż o w y m  na czo ło  w y s u n ę li się m e ta lo w cy , 
k tó rz y  n a d e s ła li 277 op isów . W  ś lad  za m e ta lo w ca m i 
k ro czą  k o le ja rz e , k tó rz y  n a d e s ła li 207 op isów . L ic z n y  
s tosunkow o  b y ł  u d z ia ł w  k o n k u rs ie  p ra c o w n ik ó w  M i­
n is te rs tw a  P ocz t i  T e le g ra fó w , k tó rz y  n a d e s ła li 171 
op isów .

D a lsze  g ru p y  b ra nżow e  w e d łu g  ilo ś c i op isów  to : 
w łó k n ia rz e , p ra c o w n ic y  p rz e m y s łu  spożyw czego i  r o l ­
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nego, b u d o w la n i, g ó rn ic y , h u tn ic y , e n e rg e tycy , p ra co w ­
n icy. a d m in is tra c y jn i,  ro ln ic y ,  p ra c o w n ic y  p rze m y s łu  
odzieżow ego, chem icznego o raz le śn icy .

P rze w a ża ją ca  ilo ść  u cze s tn ikó w  k o n k u rs u  s ta n o w ią  
ro b o tn ic y . N ie  b ra k  je d n a k  w ś ró d  a u to ró w  op isów , p e r­
sone lu  techn icznego  o ra z  in ż y n ie ró w .

N a  szczególne p o d k re ś le n ie  z a s łu g u ją  liczn e  o p isy  
sporządzone p rze z  ro b o tn ik ó w  p rz y  pom ocy i  w s p ó ł­
u d z ia le  p e rsone lu  in ż y n ie ry jn o -te c h n ic z n e g o  z a k ła d u  
p ra c y , w  k tó ry m  są o n i z a tru d n ie n i. S ta n o w i to  po ­
tw ie rd z e n ie ' do ko nyw u jące g o  s ię  w  naszym  k r a ju  za ­
c ieśn ien ia  w s p ó łp ra c y  in te l ig e n c ji te ch n iczn e j z k la są  
rob o tn iczą . N ie  b ra k  ró w n ie ż  w ś ró d  u cze s tn ikó w  k o n ­
k u rs u  ko b ie t. W p ra w d z ie  n a jw ię k s z a  ilo ść  nades łanych  
p rzez n ie  op isów  o b e jm u je  p rz e m y s ł odz ieżow y w łó ­
k ie n n ic z y  i  spożyw czy, n ie  b ra k  je d n a k  w ś ró d  n ic h  k o ­
b ie t  p ra c u ją c y c h  w  p rze m yś le  m e ta lo w y m , e le k tro te c h ­
n ic z n y m  o ra z  w  k o le jn ic tw ie .

N a p ły w  1116 op isów  p o s ta w ił p rzed  o rg a n iz a to ra m i 
k o n k u rs u  pow ażne zadan ia . D okonan ie  oceny, w y m a g a ­
ło  za ró w n o  dużego n a k ła d u  p ra c y  ja k  i  u d z ia łu  w  n ie j 
osób po s ia d a jących  odpow iedn ie  k w a lif ik a c je .  D la  w y ­
ko n a n ia  te j  p ra c y  p o w o ła n y  z o s ta ł sąd k o n k u rs o w y . 
P ra c a m i Sądu k ie ro w a ł to w a rz y s z  A le k s a n d e r B u rs k i,  
w ice p rzew od n iczą cy  C e n tra ln e j R a d y  Z w ią z k ó w  Z aw o­
dow ych. W  p ra ca ch  ty c h  w ra z  z w y b itn y m i ra c jo n a li­
z a to ra m i i  n o w a to ra m i p ro d u k c ji b ra l i  ró w n ie ż  u d z ia ł 
p ro fe s o ro w ie  P o lite c h n ik i W a rs z a w s k ie j o raz p rze d s ta ­
w ic ie le  N a cze ln e j O rg a n iz a c ji T ech n iczn e j. N ades łane  
o p isy  podz ie lone  z o s ta ły  na 14 g ru p  i  p rzekazane  do 
oceny sp e c ja ln ie  p o w o ła n y m  g ru p o m  b ra n żo w ym . 
W  s k ła d  ka ż d e j g ru p y  w c h o d z ili p rze d s ta w ic ie le  odpo­
w ie d n ic h  za rzą d ó w  g łó w n y c h  z w ią z k ó w  zaw odow ych  
o ra z  p rz e d s ta w ic ie le  D e p a rta m e n tó w  T e c h n ik i z odpo­
w ie d n ich  m in is te rs tw .

W y d a tn ą  pom oc w  p racach  g ru p  b ra n żo w ych  o ka za ł 
G łó w n y  In s ty tu t  E le k tro te c h n ik i o raz In s ty tu t  C hem ii 
P rz e m y s ło w e j. W  p ra ca ch  p rz y  ocenie op isów  z d z ie ­
d z in y  b u d o w n ic tw a  u c z e s tn ic z y li s tu d en c i w y d z ia łu  in ­
ż y n ie r i i  lą d o w e j, k tó rz y  pod k ie ro w n ic tw e m  p ro f .  A le k ­
sa n d ra  D yże w sk ie g o  o m a w ia li liczn e  w n io s k i ra c jo n a ­
liz a to rs k ie  d o konu jąc  n ie k ie d y  sp e c ja ln ych  ob liczeń . 
U m o ż liw iło  to  p o w ią za n ie  s tu d e n tó w  z ruch e m  ra c jo n a ­
liz a to rs k im , k tó r y  szczegó ln ie  o g a rn ą ł ro b o tn ik ó w  b u ­
d o w la n ych  W a rs z a w y .

N ades łane  o p isy  z a w ie ra ją  b o g a tą  p ro b le m a ty k ę  g o ­
spodarczą , w  k tó re j na  czo łow e m ie jsce  w y s u w a ją  się 
za g a dn ie n ia  zw iązane  z ruch e m  w sp ó łza w o d n ic tw a , 
w a lk ą  o szybkośc iow e m e to d y  p ra c y  w  p rze m yś le  m e­
ta lo w y m , o zespo łow e m e to d y  p ra c y  i  m echan izac ję

w  g ó rn ic tw ie , b u d o w n ic tw ie , o szyb k ie  w y to p y  s ta li 
w  h u tn ic tw ie , o ja ko ść  p ro d u k c ji w  p rze m yś le  w łó k ie n ­
n iczym , o oszczędność w  k o le jn ic tw ie  itd .

W a rto ś ć  ze b ra n ych  m a te r ia łó w  zw ię ksza  fa k t ,  że n ie  
ty lk o  o d z w ie rc ia d la ją  one ro z w ó j m y ś li ra c jo n a liz a to r ­
s k ie j i  n o w a to rs k ie j, a le  w noszą  ró w n ie ż  w ie le  cennych  
w y ty c z n y c h , d o tyczących  da lszego ro z w o ju  ru c h u  ra c jo ­
n a liz a to rs k ie g o  i  n o w a to rs k ie g o  o raz w zm ożen ia  w a lk i 
o postęp  te ch n iczn y .

W obec dużego n a p ły w u  op isów , ilo ść  począ tkow o  
p rz e w id y w a n y c h  n a g ró d  z o s ta ła  zw iększona  z 25 do 70. 

Zg łoszone  z o s ta ły  nas tęp u ją ce  n a g ro d y : 
osiem  po 100.000 z ł. 
osiem  po 50.000 z ł. 
dz iesięć po 30.000 z ł. 
p ię tn aśc ie  po 25.000 z ł. 
trz y d z ie ś c i po 10.000 z ł.
P onad to  re d a k c ja  „H o ry z o n tó w  T e c h n ik i” , p is m a  N a ­

cze lne j O rg a n iz a c ji T ech n iczn e j, o g ło s iła  doda tkow o  
dw ie  n a g ro d y  po 25.000 z ł.

D łu g i okres o cze k iw a n ia  na  w y n ik i  k o n k u rs u , spo­
w odow any o g ro m e ip  p ra c , ja k i  p rz y p a d ł S ądow i K o n ­
ku rsow em u, z o s ta ł zakończony. N a  pos iedzen iu  odby­
tym  w  d n iu  14 .IX .50  r .  Sąd K o n k u rs o w y  z a tw ie rd z ił 
w n io sk i g ru p  b ra n żo w ych  dotyczące ro z d z ia łu  n a g ró d  
oraz w y ró ż n ie ń  d la  u cze s tn ików . Z o g ó ln e j ilo ś c i 70 n a ­
g ró d  n a jw ię k s z a  lic z b a  p rz y p a d ła  a u to ro m  op isów  
z d z ie d z in y  g ó rn ic tw a  (9 ) ,  h u tn ic tw a  (8 ) , k o le jn ic tw a  
(8 ) ,  p rz e m y s łu  m eta lo w e g o  (7 ) ,  p rz e m y s łu  w łó k ie n n i­
czego (6 ) ,  e n e rg e ty k i (6 ) .

A u to ra m i ośm iu  op isó w  n a g ro d zo n ych  p ie rw s z ą  na - 
,’ro d ą  są:
1. K o w a lc z y k  H ie ro n im  o raz Obieda S ta n is ła w , Łódź ,
2. O la k  Jan , W a rsza w a
3. O z ie m b o w sk i Jan , K ra p k o w ic e , pow . Opole,
4. Passon C zesław , Poznań,
5. P o d ż o rs k i Jan , F r ie d e l L u d o m ir , Z w a k  W ła d y s ła w ,

C ieszyn ,
6. P ra s k i Zenon, W a rsza w a ,
7. W o ła n y  P a w e ł, K a to w ic e ,
8. Z ie l iń s k i C zes ław , K a to w ic e ,

A u to ra m i s ie d m iu  op isów  n a g ro d zo n ych  d ru g ą  n a ­
g ro d ą  są:

1. Z a w a d z k i A n to n i,  B a łd o k  Z y g m u n t, Łódź,
2. K oneczny  S ta n is ła w , S ta lo w a  W o la ,
4. T ru c h a n  W ła d y s ła w , K a to w ic e ,
5. T rz c iń s k i P io t r ,  W a rsza w a ,
6. W a jn d y c h  E ry k ,  K a to w ic e ,
7. Ż e ra ń sk i W in c e n ty , Z g ie rz .

Narada górników w sprawie
mechanizacji kopalń

'e lu  w y m ia n y  dośw iadczeń, n a b y ty c h  w  do tych - 
1 1 1  I czasow e j a ike ji m e ch a n iza c ji ko ipa lń , z w o ła ł Zw . 
|g | j  Z aw . G ó rn ik ó w  d  ia  14 czerw ca b r . w  k o p a ln i 
I jB  „P re z y d e n t“  napadę pośw ięconą te ch n iczn ym  za- 

-  g :  dn ie in iom  w s p ó łza w o d n ic tw a .
N a  na radę  p rz y b y li p rz o d o w n ic y  p ra c y , ra c jo n a liz a ­

to rz y  o raz p ra c o w n ic y  dozo ru  gó rn icze g o  C ho rzo w sk ich  
Z a k ła d ó w  P rz e m y s łu  W ęg low ego .

Z asa d n iczym  te m a te m  re fe ra tó w  i  p rze m ó w ie ń  
u c ze s tn ikó w  d y s k u s ji b y ła  m ech a n iza c ja  p ra c y , w s p ó ł­
za w o d n ic tw o  w  te j d z ie d z in ie  o ra z  ro la  dozo ru  te ch n icz ­
nego. i

P ie rw s z y  z re fe ra tó w  w y g ło s z o n y  z o s ta ł p rzez rę ­
bacza k o p a ln i „S ie m ia n o w ic e “  —  to w . A lfo n s a  J a g ie ł­
łę , k tó r y  z a z n a jo m ił uczest. ilków  n a ra d y  z u z y s k a n y m i 
d ośw iadczen iam i w  p ra c y  p rz y  p om ocy  m aazyn . M ów ca

p o d k re ś lił ,zn? czernie h a rm o n o p -a m ó w  p ra c y , k tó re  u m o ­
ż liw ia ją  is ta łe  p rze p ro w a d zan ie  a n a liz y  w y n ik ó w  p ra c y , 
co z k o le i w p ły w a  na  sk ra ca n ie  czasu w y k o n y w a n ia  po ­
szczegó lnych  czynnośc i o raz w ła ś c iw ą  o rg a n iz a c ję  p ra ­
cy-

B ry g a d z is ta  k o p a ln i „M ic h a ł“  —  to w . Jadw iszezok 
o m ó w ił znaczenie p ra c y  zespo łow e j na  t le  m echan iizac ii 
w yd o b yc ia  w ę g la . T ow . Jadw iszezok  z a p ro p o n o w a ł, b y  
b ry g a d y  p ra c o w a ły  jednocześn ie  na  dw óch lu b  w ię k s z e j 
ilo ś c i p rzo d kó w . O g ra n ic z a ło b y  to  do m in im u m  w p ły w  
a w a r i i n a  to k  p ro d u k c ji.  M e c h a n iz a c ji k o p a lń  to w a rz y ­
szyć pow in n o  p rze jśc ie  do p ra c  b ry g a d  zespo łow ych .

W ie lk ie  za in te re so w a n ie  u cze s tn ikó w  n a ra d y  w y w o ­
ła ło  w y s tą p ie n ie  m łodego  g ó rn ik a  k o p a ln i „B a rb a ra —  
W y z w o le n ie “  —  to w . K a ro la  K u h n a , abso lw e n ta  S z k o ły  
P rzysp o so b ie n ia  P rze m ys ło w e g o , k tó r y  sw ą  p ra cę  w
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g ó rn ic tw ie  rozp o czą ł w  s ie rp n iu  1949 r .  M im o  za ledw ie  
rocznego o k re su  p ra c y  to-w. K u h n , k o rz y s ta ją c  z p o ­
m ocy  s ta ry c h  g ó rn ik ó w  i  do-zoru techn icznego , os iąga 
pow ażne w y n ik i.  T ow . K u b n  szczegółow o om ów iły  swe 
dośw iadczan ia , zw iązane  ze s tosow an iem  p rze n o śn ika  
pancernego , zaznacza jąc, że m im o  sw e j k r ó tk ie j  p ra k ­
t y k i  g ó rn ic z e j, o s ią g a  170— -200°/o n o rm y , d z ię k i ra c jo ­
n a ln e m u  s to s o w a n iu  p rze n o śn ikó w .

A s y s te n t k ie ro w n ik a  ro b ó t g ó rn ic z y c h  k o p a ln i „S ie ­
m ia n o w ice “  —  to w  A lf r e d  Mamizel p o ś w ię c ił s w ó j r e fe ­
r a t  o m ó w ien iu  r o l i  dozo ru  techn icznego  w e  w s p ó łza w o d ­
n ic tw ie .

T ow . M an ze l s tw ie rd z ił,  że do tychcza so w y  s to p ie ń  
za in te re so w a n ia  dozo ru  techn icznego  ruch e m  w sp ó łza ­
w o d n ic tw a  je s t  w  w ię kszo śc i w y p a d k ó w  n ie d o s ta te czn y . 
S ta n  te n  p o w in ie n  u lec za sadn icze j zm ia n ie .

Do zadań d o zo m  n a le ż y  w  szczególności a n a lizo w a ­
n ie  m e to d  p ra c y  w spó łza w o d n iczących  o raz p rz e k a z y ­
w a n ie  ty c h  m e to d  in n y m  zespo łom  p rz o d k o w y m . M ó ­
w ią c  o z ja w is k a c h  n ie w y k o rz y s ty w a n ia  now ych  m etod  
p ra c y  i n o w ych  u rządzeń , to w . M an ze l p o d k re ś li ł,  że 
w in ę  za te n  s tan  rze czy  p onos i w  du żym  s to p n iu  p e r­
sonel tech n iczny .

M e to d y  p ra c y  p rz o d u ją c y c h  g ó rn ik ó w  p o w in n y  p o ­
s łu żyć  do p rz y g o to w a n ia  w zo rcow ych  h a rm o n o g ra m ó w . 
Do o p ra co w yw a n ia  ty c h  h a rm o n o g ra m ó w  p o w in n a  być 
w łączo n a  ja k  n a jw ię k s z a  ilo ść  p ra c o w n ik ó w  dozoru  te c h ­
n icznego, za ró w n o  w yższego  ja k  i  n iższego. W łą cze n ie  
się dozo ru  techn icznego  do p ra c  p rz y  o p ra c o w y w a n iu  
h a rm o n o g ra m ó w  w zo rco w ych  p o w in n o  dać doda tn ie  
e fe k ty  p rzez  w z ro s t za in te re so w a n ia  szczegó łam i o rg a ­
n iz a c y jn y m i p ra c y  p rz o d k o w e j i  p rzez to  u m o ż liw i do­
z o ro w i w  sze rszym  z a k re s ie  d o ko nyw an ie  u s p ra w n ie ń  
p ra c y . D a ls z y m  zadan iem  dozoru  będzie w p row ad ze n ie  
w  życ ie  o rg a n iz a c ji ro b ó t w e d łu g  h a rm o n o g ra m ó w  
w zo rcow ych .

W y d a tn ą  pom oc okazać w in n y  dobrze zo rg a n iz o w a ­
ne b ry g a d y  in s tru k to rs k ie ,  k tó re  będą u d z ie la ły  szcze­
g ó ło w y c h  w ja ś n ie ń , do tyczących  o rg a n iz o w a n ia  p ra cy .

Z da n ie m  to w . Menz-la z b y t  m a ło  z rob io n o  w  d z ie d z i­
n ie  w y m ia n y  dośw iadczeń czo ło w ych  s z ty g a ró w , te c h n i­
k ó w  i  in ż y n ie ró w . M ów ca  s tw ie rd z i ł,  że w  zakre s ie  
u d z ia łu  d ozo ru  w  ru c h u  w s p ó łz a w o d n ic tw a  m u s i n a s tą ­
p ić  za sadn iczy  p rz e ło m . W  do ko na n iu  te g o  p rz e ło m u  
dopom óc p o w in n y  z w ią z k i zaw odow e.

Z ag a d n ie n ie  w sp ó łz a w o d n ic tw a  na  t le  m ech a n iza c ji 
k o p a lń  zo s ta ło  szczegółow o om ów ione  p rze z  in ż y n ie ra  
m echan iizacyjnego k o p a ln i „S ie m ia n o w ic e “  —  to w . Je ­
rzeg o  K a s p e rk a , k tó r y  za zn a czy ł, że w  z w ią z k u  ze s ta ­
ły m  w z ro s te m  w yp o sa że n ia  k o p a lń .w  u rzą d ze n ia  m a ­
szynow e  coraz b a rd z ie j d e cyd u jącym  m om en tem  we 
w s p ó łz a w o d n ic tw ie  będzie ja ik  n a jp e łn ie js z e  i  ja k  n a jra ­
c jo n a ln ie jsze  w y k o rz y s ty w a n ie  czasu p ra c y  m aszyn . 
W y m a g a  to  w zm ożonego szko le n ia  p e rsone lu  o b s łu g i 
m aszyn . S zko len ie  to , zdan iem  m ów cy  —  n ieza leżn ie  od 
ogó lnego szko le n ia  •—  w  p rze m y ś le  w ę g lo w y m  p o w in n o  
odbyw ać s ię  n a  te re n ie  sam ych  k o p a lń , o d d z ia łó w  z in i ­
c ja ty w y  za łó g  k o p a lń

C iekaw e u w a g i w y p o w ie d z ia ł m ów ca w  s p ra w ie  po­

l i t y k i  w y s u w a n ia  k a d r , w ska z u ją c  n a  to , że d o tychcza ­
sowa p o lity k a  w y s u w a n ia  k a d r  o b e jm o w a ła  p ra w ie -w y ­
łą czn ie  rębaczy . W y s u w a n ie  k a d r, poza g ó rn ik a m i p ra ­
c u ją c y m i na  p rzo d ku , p o w in n o  obe jm ow ać ró w n ie ż  g ó r ­
n ik ó w , p ra c u ją c y c h  w  in n y c h  d z ia ła ch , ja k  p rz y  ods ta ­
w ie , tra n s p o rc ie  m a te r ia łó w  iitd.

In ż . K a s p rz a k  z a ko ń czy ł sw ó j re fe ra t  w ezw an iem  
u cze s tn ikó w  n a ra d y , b y  szeroko  p rz e k a z y w a li swe do­
św iadczen ia  w  d z iedz in ie  m echan izacja  p ra c y ;  p rz y c z y n i 
się to  b o w ie m  do szybszego p rz e ła m a n ia  o p o ró w  i  t r u ­
dności w  ja k  n a jp e łn ie js z y m  w y k o rz y s ty w a n iu  m aszyn .

Po re fe ra ta c h  w y w ią z a ła  się o żyw iona  d y sku s ja , 
k tó ra  w y ło n iła  szereg  is to tn y c h  za gadn ień  p rz e m y s łu  
w ęg lo w e g o  w  ok ra s ie  p rz y s tę p o w a n ia  do m ech a n iza c ji 
ro b ó t g ó rn iczych .

U c z e s tn ic y  d y s k u s ji,  n a w ią z u ją c  do w y g ło s z o n y c h  re ­
fe ra tó w  p o d k re ś li l i  kon ieczność ja k  na jczynn ie js izego  
w łą c z e n ia  się d ozo ru  techn icznego  do ru c h u  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw a .

T o w . A lo jz y  G ruszka  z  k u p a ln i „S ie m ia n o w ic e “  
-zw róc ił -uwagę na  b ra k  -zsynch ron izow an ia  do-staiwy m a ­
szyn. N ie k ie d y  k o p a ln ie  o trz y m u ją  nowoczesne m a s z y ­
n y  do u ra b ia n ia  i  ła d o w a n ia  w ę g la , b ra k  je s t n a to m ia s t 
u rząd ze ń  o d s ta w o w ych  lu b  p rze n o śn ikó w  zg rze b ło w ych . 
A b y  m ech a n iza c ja  p ra c y  d a w a ła  dobre  w y n ik i,  m u s i 
ona b yć  w szechs tronna .

S zereg k ry ty c z n y c h  u w a g  poczyn iono  na  te m a t 
obecnie stosow anego  sys te m u  ro z d z ia łu  fu n d u szó w  
w s p ó łz a w o d n ic tw a . Z w ło k a , ja k a  p o w s ta ła  w  w y p ła ta c h  
p re m ii za  I  k w a r ta ł w  k o p ln i „P re z y d e n t“ , w p ły n ę ła  
h a m u ją co  na ro z w ó j w sp ó łz a w o d n ic tw a .

T ow . S y lw e s te r Liis w s k a z a ł n a  n iezbędność u p ro s z ­
czen ia  re g u la m in u  m i-ędzyoddzia łow ego w s p ó łza w o d n ic ­
tw a  dozo ru  g ó rn icze g o , s tw ie rd z a ją c , że re g u la m in  te n  
je s t z b y t  z b iu ro k ra ty z o w a n y .

W  w y s tą p ie n ia c h  g ó rn ik ó w , o m a w ia ją c y c h  dośw iad ­
czen ia , n a b y te  w  s to so w a n iu  n o w ych  u rządzeń  m echa­
n iczn ych , szczególne za in te re so w a n ie  w zb u d z iło  p rz e ­
m ów ie n ie  to w . A lfred -a  Spi-egla, k tó r y  w s k a z a ł na  w ie l­
k ą  p rz y d a tn o ś ć  m e to d y  g ó m ik a -p rz o d o w n ik a  to-w. N i ­
k ła . W y k o rz y s tu ją c  dośw iadczen ia  to w . N ik ła  o-raz u le p ­
sza jąc w ła sn e  m e to d y  p ra c y  p rz y  pom ocy  „kaczego  
dz io b u “ , to w . Sp-iegel -s tw ie rd z ił, że z ła tw o ś c ią  w y k o ­
n u je  t r z y  w y rę b y  na  zm ianę , podczas g d y  pop rze d n io  
w y b ie ra n o  z tru d e m  po je d n y m  w rę b ie .

U c z e s tn ic y  n a ra d y  u c h w a lil i re z o lu c ję , w  k tó re j po ­
s ta n ow io no  ro zsze rzyć  i  p o g łę b ić  ru c h  w s p ó łza w o d n ic ­
tw a  i  -podkreślono kon ieczność o ży w ie n ia  w sp ó łza w o d ­
n ic tw a  d łu g o fa lo w e g o  za in ic jo w a n e g o  pr-zez to w . W ik ­
to ra  M a-rk iew kę .

R e zo lu c ja  w s k a z a ła  n a  n iezbędność -zacieśnienia 
w s p ó łp ra c y  -z a k ty w e m  z-W iązkow ym  i  -p a r ty jn y m  na  od­
c in k u  w spó łzaw o-d rlic tw a  i  m ech a n iza c ji.

U c z e s tn ic y  n a ra d y  p o s ta n o w ili w y k o rz y s ty w a ć  w  
p e łn i pos iadane  p-r-zez ko-pa.lnie m as z y n y  górn icze^ ora-z 
zapew n ić  im  w ła ś c iw ą  ko n se rw a c ję , -przestrzegać d y ­
scyp lin ę  p ra c y  o raz w łąc-zyć do pe łn e go  u d z ia łu  w  r u ­
chu w sp ó łz a w o d n ic tw a  p ra c o w n ik ó w  d ozo ru  g ó rn iczego .

(J. B.)
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P O L I T Y K A NA
Regulamin komisji

i delegatów socjalno-ubezpieczeniowych
------— K O N G R E S  Z w ią z k ó w  Z aw odow ych , pośw ięca-

!f l  ją c  dużo u w a g i sp ra w o m  ubezpieczeń społecz- 
■  n ych , a w  szczególności sp ra w o m  ś w ia d ­

czeń, p o d k re ś li ł ró w n ie ż  po trzebę  u sp ra w n ie -
__ J L I n ia  d z ia ła ln o śc i in s ty tu c j i  ubezpieczen iow ych ,

żąda jąc s ta łe g o  zw ię ksze n ia  w p ły w u  ru c h u  za ­
w odow ego n a  ubezpieczen ia . K o n g re s  s tw ie rd z ił za­
n ie d b a n ia  z w ią z k ó w  zaw odow ych  w  te j dz iedz in ie , n ie  
p rz y w ią z y w a n ie  n a le ż y te j w a g i do u d z ia łu  w  sam orzą ­
dzie in s ty tu c y j ubezp ieczen iow ych  itp .  A b y  zb liżyć  
bezpośredn io  dz ia ła ln o ść  ubezpieczeń spo łecznych do 
m as p ra c u ją c y c h  —  K o n g re s  w y s u n ą ł p o s tu la t pow o­
ły w a n ia  s p e c ja ln ych  d e lega tów  do s p ra w  ubezpiecze­
n io w y c h  w  poszczególnych za k ła d a ch  p ra c y , a także  
oddz ia łach  p ro d u k c y jn y c h  i  g ru p a c h  zw ią zko w ych . J a ­
k o  zadanie  d e lega tów  K o n g re s  p o s ta w ił „u t r z y m y w a ­
n ie  łącznośc i m ię d zy  ubezp ieczonym i, a ubezp iecza ln ią , 
u ła tw ia n ie  u z y s k a n ia  św iadczeń, w s p ó łu d z ia ł w  u s u ­
w a n iu  b ra k ó w  w  p ra c y  ubezp iecza ln i, o rg a n izo w a n ie  
ko leżeńsk ie j o p ie k i n a d  c h o ry m i p rz y  rów noczesnym  
zw a lcza n iu  w sze lk ich  o b ja w ó w  s y m u la n c tw a “ .

Powyższe u c h w a ły  I I  K o n g re su  z n a la z ły  m . in . 
sw ó j w y ra z  w  u ch w a le  S e k re ta r ia tu  C R Z Z  w  7 lip c a  
1950 r .  o p o w o ła n iu  K o m is ji  S oc ja lno-U bezp ieczen io - 
w ych .

K o m is je  pow o łane  z o s ta ją  w  ra d a ch  zak ła d o w ych  
(m ie js c o w y c h ) i  ra d a c h  oddz ia łow ych , de legaci zaś — 
w  g ru p a c h  zw ią zko w ych . K o m is je , ja k  m ó w i u ch w a ła , 
pow o łane  z o s ta ją  „ d la  m o b il iz a c ji cz ło n kó w  zw ią zkó w  
zaw odow ych  do p ra c  na d  u sp ra w n ie n ie m  d z ia ła ln o śc i 
ubezpieczeń so łecznych, le czn ic tw a  i  u rządzeń  s o c ja l­
n ych  i  w  celu zb liże n ia  ty c h  in s ty tu c j i  do p ra c u ją ­
cych “ . P o w o ła n ie  zaś w  g ru p a c h  zw ią zko w ych  de lega­
ta  m a  za  zadanie  „n ie s ie n ie  s ta łe j i  w sze chs tronne j 
pom ocy cz łonkom  g ru p y  z w ią zko w e j w  zak re s ie  po­
trz e b  so c ja ln ych , ubezp ieczen ia  społecznego i  le czn ic ­
tw a “ .

K o m is je  tw o rzo n e  są we w s z y s tk ic h  zak ładach  
p ra c y , z a tru d n ia ją c y c h  co n a jm n ie j 100 p ra c o w n ik ó w , 
w  ilo ś c i 3— 9 osób, w  zależności od s ta n u  z a ło g i. T a n i, 
gdzie  is tn ie ją  ra d y  oddz ia łow e  —  p o w o ływ a n e  są ró w ­
n ież  k o m is je  oddzia łow e. K o m is je  p o w o ływ a n e  są w  
d rodze w y b o ró w . P rze w odn iczącym  je s t  członek ra d y  
za k ła d o w e j (m ie js c o w e j, o d d z ia ło w e j). Posiedzen ia  k o ­
m is j i  o d b y w a ją  się co n a jm n ie j co d w a  ty g o d n ie . Od 
p o s tan o w ie ń  K o m is ji  p rz y s łu g u je  odw o łan ie  do ra d y  
za k ła d o w e j (m ie js c o w e j) .

D a  zadań k o m is ji n a le ż y :
1. k ie ro w a n ie  p ra c ą  de lega tów , ew. poprzez k o m i­

s je  oddzia łow e,
2. śc is ła  w s p ó łp ra c a  w  o p ra c o w a n iu  budże tu  s o c ja l­

nego d la  za k ła d u  p ra c y  i  sys tem a tyczna  k o n tro ­
la  p ra w id ło w o ś c i je g o  w y k o n y w a n ia  o raz z g ła ­
szan ie  w n io s k ó w  o dokonan ie  p rzesun ięć  w  b u d ­
żecie. K o m is ja  je s t  odpow ie dz ia ln a  p rzed  ra d ą  

zak ła d o w ą  za sposób w y k o n a n ia  budże tu  s o c ja l­
nego.

3. P rze d k ła d a n ie  ra d z ie  za k ła d o w e j w n io s k ó w  w  
w  s p ra w a ch  o p ła t za k o rz y s ta n ie  z u rządzeń  so­
c ja ln y c h  (ko lo n ie , p rzedszko la , p re w e n to r ia  i t p ) .

4. S ta w ia n ie  w n io s k ó w  uzg o dn io n ych  z in n y m i ko ­
m is ja m i odnośnie p rzeznaczen ia  sum  z F u n d u ­
szu Z ak ładow ego ;

5. W s p ó łp ra c a  z k o m is ją  B O P  nad  u su w a n ie m

p rzyczyn , k tó re  w y w o łu ją  za ch o ro w a n ia  i  w y ­
p a d k i p rz y  p ra c y .

6. K o n tro la  w ła ś c iw e j i  te rm in o w e j w y p ła ty  ś w ia d ­
czeń p ie n ię żn ych  z ubezpieczen ia  społecznego n a  
za k ła d z ie  p ra c y  (z a s iłk i rod z in n e , z a s iłk i cho ro ­
bow e) .

7. W sp ó łd z ia ła n ie  z k o m is ja m i z d ro w ia  p rz y  r a ­
dach  n a ro d o w ych  n a  sw ym  te re n ie .

8. O rg a n izo w a n ie  ko leżeńsk ie j pom ocy d la  cho rych  
p ra c o w n ik ó w  i  ic h  ro d z in .

9. S ta w ia n ie  w n io s k ó w  do ra d y  za k ła d o w e j o w y - 
w y k o rz y s ta n ie , u s p ra w n ie n ie  i  rozszerzen ie  u- 
rządzeń  s o c ja ln y c h  i  le c z n ic tw a  p racow n iczego .

10. Z g łaszan ie  do ra d y  za k ła d o w e j w n io skó w  w  
s p ra w ie  k o le jn o śc i w y s ła n ia  cz ło n kó w  z a ło g i na  
leczenie s a n a to ry jn e  i  p ro f i la k ty c z n e  w  ra m a ch
w czasów  o raz cz łonków  ro d z in  do k o rz y s ta n ia  z 

u rząd ze ń  soc ja lnych .
11. P o p u la ry z o w a n ie  w  za k ła d z ie  p ra c y  ubezpiecze­

n ia  społecznego, p o g łę b ian ie  św iadom ośc i za ło g i 
w  odn ie s ie n iu  do os iągn ięć ubezpieczeń, le czn ic ­
tw a  p ra co w n icze g o  i  u rządzeń  soc ja ln ych .

12. R o z p a try w a n ie  w n io skó w , p o s tu la tó w  i  zażaleń 
oddz ia łow ych  k o m is ji,  de lega tów  lu b  cz łonków  
za ło g i na  dz ia ła ln o ść  u rządzeń  so c ja ln ych , lecz­
n ic tw a  i ubezpieczeń spo łecznych o raz

13. pod e jm o w a n ie  in te rw e n c ji w  ty c h  sp raw ach .
D o  zadań k o m is ji  na leży  ró w n ie ż  p rzep ro w a d zen ie  

szko len ia  de lega tów .
D la  w y k o n y w a n ia  szczególnych zadań, ja k  np . w a l­

k a  z za ch o ro w a n ia m i i  w y p a d k a m i, ko leżeńska  k o n ­
t r o la  i  pomoc w  dom u, k o n tro la  ob s łu g i dz iec i w  ż łob ­
kach , n a  k o lo n ia ch , w  p re w e n to r ia c h , ś w ie tlic a c h  itp .  
m ogą być o rg a n izo w a n e  pośród  cz ło n kó w  k o m is ji od­
d z ia ło w ych  i d e lega tów  sp e c ja ln e  zespoły.

K o m is ja  o p ra co w u je  p la n  sw ych  p ra c , z a tw ie rd z o ­
n y  p rzez ra d ę  zak ła d o w ą  (m ie js c o w ą ) o raz sk ła d a  
R adz ie  system a tyczne  s p ra w o zd a n ia  o s ta n ie  zaspoko­
je n ia  p o trze b  so c ja ln y c h ; le c z n ic tw a  i  ubezpieczeń spo­
łecznych  w  o d n ies ien iu  do z a ło g i swego za k ła d u  p ra ­
cy  o raz s p ra w o zd a n ia  ze sw e j d z ia ła ln o śc i.

Z adan iem  k o m is ji  odd z ia ło w e j je s t  u trz y m y w a n ie  
łącznośc i m ie d zy  K o m is ją  za k ła d u  _ p ra c y , a d e le g a ta ­
m i swego o d dz ia łu , k ie ro w a n ie  d z ia ła ln o śc ią  ty c h  de­
le g a tó w  i  z a ła tw ia n ie  w s z y s tk ic h  s p ra w  zleconych 
p rzez ko m is ję . K o m is ja  oddz ia łow a  sk ła d a  s p ra w o ­
zd a n ia  p rzed  ra d ą  oddz ia łow ą.

B ezpośredn ia  p ra c a  w ś ró d  cz ło n kó w  za ło g i na leży  
do d e le g a tó w  soc ja lno -ubezp ieczen iow ych . D o zakresu  
ic h  czynnośc i n a le ż y :

1. Z a z n a ja m ia n ie  cz łonków  sw e j g ru p y  z p ra w a m i i 
obow ią zka m i, w y n ik a ją c y m i z ubezpieczeń spo­

łecznych , św iadczeń so c ja ln ych  i  le czn ic tw a  p ra ­
cowniczego.

2. Z b ie ra n ie  i  p rz e k a z y w a n ie  k o m is ji  zaża leń p ra ­
c o w n ik ó w  sw e j g ru p y  z w ią zko w e j na  dz ia ła lność  

in s ty tu c j i ,  u d z ie la ją c y c h  św iadczeń ubezpiecze- 
czen iow ych , leczn iczych  i  so c ja ln ych .

3. Z b ie ra n ie  o p in ii c z ło n k ó w  sw e j g iy rp y  odnośnie 
o p ie k i le k a rs k ie j,  w y ż y w ie n ia , w a ru n k ó w  h ig ie ­

n y , odnoszen ia  się pe rsone lu  i tp .  w  s zp ita la ch , 
s a n a to r ia c h , p re w e n to r ia c h , u zd ro w iska ch , na 
ko lo n ia c h  i p ó łko lo n ia ch  le tn ic h , w  ż łobkach, 
p rzedszko lach , ś w ie tlic a c h  i tp .  o raz p rz e k a z y ­
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w a n ie  ze b ra n ych  m a te r ia łó w  k o m is ji,  k tó ra  po 
p rz e a n a liz o w a n iu  ic h  p rz e k a z u je  z w n io s k a m i 

ra d z ie  za k ła d o w e j (m ie js c o w e j) .
4. O p ie ko w a n ie  się p ra c o w n ik a m i, p rz e b y w a ją c y m i 

w  szp ita la ch , le czą cym i s ię  w  dom u o raz b ada ­
n ie  czy m a ją  za pew n ioną  odpow iedn ią  opiekę, 
(dom ow ą, s z p ita ln ą , le k a rs k ą ) , dos taw a  p rz e p i­
sanych  le kó w , a w  ra z ie  p o trz e b y  zo rg a n iz o w a ­
n ie  o p ie k i nad  dz iećm i chorego p rz y  w s p ó łu d z ia ­
le ra d y  kob iece j.

5. U ś w ia d a m ia n ie  ch o rych  o obow iązku  s tosow an ia  
się do w ska za ń  le k a rz a , k o n tro la  w y k o n y w a n ia  
zleceń le k a rz a  o raz u ja w n ia n ie  s y m u la n tó w .

6. D o s ta rcza n ie  m a te r ia łó w  do a n a liz y  p rzy c z y n  
n ieobecności w  p ra c y  cz ło n kó w  sw e j g ru p y .

1 . Z g ła sza n ie  spostrzeżeń o s ta n ie  z d ro w ia  i  p o ­
trzeb a ch  so c ja ln ych  cz ło n kó w  sw e j g ru p y ,  o raz 
c z u w a n ie  na d  s tanem  s a n ita rn y m  z a k ła d u  p ra ­
cy, je g o  u rząd ze ń  so c ja ln ych  i  os ied li ro b o tn i­
czych.

8. S k ła d a n ie  po u zg o dn ie n iu  z g rupow ym i społecz­
n y m  in s p e k to re m  p ra c y  w n io s k ó w  do k o m is ji  o 
p rzesun ięc ie  k o b ie t c ię ża rn ych  lu b  m łodo c ia n ych  
do lże jszych  p ra c  w  p rz y p a d k u , k ie d y  w y k o n y ­
w a n a  p ra c a  z a g ra ża  ich  z d ro w iu .

9. W s p ó łp ra c a  z g ru p o w y m  spo łecznym  in s p e k to ­

re m  p ra c y  nad  zm n ie jszen iem  lic zb y  w y p a d k ó w  i 
zachorow ań .

10. B a d a n ie  w a ru n k ó w  m a te r ia ln y c h  cz ło n kó w  sw e j 
g ru p y  w  ce lu  u s ta le n ia  p o trz e b y  um ieszczen ia  
ic h  dz iec i w  ż łobkach , p rzedszko lach , n a  k o lo ­
n ia c h  i tp .  (p ra w o  p ie rw sze ń s tw a  do k o rz y s ta n ia  
z  u rządzeń  s o c ja ln y c h  m a ją  k o b ie ty  p ra c u ją c e ) .

11. P iln o w a n ie  aby w szyscy  p ra c o w n ic y  w  je g o  g ru ­
p ie  z w ią zko w e j p o s ia d a ł le g ity m a c je  ubezp ie ­

czeniow e, w y p e łn io n e  w ła ś c iw y m i w p is a m i za­
k ła d u  p ra c y .

12. Z b ie ra n ie  i p rz e ka zyw a n ie  k o m is ji  roszczeń o 
św iadczen ia  ubezpieczen iow e i  soc ja lne .

D e legac i p ra c u ją  pod k ie ru n k ie m  m ęża z a u fa n ia  g ru ­
p y  z w ią z k o w e j, na  p o d s ta w ie  w y ty c z n y c h , u d z ie la n ych  
p rzez  k o m is ie  socja lno-ubezp iecze-n iow ą.

U ch w a le n ie  p rzez S e k re ta r ia t  C R Z Z  re g u la m in u  
k o m is ji i d e le g a tó w  soc ja lno -ubezp ieczen iow ych  s tano ­
w i b a rdzo  w a ż n y  k ro k  w  k ie ru n k u  u s p ra w n ie n ia  d z ia ­
ła ln o ś c i ubezpieczeń spo łecznych, le cz n ic tw a  i  u rzą . 
dzeń so c ja ln ych . Je s t to  pow ażnym  k ro k ie m  w  k ie ru n ­
k u  zn ie s ie n ia  b iu ro k ra ty e z n o ś c i w  a p a ra c ie  ubezp ie ­
czen iow ym  i  w łą cze n ie  ubezpieczeń do d z ia ła ln o śc i 
z w ią zko w e j. D o końca  h r . i  w  c iągyi 1951 r . p rz e w i­
dz iane je s t  p rzeszko len ie  150 ty s ię c y  d e le g a tó w  i  cz łon ­
k ó w  k o m is ji soc ja lno -ubezp iczen iow ych .

Reforma organizacji ubezpieczeń społecznych

W  końcu  s ie rp n ia  b r. w esz ły  w  
życ ie  d w ie  don ios łe  u s ta w y , 
tw o rzą ce  p o d s ta w y  pod now a  

o rg a n iz a c je  ubezpieczeń spo łecznych 
w  Polsce L u d o w e j.* )

U s ta w y  o Z a k ła d z ie  U bezpieczeń 
Społecznych i o Z a k ła d z ie  L e czn ic ­
tw a  P racow n iczego  u s u w a ją  d e f in i­
ty w n ie  z do tychczasow e j s t r u k tu r y  
ubezpieczeń p rze ży te  fo rm y  o rg a n i­
zacy jn e , h a m u ją c e  ich  da lszą demo­
k ra ty z a c ję  i ro z w ó j. U m o ż liw ia ją  o- 
ne is to tn e  zb liżen ie  in s ty tu c j i  ubez­
p ieczen iow ych  do m as p ra c o w n i­
czych, a w reszc ie  k ła d ą  ju ż  pew ne 
p o d w a lin y  pod budow ę w ła ś c iw y c h  
so c ja lis ty c z n y c h  ubezpieczeń, o p a r­
ty c h  w  w ie lk ie j m ie rze  n a  w y k o rz y ­
s ta n iu  b o g a tych  dośw iadczeń i  os ią ­
gn ięć  Z w ią z k u  R adz ieck iego . Są one 
jednocześn ie  zakończen iem  p ie rw ­
szego c y k lu  re fo rm  u s t ro ju  ubezp ie ­
czeń spo łecznych, rozpoczętego lesz­
cze w e  w rz e ś n iu  1944 r .  w  L u b lin ie .

N a jis to tn ie js z ą  częścią obecnej re ­
fo rm y  je s t  w łączen ie  le czn ic tw a  
p racow n iczego  do ogó lnego system u 
pow szechnej s łu żb y  zd ro w ia . T ro s k a  
o zd ro w ie  ludn o śc i p ra c u ją c e j,  d a l­
szy  w sze ch s tro n n y  ro z w ó j u rządzeń  
leczn iczych , po g łę b ian ie  za pob iegaw ­
czej o p ie k i n a d  zd ro w iem  p ra c o w ­
n ik a , za ró w n o  w  m ie js c u  p ra c y  ja k  i 
w  dom u ro d z in n y m , p rz e s ta ją  być 
w y łą c z n y m  zadaniem  od rębne j in ­
s ty tu c j i  o o g ra n iczo n ym  zakres ie  
d z ia ła n ia , a s ta ją  się je d n y m  z 
pod s ta w o w ych  obow iązków  p a ń s tw a , 
w y k o n a n y m  przez w ła ś c iw y  u rzą d  
n a cze lny  —  M in is te rs tw o  Z d ro w ia  
—  i p rzez je d n o lite  o rg a n y  w ła d z y

* )  D z .U .R .P . n r  86 poz. 333 i  334.

p a ń s tw o w e j. N o w o u tw o rz o n y  Z a ­
k ła d  L e c z n ic tw a  P racow n iczego  je s t 
ty lk o  p rz e jś c io w ą  fo rm ą  o rg a n iz a - 
za cy jn ą , w ła ś c iw ą  d la  okresu , w  
k tó ry m  pow szechna s łużba  z d ro w ia  
n ie  może jeszcze ob jąć  da lszych  
g ru n  ludnośc i. Z a k ła d  te n  n ie  s ta n o ­
w i je d n a k  c a łk o w ic ie  od rębne j in -  
s t.y tu c ii, lecz w y ra ź n ie  je s t  u zu p e ł­
n ie n ie m  i częścią sk ładow a a p a ra tu  
pow szechnej s łu żb v  zd ro w ia . W y n i­
k a  to  z p o s tan o w ie ń  u s ta w y , p rz e ­
w id u ją c e ! w y k o rz y s ty w a n ie  d la  lecz­
n ic tw a  p ra cow n iczego  w s z y s tk ic h  za 
k ła d ó w  spo łecznej s łu żb y  zd ro w ia .

D z ię k i u tw o rz e n iu  Z a k ła d u  Lecz­
n ic tw a  P racow n iczego  i  p rzezw yc ię ­
żen iu  odrębności le c z n ic tw a  ubez­
p ieczen iow ego, s ta je  się o d razu  m o ­
ż liw e  po łączen ie  w  je d n e j o rg a n i­
z a c ji do tychczasow ych  agend le czn i­
czych ubezp iecza ln i spo łecznych z 
s iecią  le k a rz y  i  a m b u la to r ió w  f a ­
b ryczn ych , p o d le ga ją cych  do tąd  m i­
n is te rs tw o m  gospodarczym . W  ten  
sposób u z y s k u je  się m ożność pe łne ­
go  w y k o rz y s ta n ia  za ró w n o  k a d r  
lu d z k ic h  ja k  i  w sze lk ich  u rządzeń  
s a n ita rn y c h , p o d le ga ją cych  od tąd  
jed n e m u  o ś ro d ko w i d ysp o zycy jn e ­
m u.

U c h y le n ie  odrębności le czn ic tw a  
ubezpieczen iow ego i  w y k o rz y s ta n ie  
d la  ce lów  le c z n ic tw a  p racow n iczego  
ca łego a p a ra tu , pozosta jącego  do­
tychczas  w  p a ń s tw o w e j, sam orządo­
w e j i  p rz e m y s ło w e j s łużb ie  z d ro w ia  
oznacza, oczyw iśc ie , możność da leko  
idącego z b liż e n ia  a p a ra tu  leczn icze­
go do m a sy  p ra c o w n ic z e j, o tw ie ra  
d ro g i d la  o rg a n iz o w a n ia  a m b u la ­
to r ió w  w  za k ładach  p ra c y , p o l ik l in ik

i  oś rodków  z d ro w ia  w e w s z y s tk ic h  
m ie j scowościach.

Podobne zb liże n ie  u s łu g  ubezp ie ­
czen iow ych  do ś w ia ta  p ra c y  doko­
n u je  s ię  i  w  ¡zakresie u d z ie la n ia  
św iadczeń p ien iężnych . T e  s p ra w y  
n o rm u ie  u s ta w a  o  Z a k ła d z ie  U bez­
p ieczeń Społecznych. Z asadn iczym  
posunięc iem  w  te j d z iedz in ie  je s t  
u c h y le n ie  do tychczasow ych od ręb ­
n ych  in s ty tu c j i  (U b e zp ie cza ln i Spo­
łecznych . fu n d u szó w  ubezp ieczen io ­
w ych . S p ó łk i B ra c k ie j,  K a s y  B ra t -  
n ie i G ó rn ik ó w ) . z k tó ry c h  każda  
m ia ła  sw ó j w ła s n y  o d rę b n y  zakres 
d z ia ła n ia . O becnie w s z y s tk ie  bez 
w y ją tk u  św iadczen ia  ubezp ieczen io ­
w e p rz y z n a w a n e  będą p rzez je d n ą  
pow szechna  in s ty tu c ję  —  Z a k ła d  
U bezpieczeń S połecznych i  je g o  ob­
w odow e i  w o je w ó d zk ie  o d d z ia ły . U - 
sun ię te  zostaną  w  te n  sposób do­
tychczasow e w ę d ró w k i a k tó w  i ubez­
p ieczonych  pom iędzy  zak ładem  a 
u b e zp iecza ln ia m i. w s z y s tk ie  ro d z a je  
św iadczeń udz ie lane  będą w  je d n e j 
in s ty tu c j i  i  w  je d n y m  pos tępow a­
n iu .

Z b liże n ie  u s łu g  ubezp ieczen iow ych  
do ubezpieczonych  n ie  po lega  je d ­
n a k  ty lk o  na  up roszcze n iu  samego 
a p a ra tu  a d m in is tra c y jn e g o . S ięga 
ono znaczn ie  g łe b ie j. U s ta w a  o Z a ­
k ła d z ie  U bezp ieczeń Społecznych 
re a liz u je  oddaw na  ju ż  odczuw aną 
kon ieczność s iln e g o  i  b lis k ie g ’0 po­
w ią z a n ia  ubezpieczeń spo łecznych z 
ruch e m  zaw odow ym . W  m ie jsce  do­
tych czasow ych  o rg a n ó w  sam orządu 
ubeznieczen iow ego, złożonych z 
p rz e d s ta w ic ie li p ra co d a w có w  i  ro ­
b o tn ik ó w , o d z w ie rc ia d la ją c y c h  u k ła d  
s i ł  w  u s t ro ju  k a p ita lis ty c z n y m , no -
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w e p ra w o  w p ro w a d z a  ra d y  ubezp ie ­
czeń spo łecznych ja k o  o rg a n y  n a d ­
zo ru  społecznego, w yko n yw a n e go  
bezpośredn io  i  w y łą c z n ie  p rzez 
z w ią z k i zawodowe. R a d y  te  p o w o ły ­
w ane  n a  w s z y s tk ic h  szczeblach i  
sk ła d a ją ce  się w y łą c z n ie  z p rz e d s ta ­
w ic ie l i  r a d  z w ią z k ó w  zaw odow ych, 
s ta n o w ić  będą żyw ą  w ię ź  m ię d zy  in ­
s ty tu c ja m i ubezpieczeń a m asa m i 
ro b o tn ic z y m i, zapobiegną z b iu ro k ra ­
ty z o w a n iu  a p a ra tu  ubezpieczenio­
w ego i  g w a ra n to w a ć  będą sha rm o- 
n izow an ie . d z ia ła ln o ś c i in s ty tu c j i  u - 
bezpieczeń z p o d s ta w o w y m i in te re ­
sam i k la s y  ro b o tn ic z e j.

U s ta w a  o Z a k ła d z ie  U bezpieczeń 
S połecznych pos iada  z kon iecznośc i 
c h a ra k te r  ra m o w y . W ie le  k w e s t i i  
zasadn iczych  m . in n . szczegóły 
w s p ó łp ra c y  ra d  ubezpieczeń społecz­
n ych  z d y re k c ją  Z a k ła d u  i  je g o  od­
d z ia łó w  u s ta li  d o p ie ro  s ta tu t  Z a k ła ­
du. S ta tu t  te n  w  m y ś l u s ta w y  m a 
b yć  o p ra co w a n y  w e w s p ó łp ra c y  z 
C e n tra ln ą  R adą  Z w ią z k ó w  Zaw odo­
w ych . R ó w n ie ż  i  p rz y  p o w o ły w a n iu  
d y re k to ra  nacze lnego Z a k ła d u  p rz e ­
w id z ia n e  ie s t zas ięgn ięc ie  o p in ii 
C R Z Z . T a k  w ię c  śc is łe  p o w ią za n ie  
ubezpieczeń spo łecznych z ruchem  
zaw odow ym  z n a jd u je  w  n o w ym  p ra ­
w ie  o dpow iedn i w y ra z .

M ó w ią c  o zb liże n iu  ubezpieczeń 
m as p ra c u ją c y c h  n ie  m ożna o g ra n i­
czyć się do p rz e d s ta w ie n ia  sam ych 
p rze p isó w  u s ta w o w ych . T rze b a  z w ró ­
c ić  ró w n ie ż  uw agę  n a  doko nyw u jące  
się jednocześn ie  p rze o b ra żen ia  w  
do tychczasow ym  system ie  u d z ie la n ia  
św iadczeń, a w ię c  n a  p o w s ta w a n ie  
za k ła d o w ych  k o m ite tó w  i  p o w o ły ­
w a n ie  de le g a tó w  ubezp ieczen iow ych  
o ra z  n a  p o w ie rze n ie  za k ładom  p ra c y  
w y p ła ty  z a s iłk ó w  chorobow ych . Z a ­
ró w n o  te  fa k ty ,  ja k  i  u s taw ow e  
z m ia n y  s t r u k tu r y  ubezpieczeń, w y ­
ra ź n ie  w s k a z u ją  k ie ru n e k  da lsze j 
p rzeb u d o w y .

N ow e  p ra w o  w p ro w a d z a  ró w n ie ż  
don ios łe  z m ia n y  w  s tru k tu rz e  f i ­
nansow e j ubezpieczeń spo łecznych. 
Z asa d n iczym  źród łe m  dochodu p o ­
zos ta je  n a d a l sk ła d ka , p o zw a la ją ca  
n a  w ła śc iw e  roz łożen ie  c ię ża ró w  
n a  odpow iedn ie  ga łęz ie  życ ia  gospo­
darczego i  n a  d łu g o te rm in o w e  p la ­
now a n ie  w p ły w ó w  i  w y d a tk ó w  ubez­
p ieczen iow ych . U c h y lo n a  je d n a k  zo­
s ta je  do tychczasow a fo rm a ln a  od­
rębność fu n d u s z ó w  i  g o sp o d a rk i u - 
bezpieczeń spo łecznych. B u d że t u -  
bezpieczeń spo łecznych s ta je  się czę­
ścią budże tu  P a ń s tw a . Oznacza to , 
że g o sp od a rka  ubezp ieczen iow a s ta ­
je  się częścią ogó ln  »państw ow ego  
p la n o w a n ia  fin a n so w e g o , ale ozna­
cza to  ró w n ie ż , że za w szys tk ie  
św iadczen ia  ubezpieczen iow e odpo­
w ia d a  całość g o sp o d a rk i n a ro d o w e j, 
a n ie  ty lk o  pew ne w ydz ie lo n e  f u n ­
dusze, ja k  to  m ia ło  m ie jsce  w  u s tro ­
ju  k a p ita lis ty c z n y m .

R. G.

Ubezpieczenia społeczne
Z M IA N A  W A R U N K Ó W  U P R A W -  ca  w  n ie d z ie le  lu b  ś w ię ta  Łostaita
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N IA J Ą C Y C H  D O  Z A S IŁ K Ó W  
R O D Z IN N Y C H

za rządzona  ze w zg lę d u  n a  p o trze b y  
za k ła d u  p ra c y . W obec tego, że lic z ­
ba  d n i p ra c y  w  poszczególnych m ie ­
s iącach  k a le n d a rz o w y c h  w y n o s i od 

Z a s iłk i ro d z in n e  p rz y s łu g u ją  p ra -  2 3 " do 27, n ie  ka żd a  n ie u s p ra w ie d li-  
co w n iko m  za k a ż d y  m ie s ią c  k a le n d a - w j 0n a  nieobecność poc iąga  za sobą 
rz o w y  przez, c a ły  czas z a tru d n ie n ia , u t ra tę  u p ra w n ie ń  do z a s iłk u  ro d z in -  
P ra w o  do za s iłk ó w  ro d z in n y c h  je s t  nego. W  zasadzie s k u tk i ta k ie  w y -
za tem  zw iązane  z p ra c ą  i  za leży od n ik n ą  do p ie ro  w  p o w a żn ie jszych  
za tem  «* ■ p rz y p a d k a c h  opuszczen ia  w  da n ym
je j  w k ła d u . P ie rw o tn e  P P y  m ies iącu  bez u s p ra w ie d liw ie n ia  w ię k -  
w a ru n k o w y w a ły  p ra w o  cm za s im   ̂ gze,. d n i p ra c y , t j .  w  p rz y p a d -
ro d z in n e g o  od co n a jm n ie j u w u  y  jcac}1 z ło ś liw e g o  lu b  upo rczyw e g o  n a - 
godn iow ego  ¡z a tru d n ie n ia  w  d a n ym  ru s z a n j a d y s c y p lin y  p ra c y , k tó re  w  
m ie s ią cu . P rze p is  te n  m ó g ł n a suw ać m y£] p rze p isó w  o d y s c y p lin ie  p ra c y  
m n ie m a n ie  że m ożna  o g ra n iczyć  się p o w o d u ją  w n io se k  o u k a ra n ie  sądo-
do p r z e p r a c o w a n i a  d w u  t y g o d n i ,  ab y  w e  D l a  u p r a w n i e ń  d o  z a s iłk u  r o -

d P , f  -w i, r o d z in n y , co d la  n ie -  dzm nego is to tn ą  je s t  d e cyz ja  k ie -  
uzyskac za s iłe k  rodzm i y > je d _ ró w n ik a  z a k ła d u  p ra c y  o u z n a n iu
uspo łeczn ionych  1  ̂ „  j .  „ p .  lu b  n ie u z n a n iu  n ieobecności za  u -
n o s tek  s ta w a ło  się^ bo dn ień  s p ra w ie d liw io n ą . D ecyz je  ta k ie , k tó -
d e jm o w a n ia  f ik c y jn y c h  za r u  re  Są p o d e jm ow ane  po w y s łu c h a n iu
i  do opuszczan ia  p ra c y  bez uzasaa- p ra c o w n ik a  i  o p in ii za-
n ionego  pow odu. W  z w ią z k u  z ty m  k j ad0w e j o rg a n iz a c ji zaw odow e j, są 
u s ta w a  z d n ia  19.4.1950 r .  p rze p is  w ;ażące ró w n ie ż  w  ra z ie  sp o ru  o za- 
t  s k re ś liła  i  u p o w a ż n iła  M in is t ra  si ł ek  d la  in s ty tu c j i  ubezpieczeń spo- 
p ”  = o p ie k i Społecznej do o k re ś - łecznych , k tó re  zaśw iadczen ia  p ra -  
le u m  b liż szych  w a ru n k ó w  n a b y w a - codaw cy p rz y jm u ją  za podstaw ę  do 
S  u p ra w n ie ń  do z a s iłk ó w  ro d z in -  oceny u p ra w n ie ń  p ra co w n ika , 
m a  u p i  . , W7ffi edem za- N a to m ia s t w  s to su nku  do p ra c o w -
nych . W a ru n k i z n ik ó w  z a tru d n io n y c h  w  p ry w a tn y c h
tru d n ie n ia  u s ta li P . za k ła d a ch  pra.cy do k tó ry c h  p rz e p i-
d n ia  19.5.1950 r.,^ k tó re  s 0SUJe sy  o d y s c y p lin ie  p ra c y  n ie  s to s u ją  
do w y p ła t  z a s iłk ó w  ro d z m n y c  p - g.ę . k tó ry m  z a s iłk i ro d z in n e  w y p ła -  
czyn a ją c  od m ie s ią ca  cze rw ca  ly o u  ca ubezp iecza ln ia , a n ie  za k ła d  p ra -  
ro k u - cy, u h e zp iecza ln ia  m a  p ra w o  badać,

, . n ry e w id u ie , że czy zaśw iadczen ia  p ra co d a w cy  p ry -
R ozporządze le  P za watnee-o. co do z a tru d n ie n ia  n ra co w -

za s iłe k  ro d z in n y  n ie  p  y  V tń ł.v m  n ik a , je s t  zgodne z rzeczyw is to śc ią , 
te n  m ie s ią c  ka le n d a rz o w y , w  k tó ry m  • .
p ra c o w n ik  p rz e p ra c o w a ł m n ie j m z  Z a s iłk u  rod z in n e g o  m e u z y s k u ją  
20  d n i p rz y  czym  ja k o  d n i p ra c y  ró w n ie ż  p ra c o w n ic y , k tó rz y  w  danym  
I W  się w s z y s tk ie  o kresy , za  k tó re  m ies iącu  b y l i  .z a tru d n ie n i ty lk o  częś- 

U i k  o trz y m a ł w y n a g ro d ze n ie  c iow o w s k u te k  tego, że rozpoczę li 
o raz "^ p rz e rw y  w  p ra c y  z w a żn ych  p racę  lu b  z a p rz e s ta li je j  w  c ią g u  

ow odów  choćby za p rz e rw y  te  n ie  m ies iąca , bądź te ż  p ra c o w a li t y lk o  
p rz y s łu g iw a ło  w yn a g ro d ze n ie . R oz- w  n ie k tó ry c h  dn iach , ta k  że n ie  o- 
uo rzadzen ie  w y m ie n ia  b liż e j p rz y -  s ią g n ę li w y m a g a n e j lic z b y  d n i p ra c y  
p S  ty c h  p rz e rw  n ie  p o w o d u ją - w  m ies iącu .
cych  u t r a t y  u p ra w n ie ń  do z a s iłk ó w  O p isan ia  zm ia na  p rze p isó w  o u - 
ro d z in n y c h . P o k ry w a ją  się one z p ra w n ie n ia c h  do z a s iłk u  -rodz inne - 
p rz y p a d k a m i w  k tó ry c h  w  m y ś l g o  zw ra ca  się p rz e c iw  stosunkow o 
n rze u isó w  o d y s c y p lin ie  p ra c y  u w a -  n ie lic z n y m  n ie u św ia d o m io n ym  lu b  
L  się n ieobecność w  p ra c y  za u s p ra -  n ie su m ie n n ym  je d n o s tko m  k tó ry m  
za s ię  m eou u t ru d n ia  oszukańcze uzyska n ie  za-
w ie d liw io n ą . _ s iłk u  rodz innego , n a to m ia s t n ie  m a

W  z w ią z k u  z ty m  w e d łu g  obecnie ono is to tn e g o  znaczenia  d la  ogó- 
obo w ią z u ją c y c h  p rze p isó w  p ra c o w - j u p ra c o w n ik ó w  _ z a tru d n io n y c h  _w 
n ik  n ie  n a b y w a  p raw a, do z a s iłk u  ro -  p e łn i i  t r a k tu ją c y c h  p racę  ja -  
dz innego  za te n ‘ m ies iąc  k a le n d a rzo - ko  obow iązek sp o łeczny  zgod- 
w v  w  k tó ry m  w s k u te k  n ie u s p ra w ie - n ie  z  zasadam i now ego s a c ja lis ty c z -  
w y, w u j  r nego s to su nku  do p ra c y ,
d liw io n e j n ieobecności w  p ra c y  lu b
w s k u te k  z a tru d n ie n ia  ty lk o  p rzez  D ru g a  zm ia na , k tó rą  w p ro w a d z i-  
cześć m ies iąca  p rz e p ra c o w a ł —  ra -  ło  w sp o m n ia n e  rozpo rządzen ie , do- 
zem z u s p ra w ie d liw io n y m i p rz e rw a -  ty c z y  p ra c o w n ik ó w  z k tó ry m i w s k u - 
m i w  p ra c y  —  m n ie j n iż  20  d n i. te k  d łuższe j ch o ro b y  zo s ta ł _ ro z w ią -  
W chodza tu  w  ra ch u b ę  ty lk o  d n i ro -  z a n y  stosunek p ra c y . P rz e p is y  p ra -  
bocze. N ie d z ie l i  u s ta w o w ych  d n i w a p ra c y  p rz e w id u ją , ze w  ra z ie  
św ią te czn ych  n ie ' lic z y  się a n i ja k o  p rz e c ią g a ją c e j się ch o ro b y  stosunek 
d n i p ra c y  a n i ja k o  p rz e rw  w  p ra c y  p ra c y  z_ ro b o tn ik ie m  z a tru d n io n y m  
z w y ją tk ie m  p rz y p a d k ó w , g d y  p ra -  k ró c e j m z  ro k , może b yc  ro z w ią z a n y
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po  W p ływ ie  4 ty g o d ń i n ie p e łn ie n ia  
p ra c y  w s k u te k  ch o ro b y , a z p ra co w ­
n ik ie m  u m y s ło w y m  lu b  ro b o tn ik ie m  
Z a tru d n io n y m  d łu że j n iż  r o k  —  po 
u p ły w ie  3 m ies ięcy  choroby. Jeże li 
w  ta k ic h  p rz y p a d k a c h  p ra c o w n ik  
je s t  n a d a l c h o ry  i  p o b ie ra  za s iłe k  
cho robow y, to  w e d łu g  now ych  zasad 
p rz y s łu g u je  m u  ró w n ie ż  za s iłe k  ro ­
d z in n y  za k a ż d y  m ies iąc , w  k tó ry m  
o trz y m y w a ł zas iłek  ch o robow y bez 
w zg lędu  n a  liczbę  d n i p o b ie ra n ia  
z a s iłk u  cho robow ego w  ty m  m ie ­
s iącu . K .

7 A S T LK T  POT.OOO W E  W  P R Z Y ­
P A D K U  B L E D N E G O  O K R E Ś L E ­

N IA  P R Z E 7, L E K A R Z A  D A T Y  
P O R O D U

Ś w iadczen ia  p ien iężne  z ubezp ie ­
czenia społecznego n a  w y p a d e k  m a ­
c ie rz y ń s tw a  są w y p ła c a n e  kob iec ie  
p ra c u ia c e j p rzez okres d w u n a s tu  t y ­
g o d n i. t i .  p rzez c a ły  czas u s ta w o w e ­
go u r lo p u  po łogow ego. W ię ksza  
cześć u r lo p u  połogow ego, bo aż osiem 
ty g o d n i p rzy p a d a ć  p o w in n a  po po­
ro d z ie  w  m v ś l a r t .  IR  u s t. 2 u s ta w y  
z 2 lip c a  1924 r . .  zm ie n io n e j u s ta w ą  
z 28 k w ie tn ia  1948 r .  W  okres ie  ty c h  
ośm iu ty g o d n i kob iec ie  n ie  w o ln o  
p rz y s tą p ić  spow ro tem  do p ra c y , n a ­
w e t g d v b v  sam a tego  c h c ia ła . O kres 
ten . s tosow n ie  do w skazań  le k a rs k ic h , 
po łożn ica  p o w in n a  pośw iec ić  n a  od­
poczynek, o rg a n iz m  bow iem  m us i 
p o w ró c ić  do ró w n o w a g i po p rz e b y ­
ty m  w s trz ą s ie : spokó j i  odpoczynek 
m a tk i jest, ró w n ie ż  ko n ie czn y  d la  
z d ro w ia  dziecka  w  p ie rw s z y m  o k re ­
sie je g o  k a rm ie n ia .

D la  zabezpieczen ia  m a tk i p rzed  
k ło p o ta m i m a te r ia ln y m i w  ty m  ta k  
w a żn ym  d la  n ie j okres ie  p rz e p is y  u - 
bezp ieczen iow e w p ro w a d z iły  p rze p is , 
że z okresu  w y p ła ty  z a s iłk u  po łogo ­
w ego d la  ubezp ieczonych  m a te k  o- 
s iem  ty g o d n i p rz y p a d a ć  p o w in n o  po 
po rodz ie  ( a r t .  105 u s ta w y  o ubez­
p ieczen iu  spo łecznym  w e d łu g  b rz m ie ­
n ia  z 28 k w ie tn ia  1948 r . ) .  P rz y  o- 
k a z j i  p rz y p o m in a m y , że za s iłe k  p o ło ' 
g o w y  w y n o s i 100°/o z a ro b ku  ubez­
p ieczonej.

Z d a rz a ją  się p rz y p a d k i,  że le ka rz , 
z w a ln ia ją c  kob ie tę  z p ra c y , po­
m y li się w  p rz e w id y w a n iu  p ra w ­
dopodobnej d a ty  p o ro d u  i  z w o ln i 
p racow n icę  z p ra c y  w cześn ie j n iż  n a  
c z te ry  ty g o d n ie  p rzed  porodem . P o ­
ró d  n a s tę p u je  p ó ź n ie j, kob iec ie  n ie  
w o ln o  p rz y s tą p ić  do p ra c y  w cześn ie j 
n iż  po u p ły w ie  ośm iu  ty g o d n i od 
d n ia  po rodu , a tym czasem  okres 
w y p ła ty  z a s iłk u  po łogow ego, w s k u ­
te k  zawczesnego rozpoczęcia  je ­
go w y p ła ty  p rzed  porodem , w y ­
c z e rp u je  się p rzed  u p ływ e m  
ośm io tygodn iow ego  okresu . P o w ­
s ta je   ̂ s y tu a c ja , że p ra c o w n ic a  
n ie  m a ją c  p ra w a  do w yn a g ro d ze n ia  
od p ra co d a w cy , n ie  o trz y m u je  ró w ­
n ież  z a s iłk u  i p rzez  pew ien  okres 
czasu je s t  p ozbaw iona  ś rod kó w  m a ­
te r ia ln y c h  n a  u trz y m a n ie .

W  ce lu  zapobieżen ia  p o w s ta w a n iu  
podobnych  s y tu a c ji ubezp iecza ln ie  
społeczne o trz y m a ły  in s tru k c je ,  aby 
w  ty c h  p rzy p a d k a c h , w  k tó ry c h  n a - 
s k u te k  p o m y łk i le k a rz a  p o ród  n a s tę ­
p u je  p ó ź n ie j, n iż  le k a rz  p rzypuszi- 
cza ł i  okres w y p ła ty  z a s iłk u  po łogo ­
w ego w y c z e rp u je  się p rzed  u p ły w e m  
ośm iu  ty g o d n i od d n ia  po ro d u  —- 
ubezp iecza ln ie  społeczne w y p ła c a ły  
za s iłe k  p o ło g ow y  do końca  o śm io ty ­
godn iow ego  okresu  liczą c  od d n ia  
późn ionego po ro d u , w  c ią g u  k tó re g o  
p ra c o w n ic y  n ie  w o ln o  p o w ró c ić  do 
p ra c y . J e s t to  w ięc  w y ją te k  od za ­
sady, że za s iłe k  p o ło g ow y  p rz y s łu ­
g u je  p rzez dw anaśc ie  ty g o d n i. Po­
m y łk a  le ka rza , u za sa d n ia ją ca  p rze ­
d łużen ie  w y p ła ty  z a s iłk u  m u s i być 
udow o dn io n a  zaśw iadczen iem  le k a ­

rza , z w a ln ia ją c y m  z p ra c y  p rzed  po ­
rodem .

Podw yższen ie  z a s iłk u  po łogow ego 
do 100%  z a ro b ku  dokonane ju ż  w  
1946 r . ,  p rze d łu że n ie  tego  z a s iłk u  w  
r .  1948 do d w u n a s tu  ty g o d n i (z d a w ­
n ych  o śm iu ) o ra z  om ów ione  w y ż e j 
p rzed łu że n ie  w y p ła ty  w  uzasadn io ­
n ych  oko licznośc iach  —  s k ła d a ją  się 
n a  c a ło k s z ta łt u lepszeń w  zakres ie  
św iadczeń p ie n ię żn ych  n a  w yp a d e k  
m a c ie rz y ń s tw a , p rze p ro w a d zon ych  w  
k ró tk im  stosunkow o czasie. W  p o łą ­
czen iu  z szereg iem  in n y c h  os iągn ięć 
w  zakres ie  o p ie k i nad  m a tk ą  i dziec­
k ie m  całość ty c h  zarządzeń  d a je m ia "  
rę , ja k ą  w agę  p rz y w ią z u je  P a ń s tw o  
Lud ow e  do w y c h o w a n ia  zd ro w ych  
p rz y s z ły c h  poko leń. H .  Z .

O chrona pracy
W IZ Y T O W A N IE  P A Ń S T W U W Y C H  

G O S P O D A R S T W  R O L N Y C H  
P R Z E Z  IN S P E K T O R Ó W  P R A C Y

Celem  w zm ożen ia  n a d zo ru  nad  
w a ru n k a m i p ra c y  ro b o tn ik ó w  r o l­
n ych , w  szczególności w  okres ie  p ra c  
le tn ic h  i  je s ie n n ych  w  ro ln ic tw ie , 
M in is te rs tw o  P ra c y  i  O p ie k i Spo­
łeczne j w y d a ło  za rządzen ie  in s p e k ­
to ro m  p ra c y , a b y  w  ra m a ch  sw o je j 
p ra c y  w iz y ta c y jn e j w iz y to w a li p rze ­
de w s z y s tk im  P ańs tw o w e  G ospodar­
s tw a  R olne.

W  z w ią zku  z ty m  M in is te rs tw o  
po le c iło  co n a s tę p u je :
1) In s p e k to rz y  p ra c y  o p ra c u ją  p la n  

w iz y ta c j i  P G R  z n a jd u ją c y c h  się 
n a  ic h  te re n ie , u w z g lę d n ia ją c  ko ­
le jn o :
a ) P G R , k tó re  w  b ieżącym  ro k u  

n ie  b y ły  .w izy tow ane , a w  s to ­
su n ku  do k tó ry c h  pos iada  się 
w iadom ośc i o z ły m  s ta n ie  
s p ra w  bezp ieczeństw a i  h ig ie ­
n y  p ra c y ,

b ) P G R , k tó re  b y ły  w  ty m  ro k u  
w iz y to w a n e  i s tw ie rd zo n o  w  
n ic h  pow ażn ie jsze  u ch yb ie n ia  
z zafcresu s a n ita rn e g o  po­
m ieszczeń, w y ż y w ie n ia  o raz 
w y p ła ty  za robków ,

c) P G R  o duże j ilo ś c i z a tru d n io ­
nych , k tó re  w  ty m  ro k u  n ie  
b y ły  w izy to w a n e ,

d ) pozosta łe  PG R.
P la n  n a le ży  u ło żyć  w  k ie ru n k u  

ja k  na jszybszego z w iz y to w a n ia  
w s z y s tk ic h  P G R . P rzede w s z y s tk im  
n a le ży  z w iz y to w a ć  g o spoda rs tw a , 
w ym ie n io n e  w  p k t .  a ) i  b ) ,  a  n a ­
s tępn ie  n iezw ło czn ie  p rz y s tą p ić  do 
w iz y ta c ji  p o zos ta łych  P G R -ów .

Jednocześnie, w  m ia rę  w y k o n y w a ­
n ia  p la n u , n a le ży  w  o p a rc iu  o w y ­
n ik i  w iz y ta c j i  i  w yznaczone n a jb l iż ­
sze te rm in y  d la  u su n ię c ia  n a jw a ż ­
n ie js z y c h  b ra k ó w , op racow ać p la n  
w iz y ta c ji  k o n tro ln y c h , do k tó ry c h  
n a le ży  p rz y s tą p ić  za ra z  po ukończe­
n iu  p ie rw szego  e ta pu  w iz y ta c y jn e g o . 
2 ) In s p e k to rz y  p ra c y  p rześ lą  n a ­

ty c h m ia s t do o k rę g ó w :

a ) w y k a z  P G R , is tn ie ją c y c h  na  
ic h  te re n ie ,

b ) w y k a z  P G R , z w iz y to w a n y c h  
w  b ieżącym  ro k u  (w ra z  z da­
tą  w iz y ta c j i) ,

c) p ro to k ó ły  z p rze p ro w a d zon ych  
w  b ieżącym  ro k u  w iz y ta c ji  
P G R  i o d p isy  w y d a n y c h  w  
zw ią z k u  z n im i n a kazów , aby 
o k rę g o w i in s p e k to rz y  p ra c y  
m o g li n a ty c h m ia s t zbadać 
p rzes ła n e  dane i  w yd a ć  po ­
trzeb n e  za rządzen ia .

3) In s p e k to rz y  p ra c y , p rz e p ro w a ­
d za ją c  w iz y ta c je , przede  w s z y s t­
k im  zb a d a ją  w a ru n k i p ra c y  ro ­
b o tn ik ó w  sezonow ych, a w  szcze­
gó lnośc i :
a ) re g u la rn o ś ć  i  c a łko w ito ść  w y ­

p ła ty  za robków ,
b ) pom ieszczen ia  m ieszka lne  —  

w ie lkość , czystość i n iezbędne 
w yposażenie ,

ic) dos ta rcza n ie  u s ta lo n y c h  n o rm  
w y ż y w ie n ia  — - czystość p rz y ­
rz ą d z a n ia  p o tra w  i  h ig ie n ic z ­
ne w a ru n k i d la  ic h  spożyw a­
n ia ,

d ) u rzą d ze n ia  s a n ita rn e  —  ilość  
i  odnow iedn iość,

e) czy i ja k  je s t  zo rg a n izo w a n a  
op ieka  nad  dz iećm i.

M in is te rs tw o  p rz y p o m in a , że za ­
ró w n o  s ta w k i p ła c y , ja k  dzienne n o r ­
m y  żyw nośc i, p r z y p a d a j ą c e j  n a  r o ­
b o t n i k a  s e z o n o w e g o  o ra z  e k w iw a ­
le n t  p ie n ię ż n y  w  ra z ie  n ie k o rz y s ta -  
p ia  z w y ż y w ie n ia , są w  obecnym  ro ­
k u  w yższe i w yn o szą : s ta w k i g odz i­
nowe od 30 z ł do 50 z ł (§ 34 u k ła d u  
zb io row ego  p ra c y  d la  ro b o tn ik ó w  i 
p ra c o w n ik ó w  ro ln y c h  n a  r .  1950—-51, 
n o rm a  dziennego w y ż y w ie n ia  n a  p ra ' 
c o w n ika  sezonowego:

1,70 k g  z ie m n ia k ó w  —  0,07 k g  
m ą k i pszenne j,

1 I t r .  m le ka  zb ie ranego  lu b  0,07 
k g  m ą k i ż y tn ie j,

0,5 I t r .  m le k a  pe łnego lu b  0,075 
k g  s ło n in y ,

1 k g  ch leba  b ia łe g o  lu b  0,06 k g  
m ięsa,
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0,07 k g  kaszy  lu b  0,04 k g  c u k ru , 
0,15 k g  g ro ch u  o ra z  po trzebne  

p rz y p ra w y ,
o raz e k w iw a le n t w  w ysokośc i 120 

z ł dz ienn ie  w  p rz y p a d k u , je ż e li p ra ­
c o w n ik  sezonow y n ie  k o rz y s ta  z w y ­
ż y w ie n ia  (§ 47 p k t.  3 u k ła d u ) .

4 ) in s p e k to rz y  p ra c y  za p o zna ją  się 
z tre ś c ią  za rządzen ia  G enera lne ­
go D y re k to ra  C e n tra ln e g o  Z a rz ą ­
du  P G R  z 2 1 .V I rb . w  s p ra w ie  
w a ru n k ó w  b y to w y c h  ro b o tn ik ó w  
sezonow ych —  za rządzen ie  to  
z n a jd u je  się w  ka żd ym  zespole 
P G R  i  p o w in n o  być  m . in .  w y ­
w ieszone w  m ieszkan ia ch  ro b o tn i­
k ó w  ro ln y c h . Z a rządzen ie  to  za­
w ie ra  m . in . szczegółowe n o rm y  
ż y w ie n ia  o ra z  w yposażen ia  m iesz­
k a ń  i  s to łów ek.

Poza ty m  n a le ży  o p ie rać  się 
n a  w yże j w y m ie n io n y m  u k ła d z ie  
z b io ro w y m  o raz n a  ta b e li n o rm  
i  p o d z ia łu  p ra c , s ta n ow ią ce j za ­
łą c z n ik  do u k ła d u .

P rzed  w yd a n ie m  naka zu  na leży 
zapoznać się z o d p o w ie d n im i d z ia ­
ła m i p re lim in a rz a  budżetow ego ze­
sp o łu  (bezp ieczeństw o  i  h ig ie n a  
p ra cy ,o p ie ka  nad  m a tk ą  i dziec­
k ie m , s to łó w k a  —  w y d a tk i a d m i­
n is tra c y jn e  i w y d a tk i n a  ż y w ie ­
n ie , sp rzę t do m ieszkań , k u c h n i, 
s to łów ek i tp . ) .

5) O bw odow i in s p e k to rz y  p ra c y , 
w y d a ją c  . n a k a z y , p rzede  w s z y t-  
k im  zw ró cą  uw agę  na w szys tk ie  
u lepszen ia  i  n a p ra w y , k tó re  m o­
gą  być w yko n a n e  sposobem go­
spodarczym , lu b  d la  w y k o n a n ia  
k tó ry c h  p o trze b a  n a k ła d ó w  p ie ­

n iężnych , m ieszczących się w  p re ­
lim in a rz u  budże tow ym . N a le ży  
d la  ty c h  p rz y p a d k ó w  w yznaczać 
słuszne, a le  m o ż liw ie  k ró tk ie  te r ­
m in y  i zapow iadać, iż  w  k ró tk im  
czasie n a s tą p i k o n tro la  w y k o n a ­
n ia . W  ra z ie  n ie w y k o n a n ia  ta ­
k ic h  p u n k tó w  naka zu  n a le ży  s to ­
sować sa n kc je  k a rn e  p rzez n a ­
k ła d a n ie  g rz y w ie n .

6) W  p rz y p a d k a c h  s tw ie rd z e n ia  po ­
w a żn ie jszych  u ch yb ie ń  oddadzą 
s p ra w ę  do d e c y z ji p re z y d iu m  
w ła ś c iw e j p o w ia to w e j ra d y  _ n a ­
rod o w e j o raz p o ro z u m ie ją  się z 
p o w ia to w y m  k o m ite te m  p a r t y j ­
n y m  P Z P R , z za rządem  okręgo­
w y m  P G R  i  z w ła ś c iw y m  za rzą ­
dem Z w . Z aw . R o b o tn ik ó w  i P ra ­
c o w n ikó w  R o ln ych .

Ł .  D .

nowe wydawnictwa

Nowe wydawnictwa CRZZ
--------  o ra z  sze rze j r o z w i ja ją c a  s ię  d z ia ła ln o ś ć  w y ­

d a w n ic z a  C R Z Z  p rz y n io s ła  w e  w rz e ś n iu  p ię ć  
n o w y c h  p o z y c j i  b ib l io g ra f ic z n y c h ,  s ta n o w ią ­
c y c h  d la  a k ty w is tó w  z w ią z k o w y c h  c e n n ą  p o -

--------  m o c  w  c o d z ie n n e j p ra c y  i  p o g łę b ia ją c y c h
w ie d z ę  o z a g a d n ie n ia c h  z w ią z k o w y c h .

S ą  t o  n a s tę p u ją c e  o p ra c o w a n ia :
„Nowe prawodawstwo w spraw ach pracow niczych“.
„Program  gospodarczo-społeczny Św iatow ej Fede­

ra c ji Zw iązków  Zawodowych“ .
„Czechosłowackie Z w iązk i Zawodowe“ .
„Ruch zw iązkowy w A z ji i A u s tra laz ji“ .
„Rola historyczna K o m ite tu  21 n a  G órnym  Śląsku 

w la tac h  1923— 1924“.
P ie rw s z e  z t y c h  w y d a w n ic w :  „Nowe praw odaw ­

stwo w spraw ach pracow niczych“ z a w ie ra  te k s ty  
s ie d m iu  w a ż n y c h  u s ta w , o ra z  u c h w a ł R a d y  M in i ­
s tró w , d o ty c z ą c y c h  ta k ic h  s p ra w  p ra c o w n ic z y c h  ja k :  
S p o łe c z n a  In s p e k c ja  P ra c y , ro z s z e rz e n ie  u p ra w n ie ń  
u r lo p o w y c h  p ra c o w n ik ó w  f iz y c z n y c h ,  s k ró c e n ie  c za ­
su  p ra c y ,  s z cze g ó ln ie  u c ią ż liw e j i  w  w a r u n k a c h  s z k o ­
d l iw y c h  d la  z d ro w ia , F u n d u s z  Z a k ła d o w y , z a b e z p ie ­
cze n ie  p ły n n o ś c i k a d r  w  z a w o d a c h  szcze g ó ln ie  w a ż ­
n y c h  d la  g o s p o d a rk i u s p o łe c z n io n e j,  p la n o w e  z a ­
t r u d n ie n ie  a b s o lw e n tó w  ś re d n ic h  s z k ó ł z a w o d o w y c h  
o ra z  s z k ó ł w y ż s z y c h  i  z a b e z p ie c z e n ie  s o c ja l is ty c z n e j 
d y s c y p l in y  p ra c y .  P o n a d to  b ro s z u ra  t a  z a w ie ra  
u c h w a łę  R a d y  M in is t r ó w  o  g o s p o d a ro w a n iu  f u n d u ­
szem  s o c ja ln y m . T e k s ty  u s ta w  są o p a trz o n e  o b ja ś ­
n ie n ia m i p ió r a  d r a  C z e s ła w a  K u l ik o w s k ie g o ,  u w y ­
d a tn ia ją c y m i ro lę  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  i ic h  z a d a ­
n ia  w  w y k o n y w a n iu  n o w y c h  p rz e p is ó w .

K o m e n ta r z  d o  u s ta w y  o S p o łe c z n e j In s p e k c j i  
P ra c y  o b ja ś n ia  p rz e d e  w s z y s tk im  k w e s t ię  o rg a n iz a c j i  
S p o łe c z n e j I n s p e k c j i  P ra c y . P o d k re ś la , że je s t  o n a  
o rg a n e m  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h . S p o łe c z n i in s p e k to ­
r z y  p ra c y  d z ia ła ją  p o d  k ie ro w n ic tw e m  i  n a d z o re m  
w ła d z  z w ią z k o w y c h . A u to r  o b ja ś n ie ń  z w ra c a  u w a g ę  
n a  f a k t ,  że s p o łe c z n i in s p e k to ro w ie  p ra c y  k o n t r o lu ją  
n ie  t y lk o  w a r u n k i  b h p ,  le cz  ta k ż e  p rz e s trz e g a n ie  
p rz e p is ó w  o  o c h ro n ie  p ra c y .  U s ta w a  o S p o łe c z n e j 
I n s p e k c j i  P ra c y  ro z s z e rz a  u p ra w n ie n ia  r a d  z a k ła d o ­
w y c h . D e k r e t  o u tw o rz e n iu  r a d  z a k ła d o w y c h  p rz y z n a ł 
p rz e d s ta w ic ie ls tw u  p ra c o w n ic z e m u  u p ra w n ie n ie  do 
w y k o n y w a n ia  n a d z o ru  n a d  w a r u n k a m i p ra c y ,  p o ­

ś re d n ic z e n ia  w  ra z ie  z a ta rg u  m ię d z y  p ra c o w n ik a m i 
te c h n ic z n y m i a  p ra c o d a w c ą , o ra z  s p ra w o w a n ia  n a d ­
z o ru  n a d  u rz ą d z e n ia m i te c h n ic z n y m i z a k ła d u . D e ­
k r e t  te n  je d n a k  n ie  o k re ś la ł b liż e j ś ro d k ó w , g w a ra n ­
tu ją c y c h  w y k o n a n ie  p o s tu la tó w  r a d  z a k ła d o w y c h . 
O b e c n ie  u s ta w a  o S p o łe c z n e j In s p e k c j i  P ra c y  o d d a je  
w  rę c e  r a d  z a k ła d o w y c h  o rg a n  o w y ra ź n ie  o k re ś lo ­
n y m  u p ra w n ie n iu  d o  w y d a w a n ia  o b o w ią z u ją c y c h  
a d m in is t r a c ję  za le ce ń .

N a s tę p n y  ro z d z ia ł,  t r a k t u ją c y  o ro z s z e rz e n iu  
u p ra w n ie ń  u r lo p o w y c h  p ra c o w n ik ó w  f iz y c z n y c h ,  
p rz y n o s i p e łn e , z n o w e liz o w a n e  b rz m ie n ie  o d p o w ie d ­
n ic h  a r t y k u łó w  u s ta w y , d a ją c  n ie  b u d z ą c ą  w ą t p l i ­
w o ś c i in te r p r e ta c ję  o b e c n y c h  p rz e p is ó w  o u r lo p a c h .  
R o z d z ia ł o s k ró c e n iu  cza su  p ra c y ,  szcze g ó ln ie  u c ią ż ­
l iw e j i  w  w a r u n k a c h  s z k o d liw y c h  d la  z d ro w ia ,  z w ra ­
c a  m . in .  u w a g ę  n a  sposób  o b lic z a n ia  w y n a g ro d z e ­
n ia  r o b o tn ik ó w ,  k o rz y s ta ją c y c h  ze s k ró c e n ia  czasu  
p ra c y .

P rz e c h o d z ą c  d o  n a s tę p n y c h  z a g a d n ie ń , u re g u lo ­
w a n y c h  w  czas ie  te g o ro c z n e j s e s ji b u d ż e to w e j,  o m a ­
w ia n y  p o d rę c z n ik  o b ja ś n ia  z a s a d y  g o s p o d a ro w a n ia  
F u n d u s z e m  S o c ja ln y m  i  w s k a z u je  n a  ro lę  r a d  z a ­
k ła d o w y c h  w  a k c j i  s o c ja ln e j,  p o d  k tó r y c h  k o n t r o lą  
d y re k c je  z a k ła d ó w  p ra c y  s p o rz ą d z a j ą_ b u d ż e ty  i  p la ­
n y  te j  a k c j i ;  w  r a m a c h  t y c h  b u d ż e tó w  r a d y  z a k ła ­
d o w e  d y s p o n u ją  fu n d u s z a m i s o c ja ln y m i i  o p in iu ją  
ce lo w o ść  w y d a tk ó w , p o k r y w a n y c h  z t y c h  fu n d u s z ó w .

Z  k o le i z n a jd u je m y  w  p o d rę c z n ik u  szczegó łow e  
o b ja ś n ie n ia  o  p o w s ta w a n iu  F u n d u s z u  Z a k ła d o w e g o  
i  g o s p o d a rc e  n im ,  a  w  szcze g ó ln o ś c i o p o k r y w a n iu  
w y d a tk ó w  z w ią z a n y c h  z  o rg a n iz a c ją  i  p ro p a g a n d ą  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y .

D a ls z ą  g ru p ą  z a g a d n ie ń , s ta n o w ią c y c h  p rz e d m io t  
te j  b ro s z u ry , są  p ro b le m y  z a b e z p ie c z e n ia  k a d r  p r a ­
c o w n ik ó w  w y k w a l i f ik o w a n y c h  i  p la n o w e g o  z a t r u d ­
n ie n ia  a b s o lw e n tó w  s z k ó ł z a w o d o w y c h . Z n a jd u je m y  
t u t a j  w y c z e rp u ją c ą  o d p o w ie d ź  n a  p y ta n ie  k to  i  w  
ja k ic h  w a r u n k a c h  p o d le g a  n a k a z o w i p o z o s ta n ia  n a  
z a jm o w a n y m  s ta n o w is k u .

W  o m ó w ie n iu  u s ta w y  o  p la n o w y m  z a t r u d n ie n iu  
a b s o lw e n tó w  s z k ó ł z a w o d o w y c h  w a ż n e  d la  r a d  z a ­
k ła d o w y c h  je s t  p o d k re ś le n ie ,  że z a d a n ie m  z w ią z k ó w  
w  s to s u n k u  d o  m ło d y c h  k a d r  fa c h o w c ó w  je s t  w łą ­
cz e n ie  ic h  d o  ż y c ia  o rg a n iz a c y jn e g o  z a k ła d o w e g o  
o g n iw a  z w ią z k o w e g o . „A b s o lw e n t  s z k o ły  z a w o d o w e j
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— c z y ta m y  —  czy  s z k o ły  w y ż s z e j, t o  n a jle p s z y  m a te ­
r i a ł  n a  p rz y s z łe g o  a k ty w is tę  z w ią z k o w e g o . W łą c z e n ie  
g o  do  c o d z ie n n e j d z ia ła ln o ś c i z w ią z k o w e j n a js k u ­
te c z n ie j p rz y c z y n i s ię  d o  śc is łe g o  z e s p o le n ia  m ło d e ­
go  fa c h o w c a  z k la s ą  ro b o tn ic z ą “ .

T re ś c i b ro s z u ry  d o p e łn ia ją  o b ja ś n ie n ia  u s ta w y  
o z a b e z p ie c z e n iu  s o c ja lis ty c z n e j d y s c y p l in y  p ra c y .  
R o z d z ia ł te n  je s t  o p ra c o w a n y  n a d e r  d o k ła d n ie ,  g d y ż  
z n a jo m o ś ć  u s ta w y  o z a b e z p ie c z e n iu  s o c ja l is ty c z n e j 
d y s c y p l in y  p ra c y  o b o w ią z u je  k a ż d e g o  z w ią z k o w c a , 
ja k o  szcze g ó ln ie  p o w o ła n e g o  d o  b a c z e n ia , a b y  b u ­
d o w n ic tw o  s o c ja lis ty c z n e  n ie  d o z n a w a ło  z a h a m o w a ń .

N a s tę p n e  w y d a w n ic tw a ,  to  g ru p a  b ro s z u r  i n f o r ­
m u ją c y c h  o ś w ia to w y m  r u c h u  z w ią z k o w y m . O tw ie ra  
tę  g ru p ę  k r ó tk a  b ro s z u rk a  p t .  „ P r o g r a m  g o s p o d a r -  
c z o -s p iłe c z n y  Św a to w e j F e d e ra c ji Z w ią z k ó w  Z a w o ­
d o w y c h “ . B ro s z u ra  b a rd z o  a k tu a ln a ,  g d y ż  w  p a ź ­
d z ie rn ik u ,  ja k o  w  m ie s ią c u , w  k tó r y m  p ię ć  la t  te m u  
p o w s ta ła  Ś F Z Z , s z e ro k ie  rzesze  z w ią z k o w c ó w  p o ­
w in n y  z a z n a jo m ić  s ię  z  d o ro b k ie m  te g o  n a c z e ln e g o  
p rz e d s ta w ic ie ls tw a  r u c h u  z a w o d o w e g o .

W  p ro g ra m ie  g o s p o d a rc z o -s p o łe c z n y m  Ś F Z Z  z o ­
s ta ło  s fo rm u ło w a n e  s ta n o w is k o  je j  w o b e c  w s z y s tk ic h  
z a g a d n ie ń , z w ią z a n y c h  z s y tu a c ją  m a te r ia ln ą  lu d ­
n o ś c i p ra c u ją c e j ca łe g o  ś w ia ta .  P ro g ra m  te n  je s t  
d o k u m e n te m , k tó re g o  w s k a z a n ia m i k ra jo w e  c e n tra le  
z w ią z k o w e  p o w in n y  k ie ro w a ć  s ię  w  d z ia ła ln o ś c i s p o ­
łe c z n o -g o s p o d a rc z e j.  B ro s z u ra  s k ła d a  s ię  z c z te re c h  
czę śc i: p o d s ta w o w e g o  p ro g ra m u , u c h w a lo n e g o  p rz e z  
ś w ia to w ą  k o n fe re n c ję  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  w  L o n ­
d y n ie ,  d o k u m e n tó w  ś w ia d c z ą c y c h  o  w a ru n k a c h ,  
w  ja k ic h  Ś F Z Z  w a lc z y  o r e a liz a c ję  sw ego  p ro g ra m u , 
n a s tę p n ie  w y ty c z n y c h  o b e c n e j w a lk i  k la s y  r o b o tn i ­
cze j o s p e łn ie n ie  p o s tu la tó w  g o s p o d a rc z o -s p o łe c z ­
n y c h  w  k o ń c u  u c h w a ły  I I  ś w ia to w e g o  K o n g re s u  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h .

Ś F Z Z  s tw ie rd z a  w  s w y m  p ro g ra m ie ,  że r z ą d y  k a ­
p i ta l is ty c z n e  n ie  z a m ie rz a ją  d o trz y m a ć  s w y c h  
o b ie tn ic ,  j a k im i  s z a fo w a ły  w  czas ie  w o jn y  i  k r o k  za 
k r o k ie m  p o g a rs z a ją  s y tu a c ję  lu d n o ś c i p ra c u ją c e j.

R ó w n o c z e ś n ie  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  i  w  k r a ja c h  
d e m o k r a c j i  lu d o w e j p ro g r a m  g o s p o d a rc z o -s p o łe c z n y  
Ś F Z Z  je s t  k o n s e k w e n tn ie  re a liz o w a n y . W  P o lsce  n ie ­
z n a n a  je s t  g ro ź b a  b e z ro b o c ia . S ta ły  ro z w ó j g o s p o ­
d a r k i  n a ro d o w e j w y m a g a  c o ra z  to  w ię k s z e j i lo ś c i s i ł  
ro b o c z y c h . P la n o w a  g o s p o d a rk a  u jm u je  c a ło k s z ta łt  
p o l i t y k i  in w e s ty c y jn e j z  p u n k tu  p o d n ie s ie n ia  p o z io ­
m u  ż y c io w e g o  lu d n o ś c i p ra c u ją c e j.

P ro g ra m  g o s p o d a rc z o -s p o łe c z n y  Ś F Z Z  k o ń c z ą  s ło ­
w a  u c h w a ły  K o n g re s u  M e d io la ń s k ie g o : „Z b ro d n ic z y m  
p la n o m  im p e r ia l is tó w  i  ic h  s łu g u s ó w  p rz e c iw s ta w ia  
s ię  w o la  s e te k  m i l io n ó w  m ę ż c z y z n  i  k o b ie t  w s z y s t­
k ic h  k r a jó w  —  w o la  p o k o ju ,  je d n o ś c i i  w s p ó łp ra c y .. .  
W s p ó ln y m  z a d a n ie m  w s z y s tk ic h  p ra c u ją c y c h  w  c a ­
ły m  ś w ie c ie  je s t  u tw o rz e n ie  n ie d o s tę p n e j b a r ie r y  
p rz e c iw  z d ra d z ie c k im  k n o w a n io m  im p e r ia l is tó w “ .

B ro s z u ra  o p ro g ra m ie  g o s p o d a rc z o -s p o łe c z n y m  
ŚFZZ! p o w in n a  z n a le ź ć  s ię  w  rę k a c h  w s z y s tk ic h  
a k ty w is tó w  z w ią z k ó w  i  s ta n o w ić  p o d s ta w o w y  m a te ­
r i a ł  d o  o p ra c o w a n ia  r e fe r a tó w  w  p ią ta  ro c z n ic ę  
u tw o rz e n ia  Ś F Z Z .

S p e łn ia ją c  w a ż n e  z a d a n ie  p o g łę b ia n ia  in te r n a -  
c jo n a lis ty c z n e j łą c z n o ś c i z b r a t n im i  z w ią z k a m i z a ­
w o d o w y m i, w y d a ła  C R Z Z  b ro s z u rę  p . t .  „C z e c h o s ło ­
w a c k ie  Z w ią z k i Z a w o d o w e “ .

P o  c z te re c h  w y d a w n ic tw a c h ,  o ś w ie t la ją c y c h  d z ia ­
ła ln o ś ć  ra d z ie c k ic h  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h , C R Z Z  
d o s ta rc z y ła  z w ią z k o w c o m  p o ls k im  w y c z e rp u ją c y c h  
m a te r ia łó w  in fo r m a c y jn y c h  o c z e c h o s ło w a c k im  r u ­
c h u  z a w o d o w y m . O m a w ia n a  b ro s z u ra  u k a z u je  d o ­
n io s łą  ro lę , ja k o  c z e c h o s ło w a c k ie  z w ią z k i z a w o d o w e , 
w s p ó łd z ia ła ją c  z p a r t ią  k o m u n is ty c z n ą ,  s p e łn i ły  
w  w a lc e  o  o s ta te c z n e  z w y c ię s tw o  u s t r o ju  s p a w ie d li-  
w o ś c i s p o łe c z n e j. W  h is t o r i i  o d ro d z o n e g o  r u c h u  z a ­
w o d o w e g o  C S R  u w y d a tn i ła  s ię  s i ła  t k w ią c a  w  je d ­
n o ś c i r u c h u  z a w o d o w e g o  i  w  d o jrz a ło ś c i p o l ity c z n e j

je g o  sze re g ó w . P o c z ą tk o w o  s i ln ie  s c e n tra l iz o w a n y  
r u c h  p rz e s u w a  o b e c n ie  p u n k t  c ię ż k o ś c i p ra c y  o rg a ­
n iz a c y jn e j n a  p o szcze g ó ln e  z w ią z k i za w o d o w e .

C z e c h o s ło w a c k ie  z w ią z k i za w o d o w e  s p e łn i ły  d o ­
n io s łą  ro lę  w  p rz e p ro w a d z e n iu  u p a ń s tw o w ie n ia  
p rz e m y s łu .  A k c ja  u p a ń s tw o w ie n ia  p rz e m y s łu  b y ła  
p rz e d m io te m  u s i ln y c h  a ta k ó w  r e a k c j i .  Z d e c y d o w a n e  
s ta n o w is k o  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  w  d u ż e j m ie rz e  
z a p o b ie g ło  je d n a k  je j  m a c h in a c jo m .  W  r e k o n s t r u k ­
c j i  ż y c ia  g o sp o d a rcze g o  C z e c h o s ło w a c ji z w ią z k i z a ­
w o d o w e  c h lu b n ie  s p e łn i ły  s w e .z a d a n ie ,  o rg a n iz u ją c  
b ry g a d y  o c h o tn ic z e  d o  p ra c y  w  r o ln ic tw ie  i  g ó rn ic ­
tw ie .  B r y g a d y  te  s k ła d a ły  s ię  ze z w ią z k o w c ó w , k t ó ­
r z y  d la  p ra c y  n a  z a g ro ż o n y c h  w ó w cza s  o d c in k a c h  
p r o d u k c j i  p o ś w ię c a li d n i  ś w ią te c z n e  i  u r lo p y .  
Z w ią z k i z a w o d o w e  p r z y c z y n i ły  s ię  w  z n a c z n e j m ie rz e  
do  u p o rz ą d k o w a n ia  s y s te m ó w  p ła c ,  w s p ó łd z ia ła ją c  
w  o p ra c o w a n iu  t .  zw . k a ta lo g ó w  p ła c . D o n io s łe  z n a ­
c z e n ie  m a  z w ią z k o w a  a k c ja  k o n t rp la n ó w .  T a k  n p . 
w  1948 r .  n a  w n io s e k  C e n t r a l i  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  
p o d d a n o  r e w iz j i  p la n  p r o d u k c j i  w łó k ie n n ic z e j 
i  o p ra c o w a n o  d o ra ź n y  p la n  d o s ta w y  u b ra ń  r o b o tn i ­
c z y c h  .

N a d e r  c e n n e  d la  n a s z y c h  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  
są  d o ś w ia d c z e n ia  a k c j i  p ro p a g a n d o w e j z w ią z k ó w  
c z e c h o s ło w a c k ic h . A k c ja  t a  je s t  p ro w a d z o n a  z w ie l ­
k im  ro z m a c h e m . O g ó ln o p a ń s tw o w a  p ro p a g a n d a  
p la n ó w  g o s p o d a rc z y c h  o p ie ra  s ię  g łó w n ie  n a  z w ią z ­
k a c h  z a w o d o w y c h .

S p e c ja ln ą  in s t y tu c ją  c z e c h o s ło w a c k ic h  z w ią z k ó w  
z a w o d o w y c h  są t a k  zw . s z k o ły  p ra c y ,  k tó r y c h  z a d a ­
n ie m  je s t  p rz y g o to w a n ie  k a d r  p r o d u k c y jn y c h ,  p r z y ­
s p o s o b ie n ie  z a w o d o w e  n o w y c h  ro b o tn ik ó w  o ra z  
p rz e s z k o le n ie  d o ś w ia d c z o n y c h  ro b o tn ik ó w  d la  o b ję ­
c ia  s ta n o w is k  k ie ro w n ic z y c h .

Z a k ła d y  w y d a w n ic z e  c e n t r a l i  c z e c h o s ło w a c k ic h  
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  s ta n o w ią  w ie lk ie  p rz e d s ię ­
b io rs tw o  z w ła s n ą  d r u k a r n ią ,  z f i l i a m i  i  a g e n c ja m i 
n a  te re n ie  c a łe g o  p a ń s tw a . K s ię g a rn ie  z w ią z k o w e , 
ro z s ia n e  p o  c a łe j C z e c h o s ło w a c ji,  z a o p a t r u ją  lu d n o ś ć  
p ra c u ją c ą  n i©  t y lk o 1 w  k s ią ż k i,  a le  i  w  o b ra z y  o ra z  
a r t y k u ły  p rz e m y s łu  a r ty s ty c z n e g o , s łu ż ą c  z a s p o k o ­
je n iu  w s z e c h s tro n n y c h  z a in te re s o w a ń  k u l t u r a ln y c h  
ś w ia ta  p ra c y .

P rz y to c z o n e  t u t a j  in fo r m a c je  d o w o d z ą , że n a s i 
a k ty w iś c i,  z a z n a ja m ia ją c  s ię  z  d o ro b k ie m  c z e c h o s ło ­
w a c k ic h  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h , z n a jd ą  w  n im  w ie ­
le  c e n n y c h  d o ś w ia d c z e ń , k tó re  z k o rz y ś c ią  m o ż n a  
z a s to s o w a ć  u  n as .

I  K o n fe r e n c ja  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  A z j i  i  A u -  
s t r a la z j i  d a ła  sp o so b n o ść  d o  p o d s u m o w a n ia  d z ia ła l­
n o ś c i k la s o w y c h  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  C h iń s k ie j 
R e p u b l ik i  L u d o w e j,  I n d i i ,  In d o n e z j i ,  R e p u b l ik i  
V ie tn a m u  M o n g o ls k ie j R e p u b l ik i  L u d o w e j,  K o r e ­
a ń s k ie j R e p u b l ik i  lu d o w o -d e m o k ra ty c z n e j,  M a la j  i, 
B u r m y  i  C e jlo n u .

K r ó t k i  z a ry s  p rz e b ie g u  te j  k o n fe r e n c j i  w ra z  
z p o d s ta w o w y m i m a te r ia ła m i in f o r m a c y jn y m i o  p o ­
w y ż s z y c h  z w ią z k a c h  z n a jd u je m y  w  b ro s z u rz e  p t .  
„R u c h  z w ią z k o w y  w  A z j i  i  A u s t r a la z j i  —  m a te r ia ły  
z P e k iń s k ie j K o n fe r e n c j i  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h “ .

B ro s z u rę  o tw ie ra  o ś w ie t le n ie  s y tu a c j i  w  k r a ja c h  
A z j i  tu ż  p o  w o j n ie  ś w ia to w e j. W k ró tc e  p o  z a k o ń c z e n iu  
d z ia ła ń  w o je n n y c h  w y lą d o w a ły  w  ró ż n y c h  k r a ja c h  
W s c h o d n ie j A z j i  i  A u s t r a la z j i  o d d z ia ły  w o js k  im p e ­
r ia l is ty c z n y c h ,  k tó re  p o d  p re te k s te m  r o z b ro je n ia  J a ­
p o ń c z y k ó w  s ta r a ły  s ię  p rz y w ró c ić  s w o je  d a w n e  p a ­
n o w a n ie , d a w n y  s y s te m  k o lo n ia ln e g o  u c is k u  i  w y ­
z y s k u . L e c z  p ró b a  t a  n ie  w szę d z ie  s ię  p o w io d ła ,  
a lb o w ie m  z a g ro ż o n e  w  sw e j w o ln o ś c i lu d y  s ta w ia ły  
c z y n n y  o p ó r. N a t ra f iw s z y  n a  n ie p rz e je d n a n y  o p ó r  
im p e r ia l iś c i  z m ie n i l i  t a k ty k ę :  n a d a l p ro w a d z ą  d z ia ­
ła n ia  w o je n n e  p rz e c iw k o  s i ło m  lu d o w y m , a  je d n o ­
cze śn ie  o rg a n iz u ją  d y w e rs ję , p o w o łu ją c  s p o ś ró d  fe u -  
d a łó w  i  z d ra d z ie c k ie j b u r ż u a z j i  p o d p o rz ą d k o w a n e  
so b ie  c a łk o w ic ie  r z ą d y  m a r io n e tk o w e .  W  ty c h  w a -
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r u n k a c h  m a s y  lu d o w e  m uszą, p ro w a d z ić  w a lk ę  n ie  
t y lk o  z o b c y m  n a ja z d e m , ja k  ró w n ie ż  z r o d z im y m i 
z d ra jc a m i.  M i l io n y  lu d z i,  z o rg a n iz o w a n y c h  w  z w ią z ­
k a c h  z a w o d o w y c h  i  n ie z o rg a n iz o w a n y c h  p o d ję ły  
w a lk ę  o sp o łe czn e  i  n a ro d o w e  w y z w o le n ie  lu d ó w  
k o lo n ia ln y c h .

K o n fe r e n c ja  P e k iń s k a  o tw o rz y ła ^  now y_  ro z d z ia ł 
w  w a lc e  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  k r a jó w  A z j i  i  O c e a ­
n i i .  Z a d o k u m e n to w a ła  p rz e d e  w s z y s tk im  je d n o ś ć  
ta m te js z e g o  k la s o w e g o  r u c h u  za w o d o w e g o , d o w io d ło  
że w s p ó ln ie  ze z w ią z k a m i z a w o d o w y m i Z S R R  i  k r a ­
jó w  d e m o k r a c j i  lu d o w e j,  w s p ó ln ie  z n a le ż ą c y m i do  
Ś F Z Z  z w ią z k a m i k r a jó w  k a p ita l is ty c z n y c h ,  z w ią z k i 
za w o d o w e  A z j i  i  A u s t r a la z j i  tw o rz ą  w ie lk ą  ś w ia to ­
w ą  k o a l ic ję  n a ro d ó w  w a lc z ą c y c h  o p o k ó j.

N a s tę p n e  s t r o n y  b ro s z u ry  są w y p e łn io n e  w ia d o -  
n o ś c ia m i o z w ią z k a c h  z a w o d o w y c h  A z j i  i  A u s t r a l ­
a z ji ,  i lu s t r u ją c y m i  ic h  ro z w ó j i  ic h  w a lk ę  o w o ln o ś ć
n a ro d ó w . , , . ,

W  c h w i l i ,  g d y  m a s y  p ra c u ją c e  P o ls k i łą c z ą  się 
z w a lc z ą c y m i r o b o tn ik a m i A z j i  w e  w s p ó ln y m  p o ­
c z u c iu  s o lid a rn o ś c i,  g d y _  z ta k ą  u w a g ą  ś le d z im y  
ro z w ó j w y d a rz e ń  w  K o r e i  —  w y d a w n ic tw o  C R Z Z  
z a s p a k a ja  n a ja k tu a ln ie js z e  z a in te re s o w a n ia  s z e ro ­
k ic h  rzesz  c z ło n k o w s k ic h .  _

J e d n ą  z w ie lk ic h  k a r t  d z ie jó w  w a lk i  p r o le ta r ia tu  
p o ls k ie g o  u p a m ię tn ia  b ro s z u ra  p t .  „Rola historyczna  
K o m ite tu  21 na G órnym  Śląsku w  la ta c h  1923—  
1924“.

T re ś ć  te j  b ro s z u ry  s ta n o w ią  w y d a rz e n ia  n a  G ó r ­
n y m  Ś lą s k u  w  la ta c h  1923— 24, z n a n e  ja k o  a k c ja  
K o m ite tu  21. W y d a rz e n ia  te  s ta n o w iły  d o n io s ły  e ta p  
w a lk i  je d n o l i t o f r o n to w e j r o b o tn ik ó w  p o ls k ic h .  B y ł  to  
n a jc ię ż s z y  o k re s  k ry z y s u  e k o n o m ic z n e g o , j a k i  o g a r ­
n ą ł  c a ły  ś w ia t  k a p i ta l is t y c z n y  p o  p ie rw s z e j w o jn ie  
ś w ia to w e j.  W  P o lsce  k r y z y s  te n  p r z y b r a ł  s z cze g ó ln ie  
o s tre  fo rm y ,  ó w c z e s n y  r z ą d  „ C h ie n o - P ia s ta “  s p ó łk i 
k a p ita l is tó w ,  o b s z a rn ik ó w  i  b o g a c z y _ w ie js k ic h  —  
s ta ł  z u p e łn ie  o tw a rc ie  p o  s t r o n ie  k a p i ta l is tó w  i  o b ­

s z a rn ik ó w , w  n ic z y m  n ie  m a s k u ją c  n a w e t  sw ego 
w ro g ie g o  s to s u n k u  do  m a s  lu d o w y c h .

W  te j to  ro z p a c z liw e j s y tu a c j i  p rz e z  c a ły  k r a j  
p rz e w a la ła  s ię  f a la  s t r a jk ó w  i  d e m o n s t ra c j i .  N a jg o ­
rz e j p rz e d s ta w ia ła  s ię  s y tu a c ja  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u . 
W y s łu g u ją c y  s ię  k a p i ta l is to m  n ie m ie c k im  p rz e d s ta ­
w ic ie le  p rz e m y s ło w c ó w  p o ls k ic h  r z u c i l i  g ó rn ik o m  
ś lą s k im  c y n ic z n e  w y z w a n ie :  „ T e ra z  m y  je s te ś m y  p a ­
n a m i —  p o w s ta n ia  ju ż  s ię  s k o ń c z y ły “ .

G ó rn ic y  i  h u t n ic y  ś lą scy , w o b e c  g ło d o w y c h  z a ­
ro b k ó w  i  u s ta w ic z n e g o  ła m a n ia  p rz e z  k a n i t a  is tó w  
p ra w a  o o c h ro n ie  p ra c y ,  p o s ta n o w il i  p rz e jś ć  d o  je ­
d n o l i t o f  ro n to w e j a k c j i  s t r a jk o w e j.  Z  in ic ja t y w y  K o ­
m u n is ty c z n e j P a r t i i  P o ls k i p o w s ta je  K o m ite t  l  > 
k t ó r y  p ro k la m o w a ł s t r a jk  g e n e ra ln y .  W y d a rz e n ia  
ja k ie  r o z w in ę ły  s ię  p o  te j  d e c y z ji d o s ta rc z y ły  jeszcze  
je d n e g o  d o w o d u  s i ły  ja k a  t k w i  w  je d n o ś c i k la s y  ro  
b o tn ic z e j.  P o m im o  m a c h m a c y j i  ja w n e j z d ra d y  
p ra w ic o w y c h  p rz y w ó d c ó w  P P S  i  n ie s ły c h a n e :g o  t e r ­
r o r u  ze s t r o n y  rz ą d u , a k c ja  K o m ite tu  21 p rz y n io s ła  
r o b o tn ik o m  Z a g łę b !a  ś lą s k ie g o  k o r ^ s c i  m a te r ia ln e  
i  o d n io s ła  d u ż y  e fe k t  p o l i ty c z n y .  A k c ja  te g o  K o m i­
t e tu  b y ła  p o w a ż n y m  k r o k ie m  naprzód w  k ie r u n k u  
w y r ó w n a n ia  f r o n t u  w a lk i  k la s o w e j w  P o lsce , b y ła  
p ie rw s z y m  w  P o lsce  d z ia ła n ie m  m a s  p ra c u ją c y c h ,  
d o s ło w n ie  p o w s z e c h n y m  o c h a ra k te rz e  b ? ;
io w y m  i  p o l i ty c z n y m .  A k c ja  K o m ite m  21 w s k a ż  a 
p r o le ta r ia to w i ś lą s k a  i  c a łe j P o ls k i w ła ś c iw ą  8? 
d o  w y z w o le n ia  k la s o w e g o , u m a c n ia ją c  w  m m  w  ę
w e  w ła s n e  s i ły .  . . „

B ro s z u ra  o K o m ite c ie  21, n a p is a n a  żyw o , o p a r ta  
n a  w s z e c h s tro n n e j d o k u m e n ta c j i ,  _ s ta n o w i c e n n y  
p rz y c z y n e k  d o  o p ra c o w a n ia  h is t o r i i  r u c h u  ro  
czego w  P o lsce . P rz y  sp o so b n o śc i m u s im y  z a u w a z y c , 
że n a le ż a ło b y  z a n ie c h a ć  z w y c z a ju  w y d a w a n ia k s ią ­
że k  a n o n im o w y c h .  O  a u to rz e  t a k  w a r io s c io w e g  
o p ra c o w a n ia  h is t o r i i  K o m ite tu  21 m u s ie l iś m y  s ię  
d o p ie ro  d o w ia d y w a ć  w  r e d a k c j i  w y d a w n ic tw  Crv,ZZ. 
J e s t n im  to w . Ig n a c y  O rz e c h o w s k i.  (Ł .  K . )

Czasopisma związkowe

* * * * *
trzeb i zadań  reprezentow anej gałęzi przem ysiu. - nrlh iłv  sie rów nież szerokim  echemP rzygotow ania do Polskiego Kongresu O brońców  P okoju odbiły się ™ w m ez « e r o ^
w prasie zw iązkow ej. P ism a związkowe zam ieściły a rty  u y, te m a t ten  został pow iązany z za-
o pokój d la Polski Ludow ej. Nesiety, m e we w szystkich artykułach^¿¡ to  les zczep o w a żn e  niedociąg-

m asam i zw iązkow ym i w  walce o rea lizac ję  w ysuniętych  postulatów.

O rg a n  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  P r a ­
c o w n ik ó w  P rz e m y s łu  W łó k ie n n i ­
czego „Życie W łókienn icze“ z a ­
m ie szcza  a r t y k u ł  p . t .  „Z ad an ia  
w łókn iarzy w  walce o w ykonanie  
P lanu Sześcioletniego“ p ió ra  A n to ­
niego Aniołkiew icza. P o  o m ó w ie n ia  
w z ro s tu  p r o d u k c j i  p rz e m y s łu  w łó ­
k ie n n ic z e g o  p rz e w id z ia n e g o  w  P la ­
n ie  S z e ś c io le tn im  a u to r  s tw ie rd z a :

Jeżeli weźm iem y pod uwagę c y f­
ry  p lanów  produkcyjnych  przem y­
słu w łókienniczego na 1955 r. s ta ­
nie się dla nas rzeczą jasną, że w

celu w ykonan ia  p lanu  konieczne  
będzie sięgnięcie do wszystkich u -  
kry ty ch  rezerw , ja k ie  n iew ątp liw ie  
tk w ią  jeszcze w naszym  przemyśle.

J a k ie ż  to  są re z e rw y ?

W e d łu g  a u to r a  re z e rw y  te  k r y ją  
s ię  w  m a s o w y m  ro z w o ju  w s z y s tk ic h  
fo r m  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y ,  a 
t y m  s a m y m  w e  w z ro ś c ie  w y d a jn o ś ­
c i p ra c y .

A u to r ,  a n a l iz u ją c  o s ią g n ię c ia  
w łó k n ia r z y  w  d z ie d z in ie  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw a  p ra c y  i  w z ro s tu  w y d a j­

n o ś c i w  m in io n y m  o k re s ie , d o c h o ­
d z i d o  w n io s k u , że :

N iem nie j jed nak, w  ruchu współ­
zaw odnictw a pracy tk w ią  jeszcze 
u kry te  rezerw y i  zadan iem  wszyst­
kich  ogniw zw iązkowych będzie u - 
ruchom ić je  i rozw inąć.

W  ty m  celu należy w dalszym  
ciągu rozw ijać i popularyzować  
wszystkie fo rm y współzawodnictwa  
pracy, szczególnie obok in d yw i­
dualnego rozw ijać zespołowe współ­
zawodnictwo. W  zespołach należy  
kłaść nacisk na ko lek tyw ną pracę, 
na odbywanie k ró tk ic h  n ara d  w y-
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tw ó rc z y c h , n a  a n a liz o w a n ie  o s ią g ­
n ię ć  p o s z c z e g ó ln y c h  c z ło n k ó w  ze ­
s p o łó w , n a  w y k r y w a n ie  b łę d ó w  i  
n ie d o c ią g n ię ć  w  p ra c y  p r o d u k c y j­
n e j ze s p o łó w  i  o m a w ia n ie  sposobu  
ic h  u s u n ię c ia .

N a le ż y  p a m ię ta ć ,  że zespó ł, w  
k tó r y m  c z ło n k o w ie  n ie  p rz e k a z u ją  
sob ie  w z a je m n ie  s p o s trz e ż e ń  i  d o ­
ś w ia d c z e ń  iZ c o d z ie n n e j p ra c y ,  z 
w a lk i  o w y d a jn o ś ć , je s t  ze sp o łe m  
t y lk o  z n a z w y .

J e d y n ie  k o le k ty w n a  p ra c a  w  ze ­
s p o le  p rz y c z y n i s ię  do  p o d n ie s ie n ia  
k w a l i f i k a c j i  z a w o d o w y c h , w p ły n ie  
n a  w yższe  w y k o n a n ie  n o rm  a k o rd o ­
w y c h  i  z m n ie js z y  w ie lk ą  ro z p ię to ś ć  
d o ty c h c z a s  w y k o n y w a n y c h  n o rm .

A u to r  o m a w ia  w  d a ls z y m  c ią g u  
z a g a d n ie n ie  s z k o le n ia  i  d o s z k a la ­
n ia  p ra c o w n ik ó w , k tó r e  ś c iś le  s ię  
w ią ż e  z p ro b le m e m  p o d n ie s ie n ia  
k w a l i f ik a c y j  z a w o d o w y c h . S tw ie r ­
d z a ją c  n a  t y m  o d c in k u  p o w a ż n e  
z a n ie d b a n ie , a u to r  k o n ty n u u je :

N a  p o d n ie s ie n ie  w y d a jn o ś c i p r a ­
cy m a  ró w n ie ż  p o w a ż n y  w p ły w  d o ­
b re  o p ra c o w a n ie  n o rm  te c h n ic z ­
n y c h . P o w o ła n e  w  t y m  c e lu  k o m ó r ­
k i  n o rm o w a n ia  b ę d ą  m u s ia ły  g łę ­
b ie j,  n iż  d o ty c h c z a s , z a ją ć  s ię  t y m  
z a g a d n ie n ie m .

S p o ty k a n e  n a  n ie k tó r y c h  z a k ła ­
d a c h  n o rm y  w z b u d z a ją  w ś ró d  z a ­
ło g i duże  ro z g o ry c z e n ie . G d y  je d n i  
r o b o tn ic y  p rz e k ra c z a ją  p rz y  w ię k ­
s z y m  w y s i łk u  p ra c y  n o rm y  o  10°/», 
to  in n i ,  p rz y  m n ie js z y m  w y s iłk u ,  
p rz e k ra c z a ją  je  o 80 i  100°/o.

D a ls z ą  p o w a ż n ą  re z e rw ę  w  w a l­
ce o w z ro s t  w y d a jn o ś c i s ta n o w i 
z m n ie js z e n ie  i lo ś c i g o d z in  p o s to jo ­
w y c h . Z  a n a l iz y  b o w ie m  d a n y c h  
s ta ty s ty c z n y c h  za  r o k  1949 w y n i ­
k a , że ilo ś ć  g o d z in  p o s to jo w y c h  w  
n ie k tó r y c h  t k a ln ia c h  p rz e m y s łu  b a ­
w e łn ia n e g o  d o c h o d z iła  do  14, a  n a ­
w e t 16°/o.

A u to r  u w a ż a , że —  a b y  o s ią g n ą ć  
p o ż ą d a n e  r e z u l ta t y  w  w a lc e  o  r e a ­
liz a c ję  z a d a ń  P la n u  S z e ś c io le tn ie ­
go  —  n a le ż y  z a z n a jo m ić  ka ż d e g o  
r o b o tn ik a  z  z a ło ż e n ia m i te g o  p la ­
n u  o ra z  ś c iś le j p o w ią z a ć  p ra c ę  
ś w ie t l ic  z  z a g a d n ie n ia m i p r o d u k ­
c y jn y m i.

D w u ty g o d n ik  „ G ó r n ik “  z a m ie s z ­
cza  w  n u m e rz e  15 a r t y k u ł  T a d e u ­
sza  L ip s k ie g o  p . t .  „ R a d y  z a k ła d o ­
w e  i  a k ty w  z w ią z k o w y  n a  f r o n t  do  
w a lk i  o p la n “ . A u to r  p is z e : C h o ­
c ia ż  p rz e m y s ł w ę g lo w y  w  c a ło ś c i 
w y k o n a ł p la n  p ó łro c z n y  i  p la n y  
p o s z c z e g ó ln y c h  sze śc iu  m ie s ię e y , to  
je d n a k  is t n ie ją  k o p a ln ie ,  k tó re  n ie  
w y k o n u ją  i  n ie  w y k o n y w a ły  d o ­
ty c h c z a s  s w y c h  p la n ó w  w y d o b y c ia . 
W  ty c h  w a ru n k a c h  n a d w y ż k a m i 
u z y s k a n y m i p rze z  p rz o d u ją c e  k o ­
p a ln ie ,  t a k ie  ja k  n p .  k o p a ln ia  „ K a ­
to w ic e “ , k t ó r a  za  sw e s y s te m a ty c z ­
n e  o s ią g n ię c ia  m . in n .  w  d z ie d z i­
n ie  w y d o b y c ie  u z y s k a ła  w y ró ż n ie ­
n ie  w  p o s ta c i s z ta n d a ru  C R Z Z , p o ­
k r y w a n e  są n ie d o b o ry  p o w s ta łe  
w s k u te k  n ie w y k o n a n ia  p la n u  p rze z  
część k o p a lń .

A u to r  w s k a z u je  n a  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o  n ie w y k o n a n ia  p la n u  w y ­
d o b y c ia  p rz e z  c a ły  p rz e m y s ł w ę ­
g lo w y , g ro ż ą c e  z to le ro w a n ia  t a ­
k ie g o  s ta n u  rze czy . P rz y c z y n a  z ła  
t k w i  w  ty m ,  że jeszcze  ¡nie w szyscy  
a k ty w iś c i z w ią z k o w i z d a ją  sob ie  
s p ra w ę  z w ie lk ie j  w a g i w a lk i  o  p la n  
p ro d u k c y jn y .

S y tu a c ja  w  p rz e m y ś le  w ę g lo w y m  
—  p isze  a u to r  —  a  s z c z e g ó ln ie  n ie ­
w y k o n y w a n ie  p la n ó w  p rz e z  n ie k tó ­
re  k o p a ln ie  w y m a g a  b o w ie m  w z m o ­
ż e n ia  c z u jn o ś c i r a d  z a k ła d o w y c h , 
m ę żó w  z a u fa n ia  i  ca łe g o  a k ty w u  
z w ią z k o w e g o . T rz e b a , a b y  s p ra w y  
p ro d u k c y jn e  b y ły  s ta w ia n e  w  g r u ­
p a c h  z w ią z k o w y c h  i  ro z w ią z y w a n e  
w  s k a l i  ka ż d e g o  o d d z ia łu  k o p a ln ia ­
nego. K o n s e k w e n tn a  w a lk a  o c o ­
d z ie n n e  re a liz o w a n ie  p la n ó w  je s t  
p o d s ta w o w ą  r ę k o jm ią  r e a l iz a c j i  
p la n u  p rze z  z a ło g i w s z y s tk ic h  k o ­
p a lń .

D ru g im ,  o b o k  a k t y w n e j  p ra c y  
r a d  z a k ła d o w y c h  i  m ę ż ó w  z a u fa ­
n ia ,  c z y n n ik ie m  m o b il iz u ją c y m  je s t  
s p ra w a  p o d n ie s ie n ia  d y s c y p lin y  
p ra c y  i  w a lk i  z w s z e lk ie g o  ro d z a ju  
n ie ro b a m i,  ła z ik a m i i  o b ib o k a m i.

D a ls z y  c z y n n ik  s ta n o w i ro z w ó j 
w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y  w e w s z y ­
s tk ic h  je g o  fo rm a c h .  D o ty c h c z a s o ­
w e  d o ś w ia d c z e n ia  w y k a z a ły ,  że 
g ó rn ic y  c h ę tn ie  p o d e jm u ją  w s z e l­
k ie  in ic ja t y w y  w  d z ie d z in ie  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw a .

T rz e b a  w ię c  s tw o rz y ć  g ó rn ik o m  
o d p o w ie d n ie  w a r u n k i ,  z a c h ę c ić  ic h  
d c  u d z ia łu  w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie ,  
a  z a ra z e m  b a c z y ć  p i ln ie ,  a b y  m e ­
to d y  p ra c y  c z o ło w y c h  p rz o d o w n i­
k ó w  b y ły  w ła ś c iw ie  i  s z e ro k o  ro z ­
p o w s z e c h n ia n e . W  t e j  a k c j i  d u ż ą  
ro lę  m a ją  d o  o d e g ra n ia  z a k ła d o w e  
k o m ite ty  w s p ó łz a w o d n ic tw a  o ra z  
w z m o ż e n ie  w s p ó łp ra c y  z d o z o re m  
te c h n ic z n y m .

S z c z e g ó ln ie  a n e m ic z n ie  w y p a d ł 
n u m e r  s ie rp n io w y  (8 ) p is m a  „ P r a  ­
c o w n ik  S p ó łd z ie lc z y “ . O m a w ia n y  
n u m e r  z a w ie ra  t y lk o  o s ie m  s t r o n  
d ru k u .  (D la c z e g o ?  —  R e d .) .  A le  
i  te  s z c z u p łe  r a m y  n ie  z o s ta ły  p rz e z  
r e d a k c ję  r a c jo n a ln ie  w y k o rz y s ta n e . 
N u m e r  u k a z a ł s ię  p o  V  P le n u m  
C R Z Z , p o  I I I  ro z s z e rz o n y m  P le n u m  
Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z w . Z a w . P ra c . 
■ S pó łdz ie lczych  o ra z  w  p rz e d e d n iu  
M ię d z y n a ro d o w e g o  D n ia  S p ó łd z ie l­
czośc i. Z  te g o  c a łe g o  b o g a c tw a  te ­
m a ty k i  z n a jd u je m y  t y lk o  k r ó tk ie  
s p ra w o z d a n ie  o  p rz e b ie g u  P le n u m  
C R Z Z  i  je d e n  a r t y k u ł  p o ś w ię c o n y  
z a g a d n ie n iu  u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z ­
n y c h . J e d n a  k o lu m n a  je s t  w  c a ­
ło ś c i p o ś w ię c o n a  p rz o d o w n ik o m  
p ra c y ,  o d z n a c z a n y m  z  o k a z j i  Ś w ię ­
ta  22 I ip c a  o d z n a k ą  „P rz o d o w n ik a  
P ra c y “ . K o lu m n a  ta  z a w ie ra  l i t a ­
n ię  n a z w is k  o d z n a c z o n y c h  i  ... n a  
ty m  k o n ie c . T e n  n ic  n ie  m ó w ią c y  
r e je s t r  n a z w is k , bez o p is u  o s ią g ­
n ię ć  i  w a ru n k ó w , w  ja k ic h  lu d z ie  
c i d o b i l i  s ię  z a s z c z y tn e g o  m ia n a  
p rz o d o w n ik a  p ra c y  —  s ta n o w i t y l ­
k o  m a rn o t ra w s tw o  i  t a k  ju ż  dość

szc z u p łe g o  m ie js c a  w  cza s o p iś m ie . 
C zy  n ie  b y ło b y  le p ie j w y b ra ć  d w ó c h  
lu b  t r z e c h  s p o ś ró d  w y b itn y c h  p rz o ­
d o w n ik ó w  p ra c y  i  d o k ła d n ie  o p i­
sać ic h  o s ią g n ię c ia , p rz e s z k o d y , n a  
ja k ie  n a p o ty k a l i  w  to k u  sw e j p ra c y  
o ra z  s p o so b y  p rz e z w y c ię ż e n ia  ty c h  
p rz e s z k ó d .

F a k t  te n  p o w in ie n  b y ć  o s trz e ż e ­
n ie m  d la  in n y c h  c z a s o p is m , a b y  
n ie  p rz e m ie n ia ły  s ię  w  r e je s t r a to ­
ró w  w y d a rz e ń , le cz  a b y  b y ły  r z e ­
c z y w iś c ie  c z y n n ik ie m  ro z w o ju  i  p o ­
p u la r y z a c j i  r u c h u  w s p ó łz a w o d n ic ­
tw a  p ra c y .

A r t y k u ł  Z o f i i  M ró w c z y ń s k ie j p . t.  
„U b e z p ie c z e n ia  s p o łe c z n e “  o m a w ia  
s p ra w ę  r e o r g a n iz a c j i  d o ty c h c z a s o ­
w ego  s y s te m u  u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z ­
n y c h .

„D o k o n y w u ją c a  s ię  p rz e b u d o w a  
s y s te m u  u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z n y c h —  
s tw ie rd z a  a u to r k a  —  s ię g a  ś m ia ło  
do  w z o ró w  i  u rz ą d z e ń , ja k ie  n a  
p rz e s tr z e n i la t  u z y s k a ły  n a  ty m  
o d c in k u  ra d z ie c k ie  z w ią z k i z a w o ­
d o w e “ .

O m a w ia ją c  n a s tę p n ie  o g ro m  z a ­
d a ń  s to ją c y c h  p rz e d  w s z y s tk im i o -  
g n iw a m i Z w ią z k u  Z a w . P ra c . S p ó ł­
d z ie lc z y c h  w  z w ią z k u  z  k o n ie c z n o ś ­
c ią  p rz e p ro w a d z e n ia  w y b o ru  11 t y ­
s ię c y  d e le g a tó w  u b e z p ie c z e n io w y c h  
w  z a k ła d a c h  p ra c y ,  a u to r k a  k o n ­
k lu d u je :

„ W  z ro z u m ie n iu  d o n io s ło ś c i z a ­
g a d n ie ń  u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z n y c h  
ju ż  d z iś  m u s im y  m o b il iz o w a ć  s w o je  
s i ły ,  b y  zd a ć  e g z a m in  n a  o d c in k u  
z o rg a n iz o w a n ia  s z e ro k ie g o  a k ty w u  
u b e z p ie c z e n io w e g o , k t ó r y  z c a ły m  
o d d a n ie m  p ra c o w a ć  b ę d z ie  d la  d o ­
b ra  n a s z y c h  m a s  p ra c u ją c y c h “ .

P o ru s z e n ie  je d n e g o  t y lk o  z a g a d ­
n ie n ia  w  c z a s o p iś m ie  z w ią z k o w y m  
ś w ia d c z y , o  n ie w ie lk ie j  in ic ja t y w ie  
i in w e n c j i  r e d a k c j i .

I n ic ja t y w ę  g o d n ą  p o c h w a ły  i  n a ­
ś la d o w a n ia  p o d ję ły  n ie k tó re  z a ło g i 
fa b ry c z n e . O tó ż  z a c z ę ły  o n e  w y d a ­
w a ć  p e r io d y c z n e  p is m a  z a k ła d o w e . 
N a ra z ić  są  to  p rz e w a ż n ie  m ie s ię c z ­
n ik i .  G a z e tk i fa b ry c z n e  m a ją  o -  
g ro m n e  z n a c z e n ie  d la  z a łó g  z a k ła ­
d ó w  p ra c y .  M o że  o n a  b o w ie m  s k o n ­
c e n tro w a ć  c a łą  u w a g ę  n a  lo k a ln e  
s p ra w y  in te re s u ją c e  c a łą  za ło g ę , 
a la rm o w a ć  o  n ie d o c ią g n ię c ia c h  w  
p ra c y  a p a r a tu  z w ią z k o w e g o  i  a d m i­
n is t ra c y jn e g o  i  z m o b il iz o w a ć  z a ło ­
gę d o  w y k o n a n ia  p la n ó w  p r o d u k ­
c y jn y c h  w  z a k ła d a c h  p ra c y .

O m ó w im y  n a d e s ła n y  n a m  m ie ­
s ię c z n ik  z a ło g i B ie la w s k ic h  Z a k ła ­
d ó w  p rz e m y s łu  B a w e łn ia n e g o  im . 
I I  A r m i i  W . P ., n o s z ą c y  t y t u ł  K r o ­
sno . M ie s ię c z n ik  te n  re d a g u je  K o ­
ło  K o re s p o n d e n tó w  „G a z e ty  R o b o t ­
n ic z e j“  p r z y  w y m ie n io n y c h  P Z P B  
w  B ie la w ie  —  D o ln y  Ś lą sk .

Z a ró w n o  fo rm a  ja k  te ż  t re ś ć  t e ­
go c z a s o p is m a  s p ra w ia  b a rd z o  d o ­
d a tn ie  w ra ż e n ie . A r t y k u ły  k r ó tk ie  
i  z w ię z łe , n a w ią z u ją c e  d o  k o n k r e t ­
n y c h  z a d a ń  p r o d u k c y jn y c h  w  z a ­
k ła d z ie  p ra c y ,  p is a n e  s ty le m  p ro ­
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s ty m  i  b e z p o ś re d n im  —  o to  c h a ­
ra k te r y s ty c z n e  c e c h y  m ie s ię c z n ik a  
„ K r o s n o “ . N ie  m a  p ra w ie  d z ie d z i­
n y  w  ż y c iu  P Z P B  w  B ie la w ie ,  k t ó ­
r a  n ie  z n a la z ła b y  sw e g o  o d z w ie r ­
c ie d le n ia  w  t y m  p iś m ie  z a ło g i. W  o - 
m a w ia n y m  n u m e rz e  ( n r  2 —  s ie r ­
p ie ń  1950 r . )  o b o k  k r ó tk ie g o  a r t y ­
k u łu  w s tę p n e g o  p . t .  „ N ie c h  ż y je  
P la n  S z e ś c io le tn i —  P la n  o fe n s y w y  
s o c ja l iz m u “  z n a jd u je m y  sze reg  
a r t y k u łó w  u ja w n ia ją c y c h  b r a k i  w  
p ra c y  P Z P B  im . I I  A r m i i  W . P . w  
B ie la w ie  i  m o b i l iz u ją c y c h  z a ło g ę  do 
w y k o n a n ia  p la n ó w  p r o d u k c y jn y c h .

O to  c o  I  s e k re ta rz  P o d s t. O g r. 
P a r t .  p isze  w  a r t y k u le  „ U ja w n ia ­
m y  re z e rw y  p ro d u k c y jn e “ :

M a m y  w s z e lk ie  d a n e  k u  te m u , 
a b y  P la n  6 - le tn i  w y k o n a ć  p rz e d te r ­
m in o w o . P o d n ie s ie n ie  w y d a jn o ś c i 
p ra c y  je s t  z a s a d n ic z y m  z a g a d n ie ­
n ie m , n a  k tó re  szcze g ó ln ie  n a le ż y  
z w ró c ić  u w a g ę . N asze  m o ż liw o ś c i 
n a  t y m  o d c in k u  n ie  z o s ta ły  jeszcze  
w  p e łn i  w y k o rz y s ta n e .

M a m y  p o w a ż n e  o s ią g n ię c ia  w  
d z ie d z n ie  w ie lo w a rs z ta to w o ś c i.  W  
p rz ę d z a ln i 223 p rz ą d k i,  a  w ś ró d  
n ic h  S k rz y p k o w s k a , Z a s u ń  i  B r  oś

o b s łu g u je  3 i  4 s t r o n y ,  t j .  o k o ło
140.000 w rz e c io n . W  t k a ln i  438 t k a ­
czy o b s łu g u je  p o  6, 8, 10, 12 i  16 
k ro s ie n . N a  c z o ło  w s z y s tk ic h  w y s u ­
n ę l i  s ię  to w . to w . K u rb e l,  J a rm u -  
lo w ic z , U rb a n ia k ,  A w d z ie j i  w ie lu  
in n y c h ,  k tó r z y  s w o ją  p ra c ę  w y k o ­
n u ją  n a  16 k ro s n a c h .

J e d n a k  t rz e b a  s tw ie rd z ić ,  że p o ­
w a ż n a  część n a s z e j z a ło g i,  a  n a  
t k a ln i  n a w e t  o k o ło  50 p ro c . p ra c u ­
je  je szcze  w e d łu g  s ta r y c h  n o rm  i  
p rz y  o b s łu d z e  m a s z y n  s to s u je  p rz e ­
s ta rz a ły  s y s te m .
• W c ią g n ię c ie  w  s z e re g i w ie lo w a r -  
s z ta to w c ó w  j a k  n a jw ię k s z e j l ic z ­
b y  tk a c z y ,  p rz ą d e k  i  p ra c o w n ik ó w  
in n y c h  o d d z ia łó w  m a  d la  s p ra w y  
w y k o rz y s ta n ia  z d o ln o ś c i p r o d u k ­
c y jn e j naszego  z a k ła d u  o lb rz y m ie  
z n a c z e n ie .

R u b ry k a  „L u d z ie  P ia n u  S ześc io ­
le tn ie g o “  p o ś w ię c o n a , je s t  w y b i t ­
n y m  p rz o d o w n ik o m  p ra c y .  A r t y k u ­
l i k  „ D z ię k i  p o m y s ło m  r a c jo n a l iz a ­
to ró w  w z r a s ta ją  o s z czę d n o śc i“  
t r a k t u je  o r a c jo n a l iz a to r a c h  i  n o ­
w a to ra c h  z P Z P B  z ró w n o c z e s n y m  
o p is e m  ic h  u le p s z e ń . A r t y k u ł  
„S z k o l im y  n o w e  t a le n ty  a r ty s ty c z ­

n e “  t r a k t u je  o  p ra c y  ś w ie t l ic o w e j,  
a  w ię c  o  p ra c y  z e s p o łu  a r ty s ty c z ­
n e g o , n a  te re n ie  ś w ie t l ic y  P Z P B . N ie  
b r a s  te ż  w  t y m  p iś m ie  k r y t y k i  i  s a ­
m o k r y ty k i .  W  a r t y k u le  „O ś w ia ta  —  
d ro g a  d o  d o b ro b y tu  i  szczęśc ia “  
o rg a n  p ra s o w y  P Z P B  w  B ie la w ie  
b i je  n a  a la rm  z  p o w o d u  m a łe j l ic z ­
b y  a b o n e n tó w  b ib l io te k i  fa b ry c z n e j 
i  n ie  c a łk o w ite j  je szcze  l ik w id a c j i  
a n a lfa b e ty z m u  w  za ło d ze . R u b r y ­
k a  „P o d  o b s trz a łe m “  z a w ie ra  sze­
re g  k r y ty c z n y c h  u w a g  p o d  a d re ­
sem  n ie k tó r y c h  z a n ie d b a ń  w  p ra c y  
a d m in is t r a c j i  fa b ry c z n e j,  zaś r u ­
b r y k a  „C i,  k tó r z y  u t r u d n ia ją  p r a ­
cę “  —  l is tę  b u m e la n tó w  i  o b ib o ­
k ó w , k tó r z y  n ie s u m ie n n y m  p o d e j­
ś c ie m  d o  p ra c y  szk o d z ą  in n y m .

J e d n y m  s ło w e m  —  m ie s ię c z n ik  
„ K r o s n o “  z a s łu g u je  n a  p o c h w a łę  
z a ró w n o  z a  a tm o s fe rę  b o jo w o ś c i, 
p a n u ją c ą  n a  s z p a lta c h  te g o  p is m a , 
ja k  ró w n ie ż  za  k o n k re tn e  o m a w ia ­
n ie  'b o lą cze k  i  o s ią g n ię ć  s w o je g o  
z a k ła d u  p ra c y .

O b y , ja k  n a jw ię c e j t a k ic h  czaso ­
p is m  w  n a s z y c h  fa b ry k a c h ,  k o p a l­
n ia c h  i  h u ta c h .

B . T .

„P ro fess iona lny je  Sojuzy“

O s ta tn i, s ie rp n io w y  n u m e r m ie ­
s ię czn ika  „P ro fe s s io n a ln y je  S o ju z y ”  
rozpoczyna  a r ty k u ł  re d a k c y jn y  p t. 
„R ęce  p recz od K o re i” . W  a r ty k u le  
ty m  o m a w ia  się sp ra w ę  b e z p rz y k ła d ­
n e j napaśc i a m e ry k a ń s k ic h  podżega­
cz y  w o je n n y c h  na Kore-ę. O p isu jąc  
ro z w ó j w y p a d k ó w  —  p róbę  w ic e p re ­
m ie ra  In d i i  —  N e h ru  poko jow ego  
z a ła tw ie n ia  s p ra w y  k o re a ń s k ie j, od­
pow iedź to w . S ta lin a  na tę  p ro p o ­
zyc ję  o raz od rzucen ie  p rzez  rzą d  
U S A  m o ż liw o śc i z lik w id o w a n ia  k rw a ­
w ego k o n f l ik tu ,  a r t y k u ł  u w y d a tn ia  
zb ro d n iczą  p e r f id ię  p o l i t y k i  p o te n ta ­
tó w  W a ll-S tre e t ’u.

Jako  penden t do poprzedn iego  a r ­
ty k u łu  n a s tę p u je  po n im  p raca 
U . S zpakow a p t. „P o k ó j zw yc ię ży  
w o jn ę ” . A u to r  o p isu je  p rze b ie g  a k c ji 
z b ie ra n ia  podp isów  pod ape lem  s z to k ­
h o lm s k im  na te re n ie  R o s ji R adz iec­
k ie j.

„N a ró d  ra d z ie c k i —  s tw ie rd z a  
a u to r  —  ko n se kw e n tn ie  i  w y trw a le  
w a lczy  i będzie n a d a l w a lczyć  w  o- 
b ro n ie  p o ko ju , d la te go , że w ie rz y  
w  swe s i ły  i  n ie  obaw ia  się p o k o jo ­
w e j r y w a liz a c ji dw óch sys tem ów  —  
s o c ja lis ty c z n e g o  i  k a p ita lis ty c z n e ­
go ".

P ra c o w n ic y  M o skw y , m ia s ta , w  
k tó ry m  m ieszka  w ie lk i  ch o rą ży  po ­
k o ju  —  S ta lin , p ie rw s i o b ję li s ta - 
chanow sk ie  w a r ty  p o ko ju . Za n im i 
p o d ą ż y li ro b o tn ic y  n a jro z m a its z y c h  
g a łę z i p rz e m y s łu  na te re n ie  ca łego 
Z w ią z k u  R adz ieck iego .

„P o k ó j zw yc ię ży , gdyż tego  p ra ­
gną p ro ś c i lu d z ie  na ca łe j k u l i  z ie m ­
s k ie j i  ca ła  postępow a ludzkość, 
gdyż ch o rą żym  p o ko ju  je s t te n , do 
k tó re g o  k ie ru ją  się w s z y s tk ie  m y ś li 
i  t r o s k i lu d z i p ra cy  ca łego  ś w ia ta  
—  T o w a rz y s z  S ta lin ” , ko ń czy  a u to r .

H is to ry c z n e  znaczenie k s ią ż k i W . 
I .  L e n in a  „D w ie  t a k t y k i  so c ja ld e ­
m o k ra c ji w  re w o lu c ji d e m o k ra ty c z ­
n e j”  (z  o k a z ji 4 5 - le tn ie j ro czn icy  od 
d n ia  o p u b lik o w a n ia )”  to  t y t u ł  a r t y ­
k u łu  A . L ic h o ła ta . A u to r  na  w s tę ­
p ie  o p isu je  s y tu a c ję , w  k tó re j L e n in  
p is a ł s w o ją  ks ią żkę , s y tu a c ję , k tó ra  
się s ta ła  te m a te m  om aw ianego  dz ie ­
ła  L e n in a , t j .  re w o lu c ję  1905 r .  P od­
k re ś la  to , co b y ło  n a jw a ż n ie js z e  w  
te j re w o lu c ji,  a m ia n o w ic ie  je j  bez­
cenne znaczenie, ja k o  s z k o ły  w ych o ­
w a n ia  m as. L e n in  —  ja k  to  p od ­
k re ś la  L ic h o ła t  —  d ą ż y ł do w y p ra ­
cow an ia  podstaw ow ego  e lem e n tu  re ­
w o lu c ji —- je d n o lite j,  o p a rte j na  n a ­
uce m a rk s is to w s k ie j,  t a k ty k i  p a r t i i  
so c ja ld e m o k ra ty c z n e j.

„H is to ry c z n e  znaczenie k s ią ż k i —  
s tw ie rd z a  a u to r  —  po lega  na ty m , 
że L e n in  ro z g ro m ił w  n ie j ideow o d rob - 
n o -b u rż u a z y jn ą  ta k ty k ę  m ieszczań­
s tw a ... K s ią ż k a  L e n in a  u z b ro iła  P a r t ię  
i  k lasę  ro b o tn iczą  w  n ie zw yc iężony  
oręż —  bo lszew icką  ta k ty k ę ,  k tó re j 
w y trw a łe  u rz e c z y w is tn ie n ie  zapew ­
n iło  t r iu m f  w ie lk ie j s o c ja lis ty c z n e j 
re w o lu c ji p a ź d z ie rn ik o w e j i  z w y c ię ­
s tw o  s o c ja liz m u  w  naszym  k r a ju ” .

S e k re ta rz  W C S P S  A . O s ipow  w  
a r ty k u le  p t. „T w ó rc z a  in ic ja ty w a

m ilio n ó w ”  o m a w ia  ro z w ó j ru c h u  s ta - 
chanow sk iego . P od a ją c  h is to r ię  p rz e ­
b ie g u  o raz p o d s ta w y  ideologiczne^ 
tego  w sp a n ia łe g o  ru ch u , a u to r  p rz y ­
p o m in a  o s ią g n ię c ia  n a jb a rd z ie j z n a ­
n ych  w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im  s ta ch a ­
now ców . O s ipow  p o d k re ś la  kon ie cz ­
ność upow szechn ien ia  prze-z z w ią z k i 
zaw odow e do ro b ku  n o w a to ró w  p ro ­
d u k c ji.  O rg a n iz a c ja  w s p ó łza w o d n ic ­
tw a  p ra c y  pos iada  jeszcze d o ty c h ­
czas ta k ie  m a n k a m e n ty , ja k  kance- 
la ry jn o -b iu ro k ra ty c z n e  m e to d y  k ie ­
ro w a n ia  ty m  ruch e m , z czym  n a le ży  
ja k  n a js z y b c ie j skończyć. P rz y p o m i­
n a ją c  u c h w a ły  X  Z ja z d u  Z w ią z k ó w  
Z aw odow ych  w  te j sp ra w ie , a u to r  
w z y w a  z w ią z k i zaw odow e do jeszcze 
szerszego z a k ty w iz o w a n ia  ru ch u  
w sp ó łz a w o d n ic tw a  p ra cy .

W  a r ty k u le  p t.  „D z ie ń  G ó rn ik a  —  
św ię to  ogó lnona rodow e”  P . S ze ła- 
ch in , s e k re ta rz  K C  z w ią z k u  zaw odo­
w ego ro b o tn ik ó w  p rz e m y s łu  w ę g lo ­
w ego d a je  p rz e g lą d  d o ro b ku  g ó rn i­
k ó w  ra d z ie c k ic h . P rz y p o m in a ją c  c ię ż ­
k ą  s y tu a c ję  gospodarczą  K r a ju  R ad 
w  la ta c h  1919 —  1920, la ta c h  w a lk  
z w o js k a m i b ia łe j g w a rd ii ,  a u to r  
p rz y ta c z a  s łow a  L e n in a , zw rócone  do 
g ó rn ik ó w  na  p ie rw s z y m  ic h  z jeźdz ie , 
w  k tó ry c h  ocenia on znaczenie  p rz e ­
m y s łu  w ęg low ego  d la  ZS R R . A u to r  
p o ró w n u je  f a k t  pow o jennego  ż y w io ­
ło w e g o  ro z w o ju  p rz e m y s łu  w ę g lo w e ­
go ra d z ie ck ie g o  z obn iżen iem  się w y ­
d o b yw a n ia  w ę g la  w  A n g l i i  i  A m e ­
ryce . W  ko ń co w e j części a r ty k u łu  
S ze łach in  o p isu je  w a ru n k i p ra c y  i 
b y tu  g ó rn ik ó w  ra d z ie c k ic h , p o d k re ­
ś la ją c  s ta łą  tro s k ę  rz ą d u  rad z ie ck ie ­
go o to , a b y  te  w a ru n k i b y ły  n a j­
lepsze.
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In te re s u ją c y  op is  p ra c y  k u l tu r a l­
n o -o ś w ia to w e j o rg a n iz a c ji zaw odo­
w y c h  L e n in g ra d u  z n a jd u je m y  w  a r ­
ty k u le  p t.  „P o m o c  ra d y  z w ią zkó w  
zaw odow ych  w  doskona len iu  p ra cy  
in s ty tu c j i  k u ltu ra ln y c h ”  —  p ió ra  
S. S u ro w ce w o j, k ie ro w n ic z k i O ddz ia ­
łu  K u ltu ra ln o -b y to w e g o  L e n in g ra d z - 
k ie j O R ZZ. P ra ca  O R ZZ m a  na  ce lu  
po lepszen ie  a k c ji s zko le n ia  ideow ego 
n a jsze rszych  m as z w ią zko w ych . S ta ­
ła  k o n tro la  poszczegó lnych  in s ty tu ­
c j i ,  p ro w a d zą cych  szko len ie , a kc je  
odczytow e  i  in n e  fo rm y  k s z ta łc e n ia  
m a rk s is to w s k ie g o  s ta ją  się ce lo w ym  
ś ro d k ie m  u d z ie la n ia  pom ocy k ie ro w ­
n ic tw u  i  zespo łom  ty c h  in s ty tu c ji .  
A u to rk a  z a z n a ja m ia  nas ze sp e c ja l­
n y m i fo rm a m i p ra c y  k u ltu ra ln o -  
o ś w ia to w e j w  ro z m a ity c h  ś ro d o w is ­
kach spo łecznych  (gosp o d yn ie  dom o­
we, lu d z ie  s ta rs i,  in te lig e n c ja  i t d . ) .

D z ia ł „K o n s u lta c ja ”  zam iesscza 
pracę p t .  „Z w ią z k i zaw odow e w  o k re ­
s ie  p rz y g o to w a n ia  i  t rw a n ia  W ie lk ie j 
P a ź d z ie rn ik o w e j re w o lu c ji s o c ja li­
s ty c z n e j” . K r ó t k i  te n  a r t y k u ł  poda­
je  c h a ra k te ry s ty k ę  s y tu a c ji okre.su 
R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j i  za ry s  
h is to ry c z n y  o rg a n iz o w a n ia  s ię  ru c h u  
zaw odow ego pod s z ta n d a ra m i p a r t i i  
bo lsze w ikó w . P rzy to czo ne  c iekaw e  
dane i  szczegó ły  ro z w o ju , ro s y js k ic h  
o rg a n iz a c ji zaw odow ych  na  w ie lk im  
p rz e ło m ie  d z ie jo w y m  u s ta la ją  d a ty  
n a ro d z in  n o w ych  fo rm  ru c h u  zaw odo­
wego ( ra d  za k ła d o w y c h ) i  za pozna ją  
z ic h  d z ia ła ln o śc ią . A r t y k u ł  te n  i  poda­
ne p rz y  n im  ź ró d ła  —  w y k a z  d z ie ł L e ­
n in a  i  S ta lin a , d a ją  m ożność d o k ła d ­
nego za poznan ia  się z h is to r ią  r a ­
dz ieck iego  ru c h u  zaw odow ego.

D z ia ł „Z  h is to r i i  ru c h u  ro b o tn ic z e ­
go i  zaw odow ego”  p rz y n o s i p racę  
T . Z ie len o w a  p t.  „ S t r a jk  k o le ja rz y  
ty f l is k ic h  pod k ie ro w n ic tw e m  J . W . 
S ta lin a ” , n a p isa n ą  z o k a z ji 50-lec ia  
s ie rpn io w e g o  s t r a jk u  1900 ro k u . P ra ­
ca ta  po d a je  w ycz e rp u ją c o  c iekaw e  
szczegó ły  te g o  s t r a jk u ,  k tó r y  —  ja k  
to  s tw ie rd z a  w  zakończen iu  a u to r  —  
s ta n ow i je d n ą  z n ie za p o m n ia n ych  
d a t w  h is to r i i  s ła w n e j w a lk i p rz e ­
c iw  a b s o lu ty z m o w i i  k a p ita liz m o w i,  
w a lk i  o w y z w o le n ie  z k a jd a n  e k ­
s p lo a ta c ji,  o szczęś liw ą  p rzysz łość , 
■o k o m u n iz m ” .

N o ta tk a  „ V  W s z e c h ro s y js k i Z ja zd  
Z w ią z k ó w  Z aw o d o w ych ”  w  ty m ż e  
d z ia le  p rz y p o m in a  p rze b ie g  togo  
Z jazd u , k tó r y  m ia ł m ie jsce  w  dn iach

17 —  22 s ie rp n ia  1922 r .  N a  Z jeźdz ie  
ty m  z a p a d ły  decydu jące  d la  nasze j 
d z ia ła ln o ś c i ru c h u  zaw odow ego u - 
e h w a ły  o rg a n iz a c y jn e .

„Z n a cze n ie  V  W sze ch ro sy jsk ie g o  
Z ja z d u  Z w ią z k ó w  Z aw o d o w ych  p o ­
lega  na ty m  —  s tw ie rd z a  n o ta tk a  
—  że o p ie ra ją c  s ię  na uch w a ła ch  X I  
Z ja z d u  P a r t i i  i  w ska za n ia ch  W . J. 
L e n in a  n a k re ś li ł  on  k o n k re tn y  p ro ­
g ra m  d z ia ła ln o ś c i z w ią z k ó w  zaw o­
dow ych w  w a ru n k a c h  o kresu  now e j 
ekonom iczne j p o l i t y k i  —  podn ies ien ie  
r o l i  z w ią z k ó w  zaw odow ych  w  budo­
w ie  s o c ja liz m u ” .

T rz e c ia  w reszc ie  n o ta tk a  p t.  „A p e l 
W C S PS —  Z w ią z k i zaw odow e —  
tw a rz ą  do p ro d u k c ji”  o m a w ia  odez­
wę P re z y d iu m  W C S P S , o p u b lik o w a ­
n ą  6 s ie rp n ia  1929 r ., s k ie ro w a n ą  do 
w s z y s tk ic h  z w ią z k ó w  zaw odow ych . W  
notatce, o p isu je  s ię  s y tu a c ję  gospo­
d a rczą  p a ń s tw a  rad z ie ck ie g o  w  o k re ­
sie w y d a n ia  w sp om n ianego  ape lu , 
a n a liz u je  poszczególne u s tę p y  te j  
odezw y i  w y c ią g a  w n io s k i co do r o ­
l i  z w ią z k ó w  zaw odow ych  w  ty m  o- 
k re s ie  b u d o w y  s o c ja liz m u  w  K r a ju  
Rad.

D z ia ł „M ię d z y n a ro d o w y  ru ch  ro ­
b o tn ic z y ”  p rz y n o s i na  p ie rw s z y m  
m ie jscu  a r t y k u ł  N . Je rszow a  p t.  
„W a lk a  ko re a ń s k ic h  z w ią z k ó w  za ­
w odow ych  o w o lność i  n iepo d leg ło ść  
sw e j o jc z y z n y ” . P rz y p o m in a ją c , że 
5 la t  te m u  w e w rz e ś n iu  1945 _r. a r ­
m ia  ra d z ie cka  w y z w o liła  n a ró d  k o ­
re a ń s k i z n ie w o li ja p o ń s k ie j, a u to r  
ry s u je  d ra m a ty c z n ą  h is to r ię  K o re i.

O p isu ją c  ro z k w it  ru c h u  zaw odow e­
go na  t le  żyw io łow e-go ro z w o ju  g o ­
spodarczego K o re i P ó łn o cn e j, J e r-  
szow  p rz y ta c z a  c iekaw e  c y f r y  o o r ­
g a n iz o w a n iu  ru c h u  w sp ó za w o d n ic tw a  
p ra c y  i  s z y b k im  w zro śc ie  w y d a jn o ­
ści p ra c y  na  ty m  te re n ie . W  obszer­
n y m  us tę p ie  a r ty k u łu ,  a u to r  z k o le i o- 
p is u je  s y tu a c ję  gospodarczą  i  p o l i­
ty c z n ą  K o re i P o łu d n io w e j, g n ę b ion e j 
p rzez  rz ą d y  L i-S y n -M a n a  i  o ku p ac ję  
a m e ry k a ń s k ą  o ra z  n a ś w ie tla  t r a g ic z ­
ną s y tu a c ję  m ie js c o w e j lud n o śc i i  p ró ­
b y  je j  w y z w o le n ia  się z k a jd a n  n ie ­
w o li.

„K la s a  ro b o tn icza  k ra jó w  dem o­
k ra c j i  lu d o w e j —  po tężna  s iła  w 
w alce o p o k ó j” , to  t y t u ł  następnego  
a r ty k u łu  te g o  d z ia łu  p ió ra  A . M i-  
c h a jło w a . O m a w ia ją c  s y tu a c ję  p rz e d ­
w o je n n ą  p a ń s tw  E u ro p y  ś ro d ko w e j i  
p o łu d n io w o -w sch o d n ie j, a u to r  p rz y ­

tacza  c y f r y ,  ilu s tru ją c e  ro z m ia ry  
zn iszczeń, k tó re  d o tk n ę ły  P o lskę  
i  in n e  p a ń s tw a  d e m o k ra c ji lu d o w e j. 
„P a to s  b u d ow y , tw ó rczo ść  m as lu ­
dow ych  —  o to  co n a jb a rd z ie j ch a ­
ra k te ry z u je  w  te j c h w il i  te  k ra je ”  
—  s tw ie rd z a  a u to r . P od a ją c  c y f r y  
b u d że tu  ty c h  p a ń s tw , ilu s tru ją c e  p o ­
k o jo w y  c h a ra k te r  ic h  g o sp o d a rk i 
M ic h a jło w  w y p ro w a d z a  w n io se k  na 
te m a t te g o , ja k  b a rdzo  są z a in te re ­
sowane p a ń s tw u  d e m o k ra c ji lu d o w e j 
w  u trz y m a n iu  i  ob ro n ie  p o ko ju .

T rz e c i i  o s ta tn i a r t y k u ł  d z ia łu  
„M ię d z y n a ro d o w y  ru c h  ro b o tn ic z y ”  
n a p is a n y  z o s ta ł p rzez  w ice p rze w o d ­
n iczącego M iędzynarodow ego^ Z je d ­
noczen ia  M a ry n a rz y  i  D o ke ró w , ge­
n e ra ln e g o  s e k re ta rz a  z w ią z k u  zaw o­
dow ego m a ry n a rz y  A u s t r a l i i  —  
E . W . E l l io t ta  i  n os i t y t u ł :  „ M a r y ­
n a rze  i  d o ke rzy  w  a w a n g a rd z ie  w a l­
k i  o p o k ó j” . A u to r  s tw ie rd z a , że m a ­
ryna rze ., s ta n o w ią c y  z a ło g i o k rę tó w , 
u trz y m u ją c y c h  łączność m ię d zy  
w s z y s tk im i p o r ta m i ś w ia ta , o d g ry ­
w a ją  o lb rz y m ią  ro lę  w  dz ie le  w a lk i 
o p o k ó j. Od d o ke ró w  za le ży  za ła d u ­
ne k  i  w y ła d u n e k  p rze w o żo n ych  na 
ty c h  s ta tk a c h  to w a ró w . D la te g o  w ięc  
M ię d zyn a ro d o w e  Z jednoczen ie  ty c h  
p ra c o w n ik ó w  pos iada  w ie lk ą  s iłę  po ­
te n c ja ln ą , k tó ra  m oże i  p o w in n a  być  
w y z y s k a n a  na  rzecz  w a łk i  o p o k ó j.

W a lk i d o ke ró w  lo n d y ń s k ic h , ja k  i 
k a n a d y js k ic h , p o z w o liły  s tw ie rd z ić , 
ja k  s iiń e  n ic i s o lid a rn o śc i łączą  p ra ­
c o w n ik ó w  p o rto w y c h  ca łego  św ia ta . 
Z w ią z k i zaw odow e, w chodzące w  
sk ła d  z jednoczen ia , z g ło s iły  na  w e ­
zw a n ie  Ś w ia to w e j F e d e ra c ji Z w ią z ­
k ó w  Z aw o d o w ych  s w ó j akces do w a l­
k i  o p o k ó j. O p isu ją c  s to s u n k i p o li­
ty c z n e  w  A u s t r a l i i ,  g d z ie  u  s te ru  
w ła d z y  s to ją  w ro g o w ie  k la s y  ro b o t­
n icze j i  k o m u n iz m u , a u to r  p o d k re ś la  
w z ro s t n a s tro jó w  o p o zycy jn ych  
w ś ró d  a u s tra l i js k ic h  m as ro b o tn i­
czych  w  s to su n ku  do ic h  rzą d u . N a 
m ity n g a c h , o rg a n iz o w a n y c h  w e  
w s z y s tk ic h  p o rta c h  A u s t r a l i i ,  m a ry ­
n a rze  p o d ję li re .zo luc ję  zo b o w ią z u ją ­
cą z a ło g i do o d m o w y p rzew ożen ia  
m a te r ia łó w  w o je n n y c h  do K o re i.

N u m e r kończą  s ta łe  r u b r y k i :  „N a  
fro n c ie  w a lk i  o p o k ó j”  o d n o to w u ją ­
ce k rw a w e  w y s tą p ie n ia  w  ob ron ie  
p o k o ju , „M ię d z y n a ro d o w e  n o ta tk i”  
o ra z  „D z ie n n ik  św ia to w e g o  ruch u  
ro b o tn ic z e g o ” .
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